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PIĄ TEK 

ROZ DZIAŁ 1

Maj 2018

Kiedy We ro nika pod nio sła cięż kie od snu po wieki, do alarmu bra ko wało
dzie się ciu mi nut. Zza drzwi sy pialni do bie gały krzą ta nina i szmer włą czo- 
nego ra dia, znak, że Szy mon jest już na no gach. No wacka, pod ło żyw szy
ra miona pod głowę, wspo mniała dzień, gdy Pa we lec za pro po no wał jej, by
ra zem za miesz kali. Kilka go dzin wcze śniej We ro nika tra fiła do szpi tala po
tym, jak bie gnąc na ra tu nek zna jo mej na sto latce, upa dła i ude rzyła głową
o be to nowy kosz. Za wia do miony o zaj ściu męż czy zna po je chał do kli niki
i kiedy upew nił się, że z Niką wszystko w po rządku, wy ar ty ku ło wał swoje
py ta nie. Naj wy raź niej czy tał w jej my ślach, po nie waż i ona od pew nego
czasu roz wa żała zro bie nie ko lej nego kroku w ich związku. Ko chała Szy- 
mona, było jej z nim do brze, czuła się przy nim bez piecz nie i wie działa, że
może na niego li czyć. Do tam tego mo mentu po miesz ki wali na wza jem
u sie bie, a chęć za ko twi cze nia ra zem pod jed nym da chem wal czyła w nich
o lep sze z po trzebą po sia da nia na wy łącz ność swo jej prze strzeni. Po wy- 
padku We ro niki Pa we lec prze niósł rze czy do miesz ka nia part nerki, zaś
do tych czas zaj mo waną ka wa lerkę udo stęp nił córce. Zo sia, chcąc się usa- 
mo dziel nić, po sta no wiła wy pro wa dzić się od matki i za cząć żyć na wła sny
ra chu nek. Po zna le zie niu pracy, któ rej wy ko ny wa nie mo gła łą czyć ze stu- 
diami, szu kała po koju do wy na ję cia. De cy zja ojca i jego part nerki była dla
dziew czyny ni czym bi bi lijna manna z nieba.



Roz my śla nie o nie daw nej prze szło ści prze rwał dźwięk bu dzika. No- 
wacka do tknęła przy ci sku, wstała, pod nio sła ro lety. Po kój za lało ma jowe
słońce, zwia stu jąc piękny dzień. We ro nika otwo rzyła drzwi sy pialni i czu- 
jąc aro mat świeżo pa rzo nej kawy, po sta no wiła w dro dze do ła zienki zaj- 
rzeć do kuchni. Szy mon, ogo lony i ubrany, ze ścierką za tkniętą za pa sek,
sma żył na le śniki.

– Cześć. – Nika wspięła się na palce i po ca ło wała go w po li czek. On
mu snął war gami jej skroń, na stęp nie pod rzu cił cienki pla cek, który ob ró- 
cił się w po wie trzu i opadł z po wro tem na pa tel nię. – Nie mam po ję cia, jak
to ro bisz. – No wacka się za śmiała, krę cąc głową. – Mnie na pewno wy lą- 
do wałby na pod ło dze. – Ob jęła męż czy znę w pa sie.

– Za ile mi nut bę dziesz go towa? – spy tał.
– Pięt na ście?

– Okej. Aku rat skoń czę.
Kwa drans póź niej usie dli do śnia da nia. Szy mon po sta wił na stole ta- 

lerz ze sto sem na le śni ków, po jem nik ze śmie taną i drugi z kon fi turą. We- 
ro nika na peł niła kubki kawą. Je dli z ape ty tem, roz ma wia jąc o bła host- 
kach, słu cha jąc ra dio wych wia do mo ści, a póź niej au dy cji po świę co nej
twór czo ści Anny Jan tar, prze pla ta nej pio sen kami z jej re per tu aru.

– Dziś pią tek – uświa do miła so bie We ro nika, koń cząc po si łek. – Kiedy
po my ślę, że jesz cze tylko sześć ty go dni do za koń cze nia roku szkol nego,
ogar nia mnie eu fo ria.

– A jed nak zgo dzi łaś się zo stać na ko lejny rok – przy po mniał Pa we lec.
– Mó wi łam ci dla czego. Ule głam proś bie pani Sło wik. Prze cież wiesz,

że ona ma na uczy ciel stwo w ge nach i było jej szkoda od da wać dzie ciaki
po siód mej kla sie. Chce do pro wa dzić to wa rzy stwo do koń co wego eg za- 
minu, a po tem po wie Bie drzyc kiemu, że wraca na prze rwaną eme ry turę.

– Hej, nie mu sisz się tłu ma czyć. – Szy mon wziął ją za rękę. – Ak cep tuję
wszystko, co po sta no wisz.

– Po hi sto rii z Ka milą Je sio now ską1 reszta roku szkol nego aż do te raz
upły nęła cał kiem spo koj nie – stwier dziła Nika. – Oby tak zo stało do
końca. Ale na uczy ciele są co raz bar dziej nie za do wo leni. Kiedy na wio snę
dy rek tor za czął ukła dać przy szło roczny gra fik i przy dzie lać go dziny, kilka



osób zło żyło wy po wie dze nie. Nie chcą już pra co wać w za wo dzie, mają
dość ko lej nego eks pe ry mentu oświa to wego.

– Bę dzie cie straj ko wać?

– Nie wiem. – We ro nika spoj rzała na ze ga rek. – Nie długo wa ka cje. Po- 
dobno na je sieni mają być prze pro wa dzane an kiety w spra wie wy boru
formy pro te stu, więc je śli za pad nie de cy zja o strajku, to naj wcze śniej za
parę mie sięcy. – Wło żyła na czy nia do zmy warki. – Mu szę wy cho dzić, dziś
za czy nam o dzie wią tej.

– Ja też się zbie ram. – Szy mon do pił kawę. – Mogę cię pod wieźć.

– Dzię kuję, mam ochotę na spa cer. – Nika go po ca ło wała. – Zo bacz, jak
jest pięk nie na ze wnątrz. – Po szła do przed po koju, wzięła to rebkę. – Do
zo ba cze nia.

– Kino wie czo rem? – spy tał, za nim za mknął za nią drzwi.
– Chęt nie. Spraw dzę re per tuar.

We ro nika zbie gła po scho dach i sta nęła na mo ment przed klatką. Zro-
biła wdech, po wio dła spoj rze niem po oko licy, po czym ru szyła mię dzy
blo kami w stronę szkoły. Wio sna trwała już na ca łego, kwi tły drzewa
i krzewy, w po wie trzu czuć było odu rza jący za pach ich ró żo wych lub bia- 
łych kwia tów. Przy jem nie było iść plą ta niną bocz nych ulic Sta rego Mo ko- 
towa, mru żyć oczy draż nione słoń cem, pa trzeć na ulu bione domy. Kiedy
No wacka do tarła na miej sce, miała do bry na strój i roz pie rała ją ener gia.
We szła do bu dynku i skie ro wała kroki do ga bi netu. Wła śnie za brzmiał
dzwo nek i za częła się prze rwa po pierw szej lek cji. Z sal wy bie gli ucznio- 
wie i wy peł nili ko ry ta rze gwa rem roz mów. Nie siona falą prze miesz cza ją- 
cych się dzieci, Nika po czuła dłoń na ra mie niu. Zer k nęła za sie bie i zo ba- 
czyła przy rod niczkę Ali cję Po po wicz, wy cho waw czy nię pią tej b, która po
wdro że niu re formy uczyła bio lo gii i geo gra fii.

– Masz te raz chwilę? – Ala pró bo wała prze krzy czeć ha łas.

– Tak. Chodźmy do mnie, bo tu taj nie da się wy trzy mać – za pro po no- 
wała We ro nika.

– Za raz mam lek cję, więc będę się stresz czać – po wie działa na uczy- 
cielka, a gdy we szły do środka, spy tała: – Ko ja rzysz Hu berta Iwa no wi cza
z mo jej klasy?



– Tak. Co z nim?
– Znów za snął na lek cji.

– Jak to znów? – Szkolna pe da gog po ło żyła to rebkę na biurku i otwo- 
rzyła okno. Wraz z cie płym po dmu chem wia tru do po koju na pły nęły od-
głosy wrzawy na bo isku: śmie chu, na wo ły wa nia, ude rzeń piłki o pod łoże.
Słońce było już wy soko na nie bie, świe ciło te raz wprost do po miesz cze nia,
więc Nika zmie niła po ło że nie pio no wych ża lu zji.

– Noo, zda rzyło mu się już kilka razy, kiedy przy cho dził na ósmą – wy- 
ja śniła Po po wicz. – Na róż nych przed mio tach, wczo raj u mnie.

– Roz ma wia łaś z nim?
– Ja sne, że tak. Py ta łam, o któ rej cho dzi spać, o któ rej wstaje, czy je

śnia da nie przed wyj ściem, czy bie rze do szkoły ka napkę, czy ma ja kieś
pro blemy. Z jego od po wie dzi wy ni kało, że wszystko jest w po rządku. Za- 
pro wa dzi łam go do na szej pie lę gniarki, żeby z nim po ga dała, zmie rzyła ci- 
śnie nie i tak da lej.

– Pi sa łaś do ro dzi ców?

– Wy sła łam ma ila, kiedy to się zda rzyło drugi raz. Matka mi od pi sała,
że Hu bert za prze czył, ja koby spał, po dobno oparł na chwilę głowę na ra- 
mio nach, a na sza Ma riola od pol skiego błęd nie to zin ter pre to wała.

– I co ty na to?

– Po my śla łam, że okej, może tak było, cho ciaż Waw rzy niak trwała przy
swo jej wer sji. Przez ja kiś czas był spo kój, ale przed wczo raj i wczo raj znów
usnął w po ło wie za jęć. – Ali cja urwała na dźwięk dzwonka. – Mu szę le- 
cieć, bo za raz Ma jew ska bę dzie się cze piać.

– Od pro wa dzę cię do sali, po dro dze do koń czysz. – We ro nika wzięła
klucz do po koju.

– Słowo daję, że spał – pod jęła Po po wicz, kiedy po szły ku scho dom. –
Mu sia łam po trzą snąć jego ra mie niem, żeby się ock nął. Wresz cie otwo rzył
oczy i po pa trzył na mnie pół przy tomny.

– Do brze, ro zu miem, w czym rzecz. – No wacka od su nęła się, żeby
unik nąć zde rze nia z bie gną cym szó sto kla si stą. – Jak mogę ci po móc?



– Za mie rza łam po now nie na pi sać do Iwa no wi czów, ale dziś przed
ósmą skon tak to wała się ze mną matka jed nej z uczen nic z na szej klasy. Po
wczo raj szym zda rze niu córka opo wie działa w domu o Hu ber cie. Ko bieta
od razu chciała za dzwo nić do Iwa no wi czów, ale dziew czynka pro siła, żeby
tego nie ro bić. Nie chciała też przyjść do mnie. W oby dwu przy pad kach
cho dziło o to, żeby nikt z ko le gów i ko le ża nek nie do wie dział się, że „do- 
nosi”. – Przy rod niczka od wzo ro wała w po wie trzu znak cu dzy słowu. –
Wiesz, że oni są prze wraż li wieni na tym punk cie. Summa sum ma rum po- 
pro siła matkę, żeby zro biła to za miast niej. – Ali cja wpu ściła uczniów do
sali i po le ciła, by po wtó rzyli ostatni te mat. – Ko bieta na le gała na za cho wa- 
nie dys kre cji, więc ci nie po wiem, o kogo cho dzi. – Na uczy cielka ści szyła
głos. – Zresztą to nie istotne. Rzecz jest w tym, że po dobno Hu bert w nocy
gra na kom pu te rze, cza sem na wet do dru giej albo trze ciej rano. Po tem pi- 
sze do in nych dzieci na ko mu ni ka to rze.

– To pewne?

– Sie dze nie na cza cie? Ow szem. Matka po ka zała mi te le fon córki. Rze- 
czy wi ście na Mes sen ge rze było kilka wia do mo ści od Hu berta, typu „elo”,
„czy już śpisz”, a go dzina nie po zo sta wiała wąt pli wo ści. Za tem nic dziw- 
nego, że je śli musi wstać o siód mej, póź niej nie daje rady i od pływa. – Po- 
po wicz po ło żyła rękę na klamce. – Mu szę iść, bo za czy nają ga dać. – Zaj- 
rzała do sali. – Pro szę o ci szę! – za wo łała i wró ciła spoj rze niem do We ro- 
niki. – Zaj miesz się tym? Naj le piej jesz cze dziś. Będą mieli czas pod czas
week endu, żeby po roz ma wiać z sy nem i coś zro bić.

– Do brze. Za raz za dzwo nię do Iwa no wi czów i ustalę, czy któ reś z nich
może dziś wpaść do szkoły.

– Dzięki. Dasz mi znać póź niej, co i jak?
– Na pewno.
We ro nika wró ciła do ga bi netu i włą czyła kom pu ter. Za lo go wała się do

Li brusa, żeby zna leźć dane kon tak towe opie ku nów Hu berta. W skrzynce
od bior czej cze kało kilka ma ili. Po wstrzy mała się od czy ta nia, chcąc naj- 
pierw za ła twić sprawę chłopca. Zna la zł szy nu mer ko mórki jego matki,
wy brała w te le fo nie dzie więć cyfr.



ROZ DZIAŁ 2

Gra żyna Iwa no wicz przy go to wała po je dyn cze kwiaty róż niące się dłu go- 
ścią, kształ tem i ko lo rem, do dała sporo zie leni i w ciągu kil ku na stu mi nut
uło żyła ko lejny bu kiet. Lu biła na tu ralne, swo bodne, lek kie w wy glą dzie
wią zanki. Każ dego dnia re ali zo wała po my sły na go towe kom po zy cje, które
tra fiały do sprze daży ni czym da nie dnia w re stau ra cji i do po po łu dnia nie
zo sta wał po nich ślad. Two rze nie, po pusz cza nie wo dzy fan ta zji przy wra- 
cało Gra ży nie spo kój, a wła śnie dziś go po trze bo wała.

Od rana wszystko szło nie tak. Mąż ją ubiegł i pierw szy po szedł się
umyć, po nie waż wcze snym ran kiem miał spo tka nie z klien tem. Pra co wał
jako agent nie ru cho mo ści i nie mógł ry zy ko wać utraty pro wi zji, więc
skoro po ten cjalny na bywca wy sta wio nego na sprze daż miesz ka nia miał
czas je dy nie o siód mej trzy dzie ści rano, Lu cjan mu siał się do sto so wać do
jego moż li wo ści. Po tem ła zienkę za jęła Ela i oku po wała ją przez pół go- 
dziny, nie re agu jąc na po na gle nia matki. Iwa no wicz, zde ner wo wana, bie- 
gała mię dzy kuch nią, sy pial nią a po ko jem Hu berta, pa ni ku jąc, że nie
zdąży na czas do pracy. Mimo że sze fowa ce niła ta lent Gra żyny, nie szczę- 
dziła jej przy krych słów w przy padku spóź nie nia lub uchy bień w utrzy my- 
wa niu po rządku. „Ma gno lia” była jedną z naj więk szych i naj po pu lar niej- 
szych kwia ciarni w mie ście i aby mieć bu kiet na spe cjalną oka zję wy ko- 
nany przez jedną z jej pra cow nic, na le żało zło żyć za mó wie nie wiele ty go- 
dni wcze śniej. Wie działy o tym po ten cjalne panny młode i ich matki. Pie- 
nią dze pły nęły wart kim stru mie niem, wła ści cielka pła ciła do brze i w ter-
mi nie, dla tego Iwa no wicz za ci skała zęby, żeby nie wy buch nąć, gdy czuła
się trak to wana nie spra wie dli wie.

Po że gnaw szy Lu cjana i cze ka jąc, aż córka umoż liwi jej wzię cie prysz- 
nica, pra wie siłą ścią gnęła z łóżka dwu na sto let niego syna. Hu bert snuł się
pół przy tomny w pi ża mie po miesz ka niu, a póź niej ma ru dził pod czas śnia- 



da nia. Kiedy wresz cie Gra ży nie udało się wy pra wić dzieci do szkoły, wsia- 
dła do sa mo chodu i przy ci snęła gaz. Dziś to ona otwie rała kwia ciar nię
i nie mo gła po zwo lić, żeby ktoś cze kał przed za mknię tymi drzwiami. Nie- 
stety, za bra kło jej szczę ścia i za trzy mała ją po li cja. Iwa no wicz do stała
man dat oraz punkty karne i w efek cie do tarła do pracy dzie sięć mi nut po
cza sie. Przed wej ściem do oszklo nego lo kum była za in sta lo wana ka mera,
a za re je stro wany ob raz wy świe tlał się na kom pu te rze wła ści cielki. Gra- 
żyna była pewna, że ko bieta nie omi nie oka zji, by wy tknąć pra cow nicy
spóź nie nie, zwłasz cza że sama była już od dawna na no gach, o czym
świad czyła obec ność świe żych kwia tów na za ple czu.

Po wy ko na niu kilku wią za nek Iwa no wicz po czuła się le piej. Spa dło
z niej na pię cie spo wo do wane po śpie chem i uświa do miła so bie, że w tym
ty go dniu wy pada jej wolny week end. Syn op tycy za po wia dali, że w so botę
i w nie dzielę tem pe ra tura po wie trza ma prze kro czyć dwa dzie ścia stopni
Cel sju sza. Gra żyna cie szyła się, że bę dzie mo gła od po cząć, iść na spa cer,
po czy tać książkę na ławce w parku. Te raz, po nie waż ruch był na ra zie zni- 
komy, po sta no wiła wy pić drugą tego dnia kawę. Fakt, sze fowa była su rowa
i wy ma ga jąca, ale nie ża ło wała na udo god nie nia dla pra cow nic, ta kie jak
eks pres do kawy, czaj nik, mała lo dówka i dwu pal ni kowa płyta elek- 
tryczna. Iwa no wicz skie ro wała kroki do aneksu so cjal nego, lecz w po ło wie
drogi za trzy mał ją dźwięk dzwo nią cego te le fonu. Się gnęła do le żą cej na
krze śle torby i spoj rzała na wy świe tlacz. Roz po znała nu mer re jo no wej
szkoły pod sta wo wej.

– Dzień do bry, mówi We ro nika No wacka, pe da gog szkolna – przed sta- 
wiła się roz mów czyni.

– Dzień do bry. – Serce Gra żyny za częło bić szyb ciej. Prze cież syn od
po nad go dziny miał lek cje, więc dla czego kon tak to wała się z nią pe da- 
gożka? Oby to nie ozna czało kło po tów.

– Wiem, że pro szę w ostat niej chwili – za częła tamta – ale czy mia łaby
pani moż li wość, żeby jesz cze dziś ze mną się spo tkać?

– Dzi siaj? – Gra żyna zmarsz czyła brwi. – Co jest ta kie ważne, że nie
może po cze kać do po nie działku?



– Cho dzi o Hu berta. Nie po koi nas jego za cho wa nie i wo la ła bym prze- 
ka zać pani in for ma cje przed week en dem. W so botę lub w nie dzielę będą
pań stwo mieli wię cej czasu, żeby o tym po roz ma wiać ze sobą oraz z sy- 
nem.

– Co ta kiego się stało? – Flo rystka przy ci snęła smart fon do ucha. – Hu- 
bert coś zma lo wał? Po bił się z kimś? Za cho wał aro gancko?

– Nie, nie w tym rzecz.
– Do brze, wi dzę, że nic z pani nie wy cią gnę. – Wes tchnęła. Zde ner wo- 

wała ją ta pe da gog. Gra żyna ni gdy nie miała z nią do czy nie nia; do tej pory
nie było ta kiej po trzeby, więc nie wie działa na wet, jak ko bieta wy gląda. –
Je stem w pracy, mu szę spy tać sze fową o moż li wość wyj ścia i po cze kać na
ko le żankę, która mnie za stąpi.

– W po rządku, będę u sie bie. Dzię kuję i do zo ba cze nia.
Kiedy dwie go dziny póź niej Iwa no wicz par ko wała przed bu dyn kiem

pla cówki, wła śnie skoń czyła się ko lejna lek cja i przez drzwi wy pły nęła fala
młod szych uczniów, któ rych od bie rali ro dzice lub dziad ko wie. Gra żyna
po cze kała, aż plac tro chę opu sto szeje, na stęp nie we szła do bu dynku i spy- 
tała woźną o drogę do ga bi netu szkol nej pe da gog. Wciąż ży wiła na dzieję,
że No wacka prze sa dza i wkrótce się okaże, że cho dzi o bła hostkę. Nie któ- 
rzy na uczy ciele byli zbyt wy ma ga jący i za bar dzo się przej mo wali zwy- 
kłymi wy bry kami dzieci. Gra żyna wie rzyła, że w tym przy padku tak wła- 
śnie jest i ona nie ba wem wróci do pracy z po czu ciem, że stra ciła czas, ale
i uspo ko jona.

***

Po roz mo wie te le fo nicz nej z Iwa no wicz We ro nika miała dwa za stęp stwa
za nie obecne osoby, a kiedy wró ciła do ga bi netu, po now nie otwo rzyła
skrzynkę od bior czą na Li bru sie. Pierw sze trzy wia do mo ści były pra wie
iden tyczne i do ty czyły tego sa mego te matu. Zbli żał się ko niec roku szkol- 
nego i jak za wsze przy ta kiej oka zji za czy nała się walka o stop nie. W imie- 
niu dzieci wy stę po wali ro dzice, któ rzy prośbą, groźbą lub ob wi nia niem
in nych pró bo wali wy móc na bel frach pod wyż sze nie oceny z za cho wa nia
lub z da nego przed miotu. Kiedy te per trak ta cje nie przy no siły ocze ki wa- 



nego efektu, nie któ rzy opie ku no wie pro sili o po moc szkolną pe da gog. We- 
ro nika na uczyła się od ma wiać in ter wen cji w ta kich przy pad kach i od sy- 
łała nie za do wo lone osoby z po wro tem do na uczy cieli. Te raz zro biła to
samo. Kiedy koń czyła pi sać ostat nią od po wiedź, roz le gło się pu ka nie do
drzwi i w progu sta nęła ko bieta. Miała na so bie ro man tyczną bluzkę z de- 
kol tem ścią ga nym ta siemką oraz roz sze rzane spodnie z lnu. Upięte z tyłu
głowy włosy od sła niały uszy ozdo bione dłu gimi kol czy kami.

– Dzień do bry, ja do pani pe da gog – po wie działa, po sy ła jąc No wac kiej
py ta jące spoj rze nie. – Gra żyna Iwa no wicz.

– Za pra szam. – We ro nika po dała jej dłoń i wska zała miej sce przy stole.
– Dzię kuję, że udało się pani do trzeć.

– Nie mam zbyt dużo czasu – za strze gła przy była. – Wy szłam z pracy.

– Oczy wi ście. Już mó wię, o co cho dzi. O spo tka nie z pa nią po pro siła
mnie wy cho waw czyni Hu berta, pani Po po wicz, która zresztą już raz kon- 
tak to wała się z pa nią w tej spra wie. Otóż... – No wacka od chrząk nęła
i prze ka zała ko bie cie treść roz mowy z Ali cją.

Iwa no wicz w mil cze niu wy słu chała re la cji, po czym oświad czyła:
– To nie moż liwe. Za bie ramy mło demu na noc smart fon, co do lap topa,

wy łą czamy prze no śny ro uter i cho wamy go do szafki.

– Chyba jed nak syn zna lazł spo sób, żeby pań stwa prze chy trzyć. Matka
uczen nicy, która przy szła dziś do wy cho waw czyni, po ka zała czat na te le- 
fo nie swo jej córki. Rze czy wi ście nie które wia do mo ści od Hu berta zo stały
wy słane mię dzy go dziną drugą a trze cią.

– Nie wie rzę. – Ko bieta oparła łok cie na stole i ukryła twarz w dło- 
niach.

– Mam świa do mość, że to trudne, ale im prę dzej pań stwo się z tym
skon fron tują, tym szyb ciej bę dzie można coś zro bić. Pro szę po roz ma wiać
z sy nem, spraw dzić jego ko mórkę oraz kom pu ter. Prze cież nie mu szę pani
wy ja śniać, do czego do pro wa dzi chło paka nocny tryb ży cia. Już jest nie do- 
brze.

– Wiem, wiem. – Iwa no wicz opu ściła ręce. – Ale to... – Po krę ciła
głową. – Je stem w szoku. Nie do ciera do mnie, że na sze dziecko może nas
tak oszu ki wać.



– Nie za uwa żyli pań stwo zmiany w za cho wa niu Hu berta?
– On za wsze rano jest nie przy tomny, od ma łego nie lu bił wcze śnie

wsta wać i wolno się roz krę cał, dla tego uwa ża li śmy z mę żem, że ten typ
tak ma. Fakt, sie dzi przy kom pu te rze zbyt długo, cza sem koń czy grać do- 
piero po awan tu rze, gdy za gro zimy mu szla ba nem na elek tro nikę. Wtedy
od pusz cza, ale jest ob ra żony na cały świat. Jed nak wszyst kie dzie ciaki te- 
raz... – Urwała na chwilę. – Na szczę ście uczy się do brze, ma nie złe stop- 
nie.

– Do czasu – skwi to wała No wacka. – Ża den or ga nizm na dłuż szą metę
cze goś ta kiego nie wy trzyma, a już na pewno or ga nizm doj rze wa ją cego
na sto latka. – Umil kła na mo ment, a po tem do dała: – Pro szę tego nie ba ga- 
te li zo wać.

– Nie za mie rzam. – Iwa no wicz za ci snęła ręce na bla cie stołu. – Czy
może mi pani po wie dzieć, o którą ko le żankę Hu berta cho dzi? Za dzwo ni ła- 
bym do jej matki i może do wie dzia ła bym się wię cej.

– Nie stety, nie znam jej na zwi ska. Tamta ko bieta po pro siła wy cho waw- 
czy nię o dys kre cję. Jak wspo mnia łam wcze śniej, dziew czynka ma obawy,
że ktoś z klasy się do wie, że opo wie działa o Hu ber cie ro dzi com, prze każe
wieść da lej i ona straci do bre re la cje z ró wie śni kami. Wie pani, jak to jest.
Mimo że wciąż tłu ma czymy dzie ciom, że na leży zgła szać do ro słym, kiedy
dzieje się coś złego, wy ja śniamy róż nicę mię dzy pro sze niem o po moc
a skar że niem, dla nich i tak to jest do no sze nie, a taka osoba do staje łatkę
„kon fi denta”. – No wacka roz ło żyła ręce.

– Ro zu miem. – Gra żyna wstała. – Po roz ma wiam z mę żem, a póź niej
weź miemy w ob roty syna. Mu szę tylko to so bie po ukła dać. Na prawdę je- 
stem w szoku i wciąż trudno mi uwie rzyć, że Hu bert... – Za wie siła torbę
w zgię ciu łok cia. – Dzię kuję pani, do wi dze nia.

– Do wi dze nia. – We ro nika po słała jej cie płe spoj rze nie. – Mam na- 
dzieję, że wszystko się ułoży.



ROZ DZIAŁ 3

Po po wro cie do pracy Gra żyna rzu ciła się w wir obo wiąz ków, żeby nie my- 
śleć o roz mo wie z No wacką. Wciąż nie do wie rzała temu, co usły szała na
te mat syna, i miała na dzieję, że jego za cho wa nie da się ina czej wy ja śnić.
Od rzu ca jąc od sie bie in for ma cję o pro wa dzo nym nad ra nem cza cie, roz- 
wa żała, czy nie po winna iść z młod szym dziec kiem do le ka rza i po pro sić
o zro bie nie ba dań kon tro l nych. Chło pak doj rze wał, miał więk sze za po- 
trze bo wa nie na skład niki od żyw cze, może jego or ga nizm re ago wał wzmo- 
żoną sen no ścią na zbyt ni ski po ziom ja kiejś wi ta miny lub mi kro ele mentu?
A może to kwe stia cu kru? Hu bert po tra fił zjeść na po cze ka niu całą cze ko- 
ladę, a póź niej do ło żyć do niej opa ko wa nie chip sów. Te oraz inne py ta nia
za da wała so bie do końca dnia. Ob słu gu jąc klien tów, ozda bia jąc bu kiety,
pa ku jąc aro ma tyczne świece i przyj mu jąc za płatę, co kilka mi nut zer kała
na ko mórkę, by spraw dzić, czy wi szący na ścia nie ze gar z mo ty wem kwia- 
tów ma gno lii na pewno wska zuje do brą go dzinę. Nie mo gła się do cze kać,
kiedy wyj dzie.

W domu za stała Hu berta i Elę. Syn, jak za wsze w piątki, grał na kom- 
pu te rze i le dwo do strzegł obec ność matki. Na słowa po wi ta nia mruk nął
coś pod no sem bez od ry wa nia oczu od ekranu i za raz uto nął w wir tu al nej
rze czy wi sto ści. Do tej pory Gra żyna wzru szała ra mio nami i od cho dziła do
swo ich spraw. Tym ra zem po czuła wzbie ra jącą złość. Miała ochotę po trzą- 
snąć chło pa kiem i za brać mu lap top, żeby skon tro lo wać hi sto rię wejść.
Chciała rów nież zaj rzeć do jego ko mórki. Chęt nie też na krzy cza łaby na
Hu berta, żeby dać upust emo cjom. Po wstrzy mała się tylko dla tego, że naj- 
pierw wo lała na ra dzić się z Lu cja nem. Mu siała mu opo wie dzieć, czego do- 
wie działa się w szkole, i usta lić z nim, ja kie po dejmą dzia ła nia. Dla tego
Gra żyna prze nio sła swoją uwagę na Elę, która szy ko wała się do wyj ścia na
im prezę u ko le żanki. Córka krą żyła mię dzy ła zienką a swoim po ko jem,



roz sie wa jąc wo kół za pach Al lure, per fum na le żą cych do matki. Iwa no wicz
za mie rzała przy po mnieć dziew czy nie, że po winna py tać o po zwo le nie, je- 
śli chce sko rzy stać z cu dzej wła sno ści, ale w tej sa mej chwili jej wzrok
przy cią gnęła su kienka, którą wło żyła Ela. Zda niem Gra żyny – nie po zo sta- 
wia jąca pola dla wy obraźni. Ko bieta sko men to wała ten fakt i usły szała
w od po wie dzi:

– Ale o co ci cho dzi?

– O co cho dzi? – Gra żyna po szła za Elą do jej lo kum, gdzie dziew czyna
usia dła przed lu strem, ob ry so wała wargi kon tu rówką i po ma lo wała je po- 
madką w ko lo rze wi śni pa su ją cym od cie niem do la kieru na pa znok ciach.
– Kiecka zbyt krótka, do tego de kolt, od sło nięte ra miona. Ma ki jaż do ro słej
ko biety. – Iwa no wicz zmarsz czyła brwi. – Przy po mi nam ci, że masz szes- 
na ście lat.

– Idę na im prezę, a nie do szkoły. Wszyst kie moje ko le żanki tak się ma- 
lują i ubie rają. Czy ty za wsze mu sisz się cze piać? – Ela otwo rzyła czarną
to rebkę na dłu gim łań cuszku i spa ko wała do niej ko sme tyki. Na stęp nie
zaj rzała do więk szej.

– Masz pi żamę? Szczo teczkę i pa stę do zę bów?
– Mam. – Na sto latka zer k nęła na wy świe tlacz ko mórki.
– Po pra wi łaś już ma te ma tykę?

– Mamo!
– Szcze rze mó wiąc, po win naś się te raz uczyć, za miast im pre zo wać.

Lada mo ment wy sta wia nie ocen.

– Po prawa jest w przy szłym ty go dniu. – Elż bieta wes tchnęła. – Na- 
prawdę mu szę wy cho dzić. Mogę?

– Mo żesz – od parła Gra żyna, choć na gle po ża ło wała, że wy ra ziła zgodę
na ca ło nocne wyj ście dziew czyny i noc leg w domu lu dzi, któ rych znała
tylko z ze brań ro dzi ców w szkole. Co z tego, że ich córka cho dziła do jed- 
nej klasy z jej córką? To nie gwa ran to wało au to ma tycz nie bez pie czeń stwa.

– Oesu... – Ela prze wró ciła oczami, gdy matka po dzie liła się z nią nie- 
po ko jem. – Co może mi się stać? Będę u Izy. To moja ko le żanka. Jest miła
i do brze ją znam. Po im pre zie pój dziemy spać. Wrócę przed po łu dniem.



– Jak to przed po łu dniem? – Iwa no wicz ob ser wo wała, jak na sto latka
wkłada do torby pan to fle na wy so kim ob ca sie oraz ko sme tyczkę.

– No prze cież nie ze rwę się o świ cie. Go ście pew nie wyjdą grubo po
pół nocy.

– Do brze. Prze cież nie od wo łuję po zwo le nia. Tylko wy ślij SMS-a, jak
bę dziesz na miej scu, że bym się nie de ner wo wała.

– Wy ślę. – Córka spoj rzała na ze ga rek. – Na prawdę mu szę już iść. –
W przed po koju na rzu ciła na sie bie cienką, kusą dżin sową kurtkę.

– Oo, nie – za opo no wała matka. – Nie po doba mi się, że wy cho dzisz na
ulicę w ta kim stroju. Dam ci mój kar di gan. Jest dość długi. Nie bę dziesz
de fi lo wać po ulicy z tył kiem na wierz chu.

– Kur czę, mamo... – jęk nęła dziew czyna.
– Ro bisz, co mó wię, albo zo sta jesz w domu. – Gra żyna była bli ska wy- 

bu chu.

– Po pro stu su per! Jest maj, je śli nie za uwa ży łaś.
– Ale wie czór chłodny.

– Wszystko mu sisz ze psuć! – krzyk nęła córka.
W tym mo men cie za chro bo tał klucz w zamku i w drzwiach sta nął oj- 

ciec.
– Sły chać was na par te rze. – Wszedł i po ło żył teczkę na ko mo dzie. – Co

się dzieje?

– Nic – burk nęła Elż bieta, bio rąc od matki swe ter. – Cześć. Idę.
Wy bie gła z miesz ka nia i po chwili usły szeli tu pot jej stóp.

***

Pies krę cił się po miesz ka niu od kwa dransa, po pi ski wa niem da jąc znać,
że chce wyjść. Ja goda nie miała wy boru, znów mu siała go wy pro wa dzić.
Na szczę ście Amelka była jesz cze w ubra niu. Matka wło żyła jej na ko- 
szulkę bluzę z dłu gim rę ka wem i po sa dziła małą w wózku. Na ten wi dok
Kaj tek za czął bie gać po przed po koju, co pe wien czas dra piąc łapą
w drzwi.

– Już, już – syk nęła Draw ska.



Go dzinę temu byli na ze wnątrz, więc skoro zwie rzę do ma gało się po- 
now nego wyj ścia, mu siało zjeść coś pa skud nego, lecz w jego mnie ma niu
ucho dzą cego za ra ry tas. Ja goda po czuła na ra sta jącą w szyb kim tem pie
złość na lu dzi, któ rzy wy rzu cali na traw niki resztki żyw no ści lub, co gor- 
sza, ko ści z kur czaka. Ka wałki mięsa lub wę dliny psuły się bły ska wicz nie
w dwu dzie sto kil ku stop nio wej tem pe ra tu rze. Spo żyte przez psa, wy wo ły- 
wały bie gunkę, a wła ści cie lowi fun do wały za rwaną noc. Obie cu jąc so bie
w my ślach ko lejny raz, że po week en dzie kupi dla Kajtka ka ga niec, Draw- 
ska wy pro wa dziła spa ce rówkę na klatkę scho dową. Ro bert wy je chał w de- 
le ga cję, mu siała so bie ra dzić sama. Wszystko było na jej gło wie. Mąż pra- 
co wał w cen trum fi nan so wym, w dziale au dytu, któ rego pra cow nicy
świad czyli usługi na te re nie ca łej Pol ski. Jed nak na wet gdyby zo stał na
miej scu, i tak wró ciłby w mo men cie, gdy Amelka by łaby już po ką pieli,
i prze czy tałby jej bajkę przed snem. Na tym koń czyły się obo wiązki Ro- 
berta wo bec córki. Ja goda, co raz bar dziej sfru stro wana, prze krę ciła klucz
w zamku. Miała dość pro sze nia męża o wcze śniej sze po wroty do domu
i po wta rza nia, że dziecko po trze buje kon taktu rów nież z oj cem, przy czym
pięt na ście mi nut wie czo rem, gdy mała już usy pia, to za mało. Co z tego,
że przy zna wał jej ra cję, skoro póź niej dzwo nił albo wy sy łał SMS-a z wia do- 
mo ścią, że musi jesz cze po sie dzieć w biu rze.

Draw ska zje chała windą na par ter i po de szła do ma syw nych drzwi. Po- 
pchnęła je ra mie niem i przy trzy mała bio drem, pró bu jąc wy pro wa dzić wó- 
zek. Pies na prę żał smycz, Amelka wo łała do niego, ma cha jąc rę kami, tylne
koło za ha czyło o fra mugę.

– Cho lera ja sna! – wy rzu ciła z sie bie Ja goda i wtedy usły szała kroki.
W jej kie runku szła na sto latka. Ja goda znała ją z wi dze nia, jak wszyst kich
miesz kań ców z klatki.

– Po mogę pani – za pro po no wała dziew czyna. Miała roz pusz czone
włosy, wi szący na przed ra mie niu kar di gan i krótką su kienkę. Pach niała
per fu mami z wyż szej półki. Po chy liła się, żeby po gła skać Kajtka, na stęp- 
nie prze ci snęła się obok spa ce rówki, wy szła i po cią gnęła za skrzy dło
drzwi. – Pro szę. – W jej uszach bły snęły fio le towe ka mie nie.

– Dzię kuję. – Draw ska uśmiech nęła się z wdzięcz no ścią.



Wcią gnęła do płuc wie czorne po wie trze na sy cone wo nią kwit ną cych
drzew. Spu ściła psa, a ten od razu po biegł na traw nik. Po py cha jąc wó zek,
Ja goda ru szyła w stronę parku, ale po chwili obej rzała się, żeby po pa trzeć
na młodą są siadkę. Na sto latka szła ta necz nym kro kiem, z pod nie sioną
głową, po trzą sa jąc lo kami. Są dząc z jej wy glądu, wy bie rała się na im prezę.
Draw ska nie pa mię tała, kiedy ostatni raz miała oka zję za ba wić się i po tań- 
czyć. Po na ro dzi nach córki to ona zre zy gno wała z do brze za po wia da ją cej
się ka riery do rad czyni po dat ko wej. Mąż pra co wał, spo ty kał się z ko le gami,
wy jeż dżał na week end na ryby, wie czo rami prze sia dy wał przed te le wi zo- 
rem. Cie szył się ży ciem, w prze ci wień stwie do Ja gody, która od pro wa dza- 
jąc wzro kiem dziew czynę, za tę sk niła za uczu ciem nie skrę po wa nej swo- 
body, moż li wo ścią ro bie nia, czego chce. To już nie wróci, a je śli tak, to
w zmo dy fi ko wa nej for mie. Ni gdy już nie bę dzie cał ko wi cie wolna, po nie- 
waż miała dziecko i z tej przy czyny każ dego dnia to wa rzy szył jej nie po kój,
wy peł niała ją obawa o bez pie czeń stwo córki oraz stan jej zdro wia, a także
pra gnie nie, by za znała w ży ciu szczę ścia.



ROZ DZIAŁ 4

Gra żyna po czuła ulgę na wi dok Lu cjana.
– Do brze, że już je steś. – Wes tchnęła, my śląc, że za chwilę po dzieli się

z nim pro ble mem i na pewno po czuje się le piej.

– A więc, co tu taj za szło? – Mąż skie ro wał kroki do ła zienki, żeby umyć
ręce, i przez otwarte drzwi za wo łał: – Po kłó ci łaś się z Elą?

– Wi dzia łeś, jak wy glą dała? – Gra żyna sta nęła w progu po miesz cze nia.
– Wy pa cy ko wana jak na scenę, su kienka le dwo za po śladki. Co z tego, że
są kam pa nie spo łeczne, Me Too i tak da lej? Co z tego, że się wal czy ze ste- 
reo ty pami i pró buje oba lać mity, skoro wciąż jest wy star cza jąco dużo ty- 
pów, któ rzy od sło nięte uda uwa żają za za pro sze nie? Co z tego, skoro wciąż
jest wielu lu dzi, w tym po li cjan tów oraz praw ni ków sko rych, w sy tu acji
na pa ści sek su al nej, do ob cią ża nia od po wie dzial no ścią dziew czyny? Że
miała nie taki strój, po szła nie tą drogą, wy piła jed nego drinka za dużo. Że
w ogóle wy szła z domu. – Iwa no wicz po wa chlo wała chustką twarz. – Po
pro stu boję się o na szą córkę, ale ona kom plet nie to lek ce waży i uważa, że
cią gle się cze piam.

– Ela już wy cho dziła na im prezy i wra cała tak sówką. Wy stro jona. – Lu- 
cjan wy tarł mo kre ręce. – Co się zmie niło, że tak re agu jesz?

– No, może fak tycz nie tro chę prze sa dzi łam, po nie waż... – Ko bieta po- 
słała zna czące spoj rze nie w stronę za mknię tych drzwi po koju syna. Była
pewna, że gdyby tam we szła, za sta łaby Hu berta w słu chaw kach na
uszach, wciąż po chło nię tego grą i słu cha niem mu zyki, za nu rzo nego
w swoim świe cie. Gdyby chciała uzy skać od niego re ak cję, mu sia łaby wy- 
łą czyć ro uter oraz prąd. – Za cze kaj. – Po sta no wiła spraw dzić, czy ma do- 
bre prze czu cia i od mo mentu gdy wró ciła z pracy, nic pod tym wzglę dem
się nie zmie niło. Na ci snęła klamkę i zaj rzała do lo kum syna. Było tak, jak
my ślała. Chło pak, ze wzro kiem utkwio nym w mo ni to rze w dal szym ciągu



ude rzał pal cami w kla wia turę i mó wił do sie bie bez gło śnie. Nie za uwa żył
po now nego wej ścia matki. Gra żyna ru chem głowy po ka zała mę żowi Hu- 
berta, po czym wy co fała się do przed po koju i dała sy gnał, żeby po szli do
kuchni. Wy jęła pie czywo, ma sło, ser i wę dlinę, po mi dory i zie loną pa- 
prykę. Lu cjan przy go to wał dwa kubki oraz to rebki z her ba cia nym su szem,
na stęp nie włą czył czaj nik.

– Chcia łaś mi coś po wie dzieć – przy po mniał.

– Mamy pro blem. – Gra żyna po kro iła chleb i wło żyła go do ko szyka,
wy jęła ta le rze i sztućce. Po tem oparła się o brzeg szafki i zre la cjo no wała
mę żowi treść roz mowy z pe da gog szkolną.

– Uwa żasz, że to prawda? – Lu cjan się gnął po kromkę i po sma ro wał ją
ma słem. Ugryzł kęs i żuł w za my śle niu. – Może po win ni śmy iść z Hu ber- 
tem do przy chodni? Zro bić mu ba da nia? – rzekł, prze łknąw szy.

– My śla łam o tym sa mym w pracy, tylko że le karka ro dzinna na pewno
spyta o roz kład dnia, sen, ak tyw ność fi zyczną i sie dze nie przy kom pu te rze
lub nad te le fo nem. Wszy scy te raz o to py tają w pierw szej ko lej no ści: na- 
uczy ciele, le ka rze, psy cho lo dzy.

– Bo coś jest na rze czy – stwier dził Iwa no wicz. – Nikt mi nie wmówi, że
to nor malne. – Męż czy zna wska zał pod bród kiem za mknięte drzwi po koju
syna. – Za oknem maj, ładna po goda. Ja w jego wieku wpa da łem po lek- 
cjach do domu tylko po to, żeby zo sta wić ple cak, i gna łem na piłkę. Oj ciec
przy cho dził po mnie na bo isko, bo ina czej sza lał bym na po dwórku do
nocy. A nasz syn wraca i za myka się u sie bie, żeby go dzi nami wpa try wać
się w ekran i... – Lu cjan urwał na dźwięk dzwonka do drzwi. – Spraw dzę,
kto to. – Odło żył ka napkę na ta lerz.

– Jedz. Ja zo ba czę. – Gra żyna po szła do przed po koju i zer k nęła przez
wi zjer. Na wi dok miesz ka ją cego po są siedzku dwu na sto latka otwo rzyła
drzwi.

– Dzień do bry, czy jest Hu bert? – spy tał chło piec.
– Dzień do bry, wejdź. Jest u sie bie. – Iwa no wicz spoj rzała na net bo oka,

któ rego trzy mał w rę kach. – To Ignacy – po in for mo wała męża, wró ciw szy
do kuchni.



– Plichta? – Lu cjan po gła dził pod bró dek. – A może po ga dać z Dar kiem
albo Pa try cją i spraw dzić, jak to wy gląda u nich? Prze cież się znamy. Chło- 
paki sie dzą w szkole w jed nej ławce, przy jaź nią się od pierw szej klasy...

– Na ra zie wo la ła bym nie wcią gać w na sze sprawy in nych ro dzi ców –
za opo no wała Gra żyna. – Wiesz, jak jest. Za raz coś wy pły nie na fo rum kla- 
so wym i wszy scy będą o tym de ba to wać, a pew nie u każ dego w domu jest
po dob nie. My ślisz, że po co przy szedł do nas Ignaś? Po grać.

– Słu chaj, Graża, ja nie mó wię, żeby Hu bert w ogóle nie grał, sam czy
z ko le gami, wszystko jest dla lu dzi. Jed nak on prze gina, do brze wiesz,
a my na to pa trzymy.

– Sam mu ku pi łeś no wego lap topa – przy po mniała żona.

– Bo wciąż oku po wał nasz kom pu ter.
– Ale przy naj mniej wi dzie li śmy, co na nim robi, i mie li śmy pre tekst,

żeby mu li mi to wać czas.
– Po tem też mo gli śmy. Do stał sprzęt, żeby miał do na uki, a nie, żeby

ruj no wał so bie zdro wie. – Lu cjan się gnął po drugi ka wa łek pie czywa. –
Oczy wi ście je żeli to prawda, co mó wią w szkole. Może tam tej dziew czynce
coś się po my liło albo... Sam nie wiem. – Po tarł czoło w za my śle niu. – Za- 
wo łaj chłop ców na ko la cję i zjedzmy ra zem w spo koju. A po tem, gdy
Ignacy pój dzie, po ga dam z Hu ber tem jak oj ciec z sy nem.

– Chwila. – Gra żyna skrzy żo wała ra miona na piersi. – Za łóżmy przez
mo ment, że to prawda, że młody wstaje w nocy, włą cza ro uter i gra, nie
wia domo do któ rej go dziny... Uwa żasz, że się przy zna? – Woda w czaj niku
za bul go tała, roz le gło się pstryk nię cie, dioda zga sła. Gra żyna za lała wrząt- 
kiem to rebki z su szem. – Są dzisz, że przy tak nie i po wie: ow szem, tato,
oszu kuję was i udaję, że śpię, a w rze czy wi sto ści pro wa dzę dru gie ży cie.
W In ter ne cie.

– To co pro po nu jesz? – spy tał Lu cjan, kiedy żona po sta wiła na bla cie
dwa kubki.

– Za nim co kol wiek zro bimy, pój dziemy do le ka rza i tak da lej,
sprawdźmy, co się dzieje w domu, kiedy śpimy, choćby dla tego, żeby po- 
twier dzić bądź wy klu czyć to, co usły sza łam.

– A je śli nic się nie zda rzy? Ile nocy chcesz czu wać?



– Dziś jest pią tek. Moim zda niem, je śli młody gra w ty go dniu, tym bar- 
dziej zrobi to pod czas week endu, skoro w so botę i w nie dzielę może wy le- 
gi wać się rano do woli.

– Okej. – Lu cjan upił tro chę go rą cego płynu. – Niech bę dzie.
Sprawdźmy, jak się sprawy mają.

***

Roz my śla jąc, Draw ska do tarła do fon tanny i sta nęła przed nią jak zwy kle,
żeby Amelka mo gła po pa trzeć na rzeźbę ko biety i try ska jącą z jej dłoni
wodę.

– Mama! Pani! – za wo łała dziew czynka. – Woda. Kcem.
– Te raz nie mo żesz, jest za chłodno.

– Kcem! – Mała na prę żyła się i wierz gnęła no gami, na stęp nie za częła
pła kać.

Ja goda, igno ru jąc nie za do wo le nie dziecka, gwizd nęła na Kajtka i skie- 
ro wała kroki w stronę bloku, gdzie krą żyło wię cej lu dzi. Po woli za pa dał
zmierzch. Za dnia ko bieta snuła się alej kami, od kry wała nowe za ka marki,
sia dała na ławce i od wra cała twarz w stronę słońca. Kiedy ro biło się
ciemno, wo lała być na otwar tej prze strzeni, bli sko in nych osób. To, co ją
spo tkało dzie sięć lat temu, do tej pory nie stra ciło na sile od dzia ły wa nia.
Wy star czyło, by zna la zła się w opu sto sza łym parku wie czo rową porą, żeby
znów ogar nęły ją uczu cia nie mocy i stra chu, że spo tka ją coś po twor nego,
a ona nie bę dzie mo gła temu za po biec.

Mimo upływu czasu Draw ska nie upo rała się z prze szło ścią i wciąż re- 
ago wała na trudne wspo mnie nia na pię ciem mię śni, szyb kim bi ciem
serca, chę cią ucieczki. Dla tego te raz z ulgą otwo rzyła drzwi klatki scho do- 
wej i na ci snęła gu zik windy. W domu wy ką pała Amelkę i po ło żyła ją do
łóżka. Mała za snęła bły ska wicz nie i nie obu dził jej na wet gło śny dźwięk
SMS-a. To Ro bert py tał, co u nich sły chać, i wy sy łał uści ski. Ja goda od pi- 
sała mu zdaw kowo i włą czyła te le wi zor, żeby obej rzeć film. Pies wy pił pół
mi ski wody i te raz le żał na po sła niu, więc Draw ska miała na dzieję, że
zwie rzę czuje się le piej. Nie stety, dwie go dziny póź niej Kaj tek znów za czął
bie gać po przed po koju. Ja goda, rada nie rada, spraw dziła, czy córka śpi,



na stęp nie wy jęła smycz i ob rożę. Z bi ją cym ser cem zbie gła po scho dach
i wy szła przed klatkę. Skie ro wała kroki do naj bliż szego traw nika. Cze ka- 
jąc, aż pies zrobi swoje, z nie po ko jem zer kała w stronę parku, skąd do cho- 
dziły od głosy śmie chu, pi ski, prze kleń stwa. Wspo mnie nia na pły nęły gwał- 
towną falą, więc Ja goda sku piła uwagę na Kajtku, który wą chał traw niki.
Jesz cze tego bra kuje, żeby znów coś tam zna lazł – po my ślała i po cią gnęła
za smycz. Dla pew no ści zro biła dwa okrą że nia do okoła bu dynku i wró ciła
do domu.

***

Ze gar wska zy wał, że wła śnie mi nęła dwu dzie sta pierw sza trzy dzie ści. Dla
osiem dzie się cio let niego Sta ni sława Ma kow skiego i jego żony na de szła
pora spo czynku. Kie dyś mo gli sie dzieć przed te le wi zo rem i do pół nocy
oglą dać filmy, ale obec nie wo leli wcze śnie cho dzić spać i wsta wać o szó- 
stej rano. Wtedy mo gli cie szyć się ci chymi po ran kami, za nim na sta wał co- 
dzienny gwar i ze wsząd do cho dziły dźwięki: sa mo cho do wych sil ni ków,
szcze ka ją cych psów, dzieci krzy czą cych na placu za baw, lu dzi roz ma wia- 
ją cych przez ko mórki, mu zyki włą cza nej przy otwar tych oknach. Męż czy- 
zna spraw dził, czy klucz w zamku pod klam ko wym jest prze krę cony,
sztaba za suwy we wła ści wej po zy cji, a łań cuch blo kuje moż li wość otwar- 
cia drzwi. Po tem skon tro lo wał po krę tła w ku chence ga zo wej i, spo kojny,
po szedł do sy pialni. Bar bara le żała już pod koł drą.

– Wszystko w po rządku? – spy tała.

– Tak. Upew ni łem się kilka razy. – Męż czy zna po pra wił po duszkę i zga- 
sił lampę. W ciem no ści wyj rzał przez szybę i zlu stro wał oto cze nie. Blok,
w któ rym miesz kali Ma kow scy, stał na skraju roz le głego parku. Mał żon ko- 
wie mo gli każ dego dnia sie dzieć w wi kli no wych fo te lach na bal ko nie
i z wy so ko ści trze ciego pię tra cie szyć się wi do kiem zie leni i po ły sku ją cego
błę ki tem stawu, wie dząc, że ża den de we lo per nic tam nie wy bu duje i nie
za słoni im pa no ramy. Te raz ob szar pe łen drzew, krze wów i ale jek spa ce ro- 
wych spo wi jał mrok, je dy nie gdzie nie gdzie roz pro szony bla skiem la tarni.
Sta ni sław prze krę cił uchwyt drzwi bal ko no wych i wpu ścił do miesz ka nia
wio senne po wie trze. Do uszu męż czy zny do bie gły śmie chy i prze kleń- 



stwa, po tem od głos tłu czo nego szkła, znak, że na za jutrz służby sprzą ta jące
będą miały co ro bić. Oby ja kiś zwie rzak wcze śniej nie roz ciął so bie łapy –
po my ślał i w tym mo men cie zo ba czył wy cho dzącą z klatki są siadkę
z czwo ro no giem.

– Co tam się dzieje? – W gło sie Bar bary za brzmiał nie po kój.

– To, co zwy kle, gdy robi się cie pło. Im pre zo wa nie na ław kach i śmie- 
ce nie.

Sta ni sław za mknął wyj ście na bal kon, opu ścił ro letę. Po omacku do tarł
do łóżka. Za mknął oczy i jak co dzień pod jego po wie kami wy świe tliły się
ka dry zda rzeń sprzed dwóch lat. Wie dział, że jego żona przed za śnię ciem
rów nież wraca my ślami do po twor no ści, która stała się ich udzia łem.
Może też tro chę i z tego po wodu Ma kow scy kła dli się wcze śniej spać, żeby
noc mi nęła jak naj prę dzej. Świat już nie był dla nich bez piecz nym miej- 
scem, ale w dzien nym świe tle wy glą dał mniej dra pież nie.

Mał żon ko wie za wsze byli ostrożni i nie ufni, nie pro wo ko wali losu,
o zmierz chu cho dzili okręż nymi dro gami tam, gdzie jeź dziły sa mo chody
i można było spo tkać lu dzi. Wciąż mieli te le fon sta cjo narny, na który od
czasu do czasu dzwo niły różne osoby i pró bo wały oszu kać ich me todą na
wnuczka lub po li cjanta. Bar bara i Sta ni sław, w pełni władz umy sło wych
i fi zycz nych, na wet je śli prze ży wali wtedy silne emo cje, ni gdy nie po zwo- 
lili się okraść. A jed nak, mimo po dej mo wa nia kro ków, które miały za pew- 
nić im bez pie czeń stwo, pew nego dnia po peł nili błąd. Uwie rzyli, że ktoś
po trze buje po mocy, i cu dem uszli z ży ciem.



ROZ DZIAŁ 5

Mak sy mi lian Za wadzki są czył wodę z cy tryną i przy słu chi wał się pa pla niu
ko le ża nek Izy. Tak su jąc je wzro kiem, za sta na wiał się, która dziś trafi do
jego sy pialni. Na po czątku od rzu cił tę ciam ka jącą gumę z otwar tymi
ustami. Nie zno sił żu cia, od czasu gdy kie dyś jedna la ska przy po ca łunku
wci snęła mu mię dzy zęby zu żytą, lepką maź. Omal nie pu ścił pa wia.

Mógłby iść do klubu, ale ostat nio przy cho dziły tam wciąż te same ma- 
ło laty, żeby da wać się ob ma cy wać fa ce tom z gru bymi port fe lami. Nie
mógł już na nie pa trzeć. Nie dla tego, że nie miał kasy, prze ciw nie, na brak
go tówki ni gdy nie na rze kał, ale po trze bo wał po wiewu świe żo ści. Dla tego
znów po sta no wił ro zej rzeć się wśród go ści Izy. By wał w prze szło ści na im- 
pre zach or ga ni zo wa nych przez sio strę, a na wet ku po wał dla za pro szo nych
zioło i pro chy. Li ce ali ści nie stro nili od al ko holu, lu bili też za pa lić skręta
lub wziąć coś moc niej szego. Ba wiło go ob ser wo wa nie, jak się upi jają,
a póź niej grają w wy zwa nia i tracą ha mulce. Wtedy pro wa dził jedną czy
drugą pa nienkę do swo jego po koju i ko rzy stał z jej wdzię ków. Żadna nie
pro te sto wała. Wcze śniej kle iły się do niego w tańcu, chi cho tały, sły sząc
szep tane do ucha kom ple menty, czuły się przez niego wy brane. Póź niej
bez trudu da wały się na mó wić, by pójść z nim na górę, i z ochotą ro biły to,
o co po pro sił, na wet dzie wice, choć nad nimi nie kiedy mu siał po pra co- 
wać. Dla tego na do mów kach Izy ni gdy nie wy pił na wet piwa. Mu siał być
trzeźwy, żeby kon tro lo wać sy tu ację.

Dzwo nek prze rwał Mak sy mi lia nowi roz my śla nia. Chciał otwo rzyć
drzwi, ale sio stra go ubie gła.

– To Elka – po in for mo wała.

– Elka? – Przez chwilę pró bo wał przy pi sać imię do twa rzy. – Chyba nie
znam.



– Nie znasz. Do tej pory jej nie za pra sza łam, bo... Nie za bar dzo pa suje
do to wa rzy stwa, ale po my śla łam, że ci się spodoba. Jest... Sam zo ba czysz.
Po wi nie neś zna leźć so bie fajną dziew czynę i skoń czyć wresz cie z tym, co
ro bisz, bo tra fisz na taką, która, na wa lona, roz łoży nogi, a jak wy trzeź- 
wieje, oskarży cię, że ją zmu si łeś.

– Weź mnie nie roz śmie szaj – prych nął Maks. – Ni gdy żad nej nie wzią- 
łem siłą.

– No i co z tego? Jak to udo wod nisz? Po wie któ raś, że nie wie działa, co
robi, bo za dużo wy piła, a ty to wy ko rzy sta łeś.

– Do bra, już, straszna z cie bie nu dziara. Le piej otwórz drzwi. – Chło- 
pak cof nął się w stronę kuchni, gdzie miał do bry punkt ob ser wa cyjny.

***

Kiedy Elż bieta do tarła do domu, w któ rym miesz kała Iza bela, za bawa już
trwała na ca łego. Przez otwarte okna sły chać było mu zykę oraz od głosy
roz mów i śmie chu. Ela zmie niła te ni sówki na wy so kie szpilki i na ci snęła
dzwo nek.

– Wresz cie. – Iza wcią gnęła ko le żankę za rękę do przed po koju. – Co tak
długo?

– Matka ro biła pro blemy. – Iwa no wicz prze wró ciła oczami. – Cze piała
się, że za mocny ma ki jaż, za krótka kiecka, a w ogóle po win nam sie dzieć
te raz nad matmą, za miast... – od wzo ro wała w po wie trzu znak cu dzy słowu
– ...włó czyć się po nocy. – Dziew czyna po wie siła torbę z rze czami i wy gła- 
dziła roz klo szo waną su kienkę. Spoj rzała w lu stro, ucze sała opa da jące na
ra miona włosy, mu snęła błysz czy kiem usta. – Do bra, jest okej.

– Pa mię tasz, że moi sta rzy za pro po no wali noc leg. Mo żesz u nas prze ki- 
mać. – Iza pierw sza we szła do sa lonu.

– A moi w końcu się zgo dzili. Wcze śniej chcieli, że bym wró ciła przed
pół nocą jak pie przony Kop ciu szek. Ka retą... To zna czy tak sówką.

– Masz szes na ście lat i do tej pory ich nie wy cho wa łaś? To ja cyś ter ro- 
ry ści. – Iza się skrzy wiła. – Gdy bym była na twoim miej scu, ucie kła bym
z domu.



– Ja też mam na to ochotę od czasu do czasu. Już rzy gam ich ostrze że- 
niami. Wszyst kiego się boją, uwa żają, że wszę dzie czy hają zbo czeńcy, żeby
mnie po rwać i zgwał cić. – Ela par sk nęła śmie chem.

– No to moi mają dużo wię cej luzu.

– Są w domu?
– Po gięło cię? Oczy wi ście, że nie. Wy je chali na week end do SPA. Mo- 

żemy po sza leć. Po dobno chło paki przy nie śli coś spe cjal nego.

– Pro chy? – Elż bieta po czuła nie po kój.
– Zo ba czysz. Nie spo dzianka. – Iza po dała ko le żance jedną z wy so kich

szkla nek. – Te raz pij i się zre lak suj.
– Co to?

– Biały rum, cola i li monka. Bę dzie ci sma ko wać. Za raz wra cam.

***

Mak sy mi lian, sto jąc nie opo dal, lu stro wał ją wzro kiem i to, co wi dział, bar- 
dzo przy pa dło mu do gu stu. Dziew czyna, ubrana w po ły sku jącą su kienkę
od sła nia jącą zgrabne nogi, wy glą dała zja wi skowo. Miała ciemne loki, a jej
ma ki jaż wcale nie był prze sadny. Wy glą dała na... Za wa hał się na mo ment,
szu ka jąc w my ślach wła ści wych okre śleń, i po chwili już wie dział. Ro biła
wra że nie czy stej i nie win nej, co kol wiek to zna czyło. Za wie sił wzrok na
ustach Eli i po czuł dreszcz pod nie ce nia. Mu siał mieć tę małą, fak tycz nie
róż niła się od na sto la tek, które prze wi jały się przez ich dom. Po cze kał na
po wrót sio stry, a gdy Iza sta nęła w progu sa lonu, rzu cił:

– Mia łaś ra cję, przy znaję.

– Jed nak wpa dła ci w oko – za kpiła w od po wie dzi. – Chodź, po znam
was ze sobą. Tylko za cho wuj się przy zwo icie.

***

Ela oparła się o ścianę. Upiła tro chę drinka i po wio dła spoj rze niem po sa- 
lo nie. Na środku po miesz cze nia ko ły sało się kilka par, inni oku po wali ka- 
napę oraz fo tele, je dząc i pi jąc, po zo stali pa lili skręty w otwar tych
drzwiach ta rasu. Je śli do brze po li czyła, było dwa na ście osób. Przyj rzała
się stro jom dziew czyn i uznała, że nie od biega wy glą dem od ko le ża nek.



Każda na sto latka miała krótką spód nicę lub su kienkę, głę boki de kolt, wie- 
czo rowy ma ki jaż. Ści skały w dło niach smart fony, ro biąc zdję cia i krę cąc
fil miki. W tym mo men cie Elż bieta przy po mniała so bie, że miała wy słać
ro dzi com SMS-a. Wy jęła te le fon z wi szą cej na ra mie niu to rebki i wy stu- 
kała na kla wia tu rze: „Już je stem u Izy”. Wy słała, a te le fon w od po wie dzi
pik nął, sy gna li zu jąc wy czer pu jącą się ba te rię. Ela scho wała ko mórkę, ko- 
du jąc w pa mięci, żeby po pro sić Iza belę o ła do warkę, i pod nio sła wzrok.
O wilku mowa – po my ślała, wi dząc Za wadzką w to wa rzy stwie chło paka.

– To mój star szy brat. – Go spo dyni do ko nała pre zen ta cji i prze wró ciła
oczami. – Pil nuje, że by śmy byli grzeczni. Obie cał ro dzi com.

– Nie martw się, za raz spa dam. – Dwu dzie sto la tek mru gnął do niej
i zwró cił się do Elż biety. – Cześć. Je stem Maks.

– Cześć. Ela. – Iwa no wicz ob lała się ru mień cem.

– Skoro już wia domo, kto kim jest... – Iza od wró ciła się na pię cie i po- 
de szła do jed nego z go ści.

– Za tań czymy? – spy tał Mak sy mi lian.
Wziął od dziew czyny szkło i po sta wił je na naj bliż szym me blu. Na stęp- 

nie ob jął szes na sto latkę w ta lii. Ona oparła mu dło nie na ra mio nach i po- 
zwo liła się po pro wa dzić. Na po czątku skrę po wana i nie pewna, po kil ku- 
na stu tak tach roz luź niła się i jej ru chy na brały płyn no ści. Wtedy po czuła,
że Maks przy ciąga ją moc nej do sie bie i mu ska war gami jej włosy. A może
tylko ule gła złu dze niu?

– Pięk nie wy glą dasz – wy szep tał jej wprost do ucha. – Jak to moż liwe,
że do tej pory się nie spo tka li śmy?

– Ja też nie wie dzia łam o twoim ist nie niu – od parła. – Iza nie mó wiła,
że ma ro dzeń stwo. Trzyma cię w ukry ciu?

– Za myka w sza fie. – Par sk nął śmie chem.
Kiedy pio senka do bie gła końca, Maks wy pu ścił Elę z ob jęć i po dał jej

drinka. Tym ra zem upiła spory łyk i po czuła roz le wa jące się we wnątrz niej
cie pło. Uznała, że al ko hol może po móc opa no wać uczu cie oszo ło mie nia,
które nią za wład nęło pod wpły wem fi zycz nej bli sko ści chło paka. Po cią- 
gnęła ze szklanki jesz cze raz i zlu stro wała to nący w pół mroku po kój. W sa- 
lo nie pa no wała at mos fera za bawy i bez tro ski. Lu dzie śmiali się, roz ma- 



wiali, się gali po prze ką ski, wy gi nali się na par kie cie w rytm mu zyki. Te raz
do piero Elż bieta zdała so bie sprawę, że trzy osoby ko ja rzy z wi dze nia,
a reszty nie zna. Wcze śniej my ślała, że to im preza kla sowa, tym cza sem ze
szkol nego to wa rzy stwa była tylko ona oraz kil koro go ści z ma tu ral nej,
reszta zaś mu siała na le żeć do grona zna jo mych Izy spoza szkoły.

– Masz ochotę coś zjeść? – spy tał Mak sy mi lian, przy wo łu jąc ją do rze- 
czy wi sto ści.

– Chęt nie. – Po de szła do bu fetu, na ło żyła na ta lerz tro chę sa łatki z ło- 
so siem, kromkę pie czywa i ka wa łek sera. Za wadzki po szedł w jej ślady.
Na stęp nie wska zał dwa fo tele nie opo dal.

– Może tu taj? – za pro po no wał, a kiedy usie dli, spy tał: – Cho dzisz z Izą
do jed nej klasy?

– Tak. A ty?
– Drugi rok bu dow nic twa. – Na lał so bie tro chę wody, do dał pla ster cy- 

tryny.
– Nie pi jesz al ko holu?

– Mu szę jesz cze wyjść, za ła twić sprawę – wy ja śnił.
– Aha.

Za tem nie ba wem znik nie, stwier dziła w du chu Elż bieta, za wie dziona
ta kim ob ro tem rze czy. Kiedy do niej pod szedł i po pro sił ją do tańca, a póź- 
niej nie zo sta wił dla in nej, są dziła, że spę dzą ra zem wie czór. Czuła jego
za in te re so wa nie. Po świę cał jej sto pro cent uwagi, słu chał, pa trząc w oczy.
Te raz zro zu miała, że przez krótką chwilę wy obra ziła so bie coś, co nie ist- 
nieje. Maks umó wił się z przy ja ciółmi albo z dziew czyną. Na myśl o tej
ostat niej po czuła ukłu cie w sercu. Nie miała wąt pli wo ści, że w jego ży ciu
jest ja kaś szczę ściara; ktoś tak atrak cyjny i miły jak on na pewno ko goś
miał. Po winna cie szyć się cza sem, który po zo stał do jego wyj ścia, i nie ro- 
bić so bie złu dzeń. Przez ko lejne kil ka dzie siąt mi nut roz ma wiała z nim, za- 
sta na wia jąc się go rącz kowo, co zro bić, żeby po now nie go spo tkać. Gdy za- 
po wie dział, że na niego pora, z tru dem ukryła roz cza ro wa nie. Wtedy on
do dał, jakby czy tał w jej my ślach:

– Będę za dwie go dziny, może dwie i pół. Mam na dzieję, że jesz cze cię
za stanę.



– Oczy wi ście. – Ela po czuła wy peł nia jącą ją ra dość. – No cuję dziś
u was, to zna czy... Iza za pro po no wała, że bym zo stała do ju tra.

– W ta kim ra zie do zo ba cze nia.

Kiedy wy szedł, zma te ria li zo wała się Iza bela. Po cią gnęła ko le żankę za
rękę na śro dek sa lonu, gdzie w rytm psy cho de licz nej mu zyki wy gi nało się
i ko ły sało kilka par.

– Chodź! Tańczmy! Bawmy się, póki czas! – za wo łała, pod ska ku jąc.
Była roz e mo cjo no wana, try skała ener gią, po dob nie jak część ze bra nych.
Inni za le gli na pod ło dze z bło gimi mi nami i o czymś dys ku to wali, ale ha- 
łas utrud niał zro zu mie nie słów.

– Do brze się czu jesz? – za nie po ko iła się Ela.
– Ja sne. Jest wspa niale. – Iza wy jęła z kie szeni szor tów fo liową to rebkę

z ta blet kami. – Chcesz?
– Nie, dzięki. – Iwa no wicz do my śliła się, skąd u ko le żanki to nie na tu- 

ralne oży wie nie. – Nie biorę pro chów.

– Ja też nie biorę, ale jest im preza. I trzeba się wy lu zo wać po ca łym ty- 
go dniu. Nie masz po ję cia, jak mu szę za pie przać, żeby speł nić ocze ki wa nia
ro dzi ców.

– Mó wi łaś, że są w po rządku.

– Ge ne ral nie tak, ale je śli cho dzi o na ukę... – Iza roz ło żyła ręce i zro- 
biła ob rót. – Trzy mają mnie na eko no micz nej smy czy. Jak coś nie tak
w szkole, za raz od ci nają mnie od kasy, do póki nie po pra wię ocen. A ja po- 
trze buję forsy. Wszystko kosz tuje: fajki, ciu chy, alko, bi let do kina. A oni,
kurwa, wie dzą, że nie umiem so bie od mó wić no wej kiecki.

– Uczysz się dla forsy? – Elż bieta nie po sia dała się ze zdu mie nia.
– Nie, no, bez prze sady. Po pro stu... Oni chcą, że bym była kimś. Mam

iść na me dy cynę i kie dyś prze jąć ga bi net ojca. Jest gi ne ko lo giem.

– A twój brat?
– On po szedł na bu dow nic two, jak matka. – Iza kla snęła w dło nie. –

Do bra, do syć już ga da nia o mo ich sta rych. Te raz mamy się ba wić.
W miarę upływu czasu Eli co raz mniej się po do bało to, co wi działa.

Ow szem, mo gła wy pić piwo czy drinka, cza sem za pa liła pa pie rosa, ale



nar ko tyki? Wy klu czone. Miała dość roz mowy ze zmu lo nymi albo nie na tu- 
ral nie pod eks cy to wa nymi go śćmi, od wra ca nia wzroku od osób, któ rych
nie krę po wała obec ność in nych. Wła śnie jed nej z dziew czyn chło pak
wkła dał dłoń pod su kienkę, dru giej zaś inny ugnia tał piersi. Na sto latka
przy po mniała so bie ostrze że nia Re naty. Przy ja ciółka od ra dzała Eli spę dze- 
nie wie czoru w domu Za wadz kich. Iwa no wicz, po łech tana za in te re so wa- 
niem po pu lar nej w kla sie i szkole ko le żanki, uznała, że Re nia jest za zdro- 
sna. Te raz, na myśl o swo ich sło wach wy po wie dzia nych pod jej ad re sem,
szes na sto latka po czuła wstyd. Ro zej rzała się w po szu ki wa niu Iza beli i zo- 
ba czyła, że go spo dyni zmie rza w stronę bal konu.

– Jak tam, mała? – Ktoś owiał twarz Eli cie płym od de chem na sy co nym
słod kawą wo nią. – W po rzo? – Wy soki, chwie jący się na no gach chu dzie- 
lec, żeby utrzy mać pion, oparł przed ra mię na mu rze tuż przy jej gło wie.

– Tak. – Iwa no wicz cof nęła się o krok.
– Co taka ładna la ska robi sama? Mogę się tobą za opie ko wać – za pro- 

po no wał, przy cią ga jąc ją do sie bie. – Chcesz iść na górę?

– Nie po trze buję opieki. – Elż bieta od su nęła jego ręce i po szła tam,
gdzie za za słoną znik nęła Iza. Pró bo wała jej po wie dzieć, że nie bę dzie no- 
co wać, ale Za wadzka z za pa mię ta niem ca ło wała się ze swoim chło pa kiem
i nie zwra cała uwagi na słowa Elż biety. Iwa no wicz wzru szyła więc ra mio- 
nami i skie ro wała kroki do przed po koju. Zmie niła szpilki na te ni sówki
i wy jęła ko mórkę. Spo strze gła, że wskaź nik ba te rii po ka zuje dwa pro cent
mocy. Szlag! Przy po mniała so bie, że po wy sła niu SMS-a do ro dzi ców miała
za miar po pro sić ko le żankę o po ży cze nie ła do warki, ale... Ale zo ba czyła
Maksa. Te raz miała na dzieję, że te le fon wy trzyma do przy jazdu tak sówki.
Wy szła przed dom i otwo rzyła apli ka cję, żeby wy słać zgło sze nie. W tym
mo men cie smart fon wy dał z sie bie po trójny sy gnał i się wy łą czył.

– Nie, bła gam – jęk nęła Ela. – Tylko nie te raz. – Na ci snęła kilka razy
włącz nik, ale wy świe tlacz ko mórki po zo stał czarny. – Nie, no... Za je bi ście!

Przez chwilę wa hała się, czy nie wró cić do Za wadz kich i jed nak prze- 
no co wać, ale nie chęć do ob co wa nia z pi ja nym i na ćpa nym to wa rzy stwem
zwy cię żyła. Iwa no wicz wło żyła trzy many w ręce kar di gan, czu jąc na głą
wdzięcz ność do matki, na stęp nie ru szyła w stronę głów nej ulicy, gdzie był



przy sta nek au to bu sowy. Miała kartę miej ską, mo gła wró cić noc nym, jak
kilka razy w prze szło ści, kiedy chciała za trzy mać dla sie bie pie nią dze,
które ro dzice dali jej na tak sówkę.



ROZ DZIAŁ 6

Gra żyna, wal cząc z sen no ścią, wpa try wała się w fos fo ry zu jące wska zówki
ze gara. Do cho dziła dwu dzie sta trze cia trzy dzie ści. Pół to rej go dziny wcze- 
śniej Iwa no wi czo wie scho wali do szafki ro uter i wzięli od Hu berta ko- 
mórkę. Syn jak zwy kle za pro te sto wał, twier dząc, że ro dzice go ter ro ry zują,
ogra ni czają mu wol ność i ła mią prawa dziecka.

– Moi ko le dzy śmieją się ze mnie – za ko mu ni ko wał z ob ra żoną miną. –
Nikt nie ma tak jak ja. To jest wię zie nie, a nie dom.

– Trudno. – Lu cjan wzru szył ra mio nami. – Mu sisz so bie z tym po ra- 
dzić. W ży ciu znaj dziesz się nie raz i nie dwa w sy tu acji gdy ktoś z cie bie
za kpi lub po wie coś ob raź li wego. Nie wszy scy na świe cie są mili
i uprzejmi, jest wiele osób, które lu bią ba wić się cu dzym kosz tem. W na- 
szej ro dzi nie jest zwy czaj, że póź nym wie czo rem nie ko rzy stamy z In ter- 
netu. Ko niec, kropka.

– Po pro stu su per! – Hu bert prze wró cił oczami i, na bur mu szony, po- 
szedł umyć zęby.

Kiedy zga sił u sie bie świa tło, Iwa no wi czo wie rów nież po ło żyli się do
łóżka. Le żeli bez ru chu i cze kali, nie kiedy coś do sie bie szep cząc. Prze rwy
mię dzy krót kimi roz mo wami się wy dłu żały, aż wresz cie Gra żyna usły szała
mia rowy od dech męża, znak, że usnął. Chciała go szturch nąć, lecz po
chwili zre zy gno wała. Póź niej go obu dzi, je śli bę dzie po trzeba. Tym cza sem
za mie rzała czu wać. Choćby miała za rwać tę oraz na stępną noc, ustali, czy
słowa pe da gożki, wy cho waw czyni oraz ja kiejś uczen nicy i jej matki mają
od zwier cie dle nie w rze czy wi sto ści. Cze kała i cze kała, z co raz więk szym
wy sił kiem opie ra jąc się sen no ści. Wal czyła z or ga ni zmem jesz cze przez
kwa drans, po czym od pły nęła w ob ję cia Mor fe usza.

Obu dził ją krzyk. Otwo rzyła sze roko oczy i omio tła spoj rze niem wnę- 
trze sy pialni. Po my ślała, że może Hu bert wo łał przez sen, i po sta no wiła



skon tro lo wać, czy u syna wszystko w po rządku. Prze cież miała czu wać,
uświa do miła so bie, sia da jąc na łóżku. Spraw dziła czas, do pół nocy bra ko- 
wało kwa dransa. Się gnęła po sto jącą przy łóżku bu telkę, by na pić się
wody, i znów usły szała tam ten dźwięk. Wcale nie do bie gał z wnę trza
miesz ka nia, lecz zza uchy lo nego okna wy cho dzą cego na park.

Gra żyna opu ściła nogi na pod łogę i po de szła do pa ra petu. Zer k nęła
przez szybę, ale ni czego nie do strze gła. Na ze wnątrz pa no wał spo kój, ni g- 
dzie nie było ży wej du szy. Blade świa tło la tarni wy do by wało z mroku bryły
za par ko wa nych sa mo cho dów, ko rony drzew, pas drogi do jaz do wej do
osie dla. W bloku sto ją cym po sko sie we wszyst kich lo ka lach było ciemno.
Iwa no wicz po pra wiła ra miączko ko szuli noc nej i boso po szła do przed po- 
koju. Za mie rzała sko rzy stać z to a lety, kiedy do jej uszu do biegł szmer słów
wy po wia da nych to nem po na gle nia. Gra żyna naj pierw sta nęła, nie do wie- 
rza jąc, po czym skie ro wała kroki do po koju syna i na ci snęła klamkę. Pa- 
nu jącą w po miesz cze niu ciem ność roz pra szała nie bie skawa po świata pły- 
nąca z włą czo nego lap topa. Hu bert sie dział w pi ża mie przy biurku, na
uszach miał słu chawki i w za pa mię ta niu wal czył z wro giem na ekra nie
kom pu tera. Iwa no wicz wpa try wała się w chło paka, nie zdolna do ru chu.
Nie wie działa, jak długo tkwiła w stu po rze. Do rze czy wi sto ści przy wo łał ją
syn, który, jakby wy czu wa jąc obec ność in nej osoby, od wró cił się w stronę
matki i krzyk nął, prze stra szony.

– To ja, na mi łość bo ską. – Gra żyna na ci snęła włącz nik świa tła. – Prze- 
stań się drzeć, bo cały blok obu dzisz.

– Kurde, mamo! – Dwu na sto la tek zdjął słu chawki. – Mało nie umar- 
łem. Co ty tu ro bisz?

– A co ty ro bisz o tej po rze, mój drogi? – Matkę za lały emo cje. Do tarło
do niej z całą mocą, że ko le żanka Hu berta, kim kol wiek była, mó wiła
prawdę. Syn grał w nocy w gry i... Jej wzrok padł na blat. I ko rzy stał po
kry jomu z ko mórki.

– Rany Ju lek! – W progu po koju sta nął za spany Lu cjan. – Co tu się
dzieje? – Zmru żył oczy, ośle piony bla skiem ża rówki, prze cze sał pal cami
roz czo chrane włosy. – Obu dziły mnie od głosy za oknem.



– Te raz to nie za oknem, tylko u nas. Hu bert na mój wi dok wrza snął,
jakby go mieli ze skóry ob dzie rać. – Gra żyna oparła ręce na bio drach,
przy bie ra jąc wo jow ni czą po stawę. – I szcze rze mó wiąc, mam ochotę to
zro bić. – Wbiła w syna su rowe spoj rze nie. Na sto la tek pa trzył na nią spło- 
szony i rów no cze śnie zer kał na mo ni tor. W pew nej chwili na jego twa rzy
po ja wił się wy raz żalu i re zy gna cji. Matka zro zu miała, że chło pak bar dziej
się przej muje, że spadł na niż szy po ziom gry, stra cił punkty lub coś in- 
nego, niż tym, że zo stał przy ła pany na go rą cym uczynku.

– Okej, po ko lei. – Lu cjan omiótł wzro kiem żonę i syna. – Wi dzę, że
jed nak oka zało się to, co się miało oka zać?

– Ow szem. – Gra żyna wy cią gnęła rękę oskar ży ciel skim ge stem w kie- 
runku sprzętu. – Wy cho waw czyni miała ra cję. Nasz syn nas oszu kuje. Kła- 
mie w żywe oczy. – Mó wiła co raz gło śniej. – Kiedy idziemy spać, wyj muje
ro uter i gra na kom pu te rze. Bie rze też smart fon, mimo że mu nie wolno. –
Na brała po wie trza do płuc i wy rzu ciła z sie bie: – Jest cho ler nym, ma łym
krę ta czem.

Jej sło wom za wtó ro wało stłu mione wo ła nie. Wszy scy troje jak na ko- 
mendę od wró cili głowy w stronę okna.

– Mó wi łem, że to na ze wnątrz – przy po mniał Lu cjan.
– Pew nie mło dzież im pre zuje w parku – za wy ro ko wała Gra żyna. – Za- 

czął się week end.
– Do brze. – Oj ciec prze niósł spoj rze nie na Hu berta. – Wy łącz sprzęt –

po le cił, a póź niej do dał: – Jest noc, to nie zbyt do bry mo ment na po ważną
roz mowę. Spró bujmy za snąć, a rano za sta no wimy się, co z tym fan tem
zro bić. – Odłą czył ro uter i wziął ko mórkę syna.

– Ale... – za czął dwu na sto la tek.
– Ani słowa. – Lu cjan spio ru no wał go spoj rze niem.

Gra żyna szła do sy pialni, gdy za trzy mał ją dźwięk do mo fonu. Za sko- 
czona, cof nęła się ku drzwiom, jed nak za nim pod nio sła słu chawkę, za pa- 
dła ci sza.

– Co się dzieje, do li cha? – Iwa no wicz po czuła nie po kój. – Po szła do
kuchni i przy ci snęła nos do szyby, pró bu jąc prze bić wzro kiem ciem ność,
ale i tym ra zem nic nie zo ba czyła.



– Pew nie ktoś wra cał na bani i się po my lił – stwier dził Lu cjan i ob jął
żonę. – Chodź do łóżka, bo ju tro bę dziemy nie przy tomni.

***

Ma kow ska znów miała kosz mar. We śnie ona i mąż zo stali na pad nięci we
wła snym domu, a je den z na past ni ków bił ją po ca łym ciele, żą da jąc ujaw- 
nie nia, gdzie ukryła pie nią dze. Ko bieta miała w ustach kne bel ze śmier- 
dzą cej ścierki, który pró bo wała wy pchnąć ję zy kiem. Kiedy wresz cie jej się
udało, krzyk nęła na całe gar dło i się obu dziła. Prze stra szona, otwo rzyła
oczy. Na szczę ście to był tylko sen, a nie po wtórka tra ge dii, która dwa lata
temu stała się udzia łem mał żon ków. Bar bara zer k nęła na Sta cha z obawą,
że go obu dziła, ale mąż spał, po chra pu jąc. Ma kow ska usia dła na łóżku
i się gnęła po sto jący na noc nej szafce ku bek. Na piła się tro chę wody, zro- 
biła dwa spo kojne wde chy i wy de chy, po czym wsu nęła się z po wro tem
pod koł drę. Od pły wała w nie byt, gdy do jej uszu do tarło wo ła nie o po moc.
Drgnęła i po chwili zdała so bie sprawę, że dźwięk do bie gał z ze wnątrz.
Mimo że była bez pieczna w miesz ka niu, jej serce za częło moc niej bić,
a od dech po now nie przy spie szył. Le żąc z za mknię tymi oczami, pró bo wała
przy wo łać wspo mnie nia mi łych chwil, wy świe tlić na ekra nie wy obraźni
przy jemne ob razy, po to, żeby się uspo koić. Wszystko na nic, bo wiem
wkrótce od głos się po wtó rzył. Ba sia nie miała wąt pli wo ści, że usły szała
słowo „ra tunku”. Po ko nu jąc opór skur czo nych mię śni, ko bieta wstała.
Wsu nęła stopy w kap cie i po de szła do okna. Wy da wało jej się, że przy wej- 
ściu do parku wi dzi ja kieś po sta cie, ale blade świa tło la tarni nie się gało do
tam tego miej sca, więc Ma kow ska nie była pewna, czy nie ulega złu dze niu.
Cze kała, ma jąc na dzieję, że je śli od głos się po wtó rzy, zdoła zi den ty fi ko wać
jego źró dło, ale wszę dzie pa no wała ci sza. Zlu stro wała więc okna są sied- 
niego bloku, usy tu owa nego po sko sie. Wi dząc ciem ność we wszyst kich
miesz ka niach, Bar bara do szła do wnio sku, że jej się zda wało; może od pły- 
nęła na mo ment, pró bu jąc od zy skać spo kój po kosz ma rze, i krzyk był ele- 
men tem snu. Po sta no wiła wró cić do łóżka.

– Co ro bisz, Ba siu? – Usły szała głos Sta cha.



– Mia łam wra że nie, że ktoś wzywa po mocy – od parła, sia da jąc na prze- 
ście ra dle. – Ale ni kogo tam nie ma.

– Pew nie ja kieś dzie ciaki się wy głu piały.

– Masz ra cję. Która go dzina?
Za nim Sta ni sław od po wie dział, po wtórny krzyk za oknem ze lek try zo- 

wał Bar barę. Ko bieta ze sztyw niała.

– Sły sza łeś? Tam się na prawdę coś dzieje.
– Spraw dzę. – Te raz mąż pod szedł do pa ra petu i pró bo wał coś do strzec

w ciem no ściach.
– I jak? – Ba sia do tknęła jego ra mie nia.

– Nic.
Wraz z jego sło wami za brzmiał sy gnał do mo fonu. Ma kow ska po czuła,

że Sta szek sztyw nieje, tak jak ona. Fi zycz nie wy czuła strach, który go
obez wład nił na dźwięk zna jo mego ter ko ta nia. Mąż za ci snął dłoń na
klamce okna, jakby chciał się uchro nić przed upad kiem. Wkrótce dźwięk
ustał, więc Sta ni sław ode tchnął z ulgą i się roz luź nił.

– Może po win ni śmy we zwać po li cję? – spy tała Bar bara, przy kła da jąc
dłoń do klatki pier sio wej na wy so ko ści serca.

– I co im po wiesz? Że ktoś za dzwo nił do mo fo nem? Czy że ktoś krzy czy
w oko licy parku? Pew nie sie dzą nic po nie na ław kach, piją, ćpają, a po tem
będą tłuc bu telki.

– A je śli ko muś dzieje się krzywda?

– Ba siu. – Sta ni sław wziął żonę za ręce. – Krzywda to nam się stała,
kiedy chcie li śmy ko muś po móc. Cu dem prze ży li śmy. Pa mię tasz? A tam...
– Kiw nął głową w stronę wi doku za szybą. – Nic złego się nie dzieje. Jest
noc z piątku na so botę, wio sna w pełni. Nie pierw szy raz mło dzi urzą dzają
so bie nocne za bawy w parku.

Ma kow ski pod świe tlił tar czę bu dzika.
– Dwa dzie ścia mi nut po pół nocy. Kładź się i spró buj za snąć.

– Ła two ci mó wić. – Bar bara wsu nęła się pod koł drę.– Wcze śniej śniło
mi się... wiesz co – szep nęła. – To zna czy... niby wy glą dało ina czej, ale
wie dzia łam, że to jest je den z tam tych męż czyzn.



– Nie myśl o tym. – Mąż po ło żył głowę na dru giej po duszce i wziął żonę
za rękę. – Sły szysz?

– Co? – Znów za drżała.

– Za czyna pa dać.
Rze czy wi ście, w pa ra pet ude rzyły pierw sze kro ple desz czu, który

wkrótce przy brał na sile. W od dali za grzmiało, niebo prze cięła bły ska- 
wica.

– Do bra noc – po wie działa Bar bara.
– Do bra noc. Śpij do brze.
Pró bo wała, ale nie dawny sen i nocne od głosy przy wo łały wciąż żywe

wspo mnie nia wie czoru, kiedy dwa lata temu ona i Stach otwo rzyli drzwi
złym lu dziom.



ROZ DZIAŁ 7

Po ostat nim wyj ściu z psem Ja goda, sła nia jąc się ze zmę cze nia, zaj rzała do
Amelki, żeby spraw dzić, czy córka śpi, po czym wró ciła do łóżka. Po ca- 
łym dniu ma rzyła tylko o jed nym – prze spać bez prze rwy przy naj mniej
sześć go dzin. Od pły nęła w nie byt w ciągu kil ku na stu se kund. Obu dziły ją
dy sze nie i cie pły od dech owie wa jący jej szyję. Kaj tek stał nad nią na tyl- 
nych ła pach, przed nie opie ra jąc na prze ście ra dle, i do ma gał się wyj ścia.
Ja goda ko lejny raz po czuła za le wa jącą ją złość na męża, że znów wy je chał,
nie ma go, gdy ona po trze buje po mocy, że wszystko jest na jej gło wie, że
musi zo sta wić Amelkę samą w domu, bo prze cież nie może po zwo lić, by
pies za ła twił się w miesz ka niu. Za pa liła lampkę nocną.

– Już. Mo ment.

Od su wa jąc zwie rzę, wstała. Wło żyła na pi żamę dżinsy i bluzę dre sową,
stopy wsu nęła w adi dasy, wzięła klu cze oraz smycz. Zbie ga jąc po scho-
dach, sta rała się nie my śleć o ciem no ściach na ze wnątrz i bli sko ści parku.
Ze wszyst kich sił pró bo wała po wścią gnąć wo dze wy obraźni, która pod su- 
wała jej nie po ko jące ob razy cza tu ją cego wśród drzew na past nika. Po wyj- 
ściu z klatki Ja goda po czuła mo kre kro ple na twa rzy. Pa dał deszcz. Nie
przy szło jej do głowy, żeby wcze śniej spo glą dać przez okno, po nie waż
przez cały dzień była piękna, sło neczna po goda. Draw ska na cią gnęła kap- 
tur i spu ściła psa, ten zaś od razu po biegł w stronę traw nika. Cze ka jąc na
niego, spa ce ro wała po chod niku, czuj nie lu stru jąc oko licę. Nie wie działa,
w któ rym mo men cie czwo ro nóg znik nął jej z pola wi dze nia. Za gwiz dała.

– Kaj tek! – za wo łała ci cho i, chcąc nie chcąc, zro biła kilka kro ków
w stronę parku. Deszcz pa dał co raz bar dziej. Ja goda po czuła, że cienka
bluza na siąka wil go cią i staje się nie miła w do tyku. – Kaj tek! – po wtó rzyła
z mie sza niną stra chu i zło ści, po czym po szła jesz cze ka wa łek. Wtedy go
zo ba czyła. Pies stał w alejce, wy prę żony jak struna i czymś za in te re so- 



wany. Prze ły ka jąc ślinę przez za ci śnięte gar dło, Ja goda zmu siła się do ru- 
chu i za raz sta nęła jak wryta, by chwilę póź niej cof nąć się i ukryć za gru- 
bym pniem. Na ziemi le żała dziew czyna. Draw ska po znała to po sto pach,
na któ rych tkwiły te ni sówki, oraz po na gich, od wie dzio nych od sie bie
udach, czę ściowo za sło nię tych su kienką. Reszty nie wi działa, po nie waż
wi dok za sła niały plecy męż czy zny.

Wspo mnie nia na pły nęły gwał towną falą, przed oczami Ja gody prze su- 
nęły się, je den za dru gim, ka dry zda rzeń. Miała wtedy szes na ście lat
i pstro w gło wie. W po bliżu miej sca, gdzie miesz kała z ro dzi cami, rów nież
był park. Zaj mo wał roz le gły ob szar, miał mnó stwo szer szych i węż szych
ale jek, jesz cze wię cej za ka mar ków, ide al nych, by za szyć się w jed nym
z nich z chło pa kiem lub dziew czyną, od dać pierw szym po ca łun kom
i piesz czo tom lub ukryć się przez kar cą cym wzro kiem do ro słych, żeby ze
zna jo mymi wy pić wino lub parę piw. Ja goda lu biła snuć się po parku
z przy ja ciółką. Prze mie rza jąc mniej lub bar dziej uczęsz czane za kątki, roz- 
ma wiały o waż nych dla nich spra wach, ko men to wały za cho wa nie ko le ża- 
nek i ko le gów, zwie rzały się so bie z mi ło snych za uro czeń, po pa lały pa pie- 
rosy. Ro dzice Ja gody nie byli za do wo leni, że córka spę dza tam czas wie- 
czo rem. Uwa żali, że za le siony te ren przy ciąga żuli, zło dziei, chu li ga nów
oraz gwał ci cieli, i z tego po wodu nie jest bez pieczny dla mło dych dziew- 
czyn. Na po par cie swo ich słów przy wo ły wali do nie sie nia z kro nik kry mi- 
nal nych, które pu bli ko wano w dziel ni co wych ga zet kach roz da wa nych za
darmo w skle pach sa mo ob słu go wych i na po czcie. Ja goda wy śmie wała
obawy ro dzi ców i miała za nic ich strach o jej bez pie czeń stwo. Do czasu.

Pew nego wie czoru, gdy dziew czyny jak zwy kle sie działy na ławce oto- 
czo nej krze wami i chi cho tały w bla sku księ życa, wspo mi na jąc ja kieś zda- 
rze nie szkolne, na gle za sze le ściło w gę stwi nie i zza drzew wy ło nił się męż- 
czy zna. Był wy soki, miał mocną bu dowę ciała i ogo loną głowę.

– Nie przy pusz cza łem, że dziś spo tka mnie ta kie szczę ście. – Uśmiech- 
nął się za do wo lony. – Dwie na raz. – Się gnął do kie szeni spodni dre so wych
i w ciem no ści bły snęło ostrze noża. – Która pierw sza?

Ja goda pa trzyła na in truza, bar dziej oszo ło miona niż prze stra szona, za- 
sta na wia jąc się, jak za re ago wać, kiedy po czuła ści ska jącą jej przed ra mię



dłoń ko le żanki. Do tarła do niej po waga sy tu acji, więc zlu stro wała oko licę,
oce nia jąc szansę na ucieczkę lub uzy ska nie po mocy. Spa ce ru jąc, od da liły
się znacz nie od głów nych szla ków, za padł zmrok, nie do cie rały do nich
żadne głosy. Ja goda nie wie działa, co ro bić, miała pustkę w gło wie, sie- 
działa obok przy ja ciółki, drżąc na ca łym ciele ze stra chu.

– To może ty. – Na past nik zro bił krok w jej kie runku i ob li zał usta. –
Lu bię ta kie z du żymi cyc kami. Ścią gaj majtki.

– Niech pan zo stawi nas w spo koju – po wie działa, pró bu jąc za pa no wać
nad szczę ka niem zę bami. – Mamy pie nią dze, nie zbyt dużo, ale...

– Nie chcę two jej forsy, głu pia pindo. Chcę cię prze le cieć, jesz cze nie
do tarło? – Po ma chał no żem i jesz cze bar dziej się zbli żył.

– Ucie kaj – szep nęła Ja goda do Igi. – Bie gnij i krzycz. Za dzwoń do ko- 
goś.

– Nie zo sta wię cię sa mej. – Ko le żanka bez wied nie wbiła pa znok cie
w jej skórę.

– Idź. Spró buję od wró cić jego uwagę. – Serce Ja gody biło tak mocno,
jakby chciało wy sko czyć jej z piersi. Jesz cze ni gdy tak się nie bała. Pod jej
po wie kami wez brały łzy.

– O czym tak szep cze cie? – za in te re so wał się męż czy zna.
– O ni czym! – Ode pchnęła przy ja ciółkę. – Ucie kaj! – po wtó rzyła. –

I krzycz.

Na past nik rzu cił się za Igą, żeby ją za trzy mać, lecz Ja goda zdą żyła pod- 
sta wić mu nogę. Kiedy ru nął jak długi na traw nik, ze rwała się z ławki, by
po biec za ko le żanką, lecz on za klesz czył dło nie na jej kost kach.

– Ty cho lerna gów niaro! – Po wa lił dziew czynę na zie mię, a kiedy za- 
częła pła kać i krzy czeć, syk nął: – Za mknij się, kurwa! – Jedną ręką unie ru- 
cho mił jej nad garstki, a drugą za krył usta.

Ja goda nie za mie rzała się pod dać. Po sta no wiła, że bę dzie wal czyć, do- 
póki star czy jej sił, i wy trzyma, nim Iga wróci ze wspar ciem. Szar pała się
z męż czy zną, pró bu jąc zrzu cić go z sie bie, ugry zła w dłoń, a kiedy uwol- 
niła z uści sku jedną rękę, po dra pała go po twa rzy. Kiedy usły szała na ra sta- 
jący dźwięk gło sów i zo ba czyła błysk la tarki, wrza snęła na całe gar dło:



– Ra tunku! Tu taj!
Wtedy agre sor pu ścił ją i ści snął za po liczki:

– Masz szczę ście – syk nął. – Ale je śli jesz cze raz tu taj cię spo tkam, nie
wy wi niesz się tak ła two.

Na stęp nie znik nął w ciem no ściach.

Ja goda wró ciła do domu za pła kana i prze stra szona. Ro dzice za re ago- 
wali tak, jak prze wi dy wała: za miast współ czuć, za lali ją po to kiem słów,
przy po mi na jąc, że ostrze gali i uprze dzali, całe szczę ście, że tylko tak się
skoń czyło, bo mo gło być go rzej, sama pro siła się o na uczkę, bo kto to wi- 
dział, żeby młode dziew czyny włó czyły się po ciem nym parku, pro sząc się
o kło poty. I tak da lej, i tak da lej. W pew nym mo men cie Ja goda, nie mo gąc
znieść wy mó wek, za kryła dłońmi uszy i ucie kła do swo jego po koju. Tam
znów dała upust łzom, a póź niej za dzwo niła do Igi, by spraw dzić, czy
przy ja ciółka bez piecz nie do tarła do domu. Kilka dni póź niej usły szała roz- 
mowę ro dzi ców, z któ rej wy ni kało, że na pad na nią oraz Igę zo stał za aran- 
żo wany przez ojca. Jej tata, za wie dzą i po zwo le niem mamy, po pro sił zna- 
jo mego, który sta ty sto wał w fil mach, żeby ode grał rolę gwał ci ciela i prze- 
stra szył dziew czyny tak, by na za wsze zre zy gno wały ze swo jej ulu bio nej
roz rywki. Zszo ko wana i wstrzą sana szlo chem, we szła do po koju.

– Jak mo gli ście mi coś ta kiego zro bić? – spy tała.
Ro dzice na jej wi dok wcale się nie zmie szali.

– Czło wiek uczy się przez do świad cze nie – od parł oj ciec. – Prze ko na łaś
się, do czego może do pro wa dzić bez tro ska i brak wy obraźni. Na szczę ście
to była mi sty fi ka cja, ale te raz wiesz, jak to może wy glą dać na prawdę.

– Nie mogę uwie rzyć, że...

– To dla two jego do bra i na szego spo koju. Skoro nie chcia łaś nas słu- 
chać, do sta łaś lek cję, którą za pa mię tasz na długo.

Za pa mię tała przede wszyst kim pa ra li żu jące uczu cie stra chu i mimo że
szybko po znała ku lisy rze ko mej na pa ści, coś w niej się zmie niło. Coś pę- 
kło. Za częła czuć obawę przed od lud nymi miej scami, prze by wa niem w sa- 
mot no ści na ło nie na tury, za pa da ją cym zmierz chem. Po zo stał też żal do
ro dzi ców za okru cień stwo, do któ rego się po su nęli, żeby prze pro wa dzić
swój za miar. Fakt, osią gnęli cel, ale ja kim kosz tem? Stra ciła do nich za ufa- 



nie i stop niowo za częła się od nich od da lać. Po uro dze niu Amelki, choć
cza sem po trze bo wała po mocy, wo lała za ci snąć zęby i sama so bie ra dzić.
W jej sercu po zo stała za dra.

Ja goda otrzą snęła się ze złych wspo mnień. Po my ślała, że tkwi bez ru- 
chu wpa trzona w plecy męż czy zny, nie wia domo jak długo, więc, prze ra- 
żona, przy pięła Kajt kowi smycz. Na szczę ście pies stał w tym sa mym miej- 
scu i nie szcze kał. Za częła po woli się co fać, nie spusz cza jąc wzroku z in- 
truza, my śląc tylko o jed nym – żeby jak naj prę dzej do trzeć do domu i we- 
zwać po moc. Zde ner wo wana, nie za uwa żyła pu szek po pi wie. Ude rze nie
bu tem w bla chę zwró ciło uwagę czło wieka, który po chy lał się nad dziew- 
czyną. Ów od wró cił się w stronę, skąd do cho dził dźwięk. Na wi dok jego
twa rzy Ja go dzie, ukry tej tym ra zem za krze wem, za bra kło tchu w pier- 
siach. Kiedy od nio sła wra że nie, że ich oczy na mo ment się spo tkały, już na
nic nie zwa ża jąc, po cią gnęła za sobą zwie rzę. Bie gła w stronę klatki scho- 
do wej, bo jąc się obej rzeć, po tem drżą cymi pal cami wsu nęła klucz do
zamka. Na stęp nie, nie cze ka jąc na windę, sko rzy stała ze scho dów.

Kiedy we szła, zdy szana, do miesz ka nia i prze krę ciła po krę tło za suwy,
miała czoło zro szone po tem, a ubra nie mo kre od desz czu. Mu siała usiąść,
chwilę ode tchnąć, po wstrzy mać mdło ści. Po kil ku na stu mi nu tach się- 
gnęła po te le fon i wy brała nu mer męża. Wie działa, że jego ko mórka jest
za wsze włą czona, po zo sta wało tylko po cze kać, aż obu dzi go dzwo nek.

– Halo – wy chry piał wresz cie gło sem ko goś wy rwa nego ze snu.

– Ro bert? To ja – wy szlo chała Ja goda, wresz cie da jąc upust łzom.
– Rany bo skie, wiesz, która jest go dzina?
– Nie. – Po cią gnęła no sem.

– Mi nęła pierw sza.
– Moż liwe, ale Kaj tek cze goś się najadł i ma bie gunkę. Mu sia łam z nim

wyjść i... – Prze łknęła ślinę przez za ci śnięte gar dło. – I... i coś zo ba czy łam.
– Draw ska zga siła świa tło i po de szła do okna. Deszcz bęb nił o ze wnętrzny
pa ra pet, ude rzał w szyby i spły wał po nich cien kimi struż kami. Przy lgnęła
czo łem do chłod nej po wierzchni szkła. Za mknęła oczy.

– Co zo ba czy łaś, że dzwo nisz w środku nocy? – spy tał mąż. – Cały
dzień za pie prza łem w fir mie u klienta, nie dawno za sną łem, a ju tro będę



parę go dzin za kół kiem. Je steś pewna, że to coś waż nego?
Ton głosu Ro berta, znie cier pli wiony i jed no cze śnie po błaż liwy, jakby

zwra cał się do dziecka, prze lał czarę go ry czy.

– Po słu chaj, mam dość, ro zu miesz?! – wy buch nęła, pro stu jąc kark. Na
chwilę za po mniała, że może obu dzić córkę. – Mam dość, że cią gle cię nie
ma, nie mogę na cie bie li czyć, bo ty, cho lera ja sna, non stop pra cu jesz
albo wy jeż dżasz i też dla od miany pra cu jesz. A kiedy tego nie ro bisz, spę- 
dzasz czas z kum plami.

– Ale... – Ro bert pró bo wał jej prze rwać.

– Ci cho bądź, do póki nie skoń czę! – Za częła cho dzić po po koju. – Mam
dość, że nic cię nie ob cho dzi oprócz firmy, że mu szę ze wszyst kim ra dzić
so bie sama. Rów nie do brze mo gła bym nie mieć męża, na to samo by wy- 
szło. – Urwała, po nie waż za bra kło jej tchu w pier siach.

– Chcesz roz wodu? – spy tał z za sko cze niem w gło sie. – I po sta no wi łaś
mi o tym po wie dzieć o pierw szej w nocy?

– Nie, tę paku! Dzwo nię, żeby ci po wie dzieć, że kiedy wy szłam z Kajt- 
kiem, zo ba czy łam na szego są siada, jak w parku kuca nad ro ze braną
dziew czyną. – W kilku zda niach Ja goda zre la cjo no wała Ro ber towi, kogo
i co wi działa.

– Ale, że co? Su ge ru jesz, że ją za bił, czy jak?
– Skąd mam wie dzieć? Nie mo głam po dejść aż tak bli sko. – Ja goda opa- 

dła na ka napę.

– Może się bzy kali?
– Na ziemi w parku? Pod czas desz czu? Poza tym, moim zda niem, to

była osoba dużo od niego młod sza.
– Skąd wiesz?

– Miała na no gach te ni sówki.
– Do ro słe ko biety też je no szą. A on? Za uwa żył, że tam je steś?
– Ra czej tak. – Znów za częła spa ce ro wać. – Spoj rzał w moim kie runku.

Mógł mnie wi dzieć. Okrop nie się boję.

– Za dzwoń na po li cję i wszystko opo wiedz.



– A je śli mnie roz po znał mimo ciem no ści i desz czu? Miesz kamy w jed- 
nej klatce.

– Tym bar dziej zgłoś sprawę i niech oni to wy ja śnią.

– I dla tego je stem na cie bie wku rzona. – Ja goda wró ciła do wy mó wek.
– Gdy byś był na miej scu, ty wy szedł byś w nocy z psem i ty w ra zie czego
zo ba czył byś to, co ja. I ty byś się z tym bu jał.

– Ja goda, pro szę. – W gło sie męża za brzmiały po jed naw cze nuty. – Ju- 
tro wra cam. Będę około po łu dnia i ra zem spę dzimy resztę so boty i nie- 
dzielę. Po ga damy, okej? Te raz na prawdę nie jest do bry czas na kłót nie
mał żeń skie.

Draw ska chciała od po wie dzieć, ale w tym mo men cie usły szała głos
córki:

– Mama... Mama...
– Mu szę koń czyć, Amelka mnie woła. Chyba ją obu dzi łam.

– No, wi dzisz – od parł Ro bert. – Uspo kój się i po łóż spać. Do ju tra. Tak?
– Okej. – Roz łą czyła się i zo ba czyła, że trzy latka, w pi ża mie i na bo- 

saka, sta nęła w progu sa lonu. Ja goda po de szła do dziecka i je przy tu liła. –
Co się stało, kró liczku?

– Mama. Pić. I siu siu. 



SO BOTA 

ROZ DZIAŁ 8

Na po czątku Pa we lec my ślał, że wwier ca jąca się w jego mózg me lo dyjka
jest ele men tem dzi wacz nego snu, bo wiem kiedy otwo rzył oczy, dźwięk
urwał się jak za do tknię ciem różdżki. Szy mon, nie otwie ra jąc oczu, prze- 
krę cił się na drugi bok i wtedy usły szał szept We ro niki:

– Twoja ko mórka dzwo niła.
Chwilę póź niej te le fon znów za wi bro wał. Po li cjant się gnął po le żący

na pod ło dze przy łóżku smart fon, zer k nął na wy świe tlacz i wy brał ikonę
z zie loną słu chawką.

– Czło wieku, jest wpół do pierw szej – rzu cił za miast zwy cza jo wego
„halo”. – Poza tym mam już wolne.

– Wiem – od parł ofi cer dy żurny – ale ja chwi lowo nie mam lu dzi. Dużo
się dzieje tej nocy, a zda rze nie jest w parku na Mo ko to wie, w two jej oko- 
licy. – Po dał ad res. – Ra dio wóz już na miej scu, po go to wie we zwane, jed- 
nak ktoś od was po wi nien to zo ba czyć.

– Co się stało? – Pa we lec wstał i pod szedł do okna.

Ter mo metr wska zy wał pięt na ście stopni Cel sju sza, a w świe tle la tarni
można było do strzec za ci na jący deszcz.

– Chło pak z pa trolu mówi, że praw do po dob nie gwałt i usi ło wa nie za- 
bój stwa. Dziew czyna jest nie przy tomna i wo kół głowy ma pełno krwi.
Tech nik w dro dze.

Szy mon po czuł ucisk w żo łądku. Wcią gnął do płuc po wie trze i zro bił
wy dech. Po wtó rzył.



– Okej. – Wziął wi szące na opar ciu krze sła dżinsy i cienką bluzę, wy- 
szedł do przed po koju. – Świad ko wie?

– Je den. To on za dzwo nił na nu mer alar mowy.

– Do brze. Za raz wy cho dzę.
Pa we lec za mknął za sobą drzwi sy pialni. Miał na dzieję, że Nika z po- 

wro tem za śnie. Po szedł do ła zienki, od świe żył twarz zimną wodą, umył
zęby. Do ubra nia do rzu cił nie prze ma kalną kurtkę z kap tu rem, spraw dził,
czy ma w kie szeni klu czyki do auta. Zbiegł na dół, sta ra jąc się nie tu pać.
Kiedy wy szedł z klatki scho do wej, stwier dził, że pada bar dziej, niż my ślał.
Nic dziw nego, przez cały dzień było bar dzo cie pło, a duszne po wie trze
utrud niało od dy cha nie. Można było spo dzie wać się desz czu. Tyle że ślady
szlag trafi. Szy mon wsiadł do sa mo chodu, uru cho mił sil nik. Su nąc opu- 
sto sza łymi uli cami, ru ty nowo omia tał uważ nym wzro kiem oko licę. Mia sto
już spało, przy naj mniej w tym re jo nie. W żad nym oknie nie pa liła się
lampa, każdy nor mal nie funk cjo nu jący oby wa tel le żał te raz w łóżku i śnił.
Prze ci na jąc ko lejne skrzy żo wa nia, na któ rych mi gała tylko sy gna li za cja
ostrze gaw cza, ko mi sarz nie ba wem zo ba czył wjazd w aleję osie dlową, a da- 
lej oświe tlony frag ment parku, am bu lans oraz dwóch umun du ro wa nych
funk cjo na riu szy. Je den z nich roz ma wiał z nie zna jo mym męż czy zną. To
pew nie świa dek, po my ślał Pa we lec, lu stru jąc miej sce zda rze nia. Te ren już
od gro dzono ta śmą, zaś pod pro wi zo ryczne za da sze nie wła śnie wszedł
tech nik, by szu kać śla dów, które, za bez pie czone, mo gły stać się póź niej
do wo dem w spra wie. Nad le żącą dziew czyną po chy lił się le karz z po go to- 
wia, który za raz wstał i dał znak ko le dze, by roz ło żył sprzęt do trans portu.

– Za bie ramy ją. Szybko.
Szy mon po szedł za ra tow ni kiem i po ka zał od znakę. Po tem prze niósł

wzrok na ofiarę na pa ści i zdał so bie sprawę, że po szko do wana jest bar dzo
młoda, mo gła mieć kil ka na ście lat.

– Prze żyje? – spy tał męż czy znę w czer wo nym uni for mie.

– Nie wiem. Ma po ważny uraz czaszki, jest nie przy tomna. Mu simy je- 
chać.

– Do kąd ją wie zie cie?



Me dyk po dał ad res szpi tala, jed no cze śnie pod łą cza jąc ranną do apa ra- 
tury.

– Prze pra szam. – Za trza snął Szy mo nowi drzwi przed no sem.

Pa we lec na cią gnął kap tur na głowę i od pro wa dził wzro kiem od jeż dża- 
jącą na sy gnale ka retkę, po czym pod szedł do świadka. Zlu stro wał jego
twarz oraz syl wetkę. Męż czy zna wy glą dał na ja kieś czter dzie ści lat, był wy- 
soki, do brze zbu do wany. Miał na so bie dżinsy i wy pusz czoną na wierzch
ja sną ko szulę, nieco wy gnie cioną i mo krą od desz czu. Po chwili po li cjant
do strzegł na tka ni nie rów nież ciemne plamy.

– Ko mi sarz Pa we lec, ko menda sto łeczna. – Po ka zał od znakę i po pro sił
nie zna jo mego o do ku ment toż sa mo ści.

– Mo ment. – Męż czy zna wy tarł dło nie o ko szulę, bru dząc ją jesz cze
bar dziej, na stęp nie się gnął do tyl nej kie szeni i wy jął do wód oso bi sty.

– Da riusz Plichta – za no to wał Szy mon, sta ra jąc się chro nić no tes przed
za mok nię ciem. – Gdzie pan mieszka?

– Tu taj, przy parku, w bloku z le wej strony. – Po dyk to wał ad res.

– Na ubra niu to pana krew?
– Nie, no skąd. Eli. Dziew czyny, którą na pad nięto.

– Zna ją pan?
– Tak. Jest córką na szych są sia dów. – Po dał nu mer miesz ka nia. – Jej

brat i mój syn cho dzą do jed nej klasy.
– Skąd pan się tu wziął o tej po rze?

– Wra ca łem z wie czor nej zmiany. Je stem pie ka rzem, roz czy nia łem cia- 
sto dla tych, co przyjdą o czwar tej rano.

– Gdzie pan pra cuje?
– W pie karni na Żo li bo rzu.

– W ja kich oko licz no ściach tra fił pan na po krzyw dzoną na sto latkę? –
Pa we lec wbił w niego świ dru jące spoj rze nie.

– Za par ko wa łem sa mo chód po dru giej stro nie parku i po sze dłem na
skróty. Zo ba czy łem Elę, kiedy skrę ci łem w główną aleję.

– Co pan zro bił?



– Spraw dzi łem puls i czy od dy cha. Chcia łem ją pod nieść, a może prze- 
krę cić na bok... Sam nie wiem. W każ dym ra zie na gle się zo rien to wa łem,
że mam ręce we krwi. Po tem zo ba czy łem ka mień, tuż przy jej gło wie. Wy- 
tar łem ręce o ko szulę i za dzwo ni łem na nu mer alar mowy.

– Do ty kał pan jesz cze cze goś?

– Chyba nie. – Plichta po tarł czu bek nosa. – By łem zde ner wo wany. Nie
mam pew no ści... Ona... Chyba ktoś ją zgwał cił. Majtki le żały obok, dziew- 
czyna miała pod wi nięty brzeg su kienki... Opu ści łem go jej na uda.

– A więc do ty kał pan ubra nia dziew czyny?

– Noo, tak. – Męż czy zna wsu nął ręce do kie szeni spodni i za raz je wy- 
jął. Spoj rzał na brudne dło nie. – Niech to szlag trafi – mruk nął.

– Za uwa żył pan tu taj ko goś? Może ktoś się krę cił albo uciekł na pana
wi dok?

– Chyba nie. Przez mo ment wy da wało mi się, że ktoś mnie ob ser wuje,
mia łem wra że nie, że sły szę dźwięk, jakby ktoś na coś na dep nął, ale kiedy
spoj rza łem w tamtą stronę, ni kogo nie za uwa ży łem. Może to było złu dze- 
nie, szu miał deszcz, mogę się my lić.

– Pa nie Plichta, pro szę w po nie dzia łek zgło sić się do ko mendy, żeby
ofi cjal nie zło żyć ze zna nia do pro to kołu. Zo staną też panu po brane od ci ski
li nii pa pi lar nych. – Pa we lec po dał mu wi zy tówkę.

– Je stem po dej rzany? Chyba nie my śli pan, że...

– To stan dar dowa pro ce dura. – Po li cjant zer k nął w stronę tech nika,
który pod szedł do ta śmy. – Cześć. Weź próbkę krwi z rąk świadka. I z ko- 
szuli.

– Co te raz? – spy tał Da riusz, kiedy skoń czyli.
– Jak mó wi łem, cze kam w po nie dzia łek, a je śli coś się panu wcze śniej

przy po mni, pro szę za dzwo nić na nu mer, który da łem.

– Mogę już iść do domu?
– Tak.

***



Naj pierw Ma kow skich zde ner wo wały krzyki za oknem po pół nocy, po tem
dzwo nek do mo fonu, a kiedy udało im się od pły nąć w ob ję cia Mor fe usza,
obu dził ich dźwięk ja dą cej na sy gnale ka retki. Oboje wstali i po de szli do
okna. Za uwa żyli oświe tlony frag ment chod nika bli sko wyj ścia z parku,
krę cą cych się tam lu dzi i za par ko wany przy kra węż niku ozna ko wany sa- 
mo chód.

– Mó wi łam, że coś się stało – po wie działa Bar bara. – Ktoś po trze bo wał
po mocy, a my nic nie zro bi li śmy.

– Ba siu. – Sta ni sław, rów nież prze jęty, sta rał się uspo koić żonę. –
W tym bloku mieszka kil ka dzie siąt ro dzin, po dob nie jest w dru gim. Po- 
łowa z nich ma okna wy cho dzące na tę samą stronę. Są od nas dużo
młodsi. To oni po winni za re ago wać.

– A je śli ko goś po bili? Sły sza łeś te wrza ski. Mo gli śmy cho ciaż we zwać
po li cję – upie rała się Ma kow ska, nie ra dząc so bie z wy rzu tami su mie nia.

– Wiem. Inni też mo gli. I we zwali, skoro tam stoi ra dio wóz. – Sta szek
uchy lił drzwi bal ko nowe. – Zo bacz, to chyba są siad z góry. Roz ma wia z po- 
li cjan tami, a skoro tak, pew nie on po nich za dzwo nił.

– Gdzie go wi dzisz?
– Przy ta śmie.

– Aa, tak... Wy gląda po dob nie.
– Mó wię ci, że to on, ten pie karz z ósmego pię tra. Zo bacz, już idzie do

klatki. – Ma kow ski za mknął wyj ście na ta ras. – Spró bujmy jesz cze za snąć.
– Ob jął żonę i ją przy tu lił.

Bar bara od dała uścisk i po szła do sy pialni. Po ło żyła się do łóżka i za- 
mknęła oczy, ale sen nie nad cho dził. Za zdro ściła Sta chowi, że mimo sę- 
dzi wego wieku wciąż po tra fił spać o każ dej po rze, bez względu na oko licz- 
no ści. Ona tak nie umiała. Silne emo cje po wo do wały w niej we wnętrzny
dy got i na pływ nie chcia nych my śli. Tak jak te raz, kiedy pod jej opusz czo- 
nymi po wie kami znów po ja wiły się ka dry zda rzeń sprzed dwóch lat.

***

Draw ska usy piała, gdy ci szę prze ciął sy gnał sy reny. Ze rwała się z łóżka
i po bie gła do okna, aku rat żeby zo ba czyć od jeż dża jącą ka retkę. Za ci snęła



palce na pa ra pe cie i prze nio sła wzrok na wej ście do parku. Za uwa żyła ra- 
dio wóz i krę cą cych się lu dzi, w tym jed nego w bia łym kom bi ne zo nie.
A więc jed nak coś tam się stało, po my ślała, czu jąc prze szy wa jący dreszcz.
Stała, pa trząc na po szcze gólne osoby, aż w jed nej z nich roz po znała są- 
siada. Męż czy zna wła śnie od chy lił głowę i po ka zał twarz w świe tle la tarni.
Za tem się nie my liła, to był on, fa cet z ósmego pię tra, który miesz kał
z żoną i sy nem na prze ciwko lo kalu zaj mo wa nego przez ro dzinę na pad nię- 
tej dziew czyny. Ja goda ob ser wo wała go do mo mentu, gdy skoń czył roz ma- 
wiać z po li cjan tem i ru szył w stronę bloku. Od pro wa dziła go spoj rze niem
i wró ciła do łóżka. Zwi nęła się w kłę bek, przy cią ga jąc ko lana do piersi. Za- 
mknęła oczy, w na dziei, że zdoła szybko za snąć.



ROZ DZIAŁ 9

Szy mon od pro wa dzał Plichtę wzro kiem do mo mentu, gdy męż czy zna
wszedł do klatki, na stęp nie znów zwró cił się do tech nika.

– Masz coś cie ka wego?

– Trudno bę dzie. Pada jak cho lera. Po pro si łem le ka rza z po go to wia
o ba da nie gi ne ko lo giczne dla po szko do wa nej, za bez pie cze nie wy mazu
z po chwy i od bytu i żeby nie czy ścili jej pa znokci. Póź niej tam pod jadę
i po biorę wy skro biny. Moż liwe, że zo stała zgwał cona. – Męż czy zna po ka- 
zał bie li znę. – Majtki ze śla dami krwi. Przy gło wie dziew czyny ka mień.
Czę ściowo przy kry wały go jej włosy, więc może deszcz nie zmył wszyst- 
kich śla dów. Mo gła nim do stać albo ude rzyć w niego przy upadku. I ko- 
lejna rzecz. – Po dał Pa wel cowi pa ku nek. – Le żała nie opo dal. Tylko uwa żaj,
jest cała w bło cie.

Szy mon wło żył rę ka wiczki i otwo rzył to rebkę z dłu gim pa skiem.
Spraw dził za war tość: czter dzie ści dwa złote w port mo netce, karta miej- 
ska, klu cze, roz ła do wany te le fon i le gi ty ma cja szkolna. Z do ku mentu wy- 
ni kało, że na pad nięta na zywa się Elż bieta Iwa no wicz, ma szes na ście lat.
Pa we lec zro bił ko mórką zdję cia zna le zio nych rze czy i po wie dział:

– Rób swoje, ja się ro zej rzę.
Wró cił do sa mo chodu po la tarkę, po czym za czął prze mie rzać oko licę

wo kół miej sca zda rze nia, za ta cza jąc co raz więk sze kręgi. Na nic nie tra fił.
Wszę dzie było mo kro, w za głę bie niach te renu i na traw ni kach stała woda,
na wet je śli były gdzieś ślady, znik nęły bez pow rot nie. Szy mon za klął pod
no sem i skie ro wał kroki w stronę bu dynku miesz kal nego, który wska zał
Da riusz Plichta. Kil ka na ście me trów przed wej ściem do klatki scho do wej
za uwa żył le żącą na chod niku małą torbę tu ry styczną. Po now nie wło żył rę- 
ka wiczki, od su nął su wak. W środku zna lazł bie li znę, pi żamę, ko sme- 
tyczkę ze szczo teczką i pa stą do zę bów, kre mem i ak ce so riami do ma ki- 



jażu, a także szorty i ko szulkę z krót kim rę ka wem. Te rze czy rów nież sfo- 
to gra fo wał. Mógł się za ło żyć, że pa ku nek na le żał do Elż biety. Je śli dziew- 
czyna miała no co wać poza do mem, ra czej nie wy bie rała się w to miej sce
o pół nocy. Była za młoda, żeby ro dzice wy pu ścili ją z miesz ka nia o tej po- 
rze, chyba że wy mknęła się na ze wnątrz po kry jomu, gdy wszy scy za snęli.
Na le żało to zwe ry fi ko wać jak naj prę dzej. Pa we lec wziął od tech nika opa- 
ko wa nie na do wody, za bez pie czył ba gaż, na stęp nie wró cił do bu dynku.
Na ci snął gu zik do mo fonu z nu me rem lo kalu Iwa no wi czów i cze kał na
zgło sze nie. Po dłu giej chwili w gło śniku za brzmiał mę ski głos:

– Słu cham.

– Ko mi sarz Pa we lec, po li cja – za ko mu ni ko wał Szy mon. – Czy tu taj
mieszka Elż bieta Iwa no wicz?

–...

– Halo? Jest pan tam?
– Je stem. – Tam ten od chrząk nął. – To moja córka. O co cho dzi?
– Może mnie pan wpu ścić? Mu simy po roz ma wiać.

Znów za le gła ci sza, ale wkrótce roz legł się dźwięk zwia stu jący zwol nie- 
nie blo kady zamka.

Kiedy Szy mon wje chał windą na ósme pię tro i za pu kał do drzwi, te na- 
tych miast sta nęły otwo rem, a go spo da rze, prze stra szeni, za sy pali go py ta- 
niami.

– Może naj pierw usiądźmy – za su ge ro wał Pa we lec, a kiedy za jęli miej- 
sca w sa lo nie, po ka zał mał żon kom pierw sze zdję cie. – Czy to jest do ku- 
ment pań stwa córki? Czy to ona jest na fo to gra fii?

– Tak – po twier dził oj ciec na sto latki i wy mie nił spoj rze nia z żoną.
– Skąd pan ma... – za częła ko bieta i urwała.

Pa we lec po wiódł wzro kiem po twa rzach Iwa no wi czów, na stęp nie prze- 
ka zał, co przy da rzyło się Elż bie cie.

– Ale jako to: na pad nięta? – W oczach matki po ja wiło się nie do wie rza- 
nie. – To po myłka, je stem pewna. Ela no cuje dziś u ko le żanki na dru gim
końcu mia sta. Ja kim cu dem zna la złaby się te raz w parku koło domu?
Może zgu biła le gi ty ma cję szkolną i... – Jej drżący pod bró dek zwia sto wał,



że za mo ment wy buch nie pła czem. – I ktoś zna lazł. Ja kaś inna na sto latka.
Dla tego miała ją przy so bie. Bo nie zdą żyła od dać.

– To na pewno Elż bieta. Roz po znał ją pań stwa są siad, który za dzwo nił
na te le fon alar mowy.

– Są siad?
– Da riusz Plichta. Aku rat prze cho dził tam tędy, kiedy wra cał z pracy. –

Szy mon wy jął smart fon. – Zna leź li śmy przy dziew czy nie to rebkę na dłu- 
gim pa sku, a w po bliżu bloku mały ba gaż z kil koma sztu kami odzieży, ko- 
sme ty kami i pi żamą. – Ko mi sarz wy świe tlił pierw szy kadr. – Pro szę spoj- 
rzeć. Roz po znają pań stwo wła sność córki?

– Gra żyna? – wy chry piał mąż. – Ty wiesz le piej.
– Mhm. – Jego żona le dwo po ru szyła ustami. – Wy gląda na Eli.
– A to za war tość: klu cze, pie nią dze, karta miej ska. – Pa we lec po ka zał

dru gie zdję cie. – I ubra nia oraz ko sme tyki zna le zione w tor bie tu ry stycz- 
nej.

– Tak – po twier dziła ko bieta, oglą da jąc zdję cia. – To są rze czy córki.
Miała je ze sobą, gdy wy cho dziła przed wie czo rem. – Po jej po licz kach po- 
to czyły się łzy. – Do któ rego szpi tala ją za brali? Chcę tam je chać. Na tych- 
miast.

– Te raz nikt pani nie wpu ści – po wstrzy mał ją Szy mon. – Nie wia domo,
czy nie bę dzie po trzebna in ter wen cja chi rur giczna. Ela ma uraz głowy. –
Zmarsz czył brwi, za sta na wia jąc się, jak prze ka zać im drugą wia do mość.
Nie było do brego spo sobu, który oszczę dziłby ro dzi com bólu, żadne słowa
nie miały mocy zła go dze nia prze kazu o na pa ści sek su al nej. Pa we lec prze- 
łknął ślinę. – Moż liwe, że córka zo stała rów nież zgwał cona. Jej bie li zna, ze
śla dami krwi, le żała na ziemi.

– Nie. – Gra żyna po krę ciła głową. – Nie moje dziecko, ro zu mie pan?!
Nie Ela. Nie moja mała có reczka... – Iwa no wicz oparła łok cie na stole
i przy ło żyła dło nie do czoła. Łka nie wstrzą snęło jej cia łem.

Po li cjant prze niósł spoj rze nie na jej męża, który sie dział z po bla dłą
twa rzą i za ci śnię tymi szczę kami.



– Wiem, że to dla pań stwa trudne, ale chciał bym za dać kilka py tań. –
Wy jął no tes i dłu go pis. – Do kąd wy bie rała się Elż bieta i gdzie miała spę- 
dzić noc?

– U ko le żanki – od parł oj ciec.

– Imię, na zwi sko.
– Iza bela... Za wadzka... – wy szlo chała matka. – Jej ro dzice mają willę

na Żo li bo rzu.

– Ad res?
– Za raz. Mu szę po szu kać w te le fo nie. – Ko bieta spoj rzała na męża. –

Lu cjan, przy nie siesz mi ko mórkę z sy pialni?
– Ja sne. – Męż czy zna wstał i znie ru cho miał. – Hu bert.

Szy mon po dą żył za jego wzro kiem i zo ba czył na sto latka w pi ża mie
z na dru ko wa nymi pił kami fo ot bo lo wymi, który stał w progu po koju
i prze cie rał za spane oczy.

– Tato? Co się stało?

– To nasz młod szy syn. – Iwa no wicz ze rwał się z krze sła i pod szedł do
chło paka. – Chodź. Pójdę z tobą do po koju.

Kiedy wy szli, Pa we lec zwró cił się po now nie do Gra żyny.
– Czy córka kon tak to wała się z pa nią lub z tatą po wyj ściu?

– Wy słała SMS-a, gdy do tarła na miej sce. – Matka na sto latki wy jęła
z kie szeni chustkę, wy tarła oczy i nos. – Ko le żanka z klasy za pro siła ją na
im prezę i za pro po no wała no co wa nie. Po roz mo wie z jej ro dzi cami wy ra zi- 
li śmy zgodę. Nie mam po ję cia, dla czego Ela po sta no wiła wró cić do domu
i dla czego nas o tym nie za wia do miła. Mąż by po nią po je chał.

– Jej ko mórka była roz ła do wana – od parł Szy mon. – Może dla tego.
Do po koju wró cił Lu cjan. Po dał żo nie te le fon, a ona od szu kała po- 

trzebne in for ma cje i prze ka zała je po li cjan towi. Szy mon za pi sał dane
i scho wał no tes.

– Co te raz? – spy tał Iwa no wicz.
– Wła śnie trwają oglę dziny miej sca zda rze nia. Nie stety, utrud nione ze

względu na deszcz. Tak, czy ina czej zro bimy wszystko, co w na szej mocy,
by ująć sprawcę. Mam też na dzieję, że... – Urwał, nie chcąc wer ba li zo wać



obawy o ży cie na sto latki, i od chrząk nął. – Ju tro do wiem się o stan pań- 
stwa córki. Może do stanę zgodę le ka rza, by z nią po roz ma wiać.

Pa we lec skie ro wał się do wyj ścia, obie cu jąc Iwa no wi czom, że bę dzie
ich in for mo wać o prze biegu po stę po wa nia. Kiedy wró cił do parku, ko le- 
dzy z pa trolu zwi jali ta śmę i skła dali za da sze nie, a tech nik cho wał do sa- 
mo chodu swój sprzęt. Na wi dok Szy mona po wie dział:

– Zro bi łem, co mo głem. Zo ba czymy póź niej, co i na ile się przyda. –
Za mknął ba gaż nik. – Ty bę dziesz pro wa dzić śledz two?

– Jesz cze nie wiem.

– Do bra. W kon tak cie.
– Cześć.
Po li cjant ski nął ręką na po że gna nie i otwo rzył pi lo tem swoje auto. Za- 

nim uru cho mił sil nik, sie dział przez kilka mi nut za kie row nicą i, pa trząc
przez szybę, ana li zo wał in for ma cje. Kiedy wło żył klu czyk do sta cyjki, zo- 
ba czył, że z klatki scho do wej wy cho dzą Iwa no wi czo wie i zmie rzają
w stronę placu par kin go wego. Pa we lec był pewny, że po sta no wili je chać
do szpi tala, spraw dzić, co z córką. Włą cza jąc kie run kow skaz, po my ślał, że
on też tak by po stą pił, gdyby Zosi przy da rzyło się coś złego. Na myśl o je- 
dy naczce po czuł wy peł nia jącą go mie sza ninę mi ło ści i stra chu o jej bez- 
pie czeń stwo. Wie dział, że na wet lu dziom ostroż nym i z na tury nie uf nym
przy da rzają się okropne rze czy, po nie waż sprawcy prze stępstw nie biorą
wol nego i po tra fią wy ka zać się de ter mi na cją, by prze pro wa dzić swoją
wolę i osią gnąć cel.



ROZ DZIAŁ 10

Pa try cja Plichta źle spała z piątku na so botę. Obu dziła się po pół nocy
i kiedy zdała so bie sprawę, że Da rek jesz cze nie wró cił, po czuła strach. Le- 
żała z otwar tymi oczami, wie dząc, że nie za śnie, do póki nie usły szy chro- 
bo ta nia klu czem w zamku. Mąż zja wił się pół to rej go dziny po cza sie.
Kiedy Pati usły szała kroki przy drzwiach, ze rwała się z łóżka i za pa liła
lampę w przed po koju. Chciała za wo łać: „wresz cie!”, ale wi dok ciem nych
plam na ko szuli Darka spra wił, że od jęło jej mowę. Zlu stro wała po stać
męża, szu ka jąc zra nień, ale on za raz ją uspo koił, że z nim wszystko w po- 
rządku. Na chwilę ode tchnęła z ulgą, ale póź niej znów za częła dy go tać na
wieść, co się stało z córką Iwa no wi czów. Plich to wie za przy jaź nili się
z nimi pięć lat temu, wkrótce po tym, jak pod czas wa ka cji ro dzice Hu- 
berta i Eli prze pro wa dzili się do miesz ka nia po dru giej stro nie ko ry ta rza.
Chłopcy, spę dza jąc ra zem czas na placu za baw, też na wią zali przy ja ciel ską
re la cję, więc obie matki po pro siły dy rek tora szkoły, żeby za pi sać ich sy- 
nów do tej sa mej pierw szej klasy.

Te raz, o siód mej rano, po kilku go dzi nach nie spo koj nego snu, Pa try cja
znów my ślała o córce są sia dów. Mąż po wie dział, że praw do po dob nie ktoś
ją zgwał cił i ciężko po bił. Stąd krew. Co za po twór zro bił coś tak okrop- 
nego? – za da wała raz po raz py ta nie, wie dząc, że nie uzy ska od po wie dzi.
Świat był pe łen złych lu dzi, któ rzy czer pali przy jem ność z ra nie nia in- 
nych. Ja kie szczę ście, że Da rek, wra ca jąc z pracy, tra fił na dziew czynę,
w prze ciw nym ra zie Ela mo gła nie prze żyć nocy. Pa try cja za drżała mimo
cie pła. Mu siała ko niecz nie po roz ma wiać z Gra żyną. Pró bo wała so bie wy- 
obra zić, co czuje są siadka i jak ona sama by się czuła, gdyby Igna siowi
stało się coś złego. Do jej oczu na pły nęły łzy, więc wstała z łóżka i boso po- 
szła zaj rzeć do po koju syna. Je dy nak spał na brzu chu, od kryty, z twa rzą



wci śniętą mię dzy po duszkę a ścianę. Matka wzięła zwi sa jącą nad pod łogą
koł drę i przy kryła chłopca, po czym wy tarła pal cami mo kre po liczki.

– Hej, już nie śpisz? – Da rek sta nął za jej ple cami.

– Nie mogę. – Pati za mknęła drzwi po miesz cze nia. – Wciąż my ślę o Eli.
Dziś po po łu dniu albo ju tro pójdę do Gra żyny, do wiem się, co z jej córką
i czy nie trzeba w czymś po móc. – Po gła dziła męża po po liczku. – Chodź,
za pa rzę kawę i coś zjemy. Nie długo mu szę wyjść do pracy.

***

O pią tej rano Ja godę obu dziła Amelka. Draw ska z tru dem pod nio sła po- 
wieki i zo ba czyła córkę, która stała nad nią boso i ści skała pod pa chą plu- 
szaka. Matka od chy liła koł drę.

– Wska kuj – szep nęła i przy tu liła dziecko.

Mała na szczę ście za raz usnęła i otwo rzyła oczy do piero przed ósmą.
Dzięki temu Ja goda mo gła jesz cze tro chę się zdrzem nąć i te raz nie czuła
się aż tak roz bita po peł nej wra żeń nocy. Kaj tek za czął się krę cić przy
drzwiach, więc wło żyła dres i ubrała Amelkę, żeby wyjść z psem na krótki
spa cer. Na szczę ście nie pa dało, na czy stym nie bie ja śniało słońce. Znów
za po wia dał się cie pły dzień. Na ze wnątrz po ja wili się pierwsi miesz kańcy,
więc Draw ska bez obaw po pro wa dziła wó zek z córką w stronę głów nej alei
parku. Kaj tek ob wą chi wał mo krą po noc nych opa dach trawę i wszystko
wska zy wało, że czuje się już do brze, dla tego, za nim Amelka za częła ma ru- 
dzić, Ja goda skie ro wała kroki z po wro tem do domu, żeby przy go to wać
śnia da nie. Kiedy ja dły w kuchni, się gnęła po smart fon i we szła do In ter- 
netu, ła miąc daną so bie obiet nicę, że w obec no ści dziew czynki nie do tyka
te le fonu, chyba że ten za dzwoni. Sły sząc i czy ta jąc o uza leż nie niach wśród
co raz młod szych dzieci, po sta no wiła, że bę dzie trzy mać córkę z dala od
elek tro niki jak długo się da. Była to jedna z nie licz nych rze czy, co do któ- 
rych mię dzy Ja godą a Ro ber tem pa no wała zgoda. Na szczę ście Amelka ja- 
dła z ape ty tem, nie zwra ca jąc uwagi na matkę, po chło nięta kar mie niem
sie dzą cych na bla cie dwóch miś ków. Draw ska zi gno ro wała fakt, że przy tej
oka zji córce z łyżki spa dają płatki; za nim za in ter we niuje, mu siała spraw- 
dzić, czy znaj dzie w sieci ja kieś in for ma cje na te mat zda rze nia w parku.



We szła na stronę in ter ne to wego ser wisu wia do mo ści z dziel nicy i od razu
zo ba czyła je den z krzy czą cych na czer wono na głów ków:

NA PAD NIĘTA W PARKU NA STO LATKA 
WAL CZY O ŻY CIE

W nocy z piątku na so botę ktoś za ata ko wał wra ca jącą do domu uczen nicę li- 
ceum. Szes na sto latka zo stała zgwał cona i ciężko po bita. Tra fił na nią prze cho- 
dzień, który we zwał po moc i może dzięki temu ura to wał po szko do wa nej ży cie.
Dziew czyna do znała po waż nego urazu głowy. Zo stała prze wie ziona do szpi tala,
gdzie prze szła tre pa na cję czaszki. Jej stan jest ciężki.

Co na sto latka ro biła sama w nocy w parku? Czy znała na past nika, czy też była
jego przy pad kową ofiarą, po nie waż zna la zła się w nie od po wied nim miej scu
w złym cza sie? Po li cja pro wa dzi śledz two, prze słu chuje świad ków, bada ślady,
a my znów za da jemy so bie py ta nie, czy w na szej dziel nicy mo żemy czuć się bez- 
piecz nie. Czy mo żemy bez stra chu spa ce ro wać po oko licy? Wy pro wa dzać psy
o zmierz chu? Spo koj nie cze kać na dzieci wra ca jące z wie czor nych za jęć do
domu? Miejmy na dzieję, że nie długo do sta niemy od po wie dzi na te py ta nia.

SKO MEN TUJ

Fiolka:
Szla jała się po nocy, to te raz ma.

Joy:
idiotko a gdyby to bie coś ta kiego się przy tra fiło?

Ry chu:
mogl so bie bzyk nac i dac jej spo koj po co za raz mor do wac

Edi
prze ciez zyje nie za bil jej

Mat ka ku charka:
Biedna dziew czyna, na wet je śli z tego wyj dzie, trauma na całe ży cie.

A w ogóle wolno wam o tym pi sać, sza nowni re dak to rzy? Wszystko wy ko rzy sta- 
cie, śmier dzące hieny, żeby tylko mieć kli kal ność.

Ali:
Wolno, skoro nie po dają na zwi ska.



Oj ciec dzie ciom
gdzie ro dzice tej dziew czyny, ja bym nie po zwo lil mo jej corce na cho dze nie

po nocy

Dźwięk po wia do mie nia zwia stu jący na dej ście SMS-a prze rwał Ja go dzie
lek turę ko men ta rzy. Wia do mość była od męża:

Je stem w dro dze, już do was wra cam. Będę w po łu dnie.

Wresz cie.
Ja goda chciała wró cić do czy ta nia, ale w tym mo men cie Amelka po trą- 

ciła ku bek, który nie bez piecz nie się za ko ły sał. Draw ska scho wała te le fon
do kie szeni, od kła da jąc lek turę ko men ta rzy na póź niej. Naj wyż sza pora,
by córka skoń czyła jeść i po szła się ba wić, po my ślała, pa trząc na za chla- 
pany stół i po pla mione mle kiem ubra nia plu sza ków.

***

Po po wro cie do domu nad ra nem Szy mon od razu usnął, ale obu dził się
po kilku go dzi nach. Idąc do ła zienki, usły szał dźwięki krzą ta niny i szum
włą czo nego ra dia, po czuł aro mat ma łej czar nej. Wziął chłodny prysz nic,
by roz go nić resztki sen no ści, i cho ciaż wie dział, że póź nym po po łu dniem
bę dzie ma rzyć o po ło że niu się do łóżka, te raz czuł się rześki i wy spany.
Re zy gnu jąc z go le nia za ro stu, wło żył spodnie dre sowe i ko szulkę z krót- 
kim rę ka wem. Na stęp nie zaj rzał do kuchni.

We ro nika ko ły sała się w rytm są czą cej się z gło śnika pio senki i nu ciła:
– Obej mij mnie bez słowa / Obej mij tak po ludzku / Ko łysz mnie bez po śpie- 

chu...2

W ty gielku go to wała się kawa z cy na mo nem i kar da mo nem. Pa we lec
wcią gnął w noz drza uno szący się w po wie trzu za pach i oto czył Nikę ra- 
mio nami.

– Cześć. – Po ca ło wał jej włosy.
– Cześć, my śla łam, że jesz cze po śpisz. Sły sza łam, kiedy wró ci łeś.

– Późno. Lub bar dzo wcze śnie, kwe stia punktu wi dze nia. – Pu ścił No- 
wacką i wy jął na czy nia.



– Coś po waż nego?
– Na pad nięta szes na sto latka. Praw do po dob nie zgwał cona, z ura zem

głowy.

– Prze żyje?
– Sam chciał bym wie dzieć. – Szy mon wbił do wy so kiego po jem nika

kilka ja jek, do dał tro chę mąki i szczyptę soli. Do kład nie wy mie szał i wy lał
za war tość na dwie pa tel nie. Po kilku mi nu tach po sta wił na stole ta le rze
z omle tami. Je dli przez pe wien czas w mil cze niu, a póź niej Pa we lec zde cy- 
do wał: – Wpadnę do szpi tala po ga dać z le ka rzem. Spraw dzę, co z dziew- 
czyną. – Kiedy o niej my ślał, oczami wy obraźni wi dział swoją córkę. Dwu- 
dzie sto latka też wiele razy wy cho dziła wie czo rem. Miesz kała te raz sama
w jego lo kum, nie miał po ję cia, czy nie kiedy w ogóle wra cała na noc. Była
do ro sła, stu dio wała, za ra biała na swoje po trzeby. Nie mógł jej kon tro lo- 
wać, lecz je dy nie uczu lać na sy gnały zwia stu jące sy tu ację za gro że nia,
przy po mi nać o za sa dach bez pie czeń stwa. – Nie bę dzie ci przy kro, że zo- 
sta wiam cię samą? – Wziął Nikę za rękę.

– Nie. Je śli tam nie po je dziesz, bę dziesz o tym my śleć, więc le piej za- 
łatw, co mu sisz. – Uści snęła jego palce. – Kiedy masz do czy nie nia z ata- 
kiem na młodą dziew czynę, za wsze re agu jesz tak samo. An ga żu jesz się
oso bi ście. Cho dzi o Zo się, prawda?

– Uhm. – Od chrząk nął. – Znasz mnie le piej niż ja sam.
W sza rych oczach sie dzą cej na prze ciwko ko biety zo ba czył tro skę i zro- 

zu mie nie. Miesz kali ra zem od kilku mie sięcy i Pa we lec na wet przez mo- 
ment nie ża ło wał pod ję tej de cy zji. Miał na dzieję, że We ro nika po dziela
jego uczu cia. Ko chał ją, lu bił spę dzać z nią czas, ce nił to, że może z nią po- 
mil czeć. Jej obec ność wy do by wała z niego to, co miał w so bie naj lep szego,
a co za zwy czaj ukry wał, ob cu jąc z brzy dotą świata. Kru chość Niki oraz jej
de li kat ność spra wiały, że od chwili, gdy zna la zła się w jego ży ciu, chciał
oto czyć ją opieką i chro nić.

– Do koń czę pro jekt okładki – do dała, wy ry wa jąc go z za my śle nia. –
Ter min od da nia co raz bli żej. Póź niej po my ślimy, co zro bić z resztą so boty
i nie dzielą. – Po słała mu uśmiech.



– Może po je dziemy gdzieś za mia sto? – za pro po no wał Szy mon, do pi ja- 
jąc kawę. – Po goda mu ro wana, szkoda sie dzieć na miej scu, skoro mam
wolny week end. – Wło żył fi li żankę do zmy warki. – Idę.

– Idź. – We ro nika od pro wa dziła go do przed po koju. – Kiedy wró cisz,
coś wy bie rzemy. – Po ca ło wała go na po że gna nie.

Po wyj ściu z bu dynku Pa we lec za sło nił oczy ciem nymi szkłami. Za po- 
wia dał się ko lejny upalny dzień. Słońce grzało już na ca łego, jakby to był
li piec, a nie maj, gę ste po wie trze utrud niało od dy cha nie. Na szczę ście
więk szość lu dzi prze by wała jesz cze w domu albo wy je chała, ucie ka jąc od
ku rzu i spa lin, więc ko mi sarz bez prze szkód po ko nał dy stans z Wierzbna
do cen trum, zo sta wił sa mo chód na nie wiel kim par kingu i wszedł do bu- 
dynku szpi tala, kie ru jąc kroki do izby przy jęć. Do wie dziaw szy się, że pa- 
cjentka prze bywa na OIOM-ie, wbiegł po scho dach na górę i po pro sił
o roz mowę z le ka rzem. Po kwa dran sie na ko ry ta rzu po ja wił się męż czy zna
w zie lo nym ki tlu. Miał po sza rzałą, zmę czoną twarz i cie nie pod oczami,
wy glą dał, jakby nie spał dwie doby.

– Dok tor Fi lip Ryn kie wicz – przed sta wił się i rzu cił Szy mo nowi py ta- 
jące spoj rze nie. – Pan czeka na mnie?

– Ko mi sarz Pa we lec, po li cja. Chciał bym się do wie dzieć, w ja kim sta nie
jest Elż bieta Iwa no wicz, na pad nięta na sto latka, którą przy wie ziono tu taj
w nocy.

– Oczy wi ście. – Me dyk roz ma so wał po wieki i skro nie. – To ja przy ją łem
tę dziew czynę na od dział, mia łem aku rat nocny dy żur. Po wi nie nem już
stąd wyjść, prze spać się tro chę, ale chcę mieć pew ność, że mogę ją zo sta- 
wić do ju tra pod opieką ko legi. – Roz ło żył ręce. – Ta kie zbo cze nie za wo- 
dowe, nad mierna od po wie dzial ność.

– Co z nią? – Szy mon po ha mo wał znie cier pli wie nie, po nie waż wi dział,
że Ryn kie wicz le dwo trzyma się na no gach. – Mu szę z nią po roz ma wiać
jak naj prę dzej, usta lić, czy wie, kto ją za ata ko wał, a je śli nie zna sprawcy,
może po trafi go opi sać.

– Na ra zie to nie moż liwe, ko mi sa rzu. – Le karz wy jął z kie szeni far tu- 
cha paczkę pa pie ro sów i ob ró cił ją w dłoni. – Po przy wie zie niu do szpi tala
pa cjentka była cały czas nie przy tomna. Zro bi li śmy na cito to mo gra fię



kom pu te rową i za raz dziew czyna tra fiła na stół. Mu sie li śmy ope ro wać.
Uraz głowy spo wo do wał ro ze rwa nie na czyń krwio no śnych bie gną cych
pod oponą twardą i w efek cie po wsta nie krwiaka pod twar dów ko wego. Był
zbyt gruby, ba łem się, że le cze nie za cho waw cze i ob ser wa cja to za duże
ry zyko i mo żemy ją stra cić, dla tego pod ją łem de cy zję o tre pa na cji czaszki
w celu od bar cze nia krwiaka. Za bieg się po wiódł. Te raz utrzy mu jemy Elę
w śpiączce far ma ko lo gicz nej i po trwa to do czasu, gdy jej stan się po- 
prawi. – Ryn kie wicz scho wał pa pie rosy. – Musi pan so bie po ra dzić bez jej
ze znań.

– W ta kim ra zie pro szę o wia do mość, jak tylko to się zmieni. – Pa we lec
po dał le ka rzowi wi zy tówkę. – Jesz cze jedno. Ela praw do po dob nie zo stała
zgwał cona. Nasz tech nik pro sił o kon sul ta cję gi ne ko lo giczną i za bez pie- 
cze nie pró bek.

– Wiem. Ko lega z po go to wia za pi sał to w kar cie. Nie dawno był tu taj
ktoś od was i po brał wy skro biny spod pa znokci. Za brał też ubra nie dziew- 
czyny i jej bi żu te rię. Co do reszty, za pro wa dzę pana do dok tora Wich nia- 
rza, który ob jął rano dy żur. – Ryn kie wicz wska zał drogę.

– Dzię kuję.

Na miej scu oka zało się, że trzeba chwilę po cze kać, więc Szy mon usiadł
na krze śle w ko ry ta rzu i wy jął te le fon. Przy szło mu na gle do głowy, że
mógłby po je chać z We ro niką do Trój mia sta. Za trzy ma liby się na noc
w Gdyni, w domu na Na ru to wi cza, gdzie go spo darz wy naj mo wał po kój
z anek sem ku chen nym i ła zienką, miesz czący się na ostat nim pię trze bu- 
dynku. Lo kum miało wyj ście na dach, skąd roz ta czał się za pie ra ją cych
dech wi dok na mia sto. Wy star czyło wsiąść do po ciągu, by w ciągu trzech
go dzin być na miej scu. Wró ci liby w nie dzielę wie czo rem. Pa we lec wy brał
w ko mórce nu mer do No wac kiej i w tym mo men cie usły szał szmer kro- 
ków. Pod niósł wzrok i zo ba czył męż czy znę w bia łym ki tlu.

– Pan do mnie?
– Ko mi sarz Pa we lec, po li cja.

– Za pra szam do ga bi netu. – Gi ne ko log wska zał drzwi, a kiedy usie dli,
po in for mo wał po li cjanta, że Ela Iwa no wicz zo stała zgwał cona. – Dok tor
Le mań ska zba dała pa cjentkę za raz po to mo gra fii i opi sała wszystko w kar- 



cie. Zo sta wiła mi do ku men ta cję i próbki. Pro szę. – Po dał po li cjan towi ar- 
kusz pa pieru, a ten prze biegł wzro kiem po wy dru ko wa nym tek ście. – Je śli
cho dzi o wy mazy – cią gnął le karz – rano za brał je wasz tech nik. Nie ma
wąt pli wo ści, że do szło do pe ne tra cji. Dziew czyna ma ślady otarć na na rzą- 
dach płcio wych i wy bro czyny na we wnętrz nej czę ści ud. Poza tym... Była
dzie wicą. – Me dyk za ci snął wargi. – Jak mó wi łem, moja ko le żanka po- 
brała ma te riał z po chwy, ale są dzi, że sprawca użył pre zer wa tywy. Prze ka- 
zała też in for ma cje ro dzi com na sto latki. Przy je chali tu w nocy i sie dzieli
na izbie do czasu za koń cze nia ope ra cji. – Gi ne ko log wes tchnął i pod parł
dło nią czoło. – Mam na dzieję, że znaj dzie cie dra nia, który to zro bił.

– Ja rów nież mam taką na dzieję.

Pa we lec po dzię ko wał i zbiegł na par ter. Przed wej ściem spa ce ro wał
Ryn kie wicz, koń cząc pa lić pa pie rosa. Na wi dok po li cjanta zdu sił nie do pa- 
łek i mruk nął:

– Tak, wiem, nie ładny przy kład dla pa cjen tów. Ale to była ciężka noc.

– Niech pan wraca do domu od po cząć – za su ge ro wał Szy mon. – I ra- 
czej pro szę nie sia dać te raz za kie row nicą.

Ski nął le ka rzowi dło nią na po że gna nie i po je chał do ko mendy. Zaj rzał
do la bo ra to rium, żeby po pro sić o prio ry te towe po trak to wa nie przy wie zio- 
nych wcze śniej pró bek, na stęp nie spraw dził po łą cze nia ko le jowe z War- 
szawy do Gdyni i z po wro tem, po czym za dzwo nił do We ro niki.

– Spa kuj się na jedną noc – po wie dział. – Po ry wam cię nad mo rze i nie
przyj muję od mowy. Na miej scu bę dziemy mieli jesz cze wie czór, póź niej
sza loną noc i całą nie dzielę. Już po cie bie jadę.

– Zwa rio wa łeś – za wy ro ko wała, a Szy mon par sk nął śmie chem.



NIE DZIELA 

ROZ DZIAŁ 11

W so botę, po kilku go dzi nach płyt kiego snu, Iwa no wicz po je chała do szpi- 
tala, żeby do wie dzieć się, w ja kim sta nie jest Ela po ope ra cji. Po pro siła też
dok tora Ryn kie wi cza o ta bletki na uspo ko je nie, żeby choć tro chę stłu mić
ból, który roz dzie rał ją od we wnątrz i spra wiał, że po ru szała się sku lona,
z ręką przy ci śniętą do ciała na wy so ko ści splotu sło necz nego. Po po wro cie
do domu Gra żyna po kłó ciła się z Lu cja nem, za rzu ca jąc mu, że nie za re- 
ago wał na wo ła nie o po moc i nie za in te re so wał się, kto do nich dzwoni
do mo fo nem. Póź niej zro biła awan turę sy nowi, na stęp nie za brała mu lap- 
top oraz ko mórkę. Resztę czasu, nim po szła do łóżka, prze sie działa zwi- 
nięta na ka na pie, szlo cha jąc. W nie dzielę przed po łu dniem znów sta nęła
przed szybą od dzie la jącą ją od sali, w któ rej le żała córka, i za pa trzyła się
na jej nie ru chomą po stać, głowę owi niętą ban da żem, apa ra turę mo ni to ru- 
jącą pa ra me try ży ciowe. My ślała o tym, że ktoś na padł na Elę, zgwał cił ją
i chciał po zba wić ży cia, że dziew czyna wzy wała po mocy, a ona, matka,
sły sząc krzyk za oknem, nie wy czuła, że jej dziecko jest w nie bez pie czeń- 
stwie. Za śle piona zło ścią na Hu berta, sku piona tylko na nim, zi gno ro wała
od głosy na ze wnątrz. Nie mo gła so bie po ra dzić ze świa do mo ścią, że gdyby
wy ka zała wię cej za in te re so wa nia, mo głaby córkę ura to wać.

– Pro szę pani? – Ko biecy głos wy rwał Gra żynę z za my śle nia. –
Wszystko w po rządku? Do brze się pani czuje?

Iwa no wicz uświa do miła so bie, że opiera się czo łem o ta flę szkła i pła- 
cze.

– Tak. Do brze – od parła i wy jęła chu s teczki hi gie niczne. – Czy... Ela
wróci do zdro wia?



– Trzeba być do brej my śli. – Pie lę gniarka po słała jej po krze pia jące
spoj rze nie.

– Mogę tu jesz cze po stać?

– Oczy wi ście.
Gra żyna wcią gnęła w noz drza uno szący się po wie trzu cha rak te ry- 

styczny szpi talny za pach, sta no wiący mie sza ninę woni me dy ka men tów
i środ ków czy sto ści, po czym znów omio tła wzro kiem córkę. Za dała so bie
py ta nie, co po winna zro bić, je śli na sto latka bę dzie miała trud no ści z od- 
two rze niem prze biegu piąt ko wego wie czoru: czy ukryć przed nią prawdę
o tym, co za szło, i po zwo lić wie rzyć, że do znała tylko urazu czaszki? Czy
wszystko jej po wie dzieć i ska zać ją na ży cie z pięt nem ofiary gwałtu?
Matka nie znała wła ści wej od po wie dzi.

Po po łu dniu Iwa no wicz skon tak to wała się z sze fową i po pro siła ją
o kilka dni wol nego. Wy ja śniła, że cho dzi o ważne sprawy ro dzinne, ale
nie wda wała się w szcze góły, bo wiem czuła, że je śli to zrobi, nie wy trzyma
i wy buch nie pła czem. Tego sa mego dnia ona i Lu cjan zde cy do wali, że Hu- 
bert po wi nien w po nie dzia łek iść do szkoły. Syn był przy gnę biony, więc
Gra żyna od dała mu z po wro tem lap top i te le fon, pro po nu jąc, żeby po szedł
do Plich tów spę dzić czas z Igna cym. Dwu na sto la tek z wi doczną ulgą wy- 
szedł z miesz ka nia, a kwa drans póź niej do drzwi są sia dów za pu kała Pa try- 
cja. Wi dząc ją, Iwa no wicz przy po mniała so bie słowa po li cjan tów, że to
mąż Pati zna lazł Elż bietę po na pa dzie i we zwał po moc. Kiedy ko le żanka
we szła do środka, Gra żyna nie zdo łała po wstrzy mać łez.

– Po dzię kuj Dar kowi – wy szlo chała. – Gdyby nie on...
– Zro bił tylko to, co każdy po wi nien w ta kim przy padku. – Plichta ob- 

jęła ją i po gła skała po ple cach ko ją cym ge stem. – Jak się czuje Ela?

– Miała tre pa na cję czaszki. Jest w śpiączce far ma ko lo gicz nej. Le karz
mówi, że trzeba cze kać. Wiesz... Ona wal czy o ży cie, a ja się za sta na- 
wiam... Je śli z tego wyj dzie, czy bę dzie pa mię tać, co ją spo tkało? A je żeli
nie, jak za re aguje, gdy już się do wie, że ten drań ją... – Łka nie za głu szyło
jej dal sze słowa. – Że ten drań... ją zgwał cił.

***



Po po łu dniu Sta ni sław miał spo tka nie z trzema ko le gami ze stu diów, z któ- 
rymi raz mie siącu uma wiał się w ka wiarni dla pod trzy ma nia więzi, więc
Bar bara, zmę czona tar ga ją cymi nią drugą dobę emo cjami, po szła na spa- 
cer. Dzień znów był po godny i cie pły, a słońce jesz cze tak mocno świe ciło,
że Ma kow ska mu siała wło żyć oku lary z ciem nymi szkłami. Prze mie rzała
par kowe alejki, pa trząc na mi ja nych lu dzi i po dzi wia jąc kwit nącą przy- 
rodę, póź niej stała nad sta wem i ob ser wo wała dzieci pusz cza jące na wo- 
dzie zdal nie ste ro wane ża glówki. Prze chadzka tro chę po pra wiła Bar ba rze
na strój. Ko bieta wra cała do domu lżej szym kro kiem i na wet uśmiech nęła
się na wi dok są siadki, która wsia dła z nią do windy. Jed nak do bry hu mor
prysł jak bańka my dlana, gdy zna joma za ga iła:

– Sły szała pani, że w pią tek w nocy ktoś na padł na córkę tych z ósmego
pię tra, co mają jesz cze młod szego syna?

– Nie wie dzia łam – wy ją kała Bar bara, czu jąc, że robi jej się słabo.
– Dziew czyna jest w cięż kim sta nie – kon ty nu owała tamta. – Lu dzie

mó wią, że ktoś ją zgwał cił i chciał za bić. Boże, co za tra ge dia! – Wes- 
tchnęła ciężko. – Po dobno zna lazł ją ten męż czy zna, co mieszka na prze- 
ciwko jej ro dzi ców.

– Nie mia łam po ję cia. – Ma kow ska czuła, że jej serce bije tak mocno,
jakby chciało wy sko czyć z piersi.

– Co to się te raz na świe cie wy ra bia, pani ko chana? – Ko bieta za wie siła
głos i po chwili pod jęła wą tek: – A my spa li śmy wtedy jak za bici. – Ścią-
gnęła brwi i po ki wała głową. – No ale u nas okna wy cho dzą na drugą
stronę, nie tak jak u pani.

Na szczę ście winda sta nęła na trze cim pię trze i sta lowe drzwi się roz- 
su nęły. Bar bara z ulgą się po że gnała, prze ko nana, że gdyby je chały ra zem
wy żej, są siadka za czę łaby ją wy py ty wać, czy coś sły szała lub, co gor sza,
oskar żać o brak re ak cji. Po po wro cie do domu Ma kow ska za pa rzyła her- 
batę i z kub kiem po szła do sa lonu. Po ło żyła się na ka na pie, nogi przy kryła
ko cem i włą czyła te le wi zor. Tra fiła na stary film z Je anem-Pau lem Bel- 
mondo i Clau dią Car di nale Car to uche-zbójca3. Za wie siła wzrok na ekra nie
i przez kil ka na ście mi nut śle dziła hi sto rię drob nego zło dzie jaszka, który
ra buje bo ga tych i po maga bied nym, a póź niej, nie wia domo, w któ rym



mo men cie, jej my śli od bie gły do wie czoru sprzed dwóch lat, gdy, po dob- 
nie jak w mi niony pią tek, w miesz ka niu Ma kow skich za ter ko tał do mo fon.

Bar bara ode brała po łą cze nie i w gło śniku usły szała na brzmiały łzami
i stra chem głos.

– Bła gam, pro szę mnie wpu ścić. On mnie za bije!
– Kto tam? – spy tała Ba sia, zdez o rien to wana.

– Są siadka. Mój part ner chciał mnie dźgnąć no żem, ucie kłam z domu.
Bła gam! – po wtó rzyła, pła cząc.

Za nim Ma kow ska za re ago wała, po łą cze nie zo stało prze rwane.
– Kto to? – za in te re so wał się Sta ni sław.

– Ktoś z na szego albo są sied niego bloku – od parła, oszo ło miona, i po- 
wtó rzyła słowa roz mów czyni. – Chyba po trze buje po mocy. Nie wiem, co
zro bić.

W tym mo men cie do mo fon za dzwo nił po now nie.

– To może być ona. – Bar bara się gnęła po słu chawkę.
– Daj, ja to wy ja śnię. – Sta szek za mie nił kilka słów z ko bietą, po czym

na ci snął gu zik zwal nia jący blo kadę drzwi wej ścio wych do klatki scho do- 
wej. Jego żona przy ło żyła oko do wi zjera. Po chwili z windy wy sia dła roz- 
czo chrana dwu dzie sto kil ku latka w bluzce z rdza wymi pla mami. Do twa- 
rzy przy ci skała zmiętą chu s teczkę. Kiedy za pu kała, Ba sia otwo rzyła jej
drzwi. Ko bieta prze kro czyła próg, a tuż za nią po ja wiło się dwóch mło- 
dych męż czyzn. Wtar gnęli do miesz ka nia i rzu cili się na star szych lu dzi.
Po kilku mi nu tach Ma kow scy sie dzieli na krze słach za kne blo wani i zwią- 
zani sznu rem.

– Nic wam się nie sta nie, je śli bę dzie cie współ pra co wać – po wie dział
je den z męż czyzn. – Kiw nij cie gło wami, je śli ro zu mie cie.

Oboje przy tak nęli.
– Za raz wyjmę wam kne ble, ale je śli za cznie cie wrzesz czeć, za bi jemy

was jak par szywe kun dle, ja sne?
Bar bara była bli ska wy mio tów. Bała się, że je śli nie zdoła się po wstrzy- 

mać, udusi się na wpół stra wioną ko la cją. Wy ra zi łaby zgodę na wszystko,



żeby tylko po zbyć się z ust śmier dzą cej szmaty. Skwa pli wie za pew niła, że
bę dzie ci cho jak mysz. Z jej oczu po pły nęły łzy.

– A ty, dziadku? – spy tał drugi z na past ni ków. – Bę dziesz ci cho?

– Mhm – wy char czał Sta ni sław.
Ba sia zer k nęła na męża i się prze ra ziła. Jego twarz była nie na tu ral nie

czer wona. Mu siał mieć wy so kie ci śnie nie. Prze stra szyła się, że Sta szek do- 
sta nie wy lewu, a ban dyci zo sta wią ich na pa stwę losu. Ko bieta, która uda- 
wała, że po trze buje po mocy, sie działa na stole, żuła gumę i wy ma chi wała
no gami. Na znak pierw szego z męż czyzn ze sko czyła z blatu i wy szarp nęła
kne ble z ust Ma kow skich. Bar bara za czerp nęła po wie trza i po ru szała obo- 
lałą szczęką. Po pa trzyła na męża. Sta ni sław po słał jej uspo ka ja jące spoj- 
rze nie, jakby chciał po wie dzieć, że wszystko bę dzie do brze.

– Okej. – Drugi z in tru zów wło żył ręce do kie szeni. – Gdzie trzy ma cie
pie nią dze i złoto?

– Nie mamy w domu go tówki – od parł Sta szek. – Eme ry tury do sta jemy
na konto. Poza tym nie są zbyt duże.

– Zła od po wiedź. – Męż czy zna wy mie rzył star szemu czło wie kowi cios
w twarz. Z nosa Ma kow skiego po cie kła krew.

– Nie, bła gam! – Bar bara za częła pła kać. – Nie rób cie mę żowi nic
złego. On mówi prawdę. W drew nia nym pu dełku w sza fie jest kil ka set zło- 
tych, to wszystko, co mamy. W sy pialni w szka tułce są dwa pier ścionki,
łań cu szek i kol czyki. Weź cie je so bie i zo sta wi cie nas w spo koju.

– Nie kłam, bab ciu. – Drugi z na past ni ków ści snął Bar barę za twarz.
Zęby wbiły się jej w we wnętrzną część po licz ków. Po czuła smak krwi. –
Mów, gdzie reszta forsy.

– Żona mówi prawdę, przy się gam – wtrą cił Sta ni sław. – Nie rób cie nam
krzywdy. Weź cie, co chce cie, i zo staw cie nas w spo koju – po wtó rzył za
żoną.

Ale na past nicy nie uwie rzyli. Przez dłu gie go dziny bili Ma kow skich,
żeby zmu sić ich do ujaw nie nia, gdzie są pie nią dze i kosz tow no ści. Kiedy
starsi lu dzie stra cili przy tom ność, ban dyci zde mo lo wali miesz ka nie. Wy- 
rzu cili na pod łogę za war tość szaf, ko mód i pó łek w po szu ki wa niu łu pów.
Nic nie zna la zł szy, opu ścili lo kum, zo sta wia jąc nie do mknięte drzwi. Ten



wi dok za nie po koił są siada, który wra cał nad ra nem z noc nej zmiany
w straży po żar nej. Męż czy zna, zo ba czyw szy, co się stało, we zwał po li cję
i po go to wie, a także udzie lił se nio rom pierw szej po mocy. Mał żon ko wie
tra fili do szpi tala w ostat nim mo men cie i spę dzili w nim kilka ty go dni, do- 
cho dząc do sie bie fi zycz nie i psy chicz nie po wie lo go dzin nym drę cze niu.
Za nim wró cili do domu, syn z sy nową po sprzą tali miesz ka nie. Ubra nia zo- 
stały wy prane i uło żone na pół kach. Znisz czone rze czy wy rzu cone. Me ble
i pod łogi po myte. Ni g dzie nie było śladu wtar gnię cia na past ni ków i ba ła- 
ganu, który zro bili. Ale po zo stały wspo mnie nia, które długo nie po zwa lały
Bar ba rze i Sta ni sła wowi funk cjo no wać. Ob razy na pły wały we śnie albo za- 
kłó cały spo kój w ciągu dnia. Spo wo do wały, że mał żon ko wie spra wili so bie
dwoje so lid nych drzwi i za suwy. Syn pro po no wał rów nież za bez pie cze nie
okien i bal konu, ale mał żon ko wie od mó wili, nie chcąc we wła snym domu
pa trzeć na niebo przez kraty. Poza tym wie dzieli, że żadne środki ostroż- 
no ści nie przy wrócą im po czu cia bez pie czeń stwa.

Na gły ha łas spra wił, że Ma kow ska drgnęła. Ka dry z prze szło ści zbla dły,
a ich miej sce za jął wi dok na ekra nie te le wi zora, gdzie męż czy zna uda jący
sto ma to loga za chwa lał za lety pa sty do zę bów. Póź niej inne osoby prze ko- 
ny wały wi dzów do kupna proszku do pra nia i smart fona z licz nymi funk- 
cjami, a na końcu roz hi ste ry zo wana pani po za ży ciu pre zen to wa nej pi- 
gułki stała się oazą spo koju. Bar bara ści szyła od bior nik i się gnęła po ku- 
bek. Nie do pita her bata wy sty gła, więc ko bieta po szła do kuchni za pa rzyć
świeżą. Kiedy cze kała na wrzą tek, wró ciła my ślami do roz mowy w win- 
dzie.

– Nikt dziew czy nie nie po mógł – wy szep tała do sie bie. – My jej nie po- 
mo gli śmy. – Ma kow ską ogar nęło po czu cie winy, które, wraz ze świa do mo- 
ścią, że czasu nie da się cof nąć, wy ci snęło z jej oczu łzy. – Boże, spraw, że- 
bym mo gła coś zro bić.



PO NIE DZIA ŁEK 
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No wacka otwo rzyła oczy dwa dzie ścia mi nut przed alar mem bu dzika
i usia dła na łóżku z my ślą, że Szy mon miał do sko nały po mysł z wy pa dem
nad mo rze. Mimo póź nego po wrotu do War szawy, szy ku jąc się do wyj ścia,
czuła się wy spana, wy po częta, pełna ener gii. Pa we lec, który wstał kilka
mi nut po niej, rów nież wy glą dał na zre lak so wa nego. W so botę po za ła- 
twie niu spraw w szpi talu i ko men dzie był przy gnę biony. Po wie dział We ro- 
nice, że na pad nięta na sto latka zo stała zgwał cona, po czym stwier dził, że
świat robi się co raz bar dziej par szywy.

– Mógł bym przejść na po li cyjną eme ry turę – roz wa żał, pa ku jąc torbę.
– Staż pracy daje mi taką moż li wość. Z jed nej strony chęt nie ode rwał bym
się od tego szamba, ukrył gdzieś w głu szy i ło wił ryby, jak to cza sem po ka- 
zują w fil mach o gli nia rzach, któ rzy ode szli z firmy. Z dru giej strony stary
jesz cze nie je stem, jak długo miał bym ten kij w wo dzie mo czyć? Pew nie
zwa rio wał bym po kilku mie sią cach od my śli, że mógł bym w tym cza sie
po sta wić ko lejną łajzę przed są dem.

We ro nika nie sko men to wała jego słów. Wie działa, że to chwi lowy spa- 
dek formy i nie ba wem Pa we lec się po zbiera. Ko chał swoją ro botę, nie
mógł bez niej żyć, był pra co ho li kiem, a jedną z jego głów nych cech cha- 
rak teru była od po wie dzial ność. Je śli się an ga żo wał, to na sto pro cent. Ktoś
inny dałby so bie spo kój do końca week endu, a on od razu mu siał dzia łać.
Do po nie działku mo gły po cze kać pa piery, ale nie zbie ra nie da nych. Całe
szczę ście, że Szy mon po tra fił rów nież chro nić sie bie i od po czy wać.

Pod czas po bytu nad mo rzem roz ma wiali wy łącz nie o mi łych rze czach,
nie po ru sza jąc te ma tów za wo do wych. W so botę zje dli ko la cję w re stau ra- 



cji, a póź niej spa ce ro wali po gdyń skim bul wa rze, pa trząc na wodę. Na za- 
jutrz, po wcze snym śnia da niu, oglą dali wille na Ka mien nej Gó rze i włó- 
czyli się po le sie w Re dło wie, w So po cie zaś wpa dli do ga le rii sztuki, żeby
obej rzeć wy stawę ob ra zów ma la rzy z kręgu École de Pa ris. Na stęp nie po- 
je chali SKM-ką do Gdań ska na eklerki oraz zo ba czyć wciąż zmie nia jącą się
za bu dowę nad Mo tławą.

W dro dze do pracy We ro nika wspo mi nała ten miły czas, ale kiedy do- 
tarła do bu dynku szkol nego, wró ciła proza ży cia.

– Dy rek tor chce z pa nią po roz ma wiać – po in for mo wała No wacką
woźna, po da jąc jej klucz.

– Do brze, pani Da nu siu, dzię kuję.

– Przy szła tu przed ósmą ja kaś matka. Zde ner wo wana. Chyba coś się
stało.

– W pią tek ra czej było spo koj nie. – Nika zmarsz czyła brwi. – No nic,
nie ma co spe ku lo wać. Za raz się do wiem, w czym rzecz.

Ire ne usz Bie drzycki sie dział po chy lony nad do ku men tami. Kiedy We- 
ro nika zaj rzała do jego ga bi netu, spoj rzał na nią nie przy tom nym wzro- 
kiem, więc przy po mniała:

– Chciał pan ze mną się wi dzieć.
– Tak, tak, oczy wi ście, pro szę. – Wska zał krze sło po dru giej stro nie

biurka. – Prze pra szam, je stem dziś tu taj od siód mej rano i nie próż nuję.
Re kru ta cja bra ku ją cych na uczy cieli, nie długo wy cieczki, za mo ment ko- 
niec roku szkol nego, a jesz cze cią gle ktoś dzwoni i za wraca mi głowę. –
Urwał, po czym, swoim zwy cza jem wy jął pa pie rosy z szu flady i jed nego
z nich za czął ugnia tać w pal cach. – Przed pierw szą lek cją była tu matka
Hu berta z pią tej b – pod jął wą tek. – Ko ja rzy pani?

– Oczy wi ście. Wi dzia łam się z nią w pią tek na prośbę wy cho waw czyni.
– Nika zre la cjo no wała sze fowi prze bieg spo tka nia z Gra żyną Iwa no wicz. –
Mam na dzieję, że nic się nie stało.

– Wręcz prze ciw nie, pani We ro niko, ale nie cho dzi o chło paka, tylko
jego sio strę li ce alistkę. – Prze ło żony od chy lił się na opar cie fo tela. – Pod- 
czas week endu dziew czyna zo stała na pad nięta w parku nie da leko domu.
Ktoś ją po bił i zgwał cił. Leży w szpi talu, w cięż kim sta nie, wal czy o ży cie.



– Bar dzo mi przy kro. – No wacka po czuła ukłu cie w sercu. – Była na szą
uczen nicą?

– Nie. Cho dziła do pod sta wówki w oko licy po przed niego miej sca za- 
miesz ka nia. Ro dzice nie chcieli jej zmie niać szkoły po prze pro wadzce. Na- 
to miast jej brat jest u nas od pierw szej klasy. Bar dzo prze żył to, co za szło,
wia domo. Matka pro siła, żeby zwró cić uwagę na jego funk cjo no wa nie.
Roz wa żali za trzy ma nie syna w domu przez kilka dni, ale uznali, że le piej
bę dzie, gdy spo tka się z in nymi dzie cia kami, zaj mie na uką.

– Oczy wi ście, pa nie dy rek to rze. Czy mogę po wia do mić Alę Po po wicz?
– Tak, pani Iwa no wicz pro siła, żeby dać znać wy cho waw czyni oraz na- 

uczy cie lom uczą cym Hu berta.

– Zdaje się, że on przy jaźni się z Igna cym Plichtą?
– Ow szem, w do datku miesz kają w tym sa mym bloku. Ko bieta wspo- 

mniała, że rów nież z tego po wodu dziś po słali z mę żem syna na lek cje.
Z do brym ko legą raź niej. – Bie drzycki skrzy wił się na dźwięk dzwo nią cego
te le fonu. – Zwa rio wać można. – Pod niósł słu chawkę. – Tak, pani Ba siu?
Kto tam znowu? Aha. – Spoj rzał na We ro nikę. – Z ku ra to rium, mu szę ode- 
brać. Ale w su mie wszystko pani po wie dzia łem. W ra zie czego... Wie pani.

– Wiem.

No wacka wy szła na ko ry tarz. Trwały lek cje, wszę dzie było ci cho jak
ma kiem za siał. Je dy nie z łącz nika pro wa dzą cego do sali gim na stycz nej do- 
bie gał od głos ude rzeń piłką o pod łogę i tu pot nóg. Nika, idąc w stronę
swo jego ga bi netu, nie mo gła uwol nić się od my śli, że sio stra Hu berta
i zgwał cona w parku na sto latka, o któ rej mó wił Szy mon, jest tą samą
osobą. Po dro dze No wacka sta nęła przed ta blicą ogło szeń, gdzie wi siał
plan lek cji. Za uwa żyła, że Ali cja ma wła śnie okienko, więc po sta no wiła od
razu po roz ma wiać z ko le żanką.

***

Su nąc po woli w stronę cen trum i na wy kowo omia ta jąc spoj rze niem znaj- 
du jące się na są sied nich pa sach sa mo chody, Pa we lec wspo mi nał przy- 
jemny po byt w Trój mie ście. Uczu cie od prę że nia, które go wy peł niło od
razu po wyj ściu z po ciągu na sta cji Gdy nia Główna, nie opusz czało go aż



do mo mentu, gdy do tarł do bu dynku ko mendy i prze sta wił się na tryb „po- 
li cjant”. Wtedy jego my śli za częły krą żyć wo kół na pa ści na Elę Iwa no wicz.
W pracy był przed cza sem i od razu za jął się do ku men ta cją. Za ło żył teczkę
sprawy, opi sał w ra por cie prze bieg noc nej in ter wen cji i oglę dzin miej sca
zda rze nia oraz czyn no ści, które pod jął. Zdą żył przed od prawą u na czel- 
nika. Kiedy brał ostatni ar kusz z po daj nika dru karki, do po koju we szła
Szuba.

– Cześć. – Star sza aspi rant zdjęła z ra mie nia to rebkę i opa dła na krze- 
sło. – Przy sze dłeś wcze śniej czy ja się spóź ni łam? – Zlu stro wała pa piery na
biurku ko legi i zer k nęła na ze ga rek.

– Przy sze dłem wcze śniej. – Pa we lec wpiął resztę kar tek i za mknął sko- 
ro szyt. – Nie spo dzie wa nie wy je cha łem z Niką na week end nad mo rze i to
mi do brze zro biło, po nie waż wcze śniej... – Szy mon stre ścił part nerce, co
za szło w parku pod czas piąt ko wej nocy, oraz zre la cjo no wał od byte roz- 
mowy, póź niej zaś, pod czas na rady, po in for mo wał szefa:

– Chciał bym po cią gnąć da lej tę sprawę.

– Dla czego? – Tam ten uniósł brew. – Ty i Szuba ma cie co ro bić.
– W su mie je ste śmy na ostat niej pro stej – od parł Pa we lec, na wią zu jąc

do pro wa dzo nego nie dawno śledz twa w spra wie na pa dów z bro nią w ręku
na sklepy na le żące do pry wat nej sieci Żu czek. Po cząt kowo po li cjanci są- 
dzili, że punkty han dlowe, czę sto po zba wione alarmu i mo ni to ringu,
przy cią gnęły paru cwa niacz ków, któ rzy wy my ślili so bie ła twy spo sób na
zdo by cie pie nię dzy, a pi sto lety słu żące jako stra szak są atra pami. Jed nak
kiedy dwie eks pe dientki tra fiły do szpi tala, po strze lone, oka zało się, że
stróże prawa mają do czy nie nia z bez względ nymi ban dy tami. Na szczę ście
trzej po dej rzani o te czyny męż czyźni zo stali za trzy mani, a pierw sze prze- 
słu cha nia przy nio sły za ska ku jące re zul taty. Oka zało się, że sprawcy zo stali
wy na jęci przez wła ści ciela kon ku ren cyj nej marki, żeby wy eli mi no wać ry- 
wala z gry lub przy naj mniej osła bić jego po zy cję na rynku. Któż bo wiem
chciałby ro bić za kupy w miej scu, gdzie można zo stać za kład ni kiem lub,
co gor sza, skoń czyć z kulą w piersi?

– W za sa dzie zo stało nam tylko skom ple to wa nie pa pie rów dla Haj duka
– uzu peł niła Kry styna.



Na czel nik prze kart ko wał do ku men ta cję i za bęb nił pal cami o biurko. –
Do brze. Za wia do mię pro ku ra turę, a wy rób cie swoje i znajdź cie tego skur- 
wy syna jak naj prę dzej. – Dał znak, że od prawa skoń czona.

– Tak jest. – Pa we lec, za do wo lony, od su nął krze sło.

– In for muj cie mnie na bie żąco – do dał prze ło żony, gdy po li cjanci wy- 
cho dzili. – Mam na dzieję, ze dziew czyna prze żyje, bo jak nie, to do gwałtu
i po bi cia doj dzie za bój stwo.

Kiedy wró cili do po koju, Kry styna otwo rzyła okno i skrzy żo wała ra- 
miona na piersi.

– Znów się an ga żu jesz oso bi ście – stwier dziła. – Je steś nie re for mo- 
walny.

– Masz dwie córki, więc na pewno mnie ro zu miesz – zri po sto wał Szy- 
mon. – Cho lera, Kry cha, kiedy do mnie w nocy za dzwo nili i się do wie dzia- 
łem, że cho dzi o na pad na dziew czynę w mo jej oko licy, jedno mia łem
w gło wie: żeby to nie była Zo sia.

– Okej, ro zu miem. – Szuba wcią gnęła duszne po wie trze. – Nie zły upał
się za po wiada. Idę o za kład, że za kilka go dzin bę dzie pompa – za wy ro ko- 
wała, pa trząc na niebo, po czym od wró ciła się do ko legi. – Od czego
chcesz za cząć?

– Jak ci mó wi łem, Ela Iwa no wicz jest po tre pa na cji czaszki, w śpiączce
far ma ko lo gicz nej. Nie mo żemy na ra zie jej prze słu chać, więc mu simy ra- 
dzić so bie bez jej ze znań. Pro po nuję przejść się po miesz ka niach z wi do- 
kiem na park i spraw dzić, czy ktoś coś sły szał albo wi dział. Lu dzie cza sem
bu dzą się w nocy lub nie mogą spać. Cho dzą po miesz ka niu, piją wodę, si- 
kają i tak da lej. Po ga dajmy z nimi. Poza tym trzeba by zo ba czyć, czy
w oko licy jest mo ni to ring. Może dziew czynę zła pała wcze śniej ja kaś ka- 
mera.

– Cze kaj, po ko lei. – Kry styna po de szła do bia łej ta blicy. – Wiemy, że
Ela była na do mówce u ko le żanki z klasy, która mieszka na Żo li bo rzu.
Miała tam no co wać. – Wzięła pi sak. – Dla czego zre zy gno wała z go ściny
i po sta no wiła wró cić do sie bie? – za no to wała. – Ro dzice tego nie wie dzą,
więc mu simy po roz ma wiać z go spo dy nią im prezy.



– Mhm. – Pa we lec za czął spa ce ro wać po po koju. – To punkt pierw szy.
Druga rzecz, kwe stia po wrotu – pod jął. – Ela we zwała tak sówkę czy wy- 
brała au to bus nocny? W pierw szej opcji ta ry fiarz pod wió złby ją pod blok,
chyba że...

– ...chyba że to on jest sprawcą – pod chwy ciła Kry styna. – Ro śnie
liczba nie za re je stro wa nych prze woź ni ków, już zgło szono kilka gwał tów
do ko na nych przez pseu do tak sów ka rzy. Dziew czyny chcą za osz czę dzić
parę zło tych i...

– No wła śnie. W dru giej opcji trzeba usta lić, gdzie są przy stanki, ten,
na któ rym Ela mo gła wsiąść do au to busu, i drugi, na któ rym wy sia dła. Li- 
czę, że gdzieś w po bliżu są ka mery miej skie lub skle powe. To nam po każe,
czy dziew czyna była sama czy w to wa rzy stwie. A może ktoś za nią po- 
szedł?

– Co z ma te ria łem bio lo gicz nym i całą resztą? – kon ty nu owała Szuba.

– Wszystko, co udało się zdo być, jest w la bo ra to rium. – Szy mon prze- 
rwał spa cer. – Tech nik za bez pie czył bie li znę ze śla dami krwi oraz ka mień,
któ rym dziew czyna do stała w głowę lub na który upa dła. Są wy skro biny
spod pa znokci i bi żu te ria. Mam na dzieję, że uda się wy od ręb nić DNA
sprawcy, bo co do ma te riału po bra nego w szpi talu... – Pa we lec wy giął
wargi w gry ma sie. – Gi ne ko lożka z noc nego dy żuru uważa, że gwał ci ciel
użył pre zer wa tywy. To wszystko. Nie stety, tam tej nocy lało jak z ce bra,
więc za po mnij o śla dach bu tów i wszyst kim in nym, co mo głoby się za cho- 
wać, gdyby nie deszcz.

– Okej. – Kry styna za pi sała nowy punkt na ta blicy. – W ta kim ra zie zaj- 
mijmy się roz py ty wa niem świad ków, a kwe stię mo ni to ringu zleć Ugo dzie
– za su ge ro wała.

– Oo, do bry po mysł – zgo dził się Szy mon. Kilka razy ko rzy stał z po- 
mocy po ste run ko wego, mię dzy in nymi gdy pro wa dził z part nerką sprawę
za bój stwa stu denta, An to niego Gra bo wi cza. Młody był przy tomny i ogar- 
nięty, wy cho dził z ini cja tywą i nie trzeba mu było dwa razy po wta rzać,
w czym rzecz. Ko mi sarz uwa żał, że będą z niego lu dzie. – Mu szę go zła- 
pać, za nim po je dziemy na Mo ko tów. – Się gał do słu chawki te le fonu sta cjo- 
nar nego, gdy ten za dzwo nił. – Pa we lec. Co tam?



– Przy szedł Da riusz Plichta – za mel do wał ofi cer dy żurny. – Mówi, że
miał się zgło sić, żeby zło żyć ze zna nie.

– Aa, tak. Da waj go tu taj. – Szy mon za koń czył po łą cze nie i zwró cił się
do Kry styny: – Przy szedł fa cet, który zna lazł Iwa no wicz. Mu szę go prze słu- 
chać do pro to kołu, więc tym cza sem wpro wadź Ugodę w te mat, niech już
działa. Aaa, jesz cze mi tech nika przy ślij, po bie rzemy świad kowi od ci ski
pal ców.



ROZ DZIAŁ 13

Do po po łu dnia Pa wel cowi i Szu bie udało się po roz ma wiać z lo ka to rami
kil ku dzie się ciu miesz kań. Jedne osoby pra co wały w domu, inne szły na
drugą zmianę, poza tym w bloku miesz kało sporo eme ry tów oraz ma tek
na urlo pach wy cho waw czych. Nie stety, żadna z roz mów nie do star czyła
no wych in for ma cji i wszyst kie brzmiały po dob nie. Na py ta nie o noc
z piątku na so botę lu dzie od po wia dali:

– Coś tam sły sza łem, były ja kieś krzyki. Mło dzi się wy dzie rali i nie da- 
wali spać, jak to w week end. Wie cie pań stwo, z jed nej strony do brze jest
mieć okna na park, można po sie dzieć na bal ko nie i po pa trzeć na zie leń,
ale z dru giej strony... No wła śnie. Mo głem za dzwo nić po pa trol, ale co by
to dało? Przy je cha liby i od je chali, a po tem od nowa by się za częło. Jak za- 
wsze.

– Coś tam było i ktoś dzwo nił do nas do mo fo nem, ale nie za mie rza li- 
śmy otwie rać. Pew nie pi jak po my lił nu mer miesz ka nia.

– Wy da wało mi się, że ja kaś dziew czyna woła. Obu dzi łam się przez te
ha łasy i na wet wsta łam, żeby wyj rzeć przez okno. Rze czy wi ście sza mo tała
się ja kaś para w oko li cach bloku. Ona pod bie gła do bu dynku, a on ją za- 
czął cią gnąć jakby w stronę parku albo gdzieś. Po my śla łam, że może po- 
win nam coś zro bić, ale jak kie dyś wtrą ci łam się do ta kiej kłótni, to jesz cze
mi się do stało od „sta rych ku rew”. Sta łam przy pa sach na czer wo nym
świe tle, obok mnie fa cet z babką. On tak nie grzecz nie do niej się od zy wał,
że przy kro było słu chać. Ści skał ją za nad gar stek i gro ził, że niech no tylko
do trą do domu, to jej po każe. Nie wy trzy ma łam i zwró ci łam mu uwagę,
choć, prawdę mó wiąc, mia łam ochotę dać mu po gę bie. Pro szę so bie wy- 
obra zić, że wcale się nie za wsty dził czy coś. Zwy my ślał mnie od naj gor- 
szych. Ale za cho wa nie ko biety to już kom plet nie zwa liło mnie z nóg. Nie
li czy łam na słowa wdzięcz no ści, wia domo, ale cho ciaż na uśmiech, tym- 



cza sem ona po wie działa, że mam się nie wci nać do ich roz mowy, skoro
nie wiem, o co cho dzi. No to te raz nie wty kam nosa w nie swoje sprawy,
a już na pewno nie w nocy.

– No, roz ra biali, jak to czę sto bywa w piątki i so boty, gdy się robi cie pło
na ze wnątrz. Po tem ktoś dzwo nił do mo fo nem, ale kto by otwie rał klatkę
i wpusz czał nie wia domo kogo? Te raz to strach, czło wiek czło wie kowi wil- 
kiem.

– Pa nie ko mi sa rzu, coś tam sły sze li śmy. Ktoś krzy czał „po mocy”, wi dać
było ja kiś ruch przy parku. Cze ka li śmy przy oknie, czy coś się wy da rzy,
ktoś za re aguje. Tyle osób mieszka w tych dwóch blo kach. W końcu po szli- 
śmy spać. Obu dziła nas po now nie sy rena, więc wy szli śmy na bal kon. Stał
ra dio wóz, więc ktoś jed nak we zwał po li cję.

– Były pi ski, ale za raz uci chły, więc po my śla łem, że chyba nic złego się
nie dzieje. Poza tym, wie cie pań stwo, czasy ta kie, że le piej sie dzieć ci cho
na tyłku i nie mieć póź niej kło po tów. By wało, że ktoś chciał po móc, a po- 
tem tak obe rwał, że tra fił do szpi tala, mało to się sły szy ta kich hi sto rii?
A dla czego py ta cie? Stało się coś?

Po wyj ściu z na stęp nego miesz ka nia Pa we lec spraw dził, która jest go- 
dzina. Czuł znu że nie i nie chęć do lu dzi, któ rzy słu chali wo ła nia o po moc
i nie kiw nęli pal cem. Na wet nie za dzwo nili po pa trol. Gdyby ktoś cho ciaż
zro bił tro chę ha łasu na bal ko nie, może wy wo łałby re ak cje in nych i spło- 
szył na past nika. Jed no cze śnie Szy mon wie dział, że za cho wa nie miesz kań- 
ców to ty powy przy kład zja wi ska roz pro sze nia od po wie dzial no ści, za cho- 
dzą cego w sy tu acji, gdy zda rze niu przy gląda się wiele osób. Wtedy to wraz
ze wzro stem liczby świad ków ma leje szansa na udzie le nie po mocy, po nie- 
waż każdy z ob ser wa to rów ma na dzieję, że za re aguje ktoś inny, lub do cho- 
dzi do wnio sku, że wszystko jest w po rządku, skoro nikt nie po dej muje
dzia ła nia.

– Ile nam zo stało? – rzu cił Pa we lec, prze cze su jąc pal cami włosy.
– Jesz cze dwa – od parła Szuba, zer ka jąc na li stę z nu me rami lo kali. –

I go spo darz domu, je śli tu jest. Te raz to za ni ka jące sta no wi sko, spół dziel- 
nie co raz czę ściej za trud niają firmy sprzą ta jące, jakby na osie dlu cho dziło
tylko o wy pu co wane klatki scho dowe i gra bie nie li ści. – Pierw sza po de szła



do ko lej nych drzwi i do tknęła przy ci sku dzwonka. Na po czątku była ci sza,
na stęp nie roz le gło się szu ra nie i dźwięk pod no szo nej klapki wi zjera. – Po- 
li cja, pro szę otwo rzyć. Chcemy z pań stwem po roz ma wiać. – Po ka zała le gi- 
ty ma cję.

Po dłu giej chwili za zgrzy tał za mek i ktoś uchy lił drzwi za blo ko wane
łań cu chem o gru bych ogni wach. Dwie pary oczu jesz cze raz zlu stro wały
od znakę i wresz cie śled czy zo stali wpusz czeni do środka.

– Nie zaj miemy pań stwu dużo czasu – obie cał Szy mon, kiedy Ma kow- 
scy za pro sili go ści do du żego po koju i po ka zali im do wody toż sa mo ści. –
W parku, w nocy z piątku na so botę, zo stała na pad nięta dziew czyna.
Chcie li by śmy wie dzieć, czy coś pań stwu wia domo na ten te mat, może sły- 
sze li ście wtedy ja kieś od głosy lub coś wi dzie li ście przez okno?

Go spo da rze wy mie nili spoj rze nia, a póź niej męż czy zna od chrząk nął.

Pa we lec i Szuba usły szeli re la cję łu dząco po dobną do po przed nich.
Tak, Ma kow skich za nie po ko iły krzyki w parku. Tak, brali pod uwagę, że
ktoś po trze buje po mocy. Tak, roz wa żali, czy nie za dzwo nić na nu mer alar- 
mowy albo do ko mi sa riatu.

– Bar dzo nam przy kro. – Bar bara nie mo gła po wstrzy mać łez. – Wczo- 
raj do wie dzie li śmy się, że cho dzi o córkę na szych są sia dów z ósmego pię- 
tra. Sły sze li śmy, jak dziew czyna krzy czała, wzy wała po mocy. Dzwo niła do
nas do mo fo nem. Wtedy nie wie dzie li śmy, że to ona, my śle li śmy, że to
chu li gani albo pi jacy, dla tego na wet nie pod nie śli śmy słu chawki. Jed nak
prawda, że mo gli śmy za dzwo nić do na szego ko mi sa riatu. Gdy by śmy wie- 
dzieli, że to ona... – Szloch unie moż li wił Ma kow skiej wy po wie dze nie na- 
stęp nych słów.

Sta ni sław wziął żonę za rękę i pod jął wą tek:

– Bo imy się każ dego dzwonka do drzwi – wy znał. – Pro szę mi wie rzyć,
po tym, co nas spo tkało... Dwa lata temu zo sta li śmy na pad nięci we wła- 
snym miesz ka niu, po nie waż uwie rzy li śmy, że ktoś po trze buje wspar cia.
Otwo rzy li śmy drzwi w do brej wie rze i wpu ści li śmy do domu ban dy tów.
Cu dem prze ży li śmy po tym, co nam zro bili.

– Sprawcy zo stali ujęci? – spy tała Szuba, kiedy męż czy zna stre ścił prze- 
bieg tra gicz nego zda rze nia.



– Tak, ale uraz po zo stał. Kiedy w pią tek w nocy słu cha li śmy krzy ków
za oknem, a póź niej za dzwo nił do mo fon, znów umie ra li śmy ze stra chu. –
Sta ni sław zdjął oku lary i prze tarł szkła ka wał kiem ir chy. – Wszystko wró- 
ciło, jakby to było wczo raj. – Spoj rzał na twa rze po li cjan tów. – Je ste śmy
sta rzy, mamy po osiem dzie siąt lat. Bę dziemy się bać do końca ży cia i już
ni gdy nie za ufamy ob cej oso bie.

– Dzię ku jemy pań stwu. – Pa we lec wstał i dał znak Szu bie.

– Znajdą pań stwo tego ło buza? – spy tała Bar bara, od pro wa dza jąc go ści
do przed po koju.

– Zro bimy wszystko, co moż liwe, żeby tak się stało – obie cał Szy mon,
wy cho dząc na klatkę scho dową.

Ostat nie miesz ka nie z li sty znaj do wało się pię tro wy żej. Kiedy Kry styna
na ci snęła dzwo nek, usły szeli szcze ka nie psa, któ remu za wtó ro wał kar cący
głos ko biety.

– Kaj tek, ci cho.
Pies nic so bie nie ro bił z upo mnień wła ści cielki i nie prze sta wał uja- 

dać. Po li cjanci zo ba czyli błysk świa tła w wi zje rze, więc Pa we lec po ka zał
od znakę i się przed sta wił. – Je ste śmy z po li cji i chcie li by śmy po roz ma- 
wiać.

– Ci cho, do ja snej cho lery! – krzyk nęła ko bieta i tym ra zem zwie rzak
po słu chał. Roz legł się szczęk zamka, ktoś na ci snął klamkę. – Pro szę. – Ja- 
sno włosa ko bieta wpu ściła śled czych do środka. Pies na tych miast do padł
ich nóg, za czął ma chać ogo nem, a póź niej za legł na pod ło dze i wy sta wił
brzuch do gła ska nia. – Kaj tek, na mi łość bo ską, nie te raz.

– Mama! – Z ła zienki do biegł głos dziecka. – Juś zlo bi łam.

– Mo ment. – Blon dynka wska zała kie ru nek. – Mogą pań stwo chwilę
po cze kać? Córka sie dzi na noc niku. Za raz wra cam.

Po li cjanci po szli do po koju. Kry sia ode brała dzwo niący te le fon, a Szy- 
mon zlu stro wał wi dok za oknem. Znaj do wali się na czwar tym pię trze
i z miej sca, w któ rym stał, wi dać było alejkę do jaz dową do bloku oraz
część parku. Te raz prze by wało w nim sporo lu dzi: matki pro wa dzące
wózki z dziećmi, bie ga cze, se nio rzy. Pa we lec pa trzył na nich, mi mo wol nie
przy słu chu jąc się sło wom ko le żanki. Z wy po wie dzi wy ni kało, że Kry styna



roz ma wia z na sto let nią córką, która pró buje wy mu sić na matce zgodę na
ja kiś po mysł.

– Po wie dzia łam, że nie. – W gło sie part nerki za brzmiała sta now czość.
– Je stem w pracy, nie mam te raz czasu... Nie... To może po cze kać... Ow- 
szem. Do mo jego po wrotu... Bo tak mó wię i ko niec. – Szuba roz łą czyła się
i wci snęła ko mórkę do kie szeni spodni. – Moja star sza mnie kie dyś wy- 
koń czy. – Prze wró ciła oczami. – Wiesz, co wy my śliła? Że pod czas wa ka cji
po je dzie pod na miot z ja kimś to wa rzy stwem, któ rego nie znam. Jej chło- 
pak, jego ko le dzy, dziew czyny ko le gów i tak da lej. Rów nie do brze mo głaby
wyjść na ulicę i skrzyk nąć kilka przy pad ko wych osób. Na jedno by wy szło.

– Jesz cze mo ment. – W progu sta nęła go spo dyni i ukuc nęła przed to- 
wa rzy szącą jej trzy latką w ku cy kach, która z cie ka wo ścią pa trzyła na po li- 
cjan tów. – Ko cha nie, przy szli do mnie pani i pan – po wie działa. – Po ba- 
wisz się te raz w swoim po koju, a ja chwilkę z nimi po roz ma wiam. Do brze?

– Tata?

– Tata jest w skle pie, za raz przyj dzie.
– Zbu duję do mek – oświad czyła dziew czynka i ob jęła matkę za szyję. –

Ty tes.
– Póź niej się z tobą po ba wię, obie cuję. – Ko bieta wzięła córkę za rękę

i ją wy pro wa dziła. Po chwili wró ciła do sa lonu. – Słu cham pań stwa. –
Pierw sza usia dła przy stole, po czym po słała śled czym ba daw cze spoj rze- 
nie. – Czy coś się stało?

Po li cjanci za jęli miej sca na prze ciwko.
– Czy mo żemy po pro sić o ja kiś do ku ment? – za częła Kry styna.

– Ale...
– To stan dar dowa pro ce dura. Za raz wszyst kiego się pani do wie – za- 

pew niła, a kiedy ko bieta się gnęła do to rebki po do wód oso bi sty, Szuba spi- 
sała jej dane. – Cho dzi o córkę pani są sia dów z ósmego pię tra – pod jęła
wą tek. – Elż bietę Iwa no wicz. Zna pani tę ro dzinę?

– Z wi dze nia, jak wszyst kich z na szej klatki i wielu z in nych. – Draw ska
ucie kła na chwilę spoj rze niem.



– W nocy z piątku na so botę dziew czyna zo stała na pad nięta w parku. –
Pa we lec nie spusz czał z niej wzroku. – Roz ma wiamy z lo ka to rami, któ rzy
mają okna wy cho dzące na tę stronę... – wska zał pod bród kiem wi dok za
szybą – i mo gli coś sły szeć lub wi dzieć.

– To była Ela?! – Ja goda przy ci snęła dłoń do ust. – Boże! Do głowy mi
nie przy szło, że to ona. W sieci po dali tylko, że na sto latka... Mo głam się
do my ślić, że cho dzi o nią, wi dzia łam ją pod wie czór, kiedy do kądś szła.
Pach niała per fu mami i była ład nie ubrana. Czy on ją... zgwał cił? – Z wi- 
docz nym tru dem prze łknęła ślinę. – Tak na pi sali w ar ty kule.

– Gdzie?
– W in ter ne to wym wy da niu dziel ni co wej ga zety. – Wzięła te le fon, od- 

szu kała stronę i po ka zała ją po li cjan tom.

Szy mon prze biegł wzro kiem po tek ście, po dał smart fon Szu bie.
– Pro szę so bie przy po mnieć, czy sły szała pani w nocy ja kieś od głosy

albo wi działa coś przez okno?
– Nie je stem pewna... Wo la ła bym ni kogo nie oskar żać.

– Pro szę po wie dzieć, w czym rzecz. – Kry styna po chy liła się w jej
stronę.

– Kaj tek... Nasz pies źle się wtedy czuł, miał bie gunkę i cią gle pro sił
o wyj ście. Ostatni raz obu dził mnie około pół nocy. Mniej wię cej, nie pa- 
mię tam do kład nie. Znów mu sia łam z nim wyjść. Cho dzi łam koło bloku,
bo się ba łam, ale Kaj tek po biegł w stronę parku. – Ko bieta po tarła czoło. –
Pa dał deszcz, by łam zde ner wo wana, szcze rze mó wiąc, umie ra łam ze stra- 
chu. Do tego jesz cze mar twi łam się o Amelkę, że zo stała sama. Na szczę- 
ście udało mi się zła pać psa i wtedy ich zo ba czy łam.

– Kogo? – Pa we lec w my ślach ją po na glił.
– Ona le żała na ziemi, miała pod wi niętą su kienkę... Z miej sca, gdzie

sta łam, nie wi dzia łam jej twa rzy, tylko gołe nogi, to zna czy... uda i... wy- 
żej. On klę czał przy niej i się nad nią po chy lał.

– Po trafi go pani od pi sać? Wy gląd, wiek?

– To... był nasz są siad – wy krztu siła z wi docz nym tru dem. – Pan Da rek
Plichta.



– Jest pani pewna?
– Na sto pro cent. Nie chcący kop nę łam puszkę po pi wie. Chyba usły- 

szał dźwięk, bo się obej rzał.

– Za uwa żył pa nią?
– Nie wiem, ale chyba nie. Wy co fa łam się tak szybko, jak mo głam,

i wró ci łam do domu. Na szczę ście Kaj tek do rana już nic nie chciał, bo
ina czej... Pew nie po zwo li ła bym, żeby za ła twił się w miesz ka niu. Nie da ła- 
bym rady wyjść po now nie.

– Była pani sama w domu?
– Tak. To zna czy z Amelką.
– Co ro bił mąż w tym cza sie?

– Wy je cha łem w de le ga cję służ bową – roz legł się mę ski głos. – Dzień
do bry. Nie wie dzia łem, że mamy go ści.

Ko mi sarz spoj rzał w stronę wej ścia do po koju i zo ba czył wy so kiego
sza tyna z siatką wy peł nioną pro duk tami spo żyw czymi. Wła śnie przy pa dła
do niego córka i za wo łała:

– Tata! Tata! Po ba wis się ze mną?
– Za mo ment. – Męż czy zna oparł pa ku nek o ścianę i wziął dziecko na

ręce.
– Je ste śmy z po li cji – od parł Szy mon. – Ko mi sarz Pa we lec, star sza aspi- 

rant Szuba. Jak ro zu miem, pan Draw ski?

– Tak. – Po sta wił dziew czynkę na pod ło dze i szep nął jej coś do ucha.
Mała ski nęła głową i wy bie gła z sa lonu.
– Roz py tu jemy miesz kań ców w związku z na pa dem na na sto latkę

w nocy z piątku na so botę – wy ja śniła Kry styna.

– Aa, o to cho dzi. Wiem od żony, co za szło, ale, jak mó wi łem, nie było
mnie w War sza wie. Je stem au dy to rem, czę sto wy jeż dżam. Wtedy prze by- 
wa łem w Ka to wi cach.

– Kiedy pan wró cił?

– W so botę w po łu dnie.
– W ta kim ra zie wróćmy jesz cze do pani – po wie dział Pa we lec. – Wspo- 

mniała pani, że przy le żą cej dziew czy nie zo ba czyła męż czy znę, w któ rym



roz po znała są siada. Czy za dzwo niła pani na nu mer alar mowy?
– Nie. – Ja goda przy gry zła dolną wargę. – Mia łam wąt pli wo ści, czy to,

co wi dzia łam, jest... Hmm, wiem, jak to za brzmi... Jest tym, co wi dzia łam.
Poza tym chyba trudno mi było uwie rzyć. Znam Plich tów od lat, mó wimy
so bie „dzień do bry”, za wsze wy glą dali na ko cha jącą się parę, dzie ciaka też
mają faj nego. Nie moż liwe, żeby on Elę...

– Za raz, mo ment. – Draw ski zmarsz czył brwi. – Jaką Elę? O kim mó wi- 
cie?

– Ta zgwał cona dziew czyna to córka Iwa no wi czów z ósmego pię tra.
Wła śnie się do wie dzia łam od pań stwa. – Ja goda spoj rzała na po li cjan tów.

– Trudno w to uwie rzyć. – Jej mąż po krę cił głową i usiadł na krze śle.
– Ja też je stem w szoku. – Draw ska urwała na wi dok córki, która znów

wbie gła do du żego po koju, tym ra zem wy ma chu jąc kloc kiem Lego. –
Chodź, ko cha nie, jesz cze chwilkę. – Po sa dziła ją so bie na ko la nach i po ca- 
ło wała.

– Po po wro cie do domu po szła pani spać? – Kry styna pod jęła wą tek.

– Naj pierw za dzwo ni łam do męża, nie by łam w sta nie cze kać do na- 
stęp nego dnia, bo trzę słam się jak ga la reta. Wszystko mu opo wie dzia łam,
a on za su ge ro wał, żeby za wia do mić po li cję. – Ja goda przy tu liła córkę. –
Jak mó wi łam, nie zro bi łam tego, bo nie do końca ufa łam swoim zmy słom.
Poza tym... Uzna łam, że je śli tam na prawdę coś się stało, za dzwoni ktoś
inny, kto nie mieszka z tymi ludźmi na jed nej klatce.

– Ro zu miem. – Szuba wy mie niła spoj rze nia z Pa wel cem, a on po dał
Draw skiej biały kar to nik. – Pro szę zgło sić się do ko mendy, mu simy pa nią
prze słu chać w cha rak te rze świadka.

– Czy to ko nieczne?
– Tak.
– Kiedy?

– Im prę dzej, tym le piej.



ROZ DZIAŁ 14

Kiedy wy szli od Draw skich, słońce skryło się za chmu rami, a niebo po- 
ciem niało. Spa dły pierw sze kro ple desz czu. Ze rwał się wiatr, jego po- 
dmuch po pchnął na nich drzwi klatki scho do wej. Za grzmiało.

– Szybko! – za wo łała Kry styna, bie gnąc w stronę za par ko wa nej vec try.

Za nim wsie dli do auta, za częło pa dać na ca łego, a mi nutę póź niej roz- 
sza lała się bu rza. Pa we lec, za jąw szy miej sce za kie row nicą, prze su nął
ręką po mo krych wło sach i od wró cił się do ko le żanki.

– Co są dzisz o hi sto rii, którą opo wie działa Draw ska?

– Nie wiem. – Szuba wy jęła ze schowka chu s teczki hi gie niczne, jedną
z nich po dała Szy mo nowi, drugą przy ło żyła do czoła i po licz ków. – Fakt,
zda rzały się hi sto rie, że sprawcy, przy ła pani na go rą cym uczynku, sami
wzy wali po moc, żeby od su nąć od sie bie po dej rze nia, ale na ra zie nie
mamy pod staw są dzić, że w przy padku Plichty tak wła śnie jest.

– Otóż to. – Pa we lec uru cho mił sil nik i ru szył alejką osie dlową w kie- 
runku skrzy żo wa nia z aleją Nie pod le gło ści. – Skąd, do ja snej cho lery, pi- 
smaki mają in for ma cje? – spy tał, pa trząc na ja dące przed nimi sa mo- 
chody. Jesz cze nie mi nęły go dziny szczytu, jezd nią w oby dwie strony cią- 
gnęły się sznury aut. Kie rowcy, za sko czeni ulewą, zwal niali, trą bili, wy- 
mu szali pierw szeń stwo prze jazdu. Ulica co raz bar dziej się kor ko wała. –
Ktoś mu siał dać cynk za raz po na pa dzie, skoro wpis uka zał się w so botę
rano.

– Prze cież nikt od nas. – Kry styna się skrzy wiła. – Po dej rze wam, że au- 
tor notki ma wtykę w szpi talu, do któ rego tra fiła Elż bieta. Ja kie goś zna- 
jomka na izbie albo w po go to wiu. I tak nie doj dziesz.

– Wiem, ale wku rza mnie ta kie że ro wa nie na cu dzym nie szczę ściu. –
Świa tło się zmie niło na czer wone, więc Szy mon za ha mo wał. – Je dziemy



do Za wadz kich? – Spoj rzał na ze ga rek. – Damy radę prze bić się przez mia-
sto?

– Jedźmy – przy tak nęła Szuba. – Bę dziemy mieli ju tro nad czym pra co- 
wać.

Droga na Żo li borz za jęła im czter dzie ści mi nut. Strugi desz czu za le- 
wały szyby, wy cie raczki nie na dą żały zbie rać wody, niebo prze ci nał blask
bły ska wic, zie mia drżała od grzmo tów. Spa dła tem pe ra tura po wie trza.
Wszystko mi nęło, gdy do je chali na miej sce. Na gle zro biło się ja sno i cie-
pło, niebo znów było po godne, a je dy nymi do wo dami na obe rwa nie
chmury były lśniące kro ple na li ściach drzew i płat kach kwia tów. Willa
Za wadz kich znaj do wała się w wy pie lę gno wa nym ogro dzie, miała wy soką
pod mu rówkę, pię tro, dwa ta rasy i pod da sze. Wej ścia na te ren po se sji
strze gły wy so kie pręty ogro dze nia. Po li cjanci po de szli do furtki, Szy mon
na ci snął gu zik dzwonka. Po chwili w gło śniku za szu miało, za stu kało, roz- 
le gło się chrząk nię cie.

– Halo? – W mę skim gło sie dało się sły szeć nutę znie cier pli wie nia.

– Ko mi sarz Pa we lec, star sza aspi rant Szuba, po li cja. Pan Za wadzki?
– Taaa. O co cho dzi?
– Chcie li by śmy z pań stwem po mó wić.

– Na jaki te mat?
– Woli pan, żeby cała ulica słu chała na szej roz mowy?

Za pa dła ci sza, a póź niej na stą piło nie chętne:
– Pro szę.
Za brzę czało, szczęk nęła blo kada zamka. Kiedy Szy mon i Kry styna ru- 

szyli żwi rową ścieżką w stronę domu, otwo rzyły się drzwi i w progu sta nął
męż czy zna. Miał na so bie spodnie od gar ni turu i roz piętą ko szulę, w dłoni
trzy mał kra wat.

– Wła śnie wró ci łem z pracy – po wie dział i za pro sił śled czych do
środka. – O co cho dzi? – po wtó rzył, gdy usie dli w sa lo nie. – Czemu za- 
wdzię czamy tę wi zytę?

Pa we lec omiótł wzro kiem ta ras wy cho dzący na ogród. Stały tam dwa
le żaki. Na jed nym z nich na sto latka, ubrana w szorty i ko szulkę z krót kim



rę ka wem, wy sta wiała twarz do po po łu dnio wego słońca. W uszach miała
słu chawki, jej prawa noga ryt micz nie po dry gi wała. Szy mon dał znak
Krysi, a sam wbił spoj rze nie w go spo da rza, po sta na wia jąc wy co fać się na
po zy cję ob ser wa tora.

– Z piątku na so botę w pań stwa domu od była się im preza z udzia łem
mło dzieży – za częła Szuba.

– Ow szem. To chyba nic złego.
– Byli pań stwo wtedy w domu? – Po li cjantka zi gno ro wała tę uwagę.

– Nie, no skąd? Kto by wy trzy mał? Wy je cha li śmy z żoną na week end.
– Córka była sama?
– Ma szes na ście lat. – Za wadzki uniósł brew. – Nie jest już ma łym

dziec kiem. Poza tym był z nią star szy brat. Peł no letni.

– Chcie li by śmy za dać pana córce kilka py tań. I sy nowi rów nież, je śli
jest w domu.

– Maks nie wró cił jesz cze z uczelni, stu diuje na po li tech nice. – Za- 
wadzki spoj rzał na ze ga rek. – Ale wkrótce po wi nien być. – Męż czy zna wy- 
chy lił się z fo tela i za wo łał w stronę ta rasu: – Iza!

Dziew czyna nie za re ago wała.
– Córka słu cha mu zyki – za uwa żyła Kry styna.
– Iza! – Za wadzki krzyk nął gło śniej.

Na sto latka wy jęła słu chawkę z le wego ucha.
– Co? – od krzyk nęła, nie ru sza jąc się z miej sca.
– Wejdź do środka.

– Dla czego?
– Bo ja tak mó wię.

– Oesu. – Iza bela wsu nęła bose stopy w klapki i zdjęła oku lary prze ciw- 
sło neczne, umiesz cza jąc je nad czo łem. – Noo? – mruk nęła, wcho dząc do
sa lonu, i po wio dła za sko czo nym spoj rze niem po go ściach. – Dzień do bry.

– Pań stwo są z po li cji, chcą po roz ma wiać z tobą o piąt ko wej im pre zie.
– Oj ciec wsu nął ręce do kie szeni. – Mam na dzieję, że nie wpa ko wa łaś się
w ja kieś kło poty – rzu cił i nie cze ka jąc na od po wiedź, zwró cił się do
Szuby: – Ha ła so wali? Są sie dzi zło żyli skargę?



– Nie w tym rzecz. – Kry styna prze wró ciła kartkę w no te sie, na stęp nie
jej wzrok spo czął na twa rzy na sto latki. – Tam tego wie czoru była u cie bie
ko le żanka z klasy, Elż bieta Iwa no wicz.

– Ow szem. – Za wadzka zer k nęła na wy świe tlacz ko mórki. – Była, ale
się zmyła.

– Co masz na my śli?
– Za pro si łam ją i za pro po no wa łam noc leg, ro dzice się zgo dzili. Ale ona

w po ło wie im prezy po sta no wiła iść.

– Py ta łaś, dla czego? – Kry styna świ dro wała ją spoj rze niem.
– Nie zdą ży łam za re ago wać. Aku rat... – Iza bela za wie siła wzrok na

ścia nie. – Chyba tań czy łam, kiedy Elka po de szła do mnie i po wie działa, że
spada. Wo ła łam za nią, żeby za cze kała, ale w po koju grała muza, mo gła
nie usły szeć. Kiedy utwór się skoń czył, już jej nie było. Na prawdę nie ro zu- 
miem, wy da wało mi się, że jest okej, wszy scy inni do brze się ba wili. – Iza- 
bela wzru szyła ra mio nami. – Chcia łam ją dzi siaj spy tać, o co ka man, ale
nie przy szła do szkoły. Wy sła łam jej wia do mość na Mes sie, nie ode brała.
Je śli strze liła fo cha, to se rio, nie wiem, dla czego.

– Nie strze liła fo cha – po in for mo wał ją Pa we lec. – Twoja ko le żanka jest
w szpi talu. W dro dze po wrot nej do domu zo stała na pad nięta. Ktoś ją po bił
i zgwał cił.

– Co ta kiego? – Za wadzki uniósł brwi.
– Ale... Prze cież... – za jąk nęła się jego córka.

– Elż bieta Iwa no wicz prze szła ope ra cję ra tu jącą ży cie, ale jej stan
wciąż jest ciężki.

– O, matko! – Do oczu Iza beli na pły nęły łzy. – By łam na nią tro chę
wku rzona... – Szloch wstrzą snął jej cia łem. – Nie po win nam jej wy pusz- 
czać w nocy. Mo głam ją do go nić. Jezu, tato, wszystko przeze mnie. – Na- 
sto latka usia dła na ka na pie i ukryła twarz w dło niach.

– Ko cha nie... – Oj ciec sta nął nad córką i po gła dził jej plecy.

– Co przez cie bie, sio strzyczko? Co zma lo wa łaś? – Do sa lonu wszedł
wy soki, po stawny chło pak. – O, prze pra szam. Dzień do bry. – Ski nął głową.



– To nasz syn, Mak sy mi lian. Pań stwo są z po li cji. – Za wadzki do ko nał
pre zen ta cji. – Cho dzi o piąt kową im prezę.

– Do mówka plus po li cja, plus płacz mo jej sio stry to chyba się równa
skar dze są sia dów. Mam ra cję? – Chło pak za jął miej sce obok Iza beli. – Ale
je śli muza nie dała lu dziom spać, ja za to nie od po wia dam. Mnie przy tym
nie było.

– Nie uczest ni czy łeś w im pre zie? – spy tał Szy mon.
– Tylko na po czątku, póź niej wy sze dłem, umó wi łem się z ko le gami

w klu bie.

– Nie cho dzi o ha łas – wtrą ciła na sto latka, roz ma zu jąc smugi tu szu
pod oczami i na po licz kach. – Pa mię tasz Elę?

– Elę? – Maks zmarsz czył czoło.
– Przy szła jako ostat nia, po zna łam was i po tem z nią za tań czy łeś.

– Aa, ta. Coś ko ja rzę. Z two jej klasy.
– Uhm.

– Ga da li śmy przez parę mi nut, za nim wy sze dłem.
– Ktoś na nią na padł.
– Co?! – Chło pak otwo rzył sze roko oczy.

– O któ rej wró ci łeś do domu? – wtrą ciła Kry styna.
– Grubo po pół nocy, mniej wię cej o dru giej. – Mak sy mi lian skub nął

pła tek ucha. – Mniej wię cej. W każ dym ra zie było już po wszyst kim. Zo stał
ba ła gan w sa lo nie i w kuchni. Iza spała. Tyle na ten te mat.

– Do brze. – Szuba wy mie niła spoj rze nie z Pa wel cem.

– Czy to już wszystko? – spy tał Za wadzki. – Bo je śli tak...
– Na ra zie dzię ku jemy. – Szy mon po ło żył na stole wi zy tówkę. – To na

wy pa dek, gdy by ście coś so bie przy po mnieli. – Dał znak part nerce.

Kiedy go spo darz od pro wa dził ich do przed po koju, w drzwiach sta nęła
ko bieta. Pa wel cowi wy star czył rzut oka na jej twarz, by się zo rien to wać, że
to matka Iza beli i Maksa. Córka była do niej bar dzo po dobna.

– Mamy go ści? – spy tała Za wadzka, kła dąc to rebkę na ko mo dzie. Zdjęła
ża kiet i po wie siła go na wie szaku, zer k nęła w lu stro.



– Po li cja. – Szy mon po ka zał od znakę. – Ko mi sarz Pa we lec i star sza
aspi rant Szuba.

– Po li cja? – W oczach go spo dyni bły snął nie po kój. – Coś się stało?

– Nie – od parł jej mąż i za raz spro sto wał: – To zna czy tak, ale nie u nas.
Ko le żanka Izy zo stała na pad nięta.

– Lu dzie ko chani, która ko le żanka? Z klasy?

– Tak. Póź niej ci opo wiem szcze góły, nie za trzy mujmy pań stwa.
Za wadzki od pro wa dził śled czych do wyj ścia i po cze kał, aż wsiądą do

auta. Wtedy do piero za mknął furtkę i skie ro wał kroki w stronę ga rażu. Pa- 
we lec ob ser wo wał go przez chwilę, za nim uru cho mił sil nik i ru szył wą ską
ulicą w stronę placu Wil sona.

– Pa piery dziś czy ju tro? – spy tała Kry styna, włą cza jąc kli ma ty za cję.

– Ju tro – zde cy do wał Szy mon. – Wy star czy na dzi siaj.

***

Po pracy We ro nika zja dła obiad i za jęła się pro jek to wa niem gra ficz nym.
Po po wro cie na etat w szkole miała znacz nie mniej czasu na swoją pa sję,
która była jej dru gim źró dłem za rob ko wa nia, ale nie za mie rzała z niej zre- 
zy gno wać. Już tylko kilka ty go dni dzie liło ją od wa ka cji; znów bę dzie mo- 
gła od dać się two rze niu, zwłasz cza że stale współ pra cu jący z nią wy dawca
za mó wił okładki do kilku ksią żek, a firma ar chi tek to niczna „Zie lono mi”
py tała o moż li wość za pro jek to wa nia ogrodu. No wacka przy po mniała so- 
bie roz mowę z Szy mo nem sprzed kilku dni na te mat de cy zji, by po zo stać
w szkole jesz cze rok. Po wie działa Pa wel cowi prawdę, zro biła to dla pani
Zuzy, która z bie giem czasu swoją obec no ścią i tro ską wy peł niła pustkę
od czu waną przez We ro nikę przez wiele lat po śmierci matki.

Nika za po znała się ze stresz cze niami fa buł i jako pierw szą wy brała hi-
sto rię mi ło sną, która roz gry wała się na dwóch pla nach cza so wych: współ- 
cze śnie oraz w la tach trzy dzie stych dwu dzie stego wieku. Na szki co wała na
kartce po sta cie męż czy zny i ko biety, za pla no wała tło, na pi sała imię i na- 
zwi sko au torki oraz ty tuł po wie ści. Uru cho miła kom pu ter, żeby prze nieść
po mysł na ekran, wy peł nić kon tury ko lo rami, do brać czcionkę. Ze wszyst- 
kich sił pró bo wała sku pić się na pro jek cie i nie my śleć o sio strze Hu berta



Iwa no wi cza. Do póki była w pracy, za jęta spra wami uczniów i na uczy cieli,
dała radę, jed nak w domu do pa dły ją wspo mnie nia. Umysł wy peł niły
dźwięki i ob razy zwią zane z tra giczną śmier cią matki oraz Olgi, przy ja- 
ciółki od serca. Obie zo stały zgwał cone i udu szone. Prze su wa jące się
przed oczami ka dry spra wiły, że ciało We ro niki za re ago wało skur czem
trzewi, płyt kim od de chem i przy spie szo nym tęt nem. Nika do szła do wnio- 
sku, że ni gdy nie uwolni się od lęku i bo le snej tę sk noty za naj bliż szymi.
Po my ślała o Poli Kar skiej, która zdo łała ujść z ży ciem po ta kiej sa mej na- 
pa ści i la tami nie mo gła po ra dzić so bie z traumą.

No wacka spoj rzała na ze ga rek. Do po wrotu Szy mona zo stało jesz cze
tro chę czasu, a pani Zuza na pewno była już w domu. No wacka od su nęła
od sie bie lap top i dwie mi nuty póź niej za pu kała do drzwi są siadki. Po
chwili usły szała szczęk nię cie za suwy.

– We ro niczko, jak miło. – Pani Sło wik unio sła ką ciki ust w uśmie chu
i cof nęła się do przed po koju, żeby zro bić przej ście. – Pro szę.

– Nie prze szka dzam? – Nika wcią gnęła w noz drza aro mat świe żego wy- 
pieku i na tych miast po czuła się głodna.

– Ależ skąd? Wchodź, moje dziecko. W szkole nie było oka zji po roz ma- 
wiać.

– Co tak pięk nie pach nie?
– Cia sto z ra bar ba rem. Zjesz tro chę? – Skie ro wała kroki do kuchni. –

Z her batą ja śmi nową, co ty na to?

– Bar dzo chęt nie. – Nika prze łknęła ślinę.
– Dam ci też por cję dla ko mi sa rza Pa welca.

Zu zanna wy jęła z szafki na czy nia i puszkę, włą czyła czaj nik. Wsy pała
dwie łyżki su szu do im bryka. No wacka roz ło żyła w po koju ta le rze de se- 
rowe, usta wiła fi li żanki. Kiedy woda się za go to wała, usia dły do pod wie- 
czorku. Po czę stu nek był wy borny. Sło dycz cia sta ide al nie har mo ni zo wała
z kwa sko wa to ścią ra bar baru, a pełny aro matu na pój do peł niał smaku.
We ro nika po chło nęła dwa ka wałki w oka mgnie niu i do piero przy trze cim
zwol niła tempo.

– Prze pra szam, pani Zuzo, za cho wuję się jak dzi ku ska, ale nic na to nie
po ra dzę, że po dzie lam zda nie Szy mona: po winna pani otwo rzyć cu kier- 



nię, za miast uże rać się z dzie cia kami na pol skim.
– I na to może przyj dzie pora – od po wie działa Zu zanna, roz ba wiona. –

Kto wie, co mi strzeli do głowy na stare lata?

We ro nika jej za wtó ro wała. Ra dość, śmiech, roz mowa o bła host kach
spo wo do wały, że na pię cie spa dło i kiedy No wacka usły szała dźwięk zwia- 
stu jący na dej ście SMS-a, czuła się znacz nie le piej.

– Prze pra szam, pani Zuzo, mu szę spraw dzić, cze kam na wia do mość od
Szy mona. – Zer k nęła na wy świe tlacz i do dała: – O wilku mowa. – Pod nio- 
sła wzrok na są siadkę. – Już wraca z pracy i wy bie ramy się do kina. – Nika
do piła her batę i po dzię ko wała za go ścinę. – A może chce pani iść z nami?
– spy tała w przed po koju.

– Dzię kuję, ale le piej bę dzie cie ba wić się beze mnie – od parła pani Sło- 
wik, jak zwy kle przy ta kiej oka zji. – Zresztą mam dziś za ję cia te atralne
w domu kul tury, więc...

– Świet nie – ucie szyła się Nika. – Kiedy na stępne przed sta wie nie?
– Pod ko niec czerwca, a ja jesz cze nie na uczy łam się tek stu. Mój part- 

ner w sztuce... – Zu zanna ob lała się ru mień cem. – Cóż, za pro po no wał mi
spo tka nie przed próbą, żeby prze ćwi czyć rolę.

– Przy stojny? – We ro nika na ci snęła klamkę i otwo rzyła drzwi.
– Cał kiem do rze czy, moja droga – przy znała z uśmie chem są siadka. –

No i wdo wiec.

– W ta kim ra zie do brej za bawy, pani Zuzo. – We ro nika się po że gnała
i wbie gła po scho dach na swoje pię tro.



WTO REK 
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Kiedy rano Pa try cja otwo rzyła oczy, Da rek krzą tał się już w kuchni, czego
do wo dem był za pach przy jem nie draż niący zmysł po wo nie nia. Plichta
wcią gnęła w noz drza mie sza ninę aro ma tów: pie ką cego się cia sta, mleka
i wa ni lii, prze łknęła ślinę, która na pły nęła jej do ust. Chwilę póź niej zer k- 
nęła na ze ga rek, było po ósmej. Zdała so bie sprawę, że kiedy syn wy cho- 
dził do szkoły, ona spała. Wieść o na pa dzie na Elę Iwa no wicz, szok i nie- 
do wie rza nie spo wo do wały, że przez dwie noce Pati prze wra cała się z boku
na bok, wy cze ku jąc bli żej nie okre ślo nego za gro że nia i wal cząc z na tło- 
kiem my śli. Trze ciego wie czoru jej or ga nizm upo mniał się o swoje prawa
i ko bieta od pły nęła w nie byt po przy ło że niu głowy do po duszki. Na za jutrz
obu dziła się wy spana, lecz z po czu ciem winy. Wstała z łóżka i otwo rzyła
drzwi sy pialni, pra wie zde rza jąc się z mę żem, który w far tu chu po bie lo- 
nym mąką wła śnie za mie rzał ją obu dzić.

– Ignaś już wy szedł? – spy tała, od gar nia jąc włosy. – Co ze mnie za
matka?

– Matka, która ma prawo do sła bo ści i od po czynku – od parł Da rek
z uśmie chem. – Przy po mi nam ci, że chło pak nie dawno skoń czył dwa na- 
ście lat, poza tym ma także ojca. I za nim za dasz ko lejne py ta nia... Tak,
umył zęby po je dze niu. Tak, do stał ka napkę na dru gie śnia da nie. I wresz- 
cie tak, spraw dzi łem, czy ma strój na wuef. Za do wo lona?

– Mhm. – Pa try cja przy tu liła się do męża i po ca ło wała go w cie pły po li- 
czek.

– Za tem mo żemy przejść do dru giego etapu. Kawa czy her bata?
– Her bata. Wcze śnie dziś wsta łeś. – Opu ściła ra miona.



– W prze ci wień stwie do cie bie nie mo głem spać, więc wzią łem się do
pie cze nia.

– Czuję i bar dzo chcę spró bo wać tego, co przy go to wa łeś. Tylko daj mi
kil ka na ście mi nut, umyję się i ubiorę. Okej?

– Ja sne. Aku rat droż dżówki wy sty gną. Zro bi łem z dże mem i z se rem.
Do wy boru. A na ko la cję chleb z su szo nymi po mi do rami i oliw kami.

– Za sza la łeś. – Pati po krę ciła głową z po dzi wem. – Po win ni śmy wresz- 
cie pójść na swoje – przy po mniała o ich ma rze niu, żeby otwo rzyć wła sną
cu kier nię-pie kar nię.

Plich to wie po znali się w tech ni kum ga stro no micz nym i za ko chali
w so bie od pierw szego wej rze nia. Uwiel biali go to wać, ale jesz cze bar dziej
ko chali piec. Ona spe cja li zo wała się w ro bie niu roz pły wa ją cych się
w ustach cia stek oraz cze ko la do wych pra lin z róż nym na dzie niem, on zaś
był mi strzem w przy go to wy wa niu chleba z do dat kami oraz bu łek. Pra- 
gnęli mieć wła sny lo kal, lecz po skoń cze niu edu ka cji mu sieli zdo być nie
tylko prak tykę, ale przede wszyst kim pie nią dze. Po brali się, wzięli kre dyt
na miesz ka nie, uro dził się Ignacy. Urze czy wist nia nie ma rzeń o miej scu
z wy god nymi krze słami i okrą głymi sto łami, przy któ rych będą ser wo wać
śnia da nia, mu sieli odło żyć na póź niej. W ten spo sób mi nęło kil ka na ście
lat.

Sto jąc pod stru gami let niej wody, Pa try cja za sta na wiała się, kiedy
proza ży cia spra wiła, że prze stali roz ma wiać o swo ich pla nach. Re stau ra- 
cja, w któ rej pra co wali po dy plo mie przez kilka lat, zban kru to wała. Plich- 
to wie, z obawy, że bank im zaj mie miesz ka nie, mu sieli szybko zna leźć
inną pracę. Ona tra fiła do sie cio wej cu kierni, on do pie karni. Po cząt kowo
za do wo leni, że mogą się roz wi jać w swo ich spe cjal no ściach, stop niowo
stra cili en tu zjazm. Wła ści ciele jed nego i dru giego miej sca trzy mali się
spraw dzo nych prze pi sów; wy ra biali i sprze da wali wciąż te same pro dukty,
nie byli za in te re so wani wpro wa dza niem zmian do asor ty mentu ani no wo- 
ściami. Wszel kie po my sły na słod ko ści lub chleby z do dat kami Plich to wie
mo gli re ali zo wać tylko w domu i za pra szać na de gu sta cję ro dzinę oraz
zna jo mych. Za każ dym ra zem sma ko łyki zni kały w oka mgnie niu, a za do- 
wo leni go ście ko mu ni ko wali:



– Po win ni ście otwo rzyć coś wła snego.
– Ano, wła śnie – wes tchnęła te raz Pa try cja, wy cho dząc z ka biny prysz- 

ni co wej. Owi nęła się pu cha tym ręcz ni kiem, po sma ro wała twarz kre mem,
wło żyła ba weł nianą su kienkę z krót kim rę ka wem. – Je stem – oznaj miła,
wcho dząc do kuchni, i od razu się gnęła po wy pie czoną droż dżówkę. – Ju- 
tro ja ro bię śnia da nie. – Zlu stro wała twarz sie dzą cego na prze ciwko męża.
– W po rządku?

– Tak – za pew nił, po pi ja jąc kawę. – My śla łem o Eli. Roz ma wia łaś
z Iwa no wi czami? Wia domo coś no wego?

– Wczo raj nie, spró buję dzi siaj zła pać Grażę. Wiem tyle, co mi po wie- 
działa w nie dzielę, że dziew czyna jest po ope ra cji i na ra zie le ka rze ją
utrzy mują w śpiączce far ma ko lo gicz nej. No i po li cja pro wa dzi śledz two. –
Pati ugry zła kęs bułki i żuła przez chwilę w mil cze niu. – To ja kiś kosz mar
– stwier dziła, prze łknąw szy. – Po myśl, co bę dzie, gdy Ela się obu dzi i przy- 
po mni so bie, że ja kiś drań ją zgwał cił. Jak so bie po ra dzi z taką wie dzą? –
Pa try cja ob ry so wała pal cem brzeg kubka. – Mam na dzieję, że dziew czyna
bę dzie w sta nie po dać ry so pis tego su kin syna.

– Do znała urazu głowy. – Da rek pod szedł do eks presu, żeby za pa rzyć
drugą por cję kawy. – Może mieć luki w pa mięci. – Roz legł się war kot
młynka, kuch nię wy peł niła woń mie lo nych zia ren. Po tem za szu miało
i na czy nie za częło wy peł niać się czarną, go rącą cie czą. – Są dzisz, że da
radę roz po znać na past nika?

– Będę za to trzy mać kciuki. – Pa try cja się gnęła po na stępną droż- 
dżówkę i za uwa żyła kil ku cen ty me trowy ślad za dra pa nia na przed ra mie- 
niu męża. – Co ci się stało?

– Grze ba łem pod ma ską sa mo chodu i o coś za ha czy łem. – Da riusz
wró cił do stołu. – Dro biazg, do we sela się za goi.

– Coś nie tak z au tem?
– No wła śnie nie wiem. W so botę przed po łu dniem, kiedy by łaś

w pracy, od da łem go do warsz tatu, żeby przej rzeli.

– Nic nie mó wi łeś.
– Za po mnia łem, bo sa mo chód nie był nam aku rat po trzebny.



– Okej. – Pati zer k nęła na ze ga rek. – Mu szę za raz wy cho dzić – za ko mu- 
ni ko wała. – A ty, na którą dziś idziesz?

– Na czter na stą.

– W ta kim ra zie do zo ba cze nia wie czo rem. – Pa try cja po ca ło wała
męża. – Dzię kuję za pyszne śnia da nie.

***

Na po ran nej od pra wie Pa we lec i Szuba do wie dzieli się, że śledz two
w spra wie na padu na Elż bietę Iwa no wicz nad zo ruje pro ku ra torka Zyta Mi- 
lew ska, co nie za po wia dało part ner skiej współ pracy. Póź niej po li cjanci
otrzy mali wy nik po rów na nia od ci sków pal ców po bra nych od Da riu sza
Plichty z tymi, które za bez pie czono na bie liź nie Elż biety.

– Do ty kał maj tek – po wie dział tech nik. – To jego ślady. Mamy li nie pa- 
pi larne kciuka i wska zu ją cego.

– A ka mień? – spy tał Szy mon.
– Deszcz wszystko zmył.
– Masz coś jesz cze?

– Nie stety. Na ra zie tylko tyle. Lało jak z ce bra – przy po mniał ko lega. –
Z do brych wie ści, udało się wy od ręb nić ma te riał DNA sprawcy z wy skro- 
bin spod pa znokci.

– Trzeba było tak od razu – oży wiła się Kry styna.

– No, prze cież mó wię – od parł ko lega spo koj nym to nem. – Frag ment
na skórka zna leź li śmy rów nież na opra wie oczka pier ścionka. Resztę bi żu- 
te rii mo że cie od dać ro dzi com dziew czyny. – Po ło żył na biurku Szuby to- 
rebkę stru nową, w któ rej były łań cu szek i kol czyk.

– Za wsze to coś – stwier dził Pa we lec po jego wyj ściu.
– Cze kamy jesz cze na ana lizę wy ma zów po bra nych w szpi talu – przy- 

po mniała Kry styna.

– Ow szem, ale pa mię tasz opi nię le karki, która ba dała Elę? Uważa, że
gwał ci ciel użył pre zer wa tywy. – Szy mon zer k nął w stronę otwie ra ją cych
się drzwi. – O, po ste run kowy Ugoda! – ucie szył się na jego wi dok. – Po- 
wiedz, że coś dla nas masz.



– Dzień do bry. – Chło pak wszedł do po koju. – Coś tam mam, pa nie ko- 
mi sa rzu, ale nie wiem, czy się przyda.

– Do bra. Mów, co udało ci się usta lić.

– W oko licy blo ków sto ją cych przy parku nie ma ka mer, które obej- 
mują za się giem te ren, o który nam cho dzi. Nic nam rów nież po skle pach
na dole. Dwa z nich, co prawda, mają sprzęt, ale na grywa on tylko osoby
wcho dzące do środka oraz to, co się dzieje we wnątrz. Krótko mó wiąc, od- 
stra sza po ten cjal nych zło dziei. – Fi lip wy jął z kie szeni pen drive i usiadł
przy kom pu te rze. – Mogę? – spy tał i uru cho mił no śnik. – Na to miast nie da- 
leko przy stanku, gdzie staje nocny, jest miej ski mo ni to ring. Je śliby dziew- 
czyna je chała au to bu sem, mu sia łaby tam wy siąść. To naj bli żej jej domu,
poza tym te ren jest oświe tlony, wzdłuż chod nika stoją la tar nie. We dług
roz kładu po jazdy tej li nii jeż dżą co pół go dziny od dwu dzie stej trze ciej, ale
spraw dzi łem też wie czorne kursy li nii dzien nych na wszelki wy pa dek. –
Ugoda od chrząk nął. – Mógł bym jesz cze po my śleć, że wy sia dła gdzie in- 
dziej i po szła przez park, ale: po pierw sze, tam nie ma przy stanku, po dru- 
gie, nie wie rzę, że po szłaby tam tędy sama w nocy, po ciemku.

– Do rze czy, chło paku – po na glił Szy mon, znie cier pli wiony roz wle kło- 
ścią wy po wie dzi po ste run ko wego. – Coś zna la złeś?

– No wła śnie nie. Pa sa że rów nie było wielu, więc... – Ugoda uru cho mił
pierw szy plik wi deo. – Pro szę bar dzo. Z tego na gra nia wy nika, że Elż bieta
Iwa no wicz nie wra cała au to bu sem.

– Okej. – Pa we lec ski nął głową po obej rze niu ma te riału. – Do bra ro- 
bota, ale ro zu miem, że to nie wszystko?

– Nie. – Fi lip się uśmiech nął, a Szy mon po my ślał, że za raz nim po trzą- 
śnie.

– Kon krety, chło paku, kon krety – przy po mniał.
– Oczy wi ście. Po tam tych usta le niach spraw dzi łem ad res willi, gdzie

od by wała się im preza, i prze śle dzi łem drogę, którą mo gła po ko nać po- 
szko do wana, żeby do trzeć do naj bliż szego przy stanku. Po je cha łem tam
i zna la złem ka merę miej skiego mo ni to ringu. Rze czy wi ście Ela miała za-
miar po je chać au to bu sem.

– Za ła pała się w ja kimś ka drze? – spy tała Kry styna.



– Tak. We szła pod wiatę i stała tam, do czasu aż pod je chał sa mo chód,
do któ rego wsia dła.

– Wi dać kie rowcę?

– Nie. Sie dział w środku, pew nie od krę cił okno od strony pa sa żera, po- 
nie waż dziew czyna po de szła i się po chy liła. Roz ma wiali chwilę, po czym
ona wsia dła. To mu siał być ktoś zna jomy.

– Co to za sa mo chód?

– I tu jest pro blem. – Fi lip po tarł czoło. – Wi dzi cie, że ob raz jest bar dzo
słaby. Czło wiek z ob sługi po wie dział mi, że ka mera szwan kuje, ktoś miał
się już dawno nią za jąć, ale... Wia domo, jak jest.

– Po każ. – Szuba usia dła obok niego przed mo ni to rem, Pa we lec sta nął
za nimi.

Ugoda uru cho mił drugi plik i na ekra nie zo ba czyli frag ment skrzy żo- 
wa nia, przy sta nek, pu ste ulice. Po chwili w polu wi dze nia zna la zła się na- 
sto latka. Miała na so bie su kienkę i swe ter, w ręce trzy mała nie dużą torbę
po dróżną, a druga, znacz nie mniej sza, z dłu gim pa skiem, wi siała jej na ra- 
mie niu. Dziew czyna szła szyb kim kro kiem, co pe wien czas lu stru jąc oto- 
cze nie. Kiedy do tarła do przy stanku, spraw dziła roz kład i oparła się o słu- 
pek wiaty. Ob raz był nie wy raźny, szary i ziar ni sty, rów nież za sprawą noc-
nej pory.

– Po rów na łem czas jej przyj ścia z go dziną od jazdu na stęp nego au to- 
busu. Mu sia łaby cze kać osiem na ście mi nut. Dla czego nie we zwała tak- 
sówki? – Po ste run kowy za trzy mał na gra nie i spoj rzał na po li cjan tów. –
Miała za mało pie nię dzy?

– Te le fon jej się roz ła do wał – od parła Kry styna.

– Co ta kiego się wy da rzyło, że wo lała iść sama w nocy, za miast wró cić
na im prezę i za dzwo nić z ko mórki in nej osoby?

– Sam chciał bym to wie dzieć.
Przez chwilę we troje pa trzyli na sie bie, na stęp nie Pa we lec za su ge ro- 

wał:

– Lećmy da lej.



Ugoda wzno wił pro jek cję i wkrótce na ekra nie zo ba czyli sa mo chód.
Kie rowca mi nął przy sta nek, po tem za ha mo wał i cof nął auto. Zrów naw szy
się z dziew czyną, sta nął. Po krót kiej roz mo wie Elż bieta wsia dła do środka
i nie ba wem po jazd znik nął z pola wi dze nia.

– Jesz cze raz po każ sa mo chód – po pro sił Szy mon i wbił wzrok w za sto- 
po wany ob raz. – Ford kuga?

– Albo to yota RAV4 – od parł Fi lip.
– Znasz się na sa mo cho dach?

– Tro chę. Te mo dele są do sie bie po dobne w wielu ele men tach nad wo- 
zia, choćby kształt li tery D, wy gląd re flek to rów i tyl nych świa teł. Róż nica
jest taka, że ford wy róż nia się wy pu kłymi nad ko lami i ele men tami nad wo- 
zia na drzwiach, ale przy tak kiep skim ob ra zie trudno to zwe ry fi ko wać.

– Nie stety – przy znał Pa we lec i za klął pod no sem. – Tak czy ina czej,
wy dru kuj mi ten kadr.
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Po przyj ściu do pracy No wacka za jęła się uzu peł nia niem dzien nika i spo- 
rzą dza niem za le głych no ta tek z prze pro wa dzo nych roz mów. Ni gdy nie
było wia domo, kiedy Ma jew ska za rzą dzi kon trolę do ku men ta cji, a tym,
któ rzy mieli braki we wpi sach, prze ło żona nie szczę dziła uszczy pli wo ści.
Mimo po stępu w roz woju tech no lo gii pol ska szkoła nie zmien nie to nęła
w pa pie rach. We ro nika nie lu biła wi ce dy rek torki i sta rała się mieć z nią
jak naj mniej do czy nie nia.

Dzwo nek na prze rwę za brzmiał, w chwili gdy na pi sała ostat nie zda nie.
Wkrótce z bu dynku na bo isko wy bie gły dzieci i przez otwarte okno w ga bi- 
ne cie za częły do bie gać na wo ły wa nia, śmiech i gwar. Nika za lo go wała się
do Li brusa, żeby spraw dzić pocztę elek tro niczną. W skrzynce cze kało
kilka wia do mo ści. No wacka otwo rzyła pierw szą z nich, wy słaną przez
matkę dru go kla si sty.

Wi tam. Wczo raj do sta łam in for ma cję od ro dzi ców in nego dziecka, że mój syn
wbił ich sy nowi cyr kiel w ją dro. Kiedy przy je cha łam do szkoły, oka zało się, że
nie cyr kiel, a ołó wek, nie w ją dro, a w pa chwinę, i nie wbił, a ude rzył. Tak wy- 
nika z re la cji in nych osób, które udało mi się prze py tać. Poza tym tam ten chło- 
piec był agre sywny, a nasz syn tylko się bro nił, tak jak na uczył go tata. Na sze
dziecko samo nie za cze pia, ale nie bę dzie stać jak sie rota, gdy ktoś je ata kuje.
Wy daje nam się z mę żem, że jako pe da gog, po winna pani przyj rzeć się temu, co
się dzieje w miej scu, gdzie dzieci po winny czuć się bez piecz nie.

We ro nika oparła łok cie na bla cie, a czoło na dło niach. Wie działa, o co
cho dzi, po nie waż wczo raj zo stała we zwana na in ter wen cję do świe tlicy.
Znała syna nadaw czyni wia do mo ści i miała inne zda nie na jego te mat,
zresztą nie tylko ona. Opie ku no wie chłopca nie przyj mo wali do wia do mo- 
ści, że ich dziecko ma trud no ści w re la cjach z ró wie śni kami, na rzuca
swoją wolę i pró buje siłą zy ski wać po słuch. Wy cho waw czyni wie lo krot nie



roz ma wiała z nimi i koń czyła spo tka nia z uczu ciem po rażki. Po dob nie
rzecz się miała z ko re spon den cją. Kiedy No wacka za sta na wiała się, czy
w ta kim ra zie jest sens od pi sy wać na otrzy ma nego ma ila, drzwi się otwo- 
rzyły i do ga bi netu we szła Ala Po po wicz.

– Z Hu ber tem na ra zie wszystko w po rządku – po in for mo wała, sia da- 
jąc na krze śle. – Wczo raj do końca dnia okej, dziś też. – Przy rod niczka za- 
wie siła wzrok na wi doku za szybą. – Zo bacz.

Nika po dą żyła za jej spoj rze niem. Na bo isku przy było uczniów. Star sze
dziew czyny spa ce ro wały pod rękę w pa rach albo w kil ku oso bo wych gru-
pach, młod sze dzieci sie działy na ko cach roz ło żo nych na tra wie, na bo- 
isku chłopcy grali w ko szy kówkę. Byli wśród nich rów nież pią to kla si ści.
Wła śnie Hu bert Iwa no wicz ode brał piłkę Igna cemu Plich cie, po czym zro- 
bił dwu takt i po słał ją do ko sza. Za do wo lony z tra fie nia, wy rzu cił do góry
ręce z okrzy kiem ra do ści.

– Przy szedł punk tu al nie na ósmą i nie za snął na pierw szej lek cji – cią- 
gnęła Ali cja. – Roz ma wia łaś wtedy z jego ro dzi cami?

– Tak. Prze ka za łam in for ma cje matce jesz cze w pią tek. Była w szoku,
bar dzo się prze jęła i obie cała, że spraw dzi, jak się sprawy mają. Wy gląda
na to, że za dzia łała sku tecz nie, tyle tylko, że za raz los jej do ło żył z dru giej
strony.

– Noo, kosz mar, ta hi sto ria z ich córką. – Po po wicz ścią gnęła brwi. –
Wiesz coś wię cej?

Nika nie była pewna, czy może dzie lić się z ko le żanką szcze gó łami,
zwłasz cza tym, że dziew czyna zo stała nie tylko po bita, ale i zgwał cona,
więc od parła, że dy rek tor nic wię cej nie po wie dział.

– Ro zu miem. – Ala po wier ciła się chwilę na krze śle, a kiedy za dzwo nił
dzwo nek na lek cję, wy szła.

We ro nika wró ciła do czy ta nia wia do mo ści, póź niej zaś zre da go wała
dwa pi sma: jedno do sądu ro dzin nego, dru gie do ośrodka po mocy spo łecz- 
nej. Reszta czasu w pracy mi nęła jej bez za kłó ceń, nie zda rzyło się nic, co
wy ma ga łoby jej re ak cji, nikt rów nież nie przy szedł do jej ga bi netu. Po- 
winna być spo kojna, a jed nak kiedy wy cho dziła z pracy, ogar nęły ją złe



prze czu cia. Czu jąc zna jomy dreszcz na ra mio nach i karku, nie mo gła się
oprzeć wra że niu, że wkrótce zaj dzie coś złego.

***

Po śnia da niu, kiedy Lu cjan po je chał do pracy, Gra żyna znów, jak wczo raj
i przed wczo raj, udała się do szpi tala. Pie lę gniarka nie chciała jej udzie lić
in for ma cji, więc Iwa no wicz przez go dzinę na prze mian sie działa na krze- 
śle i spa ce ro wała po lśnią cej czy sto ścią pod ło dze, cze ka jąc na po wrót le- 
ka rza z ob chodu. Gdy wresz cie uj rzała na ko ry ta rzu Ryn kie wi cza, pra wie
do niego pod bie gła.

– Dzień do bry, pa nie dok to rze, co z Elą? – spy tała ze ści śnię tym ser cem
i zo ba czyw szy za gu bie nie w jego oczach, uzu peł niła: – Cho dzi o Elż bietę
Iwa no wicz. Moją córkę. Wia domo coś wię cej?

– Po znaję pa nią. – Męż czy zna zdjął z szyi ste to skop i wło żył go do kie- 
szeni far tu cha. – Stan pa cjentki jest sta bilny, co ma zna cze nie. – Od- 
chrząk nął. – Tre pa na cja jest za bie giem in wa zyj nym i obar czo nym ry zy- 
kiem po wi kłań, w przy padku nie któ rych pa cjen tów wy ma gana jest po tem
re ha bi li ta cja, je śli na sku tek krwiaka wy stą piły za bu rze nia neu ro lo giczne.

– Chce pan po wie dzieć, że Ela... – Gra ży nie za bra kło tchu ze zde ner- 
wo wa nia. Wcią gnęła w noz drza po wie trze i wy krztu siła: – Uważa pan, że
moja córka bę dzie nie peł no sprawna fi zycz nie lub umy słowo? Czy ten za- 
bieg na pewno był ko nieczny?

– Ro ko wa nie i re kon wa le scen cja za leżą od przy czyny wy ko na nia za- 
biegu. Krwiak na wet po od bar cze niu jest po waż nym sta nem. Jed nak to
wła śnie tre pa na cja ura to wała pa cjentce ży cie i je śli tylko nie bę dzie po wi- 
kłań, po zwoli na za cho wa nie pra wi dło wych funk cji neu ro lo gicz nych.

– Jak długo wszystko po trwa?
– W za leż no ści od tego, jak bę dzie prze bie gał pro ces le cze nia, pani

córka może spę dzić w szpi talu od pół tora ty go dnia do trzech. A póź niej
jesz cze przez długi czas bę dzie mu siała pro wa dzić spo kojny tryb ży cia,
dużo spać, czę sto od po czy wać, ogra ni czyć wy si łek fi zyczny.

Iwa no wicz usia dła z po wro tem na krze śle. Od kilku mi nut czuła bo le- 
sne pul so wa nie w skro niach i z tru dem po wstrzy my wała wy buch pła czu.



– Do brze się pani czuje? – za py tał le karz.
– Boli mnie głowa.

– Po wiem pie lę gniarce, żeby dała pani ibu pro fen.
– Dzię kuję. Mogę chwilę po sie dzieć przy Eli?

– Dzie sięć mi nut. A póź niej pro szę je chać do domu i spró bo wać się
zre lak so wać.

– Do brze. Obie cuję. – Gra żyna przy tak nęła.
Kiedy wra cała ze szpi tala do domu, wciąż miała przed oczami kre do- 

wo białą twarz córki, sine po wieki i usta, dłoń z we nflo nem, przez który
są czyła się do jej żyły kro plówka z le kiem, zie lone diody apa ra tów. Ob raz
ten to wa rzy szył matce pod czas jazdy me trem, wy świe tlał się w jej mó zgu,
gdy ro biła za kupy w spo żyw czaku, mi go tał przez oczami w win dzie. Nie
wie działa, jaka jest po goda, w ostat nim mo men cie od po wie działa na po- 
zdro wie nie ko biety z psem, le dwo za uwa żyła pana Ma kow skiego, z któ rym
się mi nęła, wcho dząc do klatki. Są siad po słał jej współ czu jące spoj rze nie,
ale na szczę ście o nic nie py tał. Po wej ściu do miesz ka nia Iwa no wicz roz- 
pa ko wała pro dukty i umie ściła je w szafce lub w lo dówce. Uru cho miła
pralkę, wło żyła do zmy warki za le ga jące w zle wie ta le rze i kubki. Zer k nęła
na ze ga rek. Do po wrotu Hu berta ze szkoły bra ko wało pół to rej go dziny,
więc Gra żyna spraw dziła, czy ma co po dać na obiad, na stęp nie za pa rzyła
kawę. Z kub kiem po szła do du żego po koju i po ło żyła się na ka na pie. Za- 
mknęła na chwilę oczy, lecz za raz je otwo rzyła, po nie waż pod po wie kami
znów po ja wił się ob raz twa rzy Eli. Gra żyna przy cią gnęła ko lana do piersi
i ob jęła je ra mio nami, zwi ja jąc się w kłę bek. Płacz wstrzą snął jej cia łem.
Tak bar dzo pra gnęła, by można było cof nąć czas.

***

Po wyj ściu po ste run ko wego Ugody Kry styna i Szy mon kil ka krot nie obej- 
rzeli uzy skane na gra nia. Jed nak mimo wy siłku, mru że nia oczu i zwol nio- 
nego od twa rza nia po li cjanci nie zdo łali do strzec wię cej niż po przed nio.
Ob raz był sła bej ja ko ści i nic nie można było te raz z tym zro bić.

– Dajmy plik do na szego in for ma tyka, może uda mu się po pra wić
ostrość – za pro po no wała Kry styna, od cho dząc od kom pu tera. – I ustalmy,



co ro bimy. Mamy czarno na bia łym, że dziew czyna za brała się z kimś,
kogo znała. Przy pusz czal nie ze sprawcą. Co da lej?

– Skąd wiemy, że o niego cho dzi? – Pa we lec za ło żył ra miona za głowę.

– Ktoś inny pod wió złby Elę pod blok i nie by łoby ca łej reszty. Moim
zda niem fa cet za trzy mał się gdzieś przy parku i pró bo wał dzia łać w sa mo- 
cho dzie, ale coś po szło nie tak. Po dej rze wam, że dziew czyna zdo łała się
wy do stać i po bie gła w stronę bloku. Do tarła do klatki i... – Kry styna od- 
chy liła się na opar cie i skrzy żo wała nogi w kost kach. – Miała klu cze, ale
za dzwo niła do mo fo nem do swo jego miesz ka nia. Może uznała, że w ten
spo sób za alar muje bli skich i spło szy sprawcę? – Szuba za częła ba wić się
dłu go pi sem. – Póź niej dzwo niła na oślep po są sia dach. Pa mię tasz? Ma- 
kow scy ze znali, że sły szeli dźwięk do mo fonu.

– Nie tylko oni. Dla czego alar mo wała są sia dów?

– Ro dzice nie za re ago wali, a sprawca mógł być zbyt bli sko, żeby zdą- 
żyła otwo rzyć klu czem drzwi do klatki. Ela była prze ra żona, nie my ślała
ra cjo nal nie, chciała uzy skać po moc i do stać się do bu dynku za wszelką
cenę. W pa nice lu dzie ro bią różne rze czy.

– Do brze. – Pa we lec po pra wił się na krze śle. – Przyj mijmy, że twoja
wer sja jest praw dziwa. Dziew czyna ucie kła sprawcy, po bie gła do klatki,
wo łała o ra tu nek, ale bez efektu. Na past nik ją do go nił i siłą za cią gnął do
parku. Tam do szło do sza mo ta niny, ona się bro niła i krzy czała. Fa cet, żeby
ją uci szyć, ude rzył jej głową w ka mień, zro bił swoje i pry snął.

– A po tem nad szedł Da riusz Plichta – pod su mo wała Kry sia. – Zo ba czył
Elę i wy brał nu mer alar mowy.

– A wcze śniej wy da wało mu się, że ktoś go ob ser wuje. – Szy mon po tarł
skórę mię dzy brwiami. – Mógł to być gwał ci ciel, który usły szał od głos kro- 
ków i czmych nął w krzaki.

– Albo Ja goda Draw ska z psem. Wiemy, że tam była – uzu peł niła
Szuba. – I miała wra że nie, że Plichta na nią spoj rzał. A co, je śli on skła- 
mał? Zo rien to wał się, że ktoś go wi dzi, więc udał, że zna lazł po szko do- 
waną, i we zwał po go to wie, a po tem na szych.

– I w ten spo sób od wró cił od sie bie uwagę? – Pa we lec wy jął z szu flady
ka napkę, od wi nął pa pier i ugryzł so lidny kęs. – Uwa żasz, że tak zro bił? –



Zdjął na krętkę z ter mosu i na peł nił ją kawą.
– Nie wiem. – Szuba po szła w jego ślady i się gnęła po dru gie śnia da nie.

– Ale mu simy brać pod uwagę taką opcję. Za łóżmy przez mo ment, że to on
jest sprawcą. Wszystko po szło po jego my śli, już miał się ogar nąć i wró cić
jak gdyby ni gdy nic do domu, ale usły szał trzask, sze lest, ude rze nie
w puszkę, o któ rej mó wiła Draw ska, co kol wiek, co mo gło su ge ro wać, że
ktoś jest w po bliżu. Od wró cił się i chwilę póź niej zdał so bie sprawę, że
mógł zo stać roz po znany. Prze cież mieszka w tej oko licy, w bloku przy
parku. Po sta no wił więc ode grać rolę świadka, za dzwo nił pod nu mer alar- 
mowy i zgło sił na pad. – Kry styna włą czyła czaj nik, wło żyła do kubka to- 
rebkę z her batą.

– Po dej rze wasz tego fa ceta?
– Uwa żam, że po win ni śmy brać go pod uwagę.

– Co na niego mamy?
– Był przy po szko do wa nej. Jego pa lu chy są na jej majt kach.
– Na miej scu zda rze nia przy znał, że mógł ich do tknąć, gdy na cią gał Eli

su kienkę na uda – zri po sto wał Szy mon.

– Miał na rę kach i ubra niu jej krew – cią gnęła Szuba, roz pa ko wu jąc
kaj zerkę.

– Chciał dziew czy nie udzie lić po mocy.

– To jego słowa. Pra cuje na Żo li bo rzu i wra cał au tem o tej sa mej po rze.
– W ta kim ra zie prze słu chajmy go jesz cze raz na na szym te re nie – zde- 

cy do wał Pa we lec. – Sprawdźmy, przy któ rej ulicy jest pie kar nia, jaki sa- 
mo chód ma Plichta i czy mógł wra cać trasą bie gnącą obok przy stanku, na
któ rym stała Ela. – Upił tro chę kawy. – Je śli wąt pli wo ści po zo staną, po bie- 
rzemy mu próbkę do ba dań po rów naw czych DNA. – Szy mon się gnął po
słu chawkę te le fonu sta cjo nar nego. – Wy ślę po niego ra dio wóz.
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Gra żyna szlo chała roz pacz li wie, dła wiąc się łzami, prze peł niona ża lem
i współ czu ciem dla córki. Bez rad ność wal czyła w niej o lep sze ze zło ścią
i pra gnie niem od wetu na oso bie, która skrzyw dziła jej dziecko. Kiedy zdo- 
łała na sobą za pa no wać, umyła twarz zimną wodą i upiła tro chę wy sty głej
kawy. Wzięła wy ci szoną przed wej ściem do kli niki ko mórkę i zo ba czyła,
że ma kil ka na ście po wia do mień z Mes sen gera. Otwo rzyła pierw szą wia do- 
mość, póź niej drugą, trze cią i ko lejne. Wszyst kie po cho dziły od ma tek i oj- 
ców in nych dzieci: ko le ża nek Elż biety oraz ko le gów Hu berta. Każdy py tał,
co się wy da rzyło oraz jak na sto latka się czuje. Gra żyna unio sła brwi, za- 
sko czona tym, jak szybko wieść się ro ze szła. Mo gła tylko przy pusz czać, że
po li cjanci roz ma wiali z Iza belą Za wadzką, go spo dy nią im prezy, ona po- 
dzie liła się in for ma cją z ró wie śni cami, a te prze ka zały ją swoim bli skim.
Iwa no wicz przy pusz czała, że po dob nie było w przy padku klasy syna, Hu- 
bert po wie dział coś ko le gom, a oni ro dzi com.

Po lek tu rze Gra żyna uznała, że nie ma sensu od pi sy wa nie każ demu po
ko lei. Skoro już tyle osób wie o na pa dzie, wy god niej bę dzie za mie ścić post
na Fa ce bo oku. Włą czyła kom pu ter sta cjo narny, usia dła przy kla wia tu rze
i sfor mu ło wała tekst, w któ rym zre la cjo no wała, co się przy da rzyło jej
córce oraz w ja kim Ela jest sta nie. Do dała, że po li cja pro wa dzi w tej spra-
wie śledz two. Po cząt kowo miała prze ka zać wie ści tylko oso bom z grona
zna jo mych, ale po na my śle stwier dziła, że jej wpis może być prze strogą
rów nież dla in nych, więc zmie niła opcję do stępu na pu bliczną. Na re ak cje
nie mu siała długo cze kać.

So nia
Ko chana, co za tra ge dia. Przy tu lam do serca.

Li dia i Ro man Zych



Bar dzo wam współ czu jemy z Rom kiem. Mamy na dzieję, że zła pią tego zwy- 
rod nialca. Daj znać, je śli mo żemy coś dla was zro bić.

Mal wina Pe
Li dia i Ro man Zych Co z tego, że zła pią, jak póź niej sąd go wy pu ści.

Hala Kraw czyk
Pła czę z tobą. Kiedy po my ślę, że coś ta kiego mo głoby się przy tra fić mo jej

córce, ogar nia mnie prze ra że nie.

Ce zary Ja kiś
W mo jej ro dzi nie była kie dyś po dobna hi sto ria, więc wiem, co czu jesz. Na

szczę ście typy, było ich dwóch, sie dzą w pu dle.

Wspie ra ją cych ko men ta rzy przy by wało i Gra żyna po my ślała, że pod- 
jęła do brą de cy zję. Od czasu po ran nej wi zyty w szpi talu wresz cie po czuła
się le piej, po pra wił jej się na strój. Słowa lu dzi, na wet je śli nie któ rzy z nich
byli tylko zna jo mymi z me diów spo łecz no ścio wych i ni gdy nie wi działa
ich na oczy, po dzia łały na nią jak bal sam. Przy naj mniej na ja kiś czas, po- 
nie waż kiedy wy łą czyła kom pu ter, znów ogar nął ją smu tek, uczu cie pustki
oraz świa do mość, że i tak jest z tym sama. Chciała za dzwo nić do męża,
żeby spy tać, do któ rej go dziny bę dzie dziś pra co wać, ale za nim wy brała
nu mer jego ko mórki, do domu wró cił Hu bert. Gra żyna wy szła do przed- 
po koju.

– Cześć, synku. – Po tar mo siła mu włosy, a on za raz się uchy lił przed jej
do ty kiem.

– Cześć.
Chło pak, uni ka jąc spoj rze nia matki, zdjął adi dasy i w skar pet kach,

dud niąc pię tami w pod łogę, ru szył do swo jego po koju. Rzu cił ple cak na
łóżko i włą czył lap top.

– Naj pierw umyj ręce – przy po mniała Iwa no wicz. – Po tem obiad i na- 
uka.

– Ja dłem na du żej prze rwie. – Hu bert, ze spusz czoną głową, skie ro wał
kroki do ła zienki, po tem wró cił i po ło żył na biurku pod ręcz nik i ze szyty.

– Wszystko w po rządku? – spy tała Gra żyna, ob ser wu jąc jego za cho wa- 
nie.



– Tak.
– Jak w szkole?

– Nor mal nie. – Wzru szył ra mio nami.
– Hubi? Po patrz na mnie – po pro siła matka i w tym mo men cie zo ba- 

czyła łzę spły wa jącą po po liczku syna. – Co się stało?

– Nic. – Dwu na sto la tek wy tarł mo kre miej sce na twa rzy.
– Nie prawda. – Żeby le piej wi dzieć syna, Gra żyna prze krę ciła krze sło

ob ro towe, na któ rym usiadł. Za jęła miej sce na prze ciwko, na tap cza nie. –
Mów, co się dzieje. Je śli nie po wiesz, nie będę mo gła ci po móc.

– ...

– Synku?
– Oni... – Hu bert po cią gnął no sem. – Oni mnie spy tali, czy to prawda,

że... Elę ktoś... wy ru chał.

– Słu cham?! – Gra żyna przy ci snęła dłoń do ust, żeby nie za cząć krzy- 
czeć. To nie mo gło dziać się na prawdę. Nie na wi dziła słowa „ru chać”, było
ohydne, pro stac kie, po ni ża jące, w jej od czu ciu gor sze od „pie przyć”, które
uzna wała je dy nie za wul garne. Nikt nie miał prawa na zy wać tego, co się
przy da rzyło jej córce, ru cha niem. Iwa no wicz zdała so bie sprawę, że
wstrzy muje od dech, wcią gnęła więc po wie trze w noz drza. Wie działa, że
Hu bert co nieco wie o sek sie; po pierw sze ze szkoły, po dru gie od ko le- 
gów; sły szała kie dyś roz mowę mię dzy nim a Igna siem na te mat ero tyki,
a Pa try cja przy ła pała chło pa ków u sie bie w domu na oglą da niu filmu so�
porno. To był naj wyż szy czas, żeby po ga dać z sy nem o „tych spra wach”,
upo rząd ko wać jego wie dzę, zbu rzyć mity i na pięt no wać prze moc sek su- 
alną. Po trze bo wała do tego obec no ści Lu cjana, który, nie ra dząc so bie
z tra ge dią córki, za czął ucie kać w pracę. Gra żyna jesz cze raz zro biła głę- 
boki wdech. – Po słu chaj, synu – pod jęła wą tek. – Ktoś na padł na Elę i zro- 
bił jej coś bar dzo złego. Nie tylko omal nie po zba wił jej ży cia, ale rów nież
wy ko rzy stał sek su al nie. Zgwał cił ją, wiesz, co to zna czy, prawda?

Hu bert ski nął głową.
– Nie wy ru chał. To jest obrzy dliwe słowo i ob raża twoją sio strę. Nie

chcę, że byś go uży wał. Na to miast chcia ła bym, że byś mi po dał na zwi ska



ko le gów, któ rzy tak po wie dzieli.
– Ale...

– Wiem, wiem, co masz na my śli: nie bę dziesz do no sić, za ła twisz
sprawę sam i tak da lej. Ro zu miem, jed nak tym ra zem cho dzi o zbyt po- 
ważne zda rze nie, że bym mo gła to zo sta wić to bie. Za mie rzam po roz ma- 
wiać z ro dzi cami tych chłop ców, więc pro szę, że byś po dał mi ich imiona
i na zwi ska. Są z two jej klasy?

– Mhm. – Hu bert po chwili mil cze nia ujaw nił, o kogo cho dzi.

– Tylko ci dwaj?
– Tak.
– W po rządku. – Gra żyna wstała. – Zrób te raz lek cje, a póź niej mo żesz

tro chę po grać. W tej wła śnie ko lej no ści, ja sne?

– Uhm. – Chło pak przy su nął się do biurka.
Boże, za raz zwa riuję, stwier dziła Iwa no wicz, wró ciw szy do du żego po- 

koju. Usia dła z łok ciami opar tymi na ko la nach i tkwiła nie ru chomo z twa- 
rzą ukrytą w dło niach, do mo mentu gdy od zy skała rów no wagę. Wtedy
wzięła smart fon i na pi sała do męża SMS-a:

Luc, wróć dziś wcze śniej do domu. Mam do syć cią gnię cia sama tego wózka.
Nie tylko ty cier pisz. Twój syn po trze buje roz mowy z oj cem. O sek sie. O wol no- 
ści sek su al nej. O tym, że jak ko bieta mówi „nie”, to zna czy „nie”, a nie cho lerne
„tak”!!!!! I że jak ktoś ją zgwałci, nie na zywa się tego ru cha niem. Masz dziś wró-
cić wcze śniej, ro zu miesz???!!!!

Wy słała wia do mość bez po wtór nego prze czy ta nia i, znów ogar nięta
emo cjami, od chy liła się na opar cie ka napy, ciężko od dy cha jąc. Te le fon za- 
dzwo nił mi nutę póź niej. Ode brała, nie pa trząc na wy świe tlacz.

– Graża? – Przy jej uchu za brzmiał głos Lu cjana. – Rany bo skie, co się
stało?

– Co się stało? – po wtó rzyła i zre la cjo no wała mę żowi wy mianę zdań
z Hu ber tem. – Te raz ro zu miesz? – do dała na ko niec. – Mu sisz z nim po ga- 
dać. Boję się, że on ma głowę na pa ko waną ja ki miś świń stwami i jesz cze
może w to uwie rzyć.

– Nie jest za mały na ta kie te maty?



– Przy do stę pie do In ter netu? Nie są dzę. Pa mię tasz, co było u Pati? Co
chłopcy oglą dali na kom pu te rze?

– Do brze. – Lu cjan od chrząk nął. – Prze pra szam. Chyba cię za wio dłem.
To, co się stało z Elą... Mój świat się za trzy mał, ale twój i Hu berta też. Na
chwilę o tym za po mnia łem.

– Okej. Tylko te raz już bądź z nami, bo sama tego nie uniosę. – Iwa no- 
wicz po de szła do okna. – Co do tych chło pa ków... Za dzwo nię do ich ro dzi- 
ców i mam na dzieję, że to się wię cej... – Urwała na wi dok ra dio wozu,
który za par ko wał przed blo kiem. Wy sia dło z niego dwóch umun du ro wa- 
nych funk cjo na riu szy, je den z nich na ci snął gu zik do mo fonu.

– Halo? Graża, je steś tam?

– Tak. Mam na dzieję, że to się wię cej nie po wtó rzy – do koń czyła. – Bo
ina czej nie rę czę za sie bie. Słowo daję, je żeli jesz cze raz po wie dzą coś, co
mi się nie spodoba, do rwę ich i wy tar gam za uszy. – Prze łknęła ślinę. –
Słu chaj, Lu cjan, przy je chała po li cja.

– Do nas?
– Nic nie dzwoni, więc ra czej nie. To są tacy z pa trolu, mają ozna ko- 

wany sa mo chód... O, we szli do klatki.

– Skoro już we szli, to ktoś inny im otwo rzył. Czyli jed nak nie do nas –
skwi to wał Lu cjan. – Mu szę koń czyć, mam klienta. W ra zie czego dzwoń.
Będę póź nym po po łu dniem.

– Do brze. Pa!

Gra żyna za koń czyła po łą cze nie i wy szła na bal kon. Stała przy ba rierce,
na stęp nie po szła do przed po koju i na słu chi wała. Już miała odejść, gdy
usły szała głosy. Spoj rzała przez wi zjer i, ku swo jemu za sko cze niu, zo ba- 
czyła funk cjo na riu szy. Może jed nak idą do niej, po my ślała, mo gli wejść do
bu dynku, bo aku rat ktoś wy cho dził. Po ło żyła dłoń na za su wie, ale po li- 
cjanci po szli w drugą stronę i sta nęli przed drzwiami Plich tów. Wy tę żyła
wzrok. Drzwi się otwo rzyły i mun du rowi, po krót kiej roz mo wie, znik nęli
w miesz ka niu Pa try cji i Darka. Iwa no wicz wró ciła do po koju i usia dła na
ka na pie, cze ka jąc, aż jej serce prze sta nie tak mocno bić. Czuła pa lące cie- 
pło na twa rzy, ręce drżały jej tak, że nie zdo ła łaby w nich nic utrzy mać,
w skro niach pul so wała krew. Miała wra że nie, że jest jesz cze bar dziej



duszno niż przed kwa dran sem. Mu siała za czerp nąć po wie trza. Wy szła na
bal kon i ści snęła dłońmi ba rierkę. Wpa trzona w za par ko wany ra dio wóz,
cze kała do mo mentu, aż znów zo ba czyła po li cjan tów. Wła śnie wy szli
z bloku i zmie rzali w stronę auta, pro wa dząc mię dzy sobą Darka Plichtę.

– Za raz wra cam! – za wo łała w stronę po koju Hu berta i wy bie gła na
klatkę. Aku rat nad je chała winda, więc wsia dła do niej i na ci snęła przy cisk
z cy frą zero. – Szyb ciej, do li cha, szyb ciej – mam ro tała pod no sem, pro- 
sząc w my ślach, by nikt jej nie za trzy mał po dro dze. Po tem ru szyła szyb- 
kim kro kiem w stronę ozna ko wa nego po jazdu. Zdą żyła w ostat niej chwili.
Sta nęła przed ma ską, gdy sa mo chód ru szał, i roz ło żyła ręce. Funk cjo na- 
riusz za ha mo wał z pi skiem opon.

– Co pani wy ra bia?! – krzyk nął, wy ska ku jąc z auta. – Ży cie pani nie- 
miłe?

– Dla czego za bie ra cie mo jego są siada? – Wska zała na tylne sie dze nie
i za pu kała w szybę. – To on na padł na moją córkę?

– Pro szę się uspo koić i nie utrud niać czyn no ści – po le cił męż czy zna,
a Plichta wy siadł z ra dio wozu.

– Gra żyna?
– Dla czego po cie bie przy je chali? – Iwa no wicz chwy ciła go za przed ra- 

mię. – To ty skrzyw dzi łeś moje dziecko?

– Nie, przy się gam. To nie ja. – Da riusz cof nął się o krok.
– To co tu się dzieje?!

– Nie wiem, na prawdę.
– Pa nie Plichta, pro szę z po wro tem do środka. – Obok nich zma te ria li- 

zo wał się drugi po li cjant. – A pani niech idzie do domu.
– Ty dra niu! – za wo łała, kiedy ru szyli. – Ja tego tak nie zo sta wię.



ROZ DZIAŁ 18

Ja goda stała na bal ko nie i ob ser wo wała scenę, która roz gry wała się przed
klatką. Wszy scy mó wili na tyle gło śno, że sły szała każde słowo. Z ro sną- 
cym zdzi wie niem do cie rało do niej, że być może przy ła pała na go rą cym
uczynku na past nika, który zgwał cił córkę są sia dów. Od pro wa dziw szy
wzro kiem od jeż dża jący ra dio wóz, a na stęp nie wra ca jącą do bloku pa nią
Iwa no wicz, spraw dziła, co robi Amelka. Dziew czynka ba wiła się w swoim
po koju w or ga ni zo wa nie przy ję cia. Po chło nięta usa dza niem la lek i plu sza- 
ków, nie zwró ciła uwagi na matkę. Szcze bio tała, zmie nia jąc barwę głosu
w za leż no ści od tego, w czyim imie niu mó wiła w da nym mo men cie, usta- 
wiała pla sti kowe fi li żanki i ta le rzyki, na kła dała wy ima gi no wane po trawy.
Draw ska pa trzyła na nią przez chwilę z ser cem za la nym czu ło ścią. Na
myśl, że ktoś mógłby skrzyw dzić jej córkę, tak jak Elę, po czuła mdło ści
i mięk kość w ko la nach. Od su nęła od sie bie za trwa ża jące ob razy i wró ciła
do sa lonu. Uru cho miła kom pu ter, za lo go wała się na Fa ce bo oku i od szu- 
kała pro fil pani Gra żyny. Wresz cie po ja wił się post. Draw ska cze kała na
niego nie cier pli wie, za glą da jąc tam kilka razy dzien nie od nie dzieli. Lu- 
dzie obec nie mieli zwy czaj pi sać na por ta lach spo łecz no ścio wych o rze- 
czach, które ich spo ty kały. Ja goda wi działa nie jed no krot nie, że mama Elż- 
biety re gu lar nie dzieli się z in ter ne to wymi zna jo mymi in for ma cjami nie
tylko ze swo jego ży cia, ale rów nież z ży cia swo ich bli skich, więc można
było się spo dzie wać, że wresz cie na pi sze i o krzyw dzie, która spo tkała jej
córkę.

Draw ska prze czy tała post i zer k nęła na ko men ta rze. W tej chwili ich
liczba prze kro czyła dwie ście, nie spo sób było za po znać się z każ dym. Ja- 
goda prze stu dio wała lo sowo kil ka na ście, żeby wy czuć na stroje użyt kow ni- 
ków, na stęp nie otwo rzyła stronę ser wisu in for ma cyj nego, gdzie uka zał się
so botni ar ty kuł o na pa dzie. Klik nęła w link, żeby przejść do tek stu, po nie- 



waż chciała po znać na zwi sko jego au tora. Zna la zła je bez trudu wraz z ty- 
tu łami in nych pu bli ka cji. Nie było wśród nich no wych in for ma cji na te- 
mat Eli, co ozna czało, że dzien ni karz nie miał no wych da nych albo stra cił
za in te re so wa nie lo sem na sto latki na rzecz bar dziej kli kal nej sprawy.
Hiena, po my ślała Ja goda ze zło ścią.

***

Gra żyna, tar gana emo cjami, we zwała tak sówkę. Po tem spoj rzała w lu stro
i prze stra szyła się swo jego wy glądu. Miała roz czo chrane włosy, wy pieki na
twa rzy i obłęd w oczach. Po my ślała, że wy gląda jak sza lona, więc ochło- 
dziła po liczki zimną wodą i grze bie niem wy gła dziła fry zurę.

– Mu szę wyjść coś za ła twić – po in for mo wała syna. – Nie długo po wi- 
nien być tata.

– Okej – mruk nął Hu bert, nie pod no sząc wzroku znad ze szytu.
Iwa no wicz pa trzyła na niego, do chwili gdy usły szała dźwięk SMS-

a z po wia do mie niem, że sa mo chód już na nią czeka. W dro dze przez mia- 
sto Gra żyna za bi jała czas, od po wia da jąc na ko men ta rze pod swoim po- 
stem, a po tem po sta no wiła uak tu al nić wie dzę zna jo mych i dać im znać
o no wym zda rze niu, które stało się jej udzia łem. Skoń czyła, gdy do jeż dżali
na miej sce. Scho wała smart fon i zer k nęła na wi zy tówkę, którą zo sta wili jej
po li cjanci, po czym we szła do bu dynku ko mendy i po in for mo wała ofi cera
dy żur nego, że chcia łaby po mó wić z ko mi sa rzem Pa wel cem albo aspi rant
Szubą.

Kilka mi nut póź niej usia dła na krze śle w po koju zaj mo wa nym przez
śled czych i zre la cjo no wała im zda rze nie, któ rego była świad kiem. Jej emo- 
cje się gnęły ze nitu, gdy spy tała na za koń cze nie:

– Czy to on po bił i zgwał cił moją córkę? Mu szę wie dzieć, czy to Da rek.
– Nie mogę z pa nią roz ma wiać o śledz twie – od parł ko mi sarz.

– A więc on?
– Pro szę nie wy cią gać po chop nych wnio sków. Pan Plichta zo sta nie

prze słu chany w cha rak te rze świadka, to ru ty nowa pro ce dura.

– Ru ty nowa? – Iwa no wicz unio sła brew. – I wy sła li ście po niego ra dio- 
wóz? Mam w to uwie rzyć?



– Pro szę pani, ro bimy, co w na szej mocy, żeby ująć gwał ci ciela. Pro szę
nie utrud niać czyn no ści. Jak tylko bę dziemy mieli ja kieś in for ma cje,
damy pań stwu znać. – Pa we lec po dał jej to rebkę stru nową. – Bi żu te ria
pani córki. Le piej to za brać do domu. Na ra zie za trzy ma li śmy pier ścio nek,
po nie waż za bez pie czono na nim ma te riał DNA inny niż Eli, praw do po- 
dob nie na le żący do sprawcy.

Gra żyna zer k nęła na za war tość opa ko wa nia. Zo ba czyła znany jej łań- 
cu szek z pro sto kąt nych ogniw oraz kol czyk z ame ty stem.

– Bra kuje dru giego – za uwa żyła z na pię ciem w gło sie.
– Ze szpi tala do sta li śmy tylko je den – od parł po li cjant. – Moż liwe, że

w cza sie sza mo ta niny z na past ni kiem drugi wy su nął się z ucha i upadł.

– No tak. – Przed oczami Iwa no wicz bły snął ob raz córki wal czą cej
z ban dytą. Ko bieta za mru gała, żeby po wstrzy mać łzy, które na pły nęły jej
do oczu.

– Roz wa żamy też opcję – kon ty nu ował Pa we lec – że wziął go na past- 
nik. Nie któ rzy prze stępcy za bie rają swoim ofia rom różne rze czy jako coś
w ro dzaju tro feum.

– Od ra ża jące. – Na myśl, że gwał ci ciel mógłby mię to sić w pal cach
ozdobę na le żącą do Eli i na przy kład się ona ni zo wać, Gra żyna po czuła
mdło ści. – Córka do stała te kol czyki od babci na pięt na ste uro dziny – wy- 
ja śniła po chwili. – Bar dzo je lu biła... Ale to nic, ku pimy jej nowe, gdy... –
Wbiła wzrok w ko mi sa rza. – Ela wy zdro wieje, prawda?

– Nie do mnie to py ta nie. – Po li cjant po słał jej współ czu jące spoj rze- 
nie. – Ale wie rzę, że tak wła śnie bę dzie. I pani rów nież musi wie rzyć.

– Pójdę już. – Gra żyna scho wała bi żu te rię Eli do to rebki i wes tchnęła. –
To wszystko jest ta kie trudne.

Z ko mendy wró ciła me trem i tram wa jem. Wy sia dła z dru giej strony
parku i skie ro wała kroki do miej sca, gdzie na pad nięto na córkę. Przez go- 
dzinę cho dziła wpa trzona w pod łoże, szu ka jąc zgu bio nego kol czyka. Pod- 
dała się, gdy za dzwo nił Lu cjan z py ta niem, gdzie jest i kiedy bę dzie
w domu.

***



Po przej rze niu bio gramu i li sty pu bli ka cji dzien ni ka rza Ja goda wró ciła na
stronę por talu spo łecz no ścio wego. Ku swo jemu za sko cze niu, za uwa żyła
na stro nie matki Elż biety nowy wpis:

Dro dzy, sy tu acja jest dy na miczna. Nie dawno na kre śli łam wam, co i jak,
a tym cza sem przed chwilą po li cja za trzy mała mo jego są siada. Tego, który zna- 
lazł Elę pół żywą (patrz po przedni post). Przy je chali mun du rowi i za brali go ra- 
dio wo zem na ko mendę. Je stem prze ra żona. Wła śnie jadę tak sówką na po li cję,
żeby się cze goś do wie dzieć.

Irena Wilk
Masz na my śli, że za brali Darka (Da riusz Plichta)?

Gra żyna Iwa no wicz
Irena Wilk Tak.

So nia
Rany bo skie!

Mal wi naPe
To ja kiś kosz mar.

Łu cja No wak
Bar dzo ci współ czuję. Wasi sy no wie chyba się przy jaź nią.

Li dia i Ro man Zych
Ta kich po winno się ka stro wać.

Draw ska ode rwała wzrok od ko men ta rzy i za pa trzyła się w opra wiony
w ramę ko laż zdjęć Amelki. Miał wy miar sto cen ty me trów na sie dem dzie- 
siąt i za wie rał dzie więć fo to gra fii córki zro bio nych na wy jaz dach, placu
za baw, uro czy sto ściach ro dzin nych. Trzy latka uśmie chała się na każ dej
z nich, nie świa doma, że ko biety, bez względu na liczbę lat, ni gdy nie
mogą czuć się cał ko wi cie bez pieczne. To one, a nie przed sta wi ciele płci
prze ciw nej, uni kają skró tów i ciem nych za uł ków, od wra cają się z bi ją cym
ser cem na dźwięk kro ków za ple cami, zno szą nie chciany do tyk ob ła pia ją- 
cych je dłoni, ogra ni czają swoją swo bodę i roz wa żają, czy ich strój nie zo- 
sta nie uznany przez po ten cjal nego na past nika za za chętę. I to one tkwią
na z góry stra co nej po zy cji. Słab sze fi zycz nie, naj czę ściej prze gry wają



w star ciu z agre so rem, a póź niej są ob cią żane od po wie dzial no ścią nie
tylko przez męż czyzn, ale i przez inne ko biety. Świat uspra wie dli wia gwał- 
ci cieli czę ściej, niż mo głoby się wy da wać.

Do po koju wbie gła Amelka, wy ma chu jąc książką i wy ry wa jąc Ja godę
z za my śle nia.

– Po cy tas o klu rew nie? – Przy pa dła do matki.
– Kró lew nie. Oczy wi ście. – Draw ska przy tu liła dziecko, a jej serce za- 

lała czu łość. Po my ślała, że gdyby ktoś skrzyw dził jej córkę, za bi łaby go bez
mru gnię cia okiem. Ca łym ser cem była po stro nie pani Iwa no wicz i je śli
mo gła jej po móc, za mie rzała to zro bić. Niech lu dzie mó wią o tra ge dii jej
córki, niech nikt nie za mie cie tego pod dy wan. Dość mil cze nia, po sta no- 
wiła. – Po sprzą ta łaś po przy ję ciu dla la lek? – spy tała córkę.

– Je sce nie.
– W ta kim ra zie umó wimy się tak: wró cisz do swo jego po koju i uło żysz

za bawki, ja na to miast do koń czę coś ro bić. Po tem bę dziemy czy tać.
– Do bze, ma mu siu. Ko cham cie. – Dziew czynka za rzu ciła ręce na szyję

matki.

– Ja też cię ko cham, skar bie.
Kiedy mała wy szła z sa lonu, Ja goda od szu kała na Fa ce bo oku pro fil

dzien ni ka rza z ser wisu in for ma cyj nego i na pi sała do niego pry watną wia- 
do mość.

Dzień do bry!
Prze czy ta łam notkę o na pa dzie w parku, którą pan opu bli ko wał w so botę.

Może za in te re suje pana wpis matki po szko do wa nej dziew czyny. Po ni żej link.
Po zdra wiam.

Wy brała opcję „wy ślij”, a póź niej wró ciła do lek tury ko men ta rzy.

Mar cin Płask
A po co się twoja córka szla jała po nocy? Szwen dała się po krza kach, a te raz

pre ten sja. Trzeba było pil no wać gów niary.
Bo rys Kacz ma rek
Mar cin Płask Do brze po wie dziane. Świnki naj pierw ku szą, kręcą tył kiem

i ro bią miny, a póź niej bie gną do ma musi na skargę.



Ewka Ko newka
Bo rys Kacz ma rek i Mar cin Płask Co wy ma cie w gło wach, de bile? A gdyby to

była wa sza sio stra albo dziew czyna?

Mar cin Płask
Nie mam siory, a moja dziew czyna wie, gdzie jest miej sce każ dej baby.

Ar ka diusz Kuc
Spra wie dli wie wy dy mają go w pier dlu.

Jolka Tra szek
No, nie stety, la ski same pro wo kują, a po tem ruj nują fa ce tom ży cie.

Hala Kraw czyk
Jolka Tra szek I to mówi ko bieta o ko bie cie. Wstyd mi za cie bie, idiotko, obyś

nie do znała tego sa mego. Wła śnie dla tego ten świat tak wy gląda, bo cho dzą po
nim ta kie zera jak ty.

Dźwięk po wia do mie nia z Mes sen gera za brzmiał w mo men cie, gdy do
po koju wró ciła Amelka. Ja goda rzu ciła okiem na po dzię ko wa nie dzien ni- 
ka rza i opu ściła klapę lap topa.

– Od któ rej bajki chcesz za cząć? – spy tała, gdy córka usa do wiła się
obok niej na ka na pie.



ROZ DZIAŁ 19

Po wy sła niu ra dio wozu po Da riu sza Plichtę Szy mon skon tak to wał się
z pro ku ra tor Mi lew ską. Uwa żał za pech fakt, że aku rat Zyta nad zo ruje to
śledz two. Urzęd niczka trzy mała wszyst kich na dy stans i była znana z nie- 
za spo ko jo nej po trzeby wła dzy, nad wraż li wo ści na swoim punk cie, nie- 
chęci do przy zna wa nia się do błędu. Nie cier piała prze gry wać. Ow szem,
miała na swoim kon cie kilka spek ta ku lar nie za koń czo nych śledztw, ale
rów no cze śnie zbyt szybko fe ro wała wy roki i po chop nie skła dała wnio ski
do sądu o tym cza sowe aresz to wa nie. Dla tego Pa welca nie zdzi wiło, kiedy
Mi lew ska, usły szaw szy o pierw szych usta le niach w spra wie gwałtu oraz
o tym, że po li cjanci chcą jesz cze raz prze słu chać głów nego świadka, rzu- 
ciła wszyst ko wie dzą cym to nem:

– Oba wiam się, pa nie ko mi sa rzu, że jego sta tus zmieni się na po dej rza- 
nego.

– Mamy tylko słabe po szlaki – zri po sto wał Szy mon i po my ślał, że prze- 
cież Zyta nie za mie niła jesz cze z Plichtą słowa. – Fa cet nie ukry wał, że był
na miej scu zda rze nia i do ty kał ubra nia po szko do wa nej. Poza tym we zwał
po moc.

– Sztuczka czę sto sto so wana przez win nych przy ła pa nych in fla granti.
– Pro ku ra torka od biła pi łeczkę. – I tak się wy bie ram do was w in nej spra- 
wie, więc we zmę udział w prze słu cha niu. A po tem zo ba czymy.

Te raz Pa we lec sie dział na prze ciwko Plichty, ma jąc obok sie bie Mi lew- 
ską, która wbi jała w świadka nie ru chomy wzrok. Da riusz pa trzył na pod- 
łogę, miał ścią gnięte ra miona, dło nie oparte na udach. Co pe wien czas po- 
cie rał nimi o spodnie albo po ru szał stopą, wy bi ja jąc rytm. Po chwili do
po koju we szła Kry styna. Za jęła trze cie krze sło i po dała Mi lew skiej akta
sprawy. Zyta ode rwała spoj rze nie od Plichty i za częła prze glą dać za war- 
tość teczki.



– W ta kim ra zie za cznijmy. – Szy mon włą czył dyk ta fon i przed sta wił
wszyst kich obec nych, na stęp nie otwo rzył no tes. – Pro szę nam opo wie- 
dzieć, w ja kich oko licz no ściach tra fił pan na Elż bietę Iwa no wicz – zwró cił
się do Da riu sza.

– By łem już prze słu chi wany przez pań stwa w tej spra wie i po wie dzia- 
łem wszystko, co wiem – od parł męż czy zna. – Nie ro zu miem, dla czego
mam po wta rzać jesz cze raz. Prze cież to ja za dzwo ni łem po po go to wie,
moż liwe, że dzięki mnie na sto latka prze żyła.

– Chcemy spraw dzić, czy ni czego pan nie po mi nął. A może coś jesz cze
panu się przy po mni?

– Do brze. – Plichta od chrząk nął i zre la cjo no wał prze bieg swo jej in ter- 
wen cji. Jego słowa po kry wały się z tym, co ze znał po przed niego dnia.

– Mó wił pan, że pra cuje w pie karni na Żo li bo rzu. Przy ja kiej ulicy?
Męż czy zna po dał na zwę i ad res punktu, po czym uzu peł nił:
– Mia łem wtedy ostat nią zmianę. Póź nym wie czo rem trzeba przy go to- 

wać cia sto dla tych, któ rzy przyjdą o czwar tej, żeby mo gli upiec chleb dla
pierw szych klien tów. – Urwał na dźwięk te le fonu. Zer k nął na wy świe tlacz
i po wie dział: – Moja żona.

– Póź niej pan od dzwoni – od parła Pa we lec. – Pro szę da lej mó wić.
– Tam tego dnia by łem do dwu dzie stej trze ciej. – Plichta pod jął wą tek.

– Zro bi łem, co trzeba i po je cha łem do domu.

– Czym pan wra cał?
– Sa mo cho dem.
– Typ? Marka?

– Ford kuga.
– Któ rędy? – Szy mon po dał mu kartkę i dłu go pis. – Pro szę na szki co wać

plan i wpi sać na zwy ulic – po le cił, a kiedy męż czy zna skoń czył, Pa we lec
wy mie nił spoj rze nia z Kry styną.

– Jak to się stało – Szuba pod jęła wą tek – że zna lazł się pan w parku,
skoro miej sca par kin gowe są przed blo kiem, gdzie pan mieszka?

– Wszyst kie były za jęte, więc sko rzy sta łem z placu po dru giej stro nie
i po sze dłem skró tem.



Ko mórka Plichty znów za wi bro wała, a kiedy męż czy zna nie ode brał,
po chwili roz legł się dźwięk sy gna li zu jący na dej ście SMS-a. Da riusz prze- 
łknął ślinę i zwil żył ję zy kiem wargi.

– Chcie li by śmy, żeby nasz tech nik obej rzał auto – po wie działa Kry- 
styna.

Męż czy zna po pra wił się na krze śle, na stęp nie wy tarł czoło nad garst- 
kiem. Wcią gnął po wie trze do płuc, zro bił wy dech.

– Jest u me cha nika – od po wie dział, spla ta jąc palce dłoni.

– Z ja kiego po wodu?
– Coś rzę ziło pod ma ską.
– Pro szę tu taj za pi sać ad res warsz tatu. – Pa we lec po now nie pod su nął

świad kowi dłu go pis i kartkę.

– Dla czego chcą pań stwo oglą dać mój sa mo chód? O co tu cho dzi? –
W jego oczach bły snął cień stra chu, w gło sie za brzmiała nowa nuta.

– Pa nie Plichta. – Mi lew ska po sta no wiła się wtrą cić. – Z na gra nia
z mo ni to ringu miej skiego wy nika, że o dwu dzie stej trze ciej trzy dzie ści Ela
Iwa no wicz wsia dła do sa mo chodu przy po mi na ją cego forda kugę. – Wzięła
od Pa welca ar kusz ze szki cem i stuk nęła w nią pal cem. – Tu taj. Na tra sie,
którą pan je chał. Z za re je stro wa nej sceny wy nika, że dziew czyna znała
kie rowcę. Po dej rze wamy, że to pan ją za brał z przy stanku au to bu so wego,
a po tem sta nął przy parku i chciał wy ko rzy stać sek su al nie. Na sto latka
panu ucie kła i pró bo wała do stać się do klatki scho do wej, ale nie zdą żyła,
po nie waż pan ją zła pał i za cią gnął z po wro tem w krzaki. Zgwał cił pan Elę,
a po tem, kiedy zdał so bie sprawę, że ktoś się kręci w po bliżu, za dzwo nił
na nu mer alar mowy, żeby od su nąć od sie bie po dej rze nia.

– To nie prawda! – wy krzyk nął Plichta. – Co pani mówi? Prze cież to
kom pletna bzdura. Nic nie zro bi łem. Gdy bym ją skrzyw dził, po co wzy- 
wał bym po moc? Żeby mnie roz po znała?

– Ude rzył pan jej głową w ka mień z za mia rem po zba wie nia ży cia. –
Zyta oparła łok cie na bla cie. – Ale na pana nie szczę ście udało się ją ura to-
wać.

– Na pewno po wie, że to nie mnie szu ka cie.



– W tym pro blem, że Ela jest utrzy my wana w śpiączce far ma ko lo gicz- 
nej. Jed nak pew nego dnia się obu dzi i ze zna, kto ją zgwał cił. – Pro ku ra- 
torka za mknęła teczkę z do ku men tami. – Na pana dło niach za bez pie- 
czono krew dziew czyny, na jej bie liź nie pana od ci ski pal ców. Pod pa znok- 
ciami na sto latka miała na skó rek sprawcy, zna leź li śmy go rów nież na pier- 
ścionku. – Wzrok Zyty spo czął na przed ra mie niu Plichty. – Skąd pan ma to
za dra pa nie?

– Za glą da łem pod ma skę sa mo chodu. Za wa dzi łem o coś i... – Wzru szył
ra mio nami.

– Za raz wy sta wię na kaz spraw dze nia po jazdu.
– Ale po co? – spy tał po wtór nie. – Czego bę dzie cie tam szu kać?

– Po twier dze nia, że wiózł pan Elż bietę Iwa no wicz.
– Wra ca łem sam.
– Zo ba czymy. – Mi lew ska wstała. – Po bie rzemy panu ma te riał do ba- 

dań po rów naw czych DNA. Do czasu otrzy ma nia wy ni ków jest pan za trzy- 
many.

– Słu cham? – W oczach Da riu sza bły snęło nie do wie rza nie. – Jak to: za- 
trzy many? Nic nie zro bi łem.

– Je śli to prawda, nie ma po wodu do zmar twie nia. – Urzęd niczka otwo- 
rzyła drzwi. – Może pan od dzwo nić do żony w obec no ści sier żanta, a po- 
tem... – Ski nęła do umun du ro wa nego funk cjo na riu sza, który cze kał na
ko ry ta rzu, po czym ru szyła w stronę scho dów z za dar tym pod bród kiem.

– Cho lera – mruk nął Pa we lec do Kry styny.
– Bie gnij za nią – za su ge ro wała Szuba, w lot poj mu jąc, w czym rzecz.
Szy mon ru szył śla dem pro ku ra torki i za trzy mał ją na pół pię trze.

– Uwa żam, że to po chopna de cy zja – oświad czył. – Nie mamy wy star- 
cza ją cych do wo dów, żeby... Mo żemy go skrzyw dzić. Ma nie po szla ko waną
opi nię, żonę, dziecko i stałą pracę. Nie ma po wo dów do obaw, że od mówi
współ pracy lub uciek nie.

– Pa nie ko mi sa rzu. – Zyta prze ło żyła ak tówkę do dru giej ręki. – Spo łe- 
czeń stwo ocze kuje od nas sta now czych dzia łań. Ko biety w tym kraju chcą



bez piecz nie cho dzić po uli cach rów nież po zmroku, a bę dzie to moż liwe
wtedy, gdy oczy ścimy pole z chwa stów.

– W pełni po pie ram ta kie dzia ła nia, jed nak...

– Plichta zo staje w aresz cie – ucięła Mi lew ska. – Ko niec, kropka.



ROZ DZIAŁ 20

Kiedy Pa try cja wró ciła z pracy, Ignacy już był w domu. Sie dział w swoim
po koju i od ra biał lek cje ze słu chaw kami na uszach, przez które, jak przy- 
pusz czała matka, są czyły się dźwięki ulu bio nej mu zyki. Plichta po tar mo- 
siła sy nowi czu prynę, upew niła się, że od grzał so bie obiad, a póź niej włą- 
czyła gaz pod garn kiem z zupą. Dwu na sto la tek zja wił się w du żym po koju,
kiedy matka za częła jeść. Za jął miej sce na prze ciwko i skub nął brzeg ser- 
wety.

– Co u cie bie? – za ga iła Pati, wy czu wa jąc szó stym zmy słem, że chło- 
paka coś gnębi. Ignaś nie miał zwy czaju przy cho dzić bez po wodu do sa- 
lonu. Za czy nał doj rze wać; co raz czę ściej prze sia dy wał u sie bie, mie wał ta- 
jem nice, na py ta nia od po wia dał burk nię ciem lub wzru sze niem ra mion,
przej mo wał się swoim wy glą dem i tym, co o nim są dzą ró wie śnicy. Po na- 
wiał prośbę o zgodę na za ło że nie pro filu w me diach spo łecz no ścio wych.
Na py ta nie, do czego jest mu po trzebne konto na Fa ce bo oku, od po wia dał,
że inni w kla sie już je mają. Plich to wie od ma wiali po zwo le nia, za sła nia jąc
się wy ma ga nym przez por tal li mi tem wieku, choć wie dzieli, że je śli
Ignacy ze chce, i tak za re je struje się tam w se kre cie przed ro dzi cami. Roz- 
wa żali nie kiedy, jak wy brnąć z twa rzą z tej sy tu acji, po nie waż za le żało im,
by ich re la cje z je dy na kiem były oparte na wza jem nym za ufa niu. –
Wszystko w po rządku? – spy tała, gdy syn po mi nął mil cze niem pierw sze
py ta nie.

– Hu bert prze stał się do mnie od zy wać. Na pi sa łem na Mes sie, czy póź- 
niej po gramy przez neta. On prze czy tał, ale nie od po wie dział.

– Może musi naj pierw od ro bić lek cje, tak jak ty – uspo ko iła go matka.

– Za dzwo ni łem i mnie od rzu cił.
– To jesz cze o ni czym nie świad czy. – Pa try cja na brała na łyżkę ko lejną

por cję zupy. – Wra ca li ście ra zem ze szkoły? Tak jak zwy kle? – kon ty nu- 



owała, prze łknąw szy.
– Mhm.

– Coś się po dro dze wy da rzyło? Ja kaś sprzeczka?
– Nie.

– W ta kim ra zie nie masz czym się przej mo wać. Pro po nuję, że byś...
– Mamo, za ło ży łem so bie pro fil na Fa ce bo oku – wy znał na gle Ignaś,

nim matka do koń czyła zda nie.
– Słu cham? – Plichta otwo rzyła sze roko oczy. – Prze cież uma wia li śmy

się, że... – Prze rwał jej dzwo nek do drzwi. – Do brze, póź niej po roz ma- 
wiamy. Otwo rzysz? Czuję, że to Hu bert.

Po chy liła się nad ta le rzem, żeby do koń czyć zupę. Miała ra cję. Chło pak
nie po trzeb nie się mar twił. Wkła da jąc do ust ostatni ziem niak i ka wa łek
mar chewki, Pa try cja usły szała szczęk zamka, na stęp nie szmer roz mowy,
a po tem wo ła nie Igna cego:

– Mamo, pani Gra żyna. Idę do sie bie.

Gra żyna? Plichta unio sła brwi, za sko czona. Miała na dzieję, że stan Eli
się nie po gor szył. Wzięła pu sty ta lerz i po szła do przed po koju.

– Cześć. – Uśmiech nęła się do przy ja ciółki, ale tamta nie od wza jem niła
uśmie chu. – Wejdź do po koju, za mo ment wra cam. – Pati po szła do
kuchni, wło żyła na czy nia do zlewu i za lała je wodą z pły nem. Kiedy wró- 
ciła, Iwa no wicz da lej stała przy drzwiach z po sępną miną. – W po rządku?
– Wzięła przy ja ciółkę pod rękę. – Chodź. Za pa rzę her batę i po ga damy.

– Da rek w domu? – Gra żyna uwol niła się z uści sku są siadki.

– Nie. Ma dziś po po łu dniową zmianę w pracy.
– Nie są dzę. Two jego męża za brała po li cja.
– Co ta kiego? – Pa try cja za mru gała, oszo ło miona. – Jak to?

– Nor mal nie. Ra dio wo zem. Dwóch mun du ro wych.
– Nie ro zu miem. – Mimo cie pła w na grza nym słoń cem miesz ka niu go- 

spo dy nię prze szył dreszcz chłodu. Ob jęła się ra mio nami i roz ma so wała
gę sią skórkę. Czuła każdą ko mórką ciała, że za raz usły szy coś strasz nego.
Miała ochotę wy pro sić Grażę z domu w na dziei, że to, co nie wy po wie- 



dziane, w ma giczny spo sób nie znaj dzie od zwier cie dle nia w rze czy wi sto- 
ści.

– Czego nie ro zu miesz? – spy tała Iwa no wicz. – Tego, że twój mąż
zgwał cił moją córkę i omal jej nie za bił? Czy tego, że pró bo wał to ukryć?
A może we zwał po go to wie, bo go su mie nie ru szyło? – Pod nio sła głos.

– Co ty opo wia dasz? – Pa try cja z tru dem po ru szyła ustami. – Jak mo gła
ci przyjść na myśl taka straszna rzecz? – Oparła się o ścianę, po nie waż
świat przed jej oczami na gle za wi ro wał. – Da rek mu chy by nie skrzyw dził.

– Może nie znasz go tak do brze, jak są dzi łaś. – Są siadka po krę ciła
głową. – Boże, tak się cie szy li śmy po prze pro wadzce, że was po zna li śmy.
Ufa li śmy wam, zo sta li ście na szymi przy ja ciółmi, tym cza sem ten zwy rod- 
nia lec... – Cof nęła się o krok i po ło żyła rękę na klamce.

– Nie, za cze kaj – po wstrzy mała ją Plichta. – To na pewno da się wy ja- 
śnić. Da rek jest świad kiem, praw do po dob nie po li cja chciała jesz cze raz
z nim po ga dać, spraw dzić, czy so bie cze goś nie przy po mniał.

– I po to przy je chali ra diolą?
– Za dzwo nię do niego i spraw dzę, w czym rzecz, okej? – Pa try cja po bie- 

gła do po koju po te le fon i drżą cymi pal cami wy brała nu mer męża. – Włą- 
czę tryb gło śno mó wiący, że byś sły szała. – W przed po koju roz legł się sy- 
gnał, po tem drugi, trzeci i czwarty.

– Idę. Nie mam czasu tu wy cze ki wać, żeby do wie dzieć się tego, co już
wiem. – Iwa no wicz wy szła na klatkę.

– Nie, Graża, za cze kaj – po wtó rzyła Plichta. – Może Da rek nie mógł
ode brać. Przy pusz czam, że pro sto z po li cji po je chał do pracy. Je śli ma ręce
całe w cie ście, to...

– Słu chaj, jak się cze goś do wiesz, daj mi znać.
Matka Hu berta od wró ciła się na pię cie i ru szyła ko ry ta rzem do swo- 

jego miesz ka nia. Pati od pro wa dziła ją wzro kiem, po tem prze krę ciła za- 
mek w drzwiach i znów wy brała nu mer te le fonu mał żonka. Cze ka jąc na
po łą cze nie, spa ce ro wała po po koju. Da rek tym ra zem też nie ode brał. Pa- 
try cja, co raz bar dziej zde ner wo wana, na pi sała do niego SMS-a z prośbą
o kon takt. Wy sław szy wia do mość, wy szła na bal kon, żeby za pa lić. Wy- 
dmu chu jąc szare kółka dymu, śli zgała się nie obec nym wzro kiem po oko- 



licy. Na umiej sco wio nym nie opo dal placu za baw bie gały dzieci, a ich
matki i opie kunki roz ma wiały, sie dząc na ław kach. Bo isko za siatką oku- 
po wała grupa na sto let nich chło pa ków. Przy akom pa nia men cie mu zyki są- 
czą cej się ze smart fona przez pod łą czony do niego gło śnik, tre no wali
rzuty do ko sza. Wio sną i la tem za oknami pa no wał ha łas, zda niem Pa try- 
cji trudny do znie sie nia w miesz ka niach na niż szych kon dy gna cjach.
Plichta, zer ka jąc z wy so ko ści ósmego pię tra na oko licę, do koń czyła pa lić.
Zdu siła nie do pa łek w po piel niczce i wtedy usły szała za ple cami głos syna.

– Mamo?

Zer k nęła przez ra mię i zo ba czyła, że Ignacy pła kał. We szła do po koju
i usia dła z chłop cem na ka na pie.

– Sły sza łeś, tak?

– Uhm. – Syn po tarł za czer wie nioną twarz. – Dla czego pani Gra żyna
tak po wie działa? Dla czego ona mówi, że tata na padł na Elę? – W jego
oczach znów bły snęły łzy, które za raz po pły nęły po po licz kach. – Hu bert
mi na pi sał na Mes sen ge rze, że mój tata jest gwał ci cie lem i mor dercą. –
Barki i plecy dwu na sto latka za drżały od szlo chu.

Pa try cja oparła łok cie na ko la nach i scho wała głowę w ra mio nach. To
nie może być prawda, to ja kiś kosz mar, z któ rego za raz się obu dzi. Prze- 
cież rano było wszystko w po rządku. Syn po szedł do szkoły, Da rek upiekł
na śnia da nie droż dżówki, które zje dli, przy jaź nie ga wę dząc. Po tem on
spy tał o Elę, przy po mniała so bie, o to, czy dziew czyna bę dzie w sta nie roz- 
po znać na past nika. A póź niej Pati za uwa żyła za dra pa nie na przed ra mie- 
niu męża.

Nie.

Nie wolno jej my śleć w ten spo sób.
Żyła z Da riu szem od kil ku na stu lat. Znała go, był do brym czło wie kiem,

piekł wspa niały chleb, ko chał ją i syna. Nie mógł ni kogo skrzyw dzić. Nie
mógł zgwał cić i po bić pra wie na śmierć córki Iwa no wi czów. To musi być
po myłka. Pa try cja przy tu liła Igna sia.

– Mama Hu berta jest w błę dzie – po wie działa z mocą. – To kłam stwo.
Je stem prze ko nana, że sprawa się wy ja śni. Tata na pewno już jest w pracy
i za raz do nas od dzwoni. – Zer k nęła na ze ga rek.



– To dla czego tak o nim mó wią?
– Po nie waż wi dzieli, jak po li cjanci za brali go ra dio wo zem. Cza sem tak

jest, że świa dek prze stęp stwa musi zło żyć do dat kowe ze zna nia, i żeby było
szyb ciej, za bie rają go sa mo cho dem. – Wcią gnęła do płuc po wie trze, zro- 
biła wy dech. – Od ro bi łeś lek cje?

– Jesz cze nie.
– To wra caj do sie bie. Kiedy skoń czysz, mo żemy obej rzeć ra zem ja kiś

film, chcesz?

– Tak.
Ignacy po szedł do po koju, a Pa try cja znów spraw dziła, która go dzina.

Czas dłu żył się nie mi ło sier nie, na pię cie sta wało się nie do znie sie nia, więc
kiedy za wi bro wała ko mórka, a na wy świe tla czu po ka zało się imię męża,
Plichta omal nie wy buch nęła pła czem z ulgi.

– Da rek! – za wo łała do mi kro fonu. – Wresz cie. Nie masz po ję cia...

– Pati. – Mąż jej prze rwał. – Nie mam zbyt dużo czasu. Po li cja mnie za- 
trzy mała do wy ja śnie nia, nie wrócę na noc do domu.

– Co?! – Ko bieta po czuła, że miękną jej ko lana. Macki stra chu ści snęły
jej trze wia, ból spra wił, że sku liła się w so bie. – Chcą cię za mknąć w aresz- 
cie?

– Tak. Po dej rze wają mnie o na paść na Elę. Pati... Nie zro bi łem tego,
przy się gam – za pew nił, choć o to nie spy tała. – Za dzwoń do mo jego szefa
i po wiedz, że je stem chory.

– Da rek, nie martw się o nic, bę dzie do brze. – Le dwo mo gła mó wić. –
Znajdę ci naj lep szego ad wo kata.

– Pati... – za czął, lecz za nim do koń czył, po łą cze nie zo stało ze rwane.

Plichta odło żyła ko mórkę. Nie tak miało być. Mąż po wi nien już być
w pracy i wie czo rem wró cić do domu. Tym cza sem zo stał za trzy many. Jego
dzia ła nie, by po móc na pad nię tej dziew czy nie, ob ró ciło się prze ciwko
niemu. Jak miała o tym po wie dzieć sy nowi? Po nie waż Ignaś był w swoim
po koju, po sta no wiła od cią gnąć prze ka za nie wia do mo ści w cza sie, ile się
da, i za jąć się prośbą Darka. Wy brała nu mer do pie karni i po pro siła do te- 
le fonu wła ści ciela.



– Mąż nie przyj dzie dziś na zmianę – po in for mo wała. – W nocy do stał
wy so kiej go rączki, mu sia łam we zwać le ka rza do domu. Te raz śpi, ale pro- 
sił, by prze ka zać, że skon tak tuje się od razu, gdy po czuje się le piej. – Po że- 
gnała się i odło żyła ko mórkę. Pierw szą sprawę za ła twiła, te raz mu siała po- 
my śleć, co da lej. Nie mo gła sie dzieć z za ło żo nymi rę kami, po winna dzia- 
łać. Roz wa żała, z kim mo głaby po roz ma wiać, komu się zwie rzyć, żeby po- 
czuć ulgę, od zy skać tro chę spo koju i ja sność my śle nia. Nie zna la zła ni- 
kogo od po wied niego. Zna jomi mo gliby jej nie uwie rzyć, a ro dzice męża...
Nie chciała ich mar twić. Swoim też wo lała jesz cze nic nie mó wić. Mu siała
na ra zie po ra dzić so bie sama. Zde cy do wała, że za cznie od zna le zie nia
praw nika, naj le piej po le co nego. Po sta no wiła opu bli ko wać na fa ce bo oko- 
wym pro filu ogło sze nie w tej spra wie, w na dziei, że ktoś ze zna jo mych coś
do ra dzi. Wpi sała lo gin oraz ha sło i w tym mo men cie przy po mniała so bie
wy zna nie syna, że bez po zwo le nia ro dzi ców za re je stro wał się na por talu
spo łecz no ścio wym. Już miała do niego pójść, by o tym po roz ma wiać, gdy
jej uwagę zwró ciła czer wona chmurka z liczbą po wia do mień. Roz wi nęła
li stę i z za sko cze niem stwier dziła, że po nad dwa dzie ścia osób ozna czyło ją
w po ście lub w ko men ta rzu. Klik nęła w pierw szy ko mu ni kat i na ekra nie
zo ba czyła post Gra żyny Iwa no wicz, w któ rym są siadka in for mo wała użyt- 
kow ni ków o za trzy ma niu Darka przez po li cję. Pro fil męża Pati zo stał ozna- 
czony, więc każdy mógł po znać nie tylko jego imię, lecz i na zwi sko. Plichta
spraw dziła, że tekst zo stał opu bli ko wany kilka go dzin temu i po nad trzy- 
sta osób go sko men to wało. Plichta za częła czy tać nie które z wy po wie dzi.

Mi ron Cz.
Gdyby cho dziło o moją córkę, za bił bym su kin syna!

Na ta lia Wiązka
Pa try cja Plichta Na twoim miej scu roz wio dła bym się z gwał ci cie lem.

Ar ka diusz Bąk
Mi ron Cz. Za bił byś i po szedł sie dzieć. Le piej po su nąć go w ka kałko, niech zo- 

ba czy, jak to „faj nie”.

Flora Ma jek



Stała się po tworna rzecz, ale pani córka też nie jest bez winy. Po szła na im- 
prezę, więc pew nie piła al ko hol. Przy pusz czam, że ubrała się pro wo ku jąco, jak
to dziew czyny w jej wieku. A po tem wra cała sama do domu, pro sząc się o kło- 
poty.

Irena Wilk
Flora Ma jek Sza nowna pani wie wszystko naj le piej, choć nie była na im pre- 

zie i nie wi działa córki Graży. Su ge ruję au to re flek sję.

Oli wia Le wa no wicz
Graża, ży czę wam siły i wy trwa ło ści w walce o spra wie dli wość. To że gwał ci- 

ciel jest w aresz cie jesz cze o ni czym nie świad czy. Świat już wi dział nie jed nego
ta kiego, co z sądu wy cho dził z uśmie chem na ustach.

Magda Ce
Lu dzie, za sta nów cie się tro chę. Śledz two trwa, a wy już wy da li ście wy rok na

fa ceta. Strzel cie się w te głu pie łby. I ty też, au torko po sta. Wa li cie o czło wieku
po na zwi sku, mimo że jesz cze nikt mu nie udo wod nił winy. Zgła szam to do ad- 
mina Fejsa.

Bog dan Bier nacki
Magda Ce Skoro psy go zgar nęły, to zna czy, że coś jest na rze czy. Trzeba pu- 

blicz nie pięt no wać ta kie za cho wa nia. Dość chro nie nia spraw ców i ob wia nia
ofiar. Wię cej em pa tii dla dziew czyny i jej matki. Wy, ko biety, za wsze po tra fi cie
so bie do je chać. Nie trzeba do tego fa ce tów.

Magda Ce
Bog dan Bier nacki Ni komu nie do jeż dżam, sta ram się być obiek tywna. Dla- 

czego nie przy cze pisz się do tych, któ rzy ro bią z dziew czyny dziwkę?

Pa try cja, zszo ko wana, prze wi nęła wi dok na ekra nie. Na stępne wy po- 
wie dzi były w po dob nym stylu. Jak to zwy kle bywa w przy padku fa ce bo- 
oko wych awan tur, lu dzie po dzie lili się na dwie grupy. Jedni, jak słusz nie
za uwa żyła nie jaka Magda Ce, już Darka osą dzili i ska zali. Dru dzy ob wi- 
niali Elę, za rzu ca jąc jej pi cie al ko holu, nie wła ściwy ubiór i pro wo ko wa nie
sprawcy. Gdzie nie gdzie po ja wiały się wy po wie dzi użyt kow ni ków, któ rzy
pró bo wali to no wać emo cje, jed nak głosy roz sądku gi nęły w za cie trze wie- 
niu po zo sta łych in ter nau tów. Plichta znała wielu ko men tu ją cych – ro dzi- 
ców uczniów z klasy, do któ rej uczęsz czali Ignacy i Hu bert. W za ist nia łej



sy tu acji za miesz cza nie na pro filu ogło sze nia, że po szu kuje ad wo kata, bę- 
dzie tylko wodą na ich młyn i spo wo duje, że pod jej po stem roz pęta się
nowa py skówka. Poza tym dla wszyst kich bę dzie ja sne, że skoro ona po- 
trze buje praw nika, jej mąż jest winny. Po dob nie rzecz się miała z po my- 
słem, by od nieść się do po stu Gra żyny; czy zro bi łaby to na jej pro filu, czy
u sie bie, wy wo ła łaby falę re ak cji, rów nież nie na wist nych. Pa try cja po sta- 
no wiła wstrzy mać się do na stęp nego dnia. Nie znała się aż tak na prze pi- 
sach, ale wie działa, że po li cja nie może trzy mać ni kogo dłu żej niż dwie
doby, chyba że pro ku ra tor przed stawi za rzuty i wy stąpi o tym cza sowe
aresz to wa nie. Ża ło wała, że nie zna ha sła do pro filu Darka. Mo głaby tam
wejść, by cza sowo dez ak ty wo wać konto. Te raz po zo stało jej tylko zgło sze- 
nie wpisu Iwa no wicz do ad mi ni stra cji Fa ce bo oka, bez pew no ści, że jego
prze kaz zo sta nie uznany za na wo ły wa nie do nie na wi ści.
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Po przed niego dnia, jak tylko pro ku ra tor Mi lew ska wy sta wiła na kaz, Pa we- 
lec po pro sił tech nika, który miał dy żur w mi niony pią tek, żeby po je chał
z nim do warsz tatu sa mo cho do wego ze brać ślady w au cie na le żą cym do
Da riu sza Plichty. Kiedy ko lega chciał prze ło żyć oglę dziny po jazdu na ju- 
tro, Szy mon do tąd na le gał, przy ta cza jąc ko lejne ar gu menty na czele z tym,
że czas gra rolę, aż osią gnął cel. W ten spo sób jesz cze wie czo rem za bez- 
pie czone od ci ski li nii pa pi lar nych, po je dyn cze włosy oraz nitki z tka nin
tra fiły do la bo ra to rium. Dziś po zo stało wy wrzeć ko lejny na cisk, żeby
otrzy mać wy niki po rów na nia jak naj prę dzej.

– Ma cie DNA po dej rze wa nego męż czy zny – oświad czył z sa mego rana,
pod cho dząc do ko le żanki pra cu ją cej w la bo ra to rium. – Ma cie ma te riał za- 
bez pie czony w jego sa mo cho dzie oraz pa lu chy. Fa cet sie dzi w aresz cie.
Jest dwu dzie sty pierw szy wiek, no wo cze sne me tody, w czym pro blem,
żeby zro bić to szybko?

– W tym pro blem, Szy mon, że nie tylko ty masz sprawy nie cier piące
zwłoki, inni też chcą wszystko na już, a jesz cze le piej na wczo raj – od parła
ko bieta w bia łym far tu chu, pry cha jąc z dez apro batą, ale obie cała, że zo- 
ba czy, co da się zro bić. – Dwa, trzy dni, okej?

– Żar tu jesz? – Pa we lec skrzy żo wał ra miona na piersi. – Chcę mieć wy- 
niki jesz cze dzi siaj, do końca dnia. – Ści szył głos. – Pa mię tasz, jak po trze- 
bo wa łaś po mocy, gdy twoją sio strę pró bo wali wkrę cić w oszu stwo? Kto
rzu cił wszystko i dys kret nie usta lił, komu i dla czego za leży, żeby ją udu- 
pić? Kto póź niej za trzy mał gnoja i prze ka zał sprawę do pro ku ra tury? Nie
to, że bym coś wy po mi nał.



– Nie, no skąd. Tak tylko mó wisz od nie chce nia. – Ko le żanka prze wró- 
ciła oczami. – Szy mon, zro bię, co mogę, nie wszystko ode mnie za leży. Na
ju tro. To moje ostat nie słowo.

– No i trzeba było tak od razu. – Pa we lec uśmiech nął się z za do wo le- 
niem. – Da waj znać.

***

Na de szła pora po wrotu do pracy. Gra żyna ani nie mo gła dłu żej sie dzieć
w domu, ani tego nie chciała. Nie ra dząc so bie z co dzien nym cze ka niem
na wie ści o sta nie Eli i świa do mo ścią, że nic nie może zro bić, by po móc
córce, uznała, że musi za jąć ręce, za nim zwa riuje. Wczo raj sza pu bli ka cja
w me diach spo łecz no ścio wych i wspar cie, które do stała od zna jo mych,
po mo gły na tro chę, ale póź niej znów ogar nęło ją przy gnę bie nie. Jakby
tego było mało, wie czo rem ko lejny raz po kłó ciła się z Lu cja nem, który bę- 
dąc jesz cze w pracy, zaj rzał na Fa ce bo oka i prze czy tał jej wpis.

– Graża, czy ty osza la łaś? – spy tał, wzbu rzony, po po wro cie. – Oskar- 
żasz fa ceta, szar gasz jego na zwi sko, tym cza sem nie wiemy, czy to on.

– A niby kto? Tylko on był wi dziany w parku – zri po sto wała. – My ślisz,
że jak nie wy gląda na gwał ci ciela, to nim nie jest? Mało to się sły szy ta kich
hi sto rii? Bro nisz go jesz cze? – Pod nio sła głos. – Cho dzi o twoje dziecko.

– Nie bro nię, ale sta ram się za cho wać spo kój. Trwa śledz two, na ra zie
nic nie zo stało usta lone. Po myśl, jak to wszystko wpły nie na Hu berta.

– On na ra zie nic nie wie – od parła Gra żyna. – I mam na dzieję, że tak
zo sta nie, chyba że bę dziesz jesz cze gło śniej wrzesz czeć.

– Wiem – roz le gło się od drzwi wej ścio wych do po koju. – Czy ta łem
twój post na Fej sie. – Syn zwró cił się do matki. – Nie będę już cho dzić do
szkoły z Igna siem. I po pro szę pa nią, żeby mnie prze sa dziła na inne miej- 
sce.

– Brawo! – Lu cjan po krę cił głową. – Jesz cze tego bra ko wało. – Iwa no- 
wicz pod szedł do syna. – Po słu chaj, Hu bert, to, co się dzieje mię dzy do ro- 
słymi, nie do ty czy dzieci. Wy nie je ste ście ni czemu winni. Nie mo żesz ob- 
cią żać Igna cego od po wie dzial no ścią, je śli się okaże, że jego tata zro bił coś
złego. To twój przy ja ciel.



– Nie jest żad nym przy ja cie lem, mam go w du pie! – krzyk nął Hu bert
i po biegł do swo jego po koju.

– Rany bo skie, jak on się wy raża? – Gra żyna otwo rzyła sze roko oczy, za- 
sko czona. – Ni gdy nie sły sza łam, żeby prze kli nał.

– Sama wi dzisz, co się dzieje. – Mąż włą czył te le wi zor.
– Bę dziesz te raz prze rzu cać ka nały? – Iwa no wicz unio sła brew. –

W trak cie roz mowy?

– Mu szę ochło nąć, za dużo tego na raz. – Lu cjan ści szył dźwięk. – Poza
tym to, co ważne, zo stało po wie dziane, nie uwa żasz?

– ...
– No wła śnie. Sama wi dzisz. Może i ty ochłoń tro chę, bo te emo cje wy- 

koń czą całą na szą trójkę.

Gra żyna znów nie od po wie działa. Wzięła z półki czy taną wła śnie
książkę i pró bo wała się uspo koić lek turą, jed nak jej my śli wciąż od pły wały
w kie runku Darka i po wo do wały ucisk w sercu. W końcu się pod dała,
wzięła go rącą ką piel i po szła do łóżka. Jed nak sen długo nie nad cho dził.
Iwa no wicz prze wra cała się z boku na bok, za nim wresz cie wpa dła w ob ję- 
cia Mor fe usza. Póź niej bu dziła się kilka razy, wsta wała, wy glą dała przez
okno albo le żała i wpa try wała się w ścianę. Rano wstała zmę czona, z pia- 
skiem pod po wie kami. Od pro wa dziła Hu berta na lek cje i od szu kała jego
wy cho waw czy nię. Ali cja Po po wicz sie działa w pra cowni bio lo gicz nej,
gdzie przy go to wy wała ma te riały na za ję cia. Wy słu chaw szy Iwa no wicz,
która na kre śliła jej zmiany w sy tu acji ro dzin nej i przed sta wiła prośbę Hu- 
berta, po wie działa:

– Przez cały czas na uczy ciele uczący w pią tej b zwra cają uwagę na pań- 
stwa syna, ale na ra zie wszystko jest w po rządku. Chłopcy spę dzają ra zem
czas pod czas przerw, bie gają lub grają w piłkę, a pod czas lek cji zaj mują
się na uką. Nie za uwa ży łam, żeby mię dzy nimi za szło coś nie przy jem nego.

– To świeża sprawa – uzu peł niła Gra żyna. – Wszystko zmie niło się
wczo raj od mo mentu za trzy ma nia Da riu sza Plichty przez po li cję. Hu bert
do wie dział się o tym i wie czo rem zde cy do wał, że nie chce mieć nic do
czy nie nia z Igna cym. Nie mogę zmu sić syna do kon taktu z ja kim kol wiek



ko legą, a już na pewno nie z tym, któ rego oj ciec... – Urwała i prze łknęła
ślinę.

– Ro zu miem, ale... – Wy cho waw czyni uło żyła w równy stos karty pracy
i scho wała je do szafki. – Oni przy jaź nią się od pierw szej klasy. Na prawdę
nic nie da się zro bić? Dzieci nie po winny być wi kłane w sprawy do ro słych.
Może nie po trzeb nie pań stwo mó wili sy nowi, co za szło, zwłasz cza że jesz- 
cze nic nie jest prze są dzone, prawda? Na pewno jest mu bar dzo trudno,
ma tylko dwa na ście lat, wielu rze czy nie ro zu mie.

– Hu bert do wie dział się o zda rze niu przez przy pa dek – przy znała z nie- 
chę cią Iwa no wicz. – Prze czy tał mój post na Fa ce bo oku.

Gra żyna chciała jesz cze do dać, że Lu cjan pró bo wał wpły nąć na syna,
ale w tym mo men cie za brzmiał dzwo nek na lek cję i do pra cowni we szli
ucznio wie. Iwa no wicz ob ser wo wała ich przez kil ka na ście se kund, jak,
roz ga dani, zaj mo wali miej sca przy sto li kach, po czym wró ciła spoj rze- 
niem do na uczy cielki.

– Już nie prze szka dzam. – Ści snęła moc niej pa sek to rebki.
Po po wicz po le ciła na sto lat kom, by po wtó rzyli ma te riał z ostat nich za- 

jęć, i wska zała Gra ży nie drogę do wyj ścia.
– Ro zu miem, że de cy zja jest osta teczna? – upew niła się, gdy wy szły

z sali i sta nęły przy drzwiach. – Mam zmie nić Hu ber towi miej sce w kla sie?

– Tak. Dziś rano drugi raz o to po pro sił.

***

W młod szych kla sach Igna cego i Hu berta od pro wa dzali do szkoły jedni
lub dru dzy ro dzice, od czwar tej zaś chłopcy spo ty kali się na dole przed
blo kiem i ra zem szli na lek cje, roz ma wia jąc o swo ich spra wach, śmie jąc
się i prze ko ma rza jąc, oma wia jąc po ziomy ulu bio nych gier. Tego ranka
Ignacy pierw szy raz od pię ciu lat po wę dro wał do szkoły sam. Pa try cja po- 
że gnała syna z bó lem serca, a póź niej ob ser wo wała go przez okno, jak su- 
nął zgar biony, po włó cząc no gami, ze wzro kiem wbi tym w zie mię. Kiedy
znik nął z pola wi dze nia, matka szybko się ubrała i obie cu jąc so bie, że po
po łu dniu upie cze dla niego ulu bione pty sie, udała się do swo ich obo wiąz- 
ków.



W cu kierni od razu wpa dła w wir pracy. Pod czas gdy jedna z ko le ża nek
wyj mo wała z pieca blaty z bisz kop tów na torty, a druga wy ci nała kru che
ciastka z do dat kami, na Pa try cję cze kała re ali za cja za mó wie nia na we gań- 
skie pra liny w kilku ro dza jach.

– Od biór po po łu dniu – po wie działa sze fowa i wła ści cielka. – Zdą żysz?

– Je śli są wszyst kie skład niki i nie będę mu siała na gle cze goś za ma wiać
i cze kać na do stawę, to okej. Aaa, no i po trze buję na wy łącz ność blen dera
z du żym po jem ni kiem.

– Wszystko jest przy go to wane. To stała klientka, wiesz, dla tego się zgo- 
dzi łam, mimo że po winna była zło żyć za mó wie nie wczo raj do po łu dnia.
Nic wię cej dziś nie ro bisz, nie ob słu gu jesz ku pu ją cych, zaj mu jesz się tylko
sło dy czami.

Plichta ski nęła głową i po szła na za ple cze. Nie na rze kała. Ręczne ro- 
bie nie cze ko la dek było cza so chłonne i wy ma gało sku pie nia. W sam raz,
żeby od cią gnąć uwagę od pro ble mów i prze go nić na pły wa jące do oczu łzy.
Pra liny w Słod kim Pre zen cie ro biła tylko ona. Dzięki jej umie jęt no ściom
cu kier nia po więk szyła swoją ofertę o wy jąt kowy pro dukt. Pa try cja wy jęła
z szafki po jem niki za wie ra jące różne ro dzaje orze chów, wiórki ko ko sowe,
ro dzynki, su szone śliwki, żu ra winę i dak tyle. Otwo rzyła słoik z ma słem
orze cho wym i drugi z ka kao oraz puszki z mle kiem ko ko so wym, po sie kała
gorzką cze ko ladę. Roz gnio tła ba nany. Blen du jąc pro dukty, mie sza jąc je ze
sobą, aż do uzy ska nia kle istej masy, a póź niej for mu jąc z niej kule, serca,
sze ściany i inne bryły, które przy szły jej na myśl, wra cała my ślami do ma- 
rzeń o wła snej pie karni-cu kierni. I nie cho dziło o to, że źle jej było w Słod- 
kim Pre zen cie, prze ciw nie, wła ści cielka była miła i wy ro zu miała, ko le- 
żanki ser deczne. Każda z nich ko chała ro bić wy pieki. Po pro stu Plichta
chciała mieć coś, co na le ża łoby tylko do niej i Darka. Przy tulny lo kal,
gdzie wy twa rza liby chleb oraz bułki, a także pie kli ciastka we dług re cep- 
tur za pi sa nych przez ich matki i bab cie w ze szy tach z po żół kłymi ze sta ro- 
ści kart kami.

Plichta pra co wała bez wy tchnie nia przez kilka go dzin, re zy gnu jąc
z dru giego śnia da nia, je dy nie po pi ja jąc zie loną her batę. Kiedy po zo stało
jej ude ko ro wa nie cze ko la dek, po sta no wiła chwilę od po cząć. Była zmę- 



czona, ale i oczy ściła umysł. Kilka rzę dów pra lin le żało na tacy. Część
z nich Pa try cja uło żyła na okrą głej kratce z uchwy tami, po czym za nu rzyła
je na mo ment w garnku z płynną cze ko ladą, a kiedy po włoka tro chę stę- 
żała, ude ko ro wała je nit kami kar melu. Inne ob to czyła w wiór kach ko ko so- 
wych, ka ka owym lub ka wo wym pyle albo w mie lo nych mig da łach. Małe
cuda sztuki cu kier ni czej były pra wie go towe, kiedy do uszu Pa try cji do bie- 
gła me lo dyjka te le fonu. Plichta zer k nęła na wy świe tlacz i na tych miast po- 
czuła trze po ta nie w klatce pier sio wej.

***

Po po wro cie do pracy Gra żyna zo stała za sy pana przez ko le żanki i sze fową
py ta niami o stan zdro wia córki. Ich tro ska i współ czu cie spra wiły, że zro- 
biło się jej cie pło w oko licy serca. Po dzię ko wała za życz li wość, ale kiedy
wła ści cielka za pew niła ją, że do póki Ela nie sta nie na nogi, pra cow nica
może brać wolne, kiedy tylko bę dzie po trze bo wać, Iwa no wicz nie wy trzy- 
mała i wy buch nęła pła czem. Łzy przy nio sły ulgę, ale praw dziwe wy ci sze- 
nie przy szło, gdy Gra żyna sku piła się na ukła da niu bu kie tów.

– Bra ko wało nam two ich kom po zy cji – po wie działa jedna z ko le ża nek,
kiedy czwarta wią zanka tra fiła do wa zonu. – Nie wiem, jak ty to ro bisz, za- 
wsze wiesz, które kwiaty ze sobą po łą czyć, żeby uzy skać po żą dany efekt.

– Naj pierw go so bie wy obra żam – od parła Iwa no wicz. – Pra cuję z ob ra- 
zami. Je śli ju tro rano bę dzie wolna chwila, mo żesz spró bo wać ze mną coś
uło żyć – za pro po no wała i zer k nęła na wi bru jący smart fon. – Prze pra szam,
mu szę ode brać, to ze szkoły Hu berta. – Do tknęła zie lo nej słu chawki i po
chwili usły szała głos pe da gog szkol nej.

– Dzień do bry, prze pra szam, że nie po koję, ale... Czy ktoś z pań stwa
może przy je chać do szkoły?

– Coś się stało? – Iwa no wicz prze ło żyła ko mórkę do dru giej ręki.
– Hu bert po bił się z Igna cym.
– Słu cham? – pra wie krzyk nęła. – Jak to się po bił? Prze cież dziś rano...

– To nie jest roz mowa na te le fon. – No wacka wes tchnęła. – Za wia do mi- 
łam już mamę Igna sia, ona rów nież za raz tu bę dzie. Chcia ła bym po roz ma- 
wiać z chłop cami w pań stwa obec no ści, po nie waż to, co usły sza łam,



brzmi... Nie wiem, ja kiego słowa użyć. Pro szę przy je chać, to na prawdę
ważne.

– Do brze. Za raz za dzwo nię do męża i je śli da radę, bę dziemy ra zem. –
Iwa no wicz odło żyła smart fon i pod parła ręką czoło. Sie działa chwilę bez
ru chu, pró bu jąc się uspo koić.

– Graża, do brze się czu jesz? – Głos ko le żanki przy wo łał ją do rze czy wi- 
sto ści. – W po rządku?

– Mu szę je chać do szkoły. Syn na roz ra biał. Kom plet nie so bie nie ra dzi
z tą sy tu acją.

Spa ko wała rze czy i wy szła. W sa mo cho dzie skon tak to wała się z mę- 
żem. Na szczę ście Lu cjan nie miał te raz żad nego spo tka nia i mógł do niej
do łą czyć. Po my ślała, że przy naj mniej raz bę dzie miała jego wspar cie, a on
zo ba czy, jak to miło jest wy słu chi wać od na uczy cieli o kło po tach spra wia- 
nych przez dziecko.



ROZ DZIAŁ 22

Po roz dzie le niu okła da ją cych się pię ściami Igna cego i Hu berta We ro nika
od pro wa dziła ich do pie lę gniarki, a sama wró ciła do po koju, żeby ochło- 
nąć. Mi nutę póź niej za dzwo nił dzwo nek na lek cję i w drzwiach sta nęła
Ala Po po wicz. Za jęła dru gie krze sło i od gar nęła włosy z czoła ner wo wym
ge stem.

– Do brze, że mam te raz okienko, bo chyba nie by ła bym w sta nie pro- 
wa dzić za jęć. – Wcią gnęła do płuc po wie trze, zro biła wy dech. – Nie mogę
po jąć, jak do tego do szło, wiem tylko od in nych dzieci, że Ignaś za ata ko- 
wał pierw szy. Pod czas dy żuru nie spusz cza łam ich z oczu, a jed nak... –
Pstryk nęła pal cami – Nie za uwa ży łam mo mentu, gdy na pod ło dze się za- 
ko tło wało. To była se kunda, dwie. Na tych miast chło pa ków oto czyli ki bice,
za czął się wrzask. Do brze, że aku rat prze cho dzi łaś obok, bo za nim ja bym
do bie gła... – Przy rod niczka wes tchnęła ciężko. – Po win nam prze wi dzieć,
że do tego doj dzie.

– Dla czego? – No wacka unio sła brwi. – Prze cież to naj lepsi przy ja ciele
od pierw szej klasy.

– Już nie. Nie zdą ży łam ci jesz cze prze ka zać, ale dziś rano była u mnie
pani Iwa no wicz. Nie uwie rzysz, czego się do wie dzia łam. – Zde ner wo wana
Po po wicz za częła mó wić ury wa nymi zda niami.

We ro nika z ro sną cym nie do wie rza niem wy słu chała opo wie ści ko le- 
żanki o za trzy ma niu ojca Igna cego, po ście na Fa ce bo oku, żą da niu Hu- 
berta i ze rwa niu chło pię cej przy jaźni.

– O, lu dzie... – wy szep tała, pod pie ra jąc dło nią pod bró dek. – To ja kiś
kosz mar. Zmie ni łaś im miej sca?

– Tak, mia łam u nich drugą go dzinę lek cyjną, więc za ła twi łam sprawę
od ręki. Nie wiem, co się zda rzyło póź niej w ciągu dnia, że na prze rwie do- 
szło do rę ko czy nów.



– Za raz to usta limy. – We ro nika się gnęła po słu chawkę te le fonu sta cjo- 
nar nego i spoj rzała na Ali cję. – Skoro masz okienko, do brze się składa. Ja
za dzwo nię do ro dzi ców Igna cego i Hu berta, żeby do nas przy je chali, a ty
idź do pie lę gniarki po chło pa ków.

Wy cho waw czyni i ucznio wie po ja wili się dzie sięć mi nut póź niej. No- 
wacka po pro siła ich, żeby usie dli, i zlu stro wała dwu na sto lat ków uważ nym
spoj rze niem. Ignacy Plichta miał ro ze rwaną ko szulkę, na brzmiałą dolną
wargę, a jego twarz no siła ślady łez. Po dob nie rzecz się miała z Hu ber tem
Iwa no wi czem, z tym że on miał do dat kowo smugi krwi w oko licy noz drzy
i ust.

– Czy mo że cie nam po wie dzieć, co za szło? – za częła No wacka. – Dla- 
czego się po bi li ście?

Jej py ta nie po zo stało bez od po wie dzi. Obaj chłopcy zwie sili głowy
i mil czeli. Ignacy wy gi nał palce dłoni, a Hu bert sku bał nitkę wy sta jącą ze
szwu szor tów.

– Do my ślamy się z pa nią Po po wicz, że bez po wodu nie rzu ci li ście się
na sie bie – cią gnęła da lej We ro nika. – Jed nak bez względu na to, co się
stało, nie ma w szkole zgody na agre sywne za cho wa nia. Do brze o tym wie- 
cie. Wiele razy mie li ście za ję cia na te mat po ko jo wego roz wią zy wa nia kon- 
flik tów, warsz taty, jak so bie ra dzić z trud nymi emo cjami, pro wo ka cją, po- 
czu ciem krzywdy. – No wacka zer k nęła na Alę, która wzru szyła ra mio- 
nami. W jej oczach Nika do strze gła bez rad ność. – Chłopcy – pod jęła wą- 
tek. – To, że roz kwa si li ście so bie nosy, nie za ła twiło sprawy, do brze my ślę?
Pro blem nie znik nął.

– Mhm – mruk nął młody Plichta.
– Ignacy, świad ko wie twier dzą, że ty za czą łeś.

– Uhm.
– Z ja kiej przy czyny?

– ...
– Nie długo przy jadą tu taj wasi ro dzice. Oni rów nież będą chcieli wie-

dzieć, dla czego się po bi li ście.
– Ro dzice? – Hu bert się wy pro sto wał.



– Dla czego? – spy tał Ignaś, trąc dłońmi po liczki. – Nie chcę, żeby moja
mama się mar twiła.

– Ta kie są pro ce dury w przy padku rę ko czy nów.

– Nie mógł bym po pro stu do stać uwagi i je dynki z za cho wa nia?
– Trzeba wy ja śnić sy tu ację i usta lić, co zro bić, żeby po dobna hi sto ria

nie miała miej sca w przy szło ści. – No wacka pod su nęła chłopcu pu dełko
z chu s tecz kami. – A za tem? – Po wio dła oczami po twa rzach uczniów. –
Czy do wiemy się z pa nią wy cho waw czy nią, co za szło?

Ignaś wy cią gnął dwa białe płatki i przy ło żył je do nosa.
– Bro ni łem ho noru swo jego taty – po wie dział stłu mio nym gło sem. –

Hu bert na zwał go gwał ci cie lem i mor dercą. Wszy scy z klasy to sły szeli.
– Bo tak jest – wy buch nął młody Iwa no wicz. – Moja mama po wie- 

działa, że to on.

– Nie prawda! – Ignacy za ci snął pię ści.
– Spo kój. Ani słowa wię cej, ja sne? – Gar dło We ro niki wy peł niła trudna

do prze łknię cia gula, serce za lała fala współ czu cia dla dwu na sto lat ków,
któ rym przy szło się mie rzyć z cię ża rem po nad ich dzie cięce siły. – Mamy
ja kąś salę do dys po zy cji? – spy tała Ali cję. – Tu taj bę dzie nam za cia sno. Po- 
trze bu jemy prze strzeni.

– Chodźmy do mo jej pra cowni, dziś już nie bę dzie tam lek cji.
Tam po łą czyły w kwa drat dwa sto liki i po pro siły chłop ców o usta wie- 

nie wo kół sied miu krze seł. Wkrótce na de szli Iwa no wi czo wie, któ rzy za jęli
miej sca obok syna, na prze ciwko nich usiadł Ignaś. Zer ka jąc przez otwarte
okna na bo isko, gdzie trwała wła śnie lek cja wu efu, i wy mie nia jąc luźne
uwagi na te mat te go rocz nej wio sny, która za sko czyła wszyst kich słoń cem
i wy so kimi tem pe ra tu rami, wszy scy cze kali na Plichtę, która wcze śniej
dała znać, że za trzy mały ją korki na uli cach. We ro nika zer kała co chwilę
na ze ga rek, czu jąc co raz więk sze na pię cie. Wie działa, że to nie bę dzie ła- 
twa roz mowa, i ży wiła obawy, że może dojść do kłótni mię dzy stro nami.
Chciała za cząć spo tka nie jak naj prę dzej, dla tego ode tchnęła z ulgą, wi dząc
wresz cie w drzwiach matkę Igna cego, która zdy szana, wy po wia da jąc
słowa prze pro sin za spóź nie nie, opa dła na ostat nie wolne krze sło.



– Dzię kuję pań stwu za przy by cie – za częła No wacka. – Jak wspo mnia- 
łam przez te le fon, chłopcy wdali się dziś w bójkę. Na szczę ście szybko zo- 
stali roz dzie leni, choć nie obyło się bez strat. Po wi zy cie u pie lę gniarki ja
i pani Po po wicz za pro si ły śmy ich na roz mowę. Ignaś przy znał, że za czął,
jed nak Hu bert...

– Brawo – wtrą ciła Iwa no wicz. – Nie da leko pada jabłko od ja błoni.

– Graża. – Mąż po ło żył dłoń na jej ręce.
– Co: Graża? Mó wię prawdę. Czego można się spo dzie wać po dziecku

agre sora? Po wie la nia ta kiego sa mego za cho wa nia.

– Nie ży czę so bie, że byś mó wiła tak o Igna cym. – Pa try cja Plichta nie
wy trzy mała. – Mój syn nie ma skłon no ści do prze mocy i wszy scy do brze
o tym wie dzą. Je śli fak tycz nie za czął tę bójkę, mu siał zo stać spro wo ko- 
wany.

– Rze czy wi ście – po twier dziła No wacka i prze ka zała ze bra nym słowa
chłopca o bro nie niu ho noru ojca.

– Boże... – Pa try cja przy ło żyła dłoń do ust i za mru gała, pró bu jąc po- 
wstrzy mać na pły wa jące łzy. – Jak mo głeś? – zwró ciła się do Hu berta.

– Prze cież to prawda. – Głos Gra żyny Iwa no wicz za brzmiał jak zza gru- 
bej ściany.

– Kto tak po wie dział? – Plichta prze grała walkę z pła czem. – Gdzie są
do wody? – spy tała, wy cie ra jąc pal cami kro ple, które jedna za drugą, to- 
czyły się po jej po licz kach.

– Do wód to aresz to wa nie two jego męża.
– On nie zo stał aresz to wany, tylko za trzy many do wy ja śnie nia.
– Je den czort. Ja koś nie wi dzę go tu taj z nami.

– Graża! – Tym ra zem Lu cjan pod niósł głos.
– Graża, Graża, Graża. – Iwa no wicz wy krzy wiła wargi. – Tylko tyle

masz do po wie dze nia w sy tu acji, gdy twoja córka leży nie przy tomna
w szpi talu, a syn ma pod bite oczy?

– Pro szę pań stwa. – No wacka od zy skała głos. – Ape luję o spo kój. Kłót- 
nie i wza jemne ob wi nia nie do ni czego nie do pro wa dzą. Mamy ob raz sy tu- 
acji, wiemy, co za szło. Te raz po win ni śmy się na ra dzić, co zro bić, żeby nie



było po wtórki. Bójka nie jest spo so bem na roz wią za nie pro ble mów, chyba
wszy scy się z tym zgo dzimy? – Po wio dła wzro kiem po obec nych, po czym
po pro siła Igna cego i Hu berta, żeby wy szli na ko ry tarz. – Chcia ły by śmy, ja
i pani Po po wicz, po roz ma wiać te raz tylko z wa szymi ro dzi cami – po in for- 
mo wała, a kiedy ucznio wie za mknęli za sobą drzwi, pod jęła wą tek: –
Chłopcy przy jaź nią się od pię ciu lat, ni gdy nie mieli za targu, ani po przed- 
nia wy cho waw czyni, ani obecna ni gdy nie miały za strze żeń do ich za cho- 
wa nia. Te raz zo stali uwi kłani w sprawy do ro słych, zbyt trudne, by dali
radę za re ago wać w cy wi li zo wany spo sób. To ich prze ro sło. Po win ni śmy
się za sta no wić, jak im po móc przez to przejść.

– Trudno by było ukryć przed sy nem, co się stało jego sio strze – po wie- 
działa Gra żyna. – Chce czy nie chce, bie rze w tym udział.

– Ale ty do la łaś oliwy do ognia – za uwa żył jej mąż. – Po co ci był ten
post na Fej sie? To przez twój wpis Hu bert do wie dział się o szcze gó łach
i o tym, że Darka zgar nął pa trol.

– To nie ja się zgo dzi łam, żeby dzie ciak miał konto w me diach spo łecz- 
no ścio wych.

– Okej. – Lu cjan pod niósł dło nie w po ko jo wym ge ście. – Ja to zro bi łem,
ale pod wa run kiem po da nia ha sła i moż li wo ści kon troli.

– Co z tego? Mo żesz nad zo ro wać, co pu bli kuje i z kim pi sze, ale nie
masz wpływu na to, co tam prze czyta.

– A ty go przy ję łaś do grona zna jo mych.

– Nie do wiary. – Iwa no wicz po krę ciła głową. – Za raz zwa riuję. To niby
ja je stem cze muś winna? – Wstała i wzięła to rebkę. – Nie będę tego dłu żej
słu chać. – Spoj rzała z góry na pe da gog i wy cho waw czy nię. – Po roz ma- 
wiam z sy nem i mu po wiem, żeby trzy mał się od Igna cego z da leka. –
Prze nio sła wzrok na Pa try cję. – A ty po wiedz swo jemu, że łapy precz od
mo jego dziecka, bo na stęp nym ra zem sprawa od razu trafi na po li cję. Do
wi dze nia. – Wy szła, za nim kto kol wiek zdą żył za re ago wać.

– Prze pra szam. – Lu cjan wy biegł za żoną.

Kiedy Pa try cja zo stała sama, szlo cha jąc, opo wie działa We ro nice i Ali cji
o oko licz no ściach za trzy ma nia męża.



– Moż liwe, że Da rek ura to wał Eli ży cie, a te raz wszystko ob ró ciło się
prze ciwko niemu – do dała na za koń cze nie. – Nie mam skąd uzy skać in for- 
ma cji, nie wiem, co się dzieje i co ro bić. To nie moż liwe, żeby mój mąż...
Żeby Da rek ją skrzyw dził. On ni gdy... Gdyby było z nim coś nie tak, po tylu
la tach związku prze cież bym się zo rien to wała. – Wy jęła z kie szeni chu s- 
teczkę i oczy ściła nos. – Nie uspra wie dli wiam Igna sia, nie ak cep tuję prze-
mocy, ale po tra fię zro zu mieć, co czuł, kiedy Hu bert na zwał jego tatę gwał- 
ci cie lem i mor dercą.

We ro nika prze łknęła ślinę przez za ci śnięte gar dło. Współ czuła tej ko- 
bie cie z ca łego serca, ale współ czuła też Iwa no wi czom. Ro zu miała dra mat
jed nej i dru giej ro dziny, ale nie mo gła im po móc. Sy tu ację mo gło na pra- 
wić tylko jedno: oczysz cze nie Da riu sza Plichty z po dej rzeń lub przed sta- 
wie nie twar dych do wo dów jego winy. A to na le żało do po li cji.

– Wie pani – za częła po chwili mil cze nia. – To nie pierw sze ta kie zda- 
rze nie w szkole. Z na szego do świad cze nia wy nika, że dzieci ła twiej zno szą
przy padki, kiedy same są obiek tem wy zwisk lub szy kan, niż kiedy do ty czy
to ich bli skich. Pró bują so bie po ra dzić, re wan żu jąc się po dob nymi sło- 
wami, zgła szają do ku cza nie albo igno rują drę czy ciela, li cząc, że mu się
znu dzi. Jed nak kiedy ktoś mówi źle o ich ro dzi cach, dziad kach lub ro- 
dzeń stwie, pra wie za wsze do cho dzi do rę ko czy nów.

– Na prawdę bar dzo mi przy kro. – Plichta wy tarła oczy i wstała. –Po roz- 
ma wiam z sy nem i mam na dzieję, że już ni gdy tak nie za re aguje w trud nej
sy tu acji. – Wcią gnęła w noz drza po wie trze. – Do wi dze nia.

***

Kiedy Pa try cja wy szła na ko ry tarz, Ignacy sie dział na pod ło dze, opie ra jąc
się ple cami o ścianę. Na wi dok jego po dar tej ko szulki, brud nych smug na
twa rzy i spuch nię tej wargi, ko bietę znów za pie kło pod po wie kami. Miała
ochotę mocno przy tu lić syna, ale wie działa, że bez względu na oko licz no- 
ści, chło piec po czuje się za wsty dzony. W domu jesz cze lu bił sie dzieć w ob- 
ję ciach ro dzi ców, ale przy ko le gach uchy lał się od do tyku, wi chrze nia czu- 
pryny, nie wspo mi na jąc o bu ziaku na do wi dze nia.



Jed nak tym ra zem Ignaś ze rwał się z miej sca, pod biegł do matki i oto- 
czył ją ra mio nami w ta lii.

– Mamo, prze pra szam – wy krztu sił.

Cho lerny In ter net, za klęła w du chu Pa try cja, tar gana zło ścią i nie- 
mocą. Niech szlag trafi me dia spo łecz no ściowe i tych wszyst kich lu dzi,
któ rzy nie mają za grosz em pa tii, fe rują wy roki na pod sta wie po gło sek
i nisz czą in nych w sieci. Kie dyś ro bili to ukryci za awa ta rem i pseu do ni- 
mem, te raz z dumą ujaw niają swoją twarz i na zwi sko. Bez wstydu. Bez za- 
ha mo wań. Bez re flek sji, że mogą ko goś skrzyw dzić. Nie któ rzy z nich do
wczo raj byli jej do brymi zna jo mymi.

Matka przy tu liła syna.

– Chodźmy. – Po gła skała mu plecy ko ją cym ge stem. – Trzeba ci przy ło- 
żyć lód do wargi.
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Wra ca jąc pie szo z pracy, No wacka miała na dzieję, że zdoła wy ci szyć emo- 
cje, ale tym ra zem spa cer nie przy niósł ulgi. Wciąż bo lała ją głowa oraz
mię śnie, cia łem wstrzą sały dresz cze chłodu, mimo że tem pe ra tura prze- 
kra czała dwa dzie ścia stopni Cel sju sza. Przed jej oczami prze wi jały się ka- 
dry nie daw nych zda rzeń: okła da jący się pię ściami chłopcy, ich po obi jane
twa rze, wi zyta Iwa no wi czów i Plichty. W uszach brzmiały echo wła snego
krzyku, kiedy po bie gła roz dzie lić dwu na sto lat ków, słowa wy ja śnień dzieci
i kłót nia do ro słych. Do cho dząc do domu, We ro nika ma rzyła o wzię ciu dłu- 
giej, pach ną cej ką pieli i pój ściu spać, ale naj pierw mu siała coś zjeść. Pu- 
sty żo łą dek do ma gał się na peł nie nia. Szła na obiad do szkol nej sto łówki,
gdy zo ba czyła ta rza ją cych się na pod ło dze pią to kla si stów. Póź niej już nie
miała ani czasu, ani chęci, żeby po my śleć o po siłku. Gdy po wej ściu do
przed po koju po czuła za pach przy praw, ślina na pły nęła jej do ust. Szy mon
był już w domu i go to wał. Nika miała wra że nie, że po prze kro cze niu
progu we szła do in nego świata, peł nego spo koju, mi ło ści, szczę ścia, wol- 
nego od trosk i zła. Po wie siła to rebkę na wie szaku, zsu nęła pan to fle ze
stóp i boso po szła do kuchni. Od razu za uwa żyła na bla cie misę pełną
ryżu.

– Głodna? – Pa we lec stał przy ku chence i mie szał drew nianą łyżką
w ron dlu.

– Bar dzo. – No wacka ob jęła męż czy znę w pa sie.
– Za raz bę dzie go towe. – Szy mon mu snął war gami jej po li czek, po

czym zlu stro wał twarz. – Je steś smutna.

– Trudny dzień – od parła, wcią ga jąc w noz drza mie sza ninę aro ma tów.
– I fak tycz nie umie ram z głodu, nie ja dłam od rana.

– Daj mi jesz cze kilka mi nut i po ga damy. Wy trzy masz?
– Ja sne.



– Zjemy tu taj czy w po koju?
– W po koju. Bę dzie chłod niej.

We ro nika umyła ręce i po szła do sa lonu. Sta nęła przed sto ja kiem płyt
z mu zyką i prze su nęła pal cem po grzbie tach pu de łek. Nie zde cy do wana,
spoj rzała na półkę z krąż kami, które zo stały jej po matce. Wzrok No wac- 
kiej przy cią gnął al bum z pio sen kami Anny Jan tar, w uszach za brzmiała
me lo dia jed nego z prze bo jów, który kilka dni temu nada wali w ra diu.
Nika włą czyła od twa rzacz i po miesz cze nie wy peł nił głos wo ka listki:

Zna jomy ad res
Te same schody

I na gły prze strach u drzwi
A może to wszystko się śni?4

Przy akom pa nia men cie mu zyki No wacka za lo go wała się na swoim
pro filu na Fa ce bo oku i od szu kała konto Gra żyny Iwa no wicz. Na wir tu al nej
ta blicy wi siały dwa po sty: w jed nym ko bieta po in for mo wała o na pa dzie na
córkę, w dru gim zaś zre la cjo no wała za trzy ma nie Da riu sza Plichty. Nika
sku piła się na tym ostat nim i za częła na wy rywki czy tać ko men ta rze pod
wpi sem. Było ich kil ka set, poza tym mnó stwo osób udo stęp niło tekst
u sie bie. W wy po wie dziach in ter nau tów ro iło się od prze kleństw, gróźb
pod ad re sem taty Igna sia i ży czeń wszyst kiego naj gor szego; mię dzy nimi
po ja wiały się głosy roz sądku, ma jące na celu to no wa nie roz go rącz ko wa- 
nych użyt kow ni ków, jed nak nikt nie zwra cał na nie uwagi. Oprócz ata ków
na Plichtę były rów nież słowa kry tyki skie ro wane do ko biet i dziew cząt.

We ro nika, przy tło czona nie na wi ścią wy le wa jącą się z mo ni tora, nie za- 
uwa żyła wej ścia Pa welca. Drgnęła, sły sząc brzę cze nie sztuć ców, i pod nio- 
sła wzrok.

– Daj, ja to zro bię. – Wzięła od Szy mona ta le rze i szklanki. Z płyty po- 
pły nęły słowa ko lej nego utworu. Usta wia jąc na czy nia na stole, We ro nika
za nu ciła z wo ka listką: – Prze tań czyć z tobą chcę całą noc / I nie opusz czę cię
już na krok / Cze ka łam jak we śnie, abyś ty ob jął mnie / Więc te raz już wszystko
wiesz5. – Urwała, kiedy męż czy zna wró cił, nio sąc przy go to waną po trawę.



– Pięk nie pach nie. – Się gnęła po mi skę z ry żem, na stęp nie za czerp nęła
z dru giego na czy nia. – Cie cie rzyca?

– Mhm – przy tak nął Pa we lec.

– A sos?
– Kon cen trat po mi do rowy, krem ko ko sowy, na tka i przy prawy.

– Ja kie?
– Pa pryka wę dzona, kur kuma, im bir, szczypta cy na monu i mie lo nych

goź dzi ków.
– Pyszne. – We ro nika w kilka chwil po chło nęła pierw szą por cję. –

Rany, jaka by łam głodna – wes tchnęła.

– Na prawdę przez cały dzień nic nie ja dłaś? – Szy mon zmarsz czył brwi.
– Na wet zupy?

– Nie. Mie li śmy bójkę w szkole, a póź niej całą resztę we dług pro ce dur.
– We ro nika wzięła do kładkę i, je dząc już wol niej, zre la cjo no wała part ne- 
rowi zaj ście w pracy, na ra zie nie wda jąc się w szcze góły. – Po wiedz mi,
czy ten na pad i gwałt, do któ rego cię we zwano w pią tek... Czy ta dziew- 
czyna na zywa się Iwa no wicz?

– Dla czego py tasz?
– Bo je den z tych chłop ców to Hu bert Iwa no wicz, a wszystko po szło

o to, że na zwał ojca ko legi gwał ci cie lem i mor dercą.
– Nie mia łem po ję cia, że są z two jej szkoły. – Pa we lec do ło żył so bie

ryżu.

– Skoro miesz kają w na szym re jo nie, nic dziw nego.
– No, tak, rze czy wi ście. – Szy mon do tknął czoła. – Fa talna sy tu acja.
– Kiedy koń czy łeś go to wać – We ro nika pod jęła wą tek – od szu ka łam

post na Fa ce bo oku, który na pi sała matka Hu berta.

– Post?
– O to po szło. Młody prze czy tał tekst matki, a po tem... – Tym ra zem

No wacka uzu peł niła opo wieść o de tale.

– Nie wie dzia łem, że coś się dzieje w sieci – przy znał Pa we lec.
– W ta kim ra zie po wi nie neś zer k nąć, bo moim zda niem to nie wy gląda

do brze. – No wacka na piła się wody. – Wiesz, przez co prze szłam, znasz



Polę, ca łym ser cem je stem z Iwa no wi czową i jej córką. Jed nak uwa żam, że
ko bieta zor ga ni zo wała na gonkę na Plichtę, a prze cież... – Urwała na mo- 
ment. – Wiem, że nie mo żesz ze mną roz ma wiać o śledz twie, ale żona tego
fa ceta mó wiła, że jesz cze nic nie wia domo, nie ma cie do wo dów, że to on.
Tyle chyba mo żesz po twier dzić?

– Mogę. Nie mamy twar dych do wo dów na jego winę. Sprawa jest
w toku.

– No to prze czy taj post i ko men ta rze.
– Tak zro bię – obie cał Szy mon i się skrzy wił. – Nie do brze, że chłopcy

zo stali wcią gnięci w tę hi sto rię.

– Są człon kami swo ich ro dzin. Uczest ni czą w tym, choć to nie na ich
dzie cięce barki, cier pią, nie wszystko ro zu mieją. – We ro nika wes tchnęła.
– Gdy Ignaś mi po wie dział, że bro nił ho noru swo jego ojca, wierz mi, by- 
łam bli ska łez.

Po jej wy zna niu je dli przez kilka mi nut w mil cze niu, słu cha jąc płyty,
na stęp nie wspo mnieli wy pad nad mo rze i za częli snuć plany na wa ka cje.
Pod ko niec po siłku Nika wró ciła do te matu. – A co, je śli Plichta jest nie- 
winny? – spy tała.

– Jak tylko zo sta nie to po twier dzone, wyj dzie z aresztu.

– Cho dzi mi o In ter net – do pre cy zo wała We ro nika. – My ślisz, że ci lu- 
dzie się przejmą, że zruj no wali mu ży cie? Nie któ rzy na prawdę nie prze- 
bie rają w sło wach. A je śli on tego nie wy trzyma i po pełni sa mo bój stwo?
Kto bę dzie za to od po wie dzialny? Au torka po sta, która na go niła hejt, czy
po szcze gólne osoby, które wy my ślały mu od naj gor szych i ży czyły śmierci?

– Nika, nie wiem. Nie po tra fię ci od po wie dzieć. – Szy mon odło żył
sztućce.

– Do tego, na wet je śli pani Iwa no wicz usu nie post, może to nie wiele
dać, po nie waż lu dzie na pewno po ro bili zrzuty i ro ze słali in nym w po staci
zdję cia – cią gnęła No wacka.

– Je śli Plichta zo sta nie oczysz czony z po dej rzeń, może wnieść skargę
o na ru sze nie do brego imie nia. – Pa we lec po ło żył rękę na dłoni part nerki.
– Ży jemy w cho rym świe cie, Nika – po wie dział. – W świe cie, gdzie je den
z naj więk szych wy na laz ków dwu dzie stego wieku stwo rzył lu dziom nowe



moż li wo ści krzyw dze nia in nych, spra wił, że wiele osób po zwala so bie na
za cho wa nia, na ja kie nie zdo by łoby się w re al nej rze czy wi sto ści, twa rzą
w twarz. – Uści snął palce We ro niki. – Chodź, sprząt niemy, za pa rzymy her- 
batę i obej rzymy ja kiś film.

– Oo, tak, coś to tal nie za baw nego, nie wy ma ga ją cego my śle nia i ze
szczę śli wym za koń cze niem. – Uśmiech nęła się pierw szy raz tego wie- 
czoru.

Kiedy na czy nia tra fiły do zmy warki, reszta je dze nia do lo dówki,
a kubki zo stały na peł nione aro ma tycz nym na po jem, usie dli na ka na pie.
Szy mon ob jął We ro nikę, a ona zwi nęła się w kłę bek i oparła głowę o jego
klatkę pier siową. Przez kilka mi nut pró bo wała śle dzić to, co się działo na
ekra nie te le wi zora, póź niej za mknęła oczy i od pły nęła w nie byt.



CZWAR TEK 
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Na za jutrz rano, po wyj ściu Igna sia do szkoły, Pa try cja spraw dziła, czy ad- 
mi ni stra tor Fa ce bo oka za blo ko wał post Gra żyny. Nie stety, wpis wciąż był
wi doczny dla użyt kow ni ków i po ja wiły się pod nim nowe ko men ta rze. Nie
miała za miaru ich czy tać. Lu dzie na pi sali już wszystko, co pod su nęła im
wy obraź nia, włącz nie z groź bami pod ad re sem Darka; nie przy pusz czała,
by nowi ko men tu jący mo gli prze bić po przed ni ków. Plichta wy łą czyła
kom pu ter. Tego dnia miała w cu kierni drugą zmianę, więc zde cy do wała,
że wcze śniej po je dzie do ko mendy, by po roz ma wiać z po li cjan tami pro wa- 
dzą cymi śledz two. Po sta no wiła, że nie ru szy się stam tąd, do póki ktoś jej
nie po wie, co z Dar kiem. Miała szczę ście, za raz po prze ka za niu in for ma cji
przez ofi cera dy żur nego przy szła po nią star sza aspi rant Szuba i za pro wa- 
dziła ją do po koju.

– Czy mam szu kać ad wo kata? – spy tała Pa try cja, kiedy usia dły po
dwóch stro nach biurka. – Dla czego nikt mi nic nie mówi? Chcę wie dzieć,
jak wy gląda sy tu acja. Mój mąż... On jest nie winny. Za trzy ma li ście nie wła- 
ści wego czło wieka.

– To była de cy zja pro ku ra tor Mi lew skiej, która nad zo ruje czyn no ści –
wy ja śniła Szuba. – Cze kamy na wy niki ba dań po rów naw czych DNA. Je śli
będą ne ga tywne, pan Plichta na tych miast zo sta nie zwol niony.

– Wie pani, co się u nas dzieje? – Pa try cji znów za chciało się pła kać. –
Matka Eli szczuje lu dzi w In ter ne cie. Ujaw niła na sze na zwi sko, lu dzie ob- 
rzu cają nas rynsz to ko wym słow nic twem, grożą na szej ro dzi nie. Nasz syn
ma pro blemy w szkole. – Plichta opo wie działa o bójce mię dzy chłop cami
i spo tka niu z pe da gożką. – Dla czego Gra żyna nie zo stała za trzy mana



i oskar żona? Można tak bez pod staw nie szka lo wać lu dzi? Tylko dla tego, że
ko muś coś się wy daje? Na prawdę bar dzo mi żal ich córki z po wodu tego,
co ją spo tkało, ale to nie Da rek ją skrzyw dził. On jej po mógł, a te raz...

– Ro zu miem pa nią i bar dzo mi przy kro – od parła Szuba.

– Nie. – Pa try cja za ci snęła palce na bla cie. – Je śli nikt ni gdy pani albo
ko goś bli skiego nie oplu wał w sieci, to nie jest pani w sta nie zro zu mieć, co
czuję. A czuję wielką nie spra wie dli wość, bo wie rzę w Darka, w to, że jest
do brym czło wie kiem. Je stem tak wście kła i jed no cze śnie bez radna, że
mam chęć zro bić Gra ży nie coś złego! – Plichta opu ściła ręce na uda i zwie- 
siła głowę. – Prze pra szam. Już nie daję rady.

– Ma pani ra cję, na pewno nie zdaję so bie w pełni sprawy, jak to jest –
przy znała po li cjantka. – Mogę tylko li czyć na swoją em pa tię i wy obraź nię.
Je śli pani mąż okaże się nie winny, mogą pań stwo do ma gać się za dość- 
uczy nie nia od pani Iwa no wicz. Wtedy na pewno przyda się po moc do- 
świad czo nego praw nika. – Szuba wstała. – Obie cuję, że gdy tylko do sta- 
niemy wy niki ba dań, ja albo mój ko lega skon tak tu jemy się z pa nią.

– To co mam ro bić? – spy tała Plichta, kiedy po li cjantka od pro wa dziła
ją do wyj ścia.

– Cier pli wie cze kać.
– Cier pli wie cze kać – mruk nęła pod no sem Pa try cja, kiedy już wy szła

z ko mendy i skie ro wała kroki w stronę placu Ban ko wego. – Ła two po wie- 
dzieć, je śli sa memu nie trzeba tego ro bić.

Mi ja jąc skwer z fon tanną przed ki nem Mu ra nów, spraw dziła, która jest
go dzina. Wi zyta w ko men dzie trwała kró cej, niż się za po wia dało, więc ko- 
bieta przez chwilę za sta na wiała się, czy nie wziąć urlopu na żą da nie, ku- 
pić bi letu na se ans i na dwie go dziny za po mnieć o pro ble mach. Po na my- 
śle stwier dziła, że film obej rzy z Dar kiem, gdy skoń czy się ich kosz mar,
a te raz wróci przed pracą do domu na pić się kawy i coś zjeść.

***

Po wyj ściu Pa try cji Plichty Kry styna za lo go wała się na fik cyjne konto na
Fa ce bo oku, żeby zer k nąć na wpis Gra żyny Iwa no wicz, a póź niej sku piła
się na ko men ta rzach. Ich liczba w tej chwili prze kra czała pięć set i wciąż



ro sła, są dząc z dat i go dzin ich pu bli ka cji. Sto trzy dzie ści osiem osób udo- 
stęp niło post u sie bie, ini cju jąc ko lejne dys ku sje na swo ich pro fi lach.
Więk szość bio rą cych udział w wy mia nie zdań ata ko wała Da riu sza Plichtę
mniej lub bar dziej ory gi nal nymi wy zwi skami i ży czyła mu wszyst kiego
naj gor szego, włącz nie ze śmier cią, nie któ rzy gro zili mu, że go znajdą
i sami się z nim roz pra wią. Inni kry ty ko wali za cho wa nie, zwy czaje i ubra- 
nia współ cze snych na sto la tek, trze cią grupę sta no wiły osoby, które ata ko- 
wały ko biety jako grupę spo łeczną, przy pi su jąc im winę za wszystko, co
złego je spo tyka. Po pół go dzin nym czy ta niu na ce cho wa nych nie na wi ścią
wy po wie dzi Szuba za nie po ko iła się nie na żarty. Wła śnie do po koju wró cił
Pa we lec, więc zre la cjo no wała ko le dze prze bieg wi zyty Pa try cji oraz po- 
dzie liła się z nim nie po ko jem zwią za nym z tre ścią ko men ta rzy.

– Wczo raj We ro nika mó wiła mi o tym po ście – od parł Szy mon. – Oka- 
zało się, że obaj chłopcy uczą się w jej szkole.

– Czy ta łeś?
– Jesz cze nie. Po ko la cji za czę li śmy coś oglą dać, ale nie do trwa li śmy do

końca i po szli śmy spać.

– Mam wra że nie, że to się wy mknęło spod kon troli – po wie działa,
wska zu jąc pod bród kiem wi dok na mo ni to rze. – Ro zu miem matkę Eli.
Mam dwie córki, wiem, przez co ta ko bieta prze cho dzi. Kiedy wy obra żam
so bie, że ktoś skrzyw dziłby któ rąś z mo ich dziew czyn, czuję, że mo gła bym
za bić. Jed nak uwa żam, że po su nęła się za da leko, po zwa la jąc, żeby na jej
stro nie do szło do... Hmm, do wir tu al nego lin czu. – Szuba po tarła skórę
mię dzy brwiami. – Oliwy do ognia do lewa jesz cze ja kiś pi smak z jed nego
z por tali in for ma cyj nych.

– Po każ. – Szy mon usiadł przy kom pu te rze, prze czy tał wpis na Fa ce bo- 
oku, za po znał się z re ak cjami in ter nau tów. – Fak tycz nie, dawno to prze- 
kro czyło gra nice kul tu ral nej wy miany zdań. – Za ło żył ra miona za głowę. –
Nie stety, to nie jest pierw sza taka sy tu acja w sieci i nie ostat nia. Na po- 
rządku dzien nym jest te raz osą dza nie lu dzi i wy da wa nie wy ro ków na pod- 
sta wie przy pusz czeń albo po prze czy ta niu na główka. A jak się okaże... –
Pa we lec urwał na dźwięk wi bru ją cej ko mórki. Ode brał, słu chał przez mo- 
ment i za koń czył po łą cze nie. – A jak się okaże, że ten fa cet mówi prawdę



i jest nie winny, nikt się tym nie przej mie – do koń czył i wstał. – Dzwo nili
z la bo ra to rium, są wy niki. Za raz wra cam.

– Szybko. – Kry styna unio sła brew. – Prze ku pi łeś ko goś czy za stra szy- 
łeś?

– Po wiedzmy, że je stem mi strzem per swa zji.

***

Ma kow ska szła wol nym kro kiem i od po czy wała co kil ka na ście me trów.
Mu siała w du chu przy znać ra cję Sta chowi. Mąż do ra dzał za bra nie do
sklepu torby na kół kach, ale Bar bara od mó wiła, prze ko nana, że nie warto
cią gnąć za sobą wózka, żeby ku pić chleb, ma sło i ka wa łek sera. Jed nak
mi ja jąc dział wa rzyw i owo ców, przy po mniała so bie, że nie ma już
w domu ziem nia ków, a póź niej do dała do za ku pów młodą włosz czy znę,
ra bar bar na cia sto oraz bu raki. Te raz wra cała ob ju czona siatką z płótna
i do dat kową pla sti kową, do któ rej wło żyła kar to fle. Ta druga wrzy nała się
jej w palce i tak cią żyła, że Bar bara mu siała ją prze kła dać z ręki do ręki.
Do tego miała pro blem z od dy cha niem. Znów za po wia dało się na deszcz;
było duszno, a wy soka wil got ność po wie trza spra wiała, że ubra nie kle iło
się ko bie cie do skóry. Ma kow ska sap nęła z ulgą, gdy wresz cie do tarła do
drzwi klatki scho do wej. Już wy cią gała rękę, żeby na ci snąć gu zik do mo- 
fonu i po pro sić Sta ni sława, by zszedł po móc jej z wnie sie niem za ku pów,
kiedy je den z uchwy tów re kla mówki pękł i szare bulwy roz sy pały się Bar- 
ba rze pod no gami.

– A niech to gęś kop nie – rzu ciła, schy la jąc się, żeby je po zbie rać,
i w tym mo men cie usły szała:

– Po mogę pani.
Ką tem oka Ma kow ska zo ba czyła frag ment dzie cię cego wózka, stopy

w san da łach i smycz psa. Na stęp nie ktoś obok niej przy kuc nął. To była
dziew czyna z czwar tego pię tra i jej mała có reczka Ame lia.

– Dzię kuję. – Bar bara uśmiech nęła się z wdzięcz no ścią, gdy Draw ska
zwią zała pęk nięte końce siatki.

Kiedy wkła dały do niej ziem niaki, zza chmur wy szło słońce. Zro biło się
jesz cze go rę cej. Ma kow ska wy tarła wil gotne czoło i chciała się wy pro sto- 



wać, ale zo ba czyła błysk pod kratką ście kową. Zmru żyła oczy, żeby wy- 
ostrzyć wzrok. Przez mo ment my ślała, że ule gła złu dze niu, lecz po chwili
utwier dziła się w prze ko na niu, że pod spodem, w płyt kim dole leży coś,
co przy po mina bi żu te rię. Bar bara zlu stro wała pod łoże nie opo dal, ale nie
zna la zła ni czego, czym mo głaby pod wa żyć ażu rową osłonę.

– Przy dałby się mocny pa tyk, żeby nie pękł – po wie działa do mło dej są- 
siadki, gdy ta oparła o ścianę torbę z kar to flami – nie stety, nic tu taj nie wi- 
dzę.

– Chce pani to pod nieść?
– Tak. – Bar bara za dzwo niła po męża. – Sta siu? Zejdź do mnie i za bierz

nóż – po le ciła. – Ale nie obia dowy, tylko więk szy, do chleba.

Po kilku mi nu tach oczom mał żon ków i Draw skiej uka zał się wi szący
kol czyk z fio le to wym ka mie niem. Bar bara po my ślała, że ko bieta, która go
zgu biła, pew nie za cho dzi w głowę, gdzie i jak to się stało. Ano tak, że je śli
za czep nie miał za bez pie cze nia, ozdoba mo gła wy su nąć się z ucha nie zau- 
wa żal nie. Kie dyś Ma kow ska stra ciła w taki spo sób jedną z pe reł.

– Trzeba to wy jąć – po wie dział Sta ni sław.
– Nie. Za cze kaj, prze cież tam jest brudno – po wstrzy mała go żona.

Osło niła dłoń chu s teczką hi gie niczną, się gnęła po ozdobę i wtedy do- 
strze gła, że za ha cza ona o rze mień z ko ra li kami. – To dru gie wy gląda na
bran so letkę – stwier dziła, marsz cząc brwi. Po ma ga jąc so bie ostrzem, wy- 
jęła obie rze czy. – Do brze. – Sap nęła ze zmę cze nia. – Mo żemy iść.

– Co chcesz z nimi zro bić? – Ma kow ski przy trzy mał drzwi wej ściowe
i wziął za kupy.

– Póź niej przejdę się po pię trach i spró buję zna leźć ich wła ści cielkę. –
Jej wzrok spo czął na Draw skiej. – Może pani u ko goś to wi działa?

– Mama, oć – roz le gło się w tym mo men cie z ust dziecka. – Mama. Pić.
– Już idziemy, ko cha nie. – Ja goda zer k nęła na zna le zi ska. – Nie stety,

nie mam po ję cia, czyje to jest. – Po pchnęła wó zek w kie runku windy,
cmok nęła na psa. – Do wi dze nia.

– Do wi dze nia, jesz cze raz dzię kuję – od parła Ma kow ska i za uwa żyła
ko lejną zna jomą osobę zbli ża jącą się do bu dynku. – Sta siu, idzie są siadka



z ósmego pię tra, jesz cze tylko ją spy tam, bę dzie po tem jedno miesz ka nie
mniej.

***

Kiedy Pa try cja do cho dziła do bu dynku, za uwa żyła ko bietę z dziec kiem
i pań stwa Ma kow skich. Zwol niła kroku i ob ser wo wała ich za cho wa nie, za- 
sta na wia jąc się, co ro bią. Miała na dzieję, że za raz wejdą do środka, ale
naj wi docz niej im się nie spie szyło, po nie waż, kiedy wstali z ku cek, za- 
miast iść, o czymś z oży wie niem roz ma wiali. Kiedy młoda matka wpro wa- 
dziła wó zek do klatki, Plichta po sta no wiła dłu żej nie cze kać. Trudno,
przej dzie koło se nio rów, po wie „dzień do bry” i ja koś znie sie ko lejne oskar- 
ży ciel skie spoj rze nie. Je śli bę dzie cze kać, aż oni wresz cie pójdą, za brak nie
jej czasu; bę dzie mu siała za wró cić i udać się pro sto do pracy. Jak po sta no- 
wiła, tak zro biła. Ukło niw szy się są sia dom, chciała ich mi nąć, ale pani
Ma kow ska ją za trzy mała.

– Pro szę spraw dzić, czy to nie pani – po wie działa, po ka zu jąc wnę trze
za wi niątka z chu s teczki hi gie nicz nej.

Pa try cja, za sko czona, omio tła wzro kiem kol czyk i bran so letkę, na stęp- 
nie po krę ciła głową.

– Nie.

– Le żały pod kratką przed drzwiami – wy ja śniła Bar bara. – Pew nie ktoś
zgu bił.

– Moż liwe – zgo dziła się Plichta.
– Nie ko ja rzy pani, do kogo mogą na le żeć te ozdoby?

– Nie, na prawdę. – Pati spoj rzała na ze ga rek. – Prze pra szam, czas mnie
goni.

– Oczy wi ście, nie za trzy muję. – Ma kow ska cof nęła się, po czym do- 
dała: – Chcę tylko po wie dzieć, że bar dzo pani współ czu jemy.

– Słu cham? – Pa try cja ob lała się ru mień cem. Krew w jej ży łach za częła
szyb ciej krą żyć, za lała ją fala wście kło ści i upo ko rze nia. Oni też z góry za- 
ło żyli, że Da rek jest gwał ci cie lem i te raz jest im jej żal, że ma męża dra nia.
Plichta otwo rzyła usta, by od po wie dzieć ko bie cie tak, aż jej w pięty pój- 
dzie, kiedy są siadka uzu peł niła:



– Wi dzie li śmy, jak ra dio wóz za brał pani męża. To na pewno po myłka,
która szybko się wy ja śni. Niech pani bę dzie do brej my śli.

Pa try cja za mru gała, oszo ło miona. Tak bar dzo po trze bo wała czy jejś
wiary i za ufa nia. Gniew na tych miast z niej wy pa ro wał, ro biąc miej sce
ogrom nej, wy ci ska ją cej z oczu łzy, wdzięcz no ści.



ROZ DZIAŁ 25

O tym, co przy da rzyło się Eli, krą żyły przez dwa dni plotki i do my sły.
Prawdę Re nata Ma rzecka po znała z ust matki, gdy ta, zszo ko wana, prze- 
czy tała na Fa ce bo oku post Gra żyny Iwa no wicz. Wy cho waw czyni nie roz- 
ma wiała na te mat Elż biety z klasą, a Izka Za wadzka nie za jąk nęła się sło- 
wem, że na pad nięta ko le żanka była tam tego wie czoru u niej na im pre zie.
Ale Re nia o tym wie działa, po nie waż wyj ście do Za wadz kich stało się po- 
wo dem kłótni mię dzy nią a Elą. Ma rzecka wie lo krot nie brała ko mórkę,
żeby za dzwo nić do ro dzi ców przy ja ciółki i spy tać o jej stan, ale za każ dym
ra zem re zy gno wała z tego za miaru. Bała się, że wy buch nie pła czem, za- 
nim wy po wie zda nie. Czuła się winna. Co prawda, ostrze gała Elę, że nic
do brego nie spo tka jej w domu Za wadz kich, że wi zyta może źle się skoń- 
czyć, uprze dziła, w ja kim to wa rzy stwie ob raca się Iza bela. Jed nak Elż bieta
nie chciała jej słu chać. Za chły snęła się tym, że naj po pu lar niej sza ko le- 
żanka w kla sie i jedna z naj po pu lar niej szych w szkole za szczy ciła ją swoją
uwagą.

– Re nia, nie bądź za zdro sna – po wie działa. – Nic nie po ra dzę, że Iza
cię nie za pro siła. Ro zu miem, że jest ci przy kro, ale to nie zna czy, że ja
mam zre zy gno wać z za bawy. Przy jaź nimy się, ale nie je stem twoją wła sno- 
ścią.

– To nie tak – za jąk nęła się Ma rzecka.
– A jak?

– ...
– No wła śnie – skwi to wała Elż bieta.
Nie wiele bra ko wało, by Re nata wy znała przy ja ciółce prawdę, że wcale

nie jest jej przy kro, prze ciw nie, nie chce mieć nic wspól nego z Iza belą, jej
bra tem i resztą tam tych osób. Jed nak za każ dym ra zem, gdy otwie rała
usta, by opo wie dzieć o in nej do mówce w willi Za wadz kich, czuła pa lący



wstyd, który pa ra li żo wał ją tak, że nie była w sta nie wy krztu sić słowa. Dla- 
tego do tej pory nie zdo łała wy znać, co ją spo tkało, nie tylko matce i przy- 
ja ciółce, ale rów nież ob cej oso bie z te le fonu za ufa nia, mimo że pra gnęła
to zro bić. Wie dząc, że zwie rze nie się przy nie sie jej ulgę, kilka razy wy bie- 
rała nu mer in ter wen cyjny i po usły sze niu pierw szego sy gnału szybko się
roz łą czała. Nie po tra fiła się prze móc, mimo że tak bar dzo chciała po dzie- 
lić się z kimś cier pie niem, wy rzu cić z sie bie ból, żal i nie moc, po zwo lić,
żeby ktoś ją przy tu lił i wziął od niej część cię żaru, który od dwóch mie- 
sięcy no siła na swo ich bar kach. Od chwili, gdy do wie działa się o na pa dzie
na Elę, nie wy po wie dziane słowa dła wiły ją jesz cze bar dziej i po ja wiło się
w niej po czu cie winy. Uwie rzyła, że gdyby ujaw niła przy ja ciółce swój se- 
kret, za po bie głaby tra ge dii, która stała się udzia łem Eli.

Wresz cie wczo raj, kiedy znów mu siała wal czyć z sen no ścią w szkole po
źle prze spa nej nocy, Re nata pod jęła de cy zję i wie czo rem po roz ma wiała
z matką. Ma rzecka, na po czątku zszo ko wana, póź niej ob jęła córkę i długo
gła dziła jej plecy ko ją cym ge stem, po wstrzy mu jąc się od wy mó wek. Po- 
tem za de cy do wała to nem nie zno szą cym sprze ciwu:

– Ju tro po lek cjach je dziemy na po li cję.
Dziś, kiedy Re nata wy szła ze szkoły, mama już na nią cze kała w za par- 

ko wa nym sa mo cho dzie. Dwa dzie ścia mi nut póź niej sta nęły przed wej- 
ściem do ko mendy sto łecz nej.

***

Kiedy Pa we lec wy szedł do la bo ra to rium, Szuba wy lo go wała się z Fa ce bo- 
oka. Po sta no wiła jesz cze raz zer k nąć na na gra nia z mo ni to ringu uzy skane
przez po ste run ko wego Ugodę. Nie mo gła tego po wie dzieć Pa try cji Plich- 
cie, ale po dob nie jak Szy mon, Kry styna nie wie rzyła w winę jej męża
i uwa żała, że praw dziwy sprawca jest wciąż na wol no ści. Uru cho miła no- 
śnik i w zwol nio nym tem pie jesz cze raz obej rzała kadr po ka drze. Nie- 
stety, mimo że in for ma tyk po pra co wał nad ja ko ścią ob razu, rów nież i te- 
raz nie udało się jej zi den ty fi ko wać po jazdu ani od czy tać nu me rów na ta- 
blicy re je stra cyj nej; po dob nie rzecz się miała z ry so pi sem kie rowcy auta.
Po li cjantka, roz cza ro wana, po sta no wiła prze szu kać bazę pod ką tem zgło- 



szo nych gwał tów, do ko na nych na mło dych ko bie tach w po dob nych oko- 
licz no ściach, jak to było w przy padku Elż biety Iwa no wicz. Szuba wpi sała
do wy szu ki warki słowa klu cze, ale za nim zdą żyła za po znać się z wy ni- 
kami, z la bo ra to rium wró cił Szy mon i oświad czył od progu:

– To nie ten fa cet. W jego sa mo cho dzie brak od ci sków pal ców dziew- 
czyny, ze brane włosy rów nież nie są jej. Co do wy skro bin spod pa znokci
i frag men tów na skórka, jest po dob nie, DNA nie pa suje. Wy niki po szły już
do Zyty, wy obra żam so bie, jak się wściek nie. – Pa we lec otwo rzył bu telkę
z wodą i na peł nił ku bek. Upił so lidny łyk, po tem drugi. – Od po czątku
mia łem wąt pli wo ści co do Plichty, po nie waż cała hi sto ria z nim w roli po- 
dej rza nego nie trzy mała się kupy.

– Szkoda tylko, że obiek cji nie miała pani pro ku ra tor. – Szuba się
skrzy wiła, od kła da jąc mysz kom pu te rową. – Wsa dziła fa ceta do aresztu
i za fun do wała jego ro dzi nie do świad cze nie, któ rego nie za po mną do
końca ży cia. – Roz ma so wała skórę mię dzy brwiami. – Zo bacz, co po tem
na stą piło, na gonka w sieci, bójka dzie cia ków, a może jesz cze miesz kańcy
z bloku plują im na wy cie raczkę.

– Do tego nie wia domo, co jesz cze bę dzie, kiedy Plichta wróci do domu
i o wszyst kim się do wie. – Szy mon do lał so bie wody. – A więc za czy namy
wszystko od nowa. – Od chy lił się na opar cie krze sła.

– Kiedy cie bie nie było, jesz cze raz przej rza łam mo ni to ring – po in for- 
mo wała go Kry styna. – Nic wię cej nie wy ci śniemy z na gra nia. Po my śla łam
rów nież, żeby... – Prze rwała, sły sząc wi bra cje ko mórki.

– Moja. – Pa we lec spoj rzał na wy świe tlacz i ode brał po łą cze nie w try- 
bie gło śno mó wią cym.

– Ko mi sa rzu, mówi Mi lew ska – za brzmiało w po miesz cze niu. – Ka za- 
łam wy pu ścić Da riu sza Plichtę. Pew nie już wie cie, że to nie on. Cóż,
szkoda. – Wes tchnęła. – Bierz cie się do ro boty i tym ra zem żad nej wpadki.
Cze kam na in for ma cje. – Roz łą czyła się, za nim Pa we lec za re ago wał
choćby sło wem.

– Wpadki? – Uniósł brwi, za sko czony.
– Jest wku rzona. – Kry styna par sk nęła śmie chem. – Do stała prztyczka

w nos. Była taka pewna, że na wet przez mo ment nie za kła dała, że może



się my lić.
– Do brze jej tak. – Szy mon odło żył smart fon na biurko.

– Przed twoim po wro tem mia łam za miar spraw dzić zgło szone na pa ści
sek su alne. – Szuba od wró ciła się z po wro tem w stronę mo ni tora. –
Zróbmy to te raz pod ką tem oko licz no ści zaj ścia, pory dnia, miej sca. Zo ba- 
czymy, co z tego wy nik nie. – Pełna emo cji po ło żyła dło nie na kla wia tu rze,
ale po now nie prze rwał jej dźwięk te le fonu, tym ra zem sta cjo nar nego. Kry- 
styna się gnęła po słu chawkę. – Szuba. Co tam?

– Mam tu dziew czynę z matką – za mel do wał ofi cer dy żurny. – Młoda
twier dzi, że ma in for ma cje zwią zane ze sprawą gwałtu na Iwa no wicz.

– Za raz do nich zejdę – po wie działa po li cjantka, czu jąc na pię cie
w mię śniach. – Mamy świadka – rzu ciła do Pa welca.

***

Iza bela Za wadzka mar twiła się o brata. Ostat nio Maks stał się ner wowy.
Py tany, o co cho dzi, od bur ki wał albo wy bu chał zło ścią, nie miał ochoty na
prze ko ma rzanki, po po wro cie z uczelni naj czę ściej zni kał w swoim po koju
pod pre tek stem na uki i go dzi nami sie dział przed kom pu te rem. Nie by łoby
w tym nic dziw nego, gdyby nie fakt, że na wi dok sio stry za każ dym ra zem
za sła niał ekran lap topa, tak jak te raz. Iza, wró ciw szy wcze śniej ze szkoły,
we szła do po koju brata bez pu ka nia i za uwa żyła, że on znów wpa truje się
w wy świe tlacz, mru cząc coś do sie bie. Maks nie spo dzie wał się jej o tej po- 
rze, więc kiedy rzu ciła „cześć”, drgnął jak opa rzony i wrza snął:

– Mu sisz się tak skra dać?!
Jego re ak cja utwier dziła Iza belę w prze ko na niu, że nie ulega złu dze niu

i Mak sy mi lian za cho wuje się ina czej niż zwy kle. Za sta na wiała się, co mo- 
gło spo wo do wać u brata tę zmianę, i do szła do wnio sku, że wszystko za- 
częło się kilka dni temu, po wi zy cie po li cji. Do dała dwa do dwóch i w jej
gło wie po ja wiła się myśl, która wzbu dziła w niej strach. Iza bela lu biła kla- 
rowne sy tu acje, źle się czuła, snu jąc do my sły, nie wie dząc, na czym stoi.
Maks był sku piony na so bie, miał pro blem z kon trolą emo cji, ko chał pie- 
nią dze. Lu bił czer pać z ży cia peł nymi gar ściami, pod da wał się im pul som,
nie zbyt li czył się z po trze bami in nych. Iza bała się, że tym ra zem po su nął



się za da leko. Mu siała po znać prawdę, bez względu na to, jaka ona była.
Dla tego zde cy do wała, że już nie ustąpi, nie da się wy rzu cić z po koju, do- 
póki nie uzy ska od po wie dzi na swoje py ta nia. Igno ru jąc krzyk brata, usia- 
dła na tap cza nie.

– Cześć – za ga iła. – Co u cie bie?

– Za jęty je stem, nie wi dzisz? – Mak sy mi lian oparł przed ra miona na
biurku. – Masz pro blem ze wzro kiem? Po trze bu jesz po rady oku li sty?

– Wi dzę do brze i dla tego chcia ła bym wie dzieć, co jest grane. – Iza bela
zi gno ro wała za czepkę. – Wyjdę, kiedy mi po wiesz, co się stało. Od czasu
wi zyty po li cji za cho wu jesz się tak, jakby ktoś cię pod mie nił. Coś ty zma lo- 
wał, bra ciszku?

– Nie twój in te res. Wy pad stąd, bo nie mam czasu na głu pie tek sty.
– Tylko mi nie mów, że to ty po sła łeś Elkę do szpi tala. – Za wadzka

wbiła w Maksa nie ustę pliwe spoj rze nie. Spo dzie wała się, że brat wsta nie,
chwyci ją za ra mię, jak w prze szło ści by wało, i wy pro wa dzi do przed po- 
koju, tym cza sem on na gle skur czył się w so bie.

– Wiesz, jak ona się czuje? – spy tał.

– Nie. Chcia łam ją od wie dzić w szpi talu, ale mnie nie wpu ścili. Po
pierw sze nie je stem z ro dziny, po dru gie Elka leży na OIOM-ie.

– Po co po szłaś?

– Czuję się winna. – Iza wy jęła z kie szeni frotkę i ze brała włosy w koń- 
ski ogon. – Za pro sze nie jej to był błąd. Wie dzia łam, że może jej się nie
spodo bać, wiesz, alko, pro chy i ma canki. My ślę, że dla tego wy szła. Po win- 
nam była mieć na nią oko, ale wła śnie po go dzi łam się z Kon ra dem i tro- 
chę po pły nę li śmy. – Iza zlu stro wała twarz brata. – Spo tka łeś ją, prawda?
Dla tego je steś taki spięty. W so botę po po łu dniu wi dzia łam de molkę
w twoim sa mo cho dzie. Masz strza skaną przed nią szybę i urwane lu sterko.
– Za wadzka za częła spa ce ro wać po po koju, lecz po chwili sta nęła przy
biurku. Oparła dło nie na bla cie. – Cho lera, Maks, po wiedz, że nic jej nie
zro bi łeś. – Kiedy mil czał, wo dziła wzro kiem po jego twa rzy. Za uwa żyła,
jak na uła mek se kundy od wró cił spoj rze nie, do strze gła ścią gnięte brwi
i mia rowy ruch za ci śnię tych szczęk. – To ty ją po bi łeś i zgwał ci łeś? – wy- 



krztu siła z tru dem, już nie do końca prze ko nana, czy na pewno chce usły- 
szeć od po wiedź.



ROZ DZIAŁ 26

Re nata Ma rzecka miała dłu gie włosy w ko lo rze miodu i piwne oczy. Jej
nad garstki zdo biły liczne bran so letki ze sznurka, rze mie nia i srebr nych
łań cusz ków, z uszu zwi sały kol czyki z ka mie niami w ko lo rze bu tel ko wej
zie leni. Na sto latka się gnęła do jed nego z nich i po gła dziła go pal cem. Po- 
tem po pra wiła się na krze śle, zwil żyła koń cem ję zyka usta i z wi docz nym
tru dem prze łknęła ślinę. Wy glą dała na spiętą i prze stra szoną. Wcze śniej,
na wi dok Pa welca, cof nęła się o krok, po czym po pro siła, by mo gła roz ma- 
wiać tylko z Kry styną.

– Nie ma sprawy – od parł Szy mon. – I tak mia łem iść do sta rego.

Kiedy for mal no ściom stało się za dość, Szuba uśmiech nęła się do
dziew czyny, żeby jej do dać otu chy.

– A za tem, co ci wia domo na te mat na pa ści na Elż bietę Iwa no wicz? –
spy tała. – Z two jej le gi ty ma cji wy nika, że cho dzi cie do tej sa mej szkoły.

– Je ste śmy ra zem w kla sie i się przy jaź nimy. – Ma rzecka na wi nęła na
pa lec pa smo wło sów i zer k nęła na matkę, która sie działa obok. – Ja... Cho- 
dzi o to, że kie dyś ja też by łam na im pre zie u Izy. Ona jest bar dzo po pu- 
larna w szkole, za daje się ra czej ze star szymi, głów nie z ma tu ral nej. Czu- 
łam się wy róż niona, kiedy mnie za pro siła. Nie przy szło mi do głowy... –
Ma rzecka urwała, lecz po chwili pod jęła wą tek. – Był al ko hol i nar ko tyki...
Nie wiem, kiedy stra ci łam kon takt z rze czy wi sto ścią. Obu dzi łam się nad
ra nem w łóżku. Goła. Obok mnie le żał brat Izki. – Twarz Re naty ob lała się
ru mień cem, w jej oczach za lśniły łzy. – I wtedy zda łam so bie sprawę, że...
Wie pani, ni gdy wcze śniej tego nie ro bi łam, więc od razu się zo rien to wa- 
łam. Tro chę mnie tam bo lało i mia łam ślady krwi na udach. Maks le żał
obok i spał. Rów nież bez ubra nia. Zro zu mia łam, że... to się stało i by łam
prze ra żona, bo nie mo głam so bie nic przy po mnieć. – Re nata przy gry zła
dolną wargę.



– Co zro bi łaś?
– Chcia łam uciec stam tąd. Nie wie dzia łam, ile osób jesz cze jest

w domu, i ba łam się, że ktoś mnie zo ba czy. Umie ra łam ze wstydu... Kiedy
ze bra łam z pod łogi swoje rze czy, Maks się obu dził i zdzi wił, że już wy cho- 
dzę. Chyba miał ochotę na po wtórkę. Wtedy spy ta łam, w jaki spo sób tra fi- 
łam do jego łóżka. Po wie dział, że sama chcia łam i bar dzo mi się po do bało
wszystko, co ro bi li śmy. Na po czątku mnie za tkało, nie mia łam po ję cia, jak
za re ago wać, więc za czę łam od wło że nia bie li zny i su kienki. Strasz nie głu- 
pio się czu łam nago, zwłasz cza że on ga pił się na mnie. – Re nata za czerp- 
nęła po wie trza, zro biła wy dech. – Póź niej do tarło do mnie, że Maks mnie
wy ko rzy stał. By łam pi jana, nie kon tro lo wa łam swo jego za cho wa nia. Po- 
wie dzia łam mu o tym, a on spy tał, jak za mie rzam to udo wod nić. Wtedy
zro zu mia łam, że nie mam szansy wy grać, je śli oskarżę go o gwałt. Wie- 
dzia łam, co w ta kiej sy tu acji spo tyka dziew czyny na sali są do wej, że ad wo- 
kaci pró bują z nich ro bić dziwki i pro wo ka torki, na wet je śli miały na so bie
golf i nie ty kały al ko holu. A ja prze cież pi łam, poza tym łyk nę łam ta bletkę
ec stasy.

– Słu cham?! – wtrą ciła Ma rzecka. – W domu mó wi łaś tylko o drin kach.
– Prze pra szam. – Re nata po chy liła głowę. – Ba łam się wam po wie- 

dzieć, ale te raz nie chcę ni czego ukry wać. – Pod nio sła wzrok na matkę. –
To było je den raz. Ni gdy przed tem ni czego nie bra łam i to się nie po wtó- 
rzy. Do sta łam na uczkę.

– Zwie rzy łaś się ko muś z tego, co cię spo tkało? – spy tała po li cjantka.
– Ni komu. Wsty dzi łam się wspo mnieć na wet ma mie. – Znów spoj rzała

na ro dzi cielkę. – Do piero wczo raj jej po wie dzia łam, a ona od razu po sta- 
no wiła, że po win nam zgło sić to na po li cji.

Matka uści snęła dłoń Reni i ze brała chu s teczką wil goć z ką ci ków oczu.

– Nie ma we mnie zgody na to, co spo tkało moje dziecko – zwró ciła się
do Szuby. – A jesz cze mi go rzej ze świa do mo ścią, że przez dwa mie siące
córka sama się z tym zma gała.

– Bo wie dzia łam, że bar dzo byś to prze żyła i od razu chciała coś zro bić,
a prze cież by łam i je stem bez szans – wy ja śniła na sto latka. – Moje słowo



prze ciwko słowu Mak sy mi liana. – Przy tu liła się do matki. – Ma muś, pro- 
szę cię, już nie płacz.

Dziew czyna miała ra cję, po my ślała Szuba. Na wet je śli wtedy ktoś by ją
zba dał i po twier dził kon takt sek su alny, Za wadzki od parłby za rzuty o prze- 
moc, twier dząc, że sama chciała, i nikt by mu nie udo wod nił, że jest ina- 
czej. Słowo prze ciw słowu, jak po wie działa Re nata.

– A Elż bie cie? Jej też nie mó wi łaś? – Kry styna pod jęła wą tek.
– Kiedy usły sza łam, że Ela wy biera się na im prezę do Iza beli, od ra dza- 

łam jej ten po mysł, mó wi łam, że nic faj nego tam jej nie spo tka, ale ona mi
nie wie rzyła. Za rzu ciła mi, że je stem za zdro sna, bo nie do sta łam za pro sze- 
nia. Wtedy już by łam pra wie go towa ujaw nić swój se kret, ale za bra kło mi
od wagi. Te raz mam wy rzuty su mie nia, że jej nie ostrze głam, bo gdy bym
wy znała, co mi się przy da rzyło, może ona zre zy gno wa łaby z tam tej do- 
mówki i te raz... – Wes tchnęła. – Boję się, że to Maks ją zgwał cił.

– Nie po no sisz żad nej od po wie dzial no ści, pa mię taj – od parła Szuba. –
Winny jest sprawca czynu. To on do ko nał ta kiego, a nie in nego wy boru,
i po nie sie kon se kwen cje.

– Wiem, ale... – Dziew czyna skub nęła jedną z bran so le tek. – Tak mi
przy kro. I mar twię się o Elę. – Po jej po licz kach sto czyły się łzy.

– Dzię kuję, że przy szłaś i wszystko mi opo wie dzia łaś. – Kry styna odło-
żyła dłu go pis. – To na pewno nie było pro ste, ale da łaś radę.

– Prawda. I wresz cie czuję ulgę. – Re nata wy tarła twarz po daną przez
matkę chu s teczką.

– Wiesz, że mimo wszystko mo żesz zło żyć do nie sie nie o po peł nie niu
prze stęp stwa?

– Wiem, ale to nic nie da. Ni gdy nie udo wod nię, że Maks mnie wy ko- 
rzy stał. Mu szę z tym żyć. – Dziew czyna wstała. – Jesz cze coś jest. – Do- 
tknęła czoła. – Omal o tym nie za po mnia łam. Któ re goś dnia sły sza łam roz- 
mowę ko le ża nek w to a le cie. By łam w ka bi nie, one my ślały, że są same.
Z tego, co mó wiły, wy ni kało, że nie by łam pierw sza i nie ostat nia, którą
coś ta kiego spo tkało. Żadna nie zgło siła gwałtu z tych sa mych przy czyn, co
ja. Bały się, że albo nikt im nie uwie rzy, albo że wina spad nie na nie, bo
piły.



– Ro zu miem.
Kiedy na sto latka wy szła, Kry styna sie działa przez kilka mi nut w bez ru- 

chu, prze tra wia jąc jej opo wieść i my śląc o swo jej star szej córce, która była
w tym sa mym wieku, co Re nata. Szuba przy po mniała so bie nie dawną roz- 
mowę te le fo niczną z szes na sto latką, jej po mysł, by po je chać pod na miot,
zda niem Krysi nie wia domo z kim, a póź niej dwu dniowy foch i spoj rze nia
zra nio nej sarny, które po sy łała matce, pró bu jąc wzbu dzić w niej wy rzuty
su mie nia.

– Co tam? – Do po koju wszedł Szy mon i ob rzu cił part nerkę uważ nym
wzro kiem. – W po rządku? Bo nie wy glą dasz. Wi dzia łem, że matka z córką
już wy szły.

– Tak. – Szuba usia dła przy wia traku, który mie lił gę ste, duszne po wie- 
trze. – Ktoś mi kie dyś po wie dział, że małe dzieci nie dają spać, a duże nie
dają żyć. I coś w tym jest – stwier dziła, przy su wa jąc twarz w stronę ob ra- 
ca ją cych się skrzy deł. Na stęp nie zre la cjo no wała Pa wel cowi nie dawną roz- 
mowę.

– W ta kim ra zie nie ma na co cze kać – zde cy do wał Szy mon po wy słu- 
cha niu ko le żanki i spraw dził, która jest go dzina. – Jedźmy do Za wadz kich.

– Może le piej wy słać po chło paka pa trol i prze słu chać go na na szym te- 
re nie? – Kry sia wró ciła do biurka. Wy jęła z szu flady oku lary prze ciw sło- 
neczne i umie ściła je nad czo łem.

– Chcę się tam ro zej rzeć i spraw dzić, ja kimi sa mo cho dami jeż dżą. Wi- 
dać było, że mają pie nią dze, więc po dej rze wam, że w ro dzi nie są przy naj- 
mniej dwa wozy. Je śli uznamy, że coś jest nie tak, ścią gniemy po niego pa- 
trol.

***

Po po wro cie do domu Ma kow ska po ło żyła zna le zioną bi żu te rię na ko mo- 
dzie w przed po koju i za jęła się szy ko wa niem obiadu. Za lała włosz czy znę
wodą, syp nęła przy praw, za pa liła pło mień pod garn kiem. Kiedy ro sół
z wa rzyw był go towy, Bar bara wło żyła do niego po sie kane li ście szcza wiu,
a póź niej ca łość do pra wiła śmie taną. Do rzu ciła ugo to wane wcze śniej i po- 
kro jone w kostkę ziem niaki, na stęp nie na peł niła ta le rze aro ma tyczną



zupą i do dała po łówki ja jek na twardo. Po sta wiła na stole ko szyk z chle- 
bem.

– Wspa niała – po chwa lił Sta ni sław, je dząc z ape ty tem. – Co na dru gie?

– Wczo raj zo stało tro chę ła za nek, więc do ku pi łam bocz niaki i udu si- 
łam je w so sie ko per ko wym.

– Je steś ku li narną mi strzy nią, Ba siu. – Mąż wziął do kładkę i zmarsz- 
czył brwi. – My ślę o bi żu te rii, którą zna la złaś, i te raz wy daje mi się to
dziwne.

– Co jest dziwne? – Ma kow ska się gnęła po drugą kromkę pie czywa. –
Mało to róż nych rze czy lu dzie gu bią?

– Cho dzi mi o to, że kol czyk i bran so letka były ra zem. To nie pa suje,
zo bacz, gdzie jest ucho, a gdzie ręka. – Sta ni sław jadł przez chwilę w mil- 
cze niu, po czym pod jął wą tek. – To nie może na le żeć do tej sa mej osoby.

– Ro zu miem. – Bar bara odło żyła łyżkę. – Nie wie rzysz w to, że ktoś
rów no cze śnie zgu bił jedno i dru gie, tak?

– Mhm. Chyba że za cze pi łaby... Bo kol czyk na leży do ko biety, bez
dwóch zdań... A więc, chyba że wła ści cielka za cze pi łaby o niego rze my- 
kiem, ale wtedy po czu łaby opór lub ból i spraw dzi łaby, co się stało. Za tem
zwy czajne zgu bie nie nie wcho dzi w grę. – Ma kow ski ze brał ta le rze, a jego
żona po sta wiła na stole dwie mi ski: jedną z ma ka ro nem, drugą z grzy- 
bami. – Ha czyk jest wy gięty – kon ty nu ował Sta ni sław, kiedy znów usie dli
przy stole.

– Skąd wiesz?

– Przyj rza łem mu się, kiedy by łaś w kuchni.
– Sta siu, ty uwa żasz, że kol czyk na leży do na pad nię tej na sto latki?
– Tak. Przy pusz czam, że wy padł w trak cie sza mo ta niny. – Męż czy zna

na brał wi del cem tro chę po trawy. – Pa mię tasz dzwo nie nie do mo fo nem?
Ona była przy drzwiach wej ścio wych do bu dynku, pró bo wała do stać się
na klatkę, ale nie zdą żyła, bo sprawca tam ją do padł. Może zła pał ją za
szyję, a dziew czyna się wy ry wała?

– I wtedy jego bran so letka za cze piła o jej kol czyk – pod jęła Bar bara –
rze myk się ze rwał i wszystko wpa dło pod kratkę.



– Otóż to.
– Boże, mam dresz cze. – Ma kow ska roz tarła gę sią skórkę na ra mio- 

nach. – Jak skoń czymy jeść, za cznę ob chód od miesz ka nia Iwa no wi czów.



ROZ DZIAŁ 27

Elż bieta szła boso po łące peł nej wy so kich traw, po mię dzy któ rymi czer- 
wie niły się maki. Nie miała żad nych pro ble mów, wy peł niały ją spo kój i ra- 
dość. Z uczu ciem szczę ścia omia tała wzro kiem oko licę, cie sząc się każ- 
dym do strze żo nym kwia tem. W pew nym mo men cie mię dzy drze wami coś
za mi go tało, do jej uszu do tarł ko jący szum. Dziew czyna po de szła bli żej
i zo ba czyła stru mień, który wił się wstęgą mię dzy le żą cymi na dnie ko ryta
gła zami. Za nu rzyła w nim stopy i po czuła chłód. Miej sce wy da wało się
ide alne, by od po cząć po dłu giej wę drówce. Ela po ło żyła się na zwa lo nym
pniu i za mknęła oczy, wy sta wia jąc twarz do słońca. Szmer pły ną cej wody
i śpiew pta ków uko ły sały ją do snu.

Ock nęła się, kiedy na jej twarz padł cień. Wtedy usia dła, prze stra- 
szona, i zlu stro wała oko licę. Mimo że ni kogo nie do strze gła, czuła, że zło
po now nie jest tuż-tuż, ma na twa rzy ma skę i czyha w ukry ciu, by za ata ko- 
wać, gdy ona straci czuj ność. Dziew czyna ze rwała się na równe nogi i za- 
częła biec w stronę lasu. Po ty kała się na nie rów no ściach te renu, śli zgała
na tra wie i my ślała tylko o jed nym – żeby ukryć się w gąsz czu krze wów,
za nim do pad nie ją ten, któ rego od dech już czuła na ple cach. Kiedy wy po- 
wie dział jej imię, mi mo wol nie zer k nęła w bok, po tem przez ra mię. Tym
ra zem znów go nie za uwa żyła, a prze cież gdzieś tu był. Ba wił się z nią
w ciu ciu babkę, drę czył ją, chciał, żeby się bała. A po tem za mie rzał ją do- 
paść.

– Elaaa... – za wo łał śpiew nie.
Po ru szyła ustami, żeby od po wie dzieć, po tem chciała krzyk nąć, ale

słowa uwię zły jej w gar dle. Spoj rzała przed sie bie, żeby osza co wać dy stans
dzie lący ją od ściany drzew, tym cza sem one za częły się od da lać i bled nąć,
z ma ków po zo stały tylko szare ki kuty, szum wody ucichł. Wszystko wo kół
tra ciło ostrość i nik nęło w mlecz nej po świa cie.



– Ela? Sły szysz mnie?
Kiedy szes na sto latka otwo rzyła oczy, po cząt kowo nie wie działa, gdzie

się znaj duje. Na tle wszech obec nej bieli ma ja czyły kon tury przed mio tów,
a do jej uszu do bie gały ci che pik nię cia, któ rych nie mo gła zi den ty fi ko wać.
Do tknęła dłońmi koł dry i do tarło do niej, że leży w łóżku, ale to nie jest jej
tap czan. Nic w po miesz cze niu nie na le żało do niej. Elż bieta po czuła, że
coś uwiera ją w plecy, więc po sta no wiła zmie nić po zy cję ciała. Z tru dem
prze krę ciła się na bok i bez sił opa dła na po duszkę. Wtedy zo ba czyła przy
łóżku sto jak z kro plówką i apa ra turę z mi ga ją cymi dio dami. Iden tyczne
wi działa w fil mach z wąt kiem me dycz nym. Do tknęła głowy i wy czuła ban- 
daż. Unio sła się na łok ciu i przed jej oczami za wi ro wały czarne mroczki.
Znie ru cho miała, żeby po cze kać, aż znikną.

– Na ra zie nie wsta waj, bo mo żesz upaść – ode zwała się po stać w zie lo- 
nym uni for mie. – Znaj du jesz się w szpi talu. Je stem dok tor Fi lip Ryn kie- 
wicz. – A ty? Jak się na zy wasz?

– Ela... – wy szep tała, zwil ża jąc ję zy kiem wargi. – Elż bieta Iwa no wicz.

– Ile masz lat?
– Szes na ście.
Le karz wy jął z kie szeni far tu cha ste to skop, osłu chał ją, po świe cił

w oczy la tarką, spraw dził od ru chy, zmie rzył ci śnie nie krwi.

– Do brze. – Zro bił no tatkę w kar cie wi szą cej na ra mie łóżka i usiadł na
okrą głym stołku. – Pa mię tasz, co się wy da rzyło?

***

Po li cjanci wsie dli do na grza nej vec try i ru szyli w stronę Żo li bo rza. Szy- 
mon włą czył kli ma ty za cję i w po jeź dzie zro biło się chłod niej.

– Nie pa mię tam ta kiego upal nego maja – po wie działa Kry styna, pa- 
trząc na sznur sa mo cho dów. Po su wali się do przodu w żół wim tem pie, co
kil ka set me trów za trzy my wani przez czer wone świa tło. Słońce skryło się
za chmu rami, na ciem nym nie bie bły snęło. – Za raz bę dzie pompa, bez
dwóch zdań – za wy ro ko wała.

I rze czy wi ście nie ba wem na szybę spa dły pierw sze kro ple desz czu,
który za raz przy brał na sile. Wkrótce wy cie raczki już pra co wały pełną



parą. Pa we lec, jak to miał w zwy czaju, bęb nił ze znie cier pli wie niem
w kie row nicę albo zło ścił się na kie row ców, któ rzy nie za cho wy wali dy- 
stansu, gwał tow nie ha mo wali lub wy mu szali pierw szeń stwo prze jazdu,
nie wspo mi na jąc o wjeż dża niu na rondo, gdy zjazd z niego był nie moż- 
liwy.

– Ja się cią gle py tam i py tam, kto tym lu dziom daje prawo jazdy. – Szy- 
mon za klął, włą czył ko guta i póź niej z sa tys fak cją ob ser wo wał usu wa jące
się z drogi sa mo chody. – Cza sem nie ma in nego wyj ścia – pod su mo wał.

Kiedy do je chali na Żo li borz, deszcz ustał, słońce znów grzało na ca- 
łego. Za par ko wali przez ogro dze niem po se sji Za wadz kich, po czym Kry- 
styna na ci snęła gu zik dzwonka i się przed sta wiła. W od po wie dzi roz legł
się dźwięk ozna cza jący zwol nie nie blo kady. Idąc ścieżką w stronę wej ścia,
ko mi sarz po wiódł spoj rze niem po ogro dzie. Na li ściach drzew i traw niku
błysz czały kro ple wody, ze wsząd do cie rał do uszu świer got pta ków, brzę- 
czały owady.

– Pięk nie tu taj – wes tchnęła Szuba.

– Tak – przy znał Pa we lec – ale ni g dzie nie wi dać sa mo cho dów. Wjazd
do ga rażu musi znaj do wać się z boku lub z tyłu domu – uznał i chciał to
spraw dzić, ale w tym mo men cie w progu willi po ja wił się Mak sy mi lian
i za pro sił po li cjan tów do środka.

– Chcie li by śmy z tobą po roz ma wiać o Elż bie cie Iwa no wicz – za czął Pa- 
we lec, kiedy usie dli w sa lo nie.

– Cho dzi o tę ko le żankę Izy? – Chło pak skrzy żo wał ra miona na piersi. –
Mó wi łem już wtedy, że nic nie wiem. Raz z nią za tań czy łem, tro chę po ga- 
da li śmy, po tem wy sze dłem. Już jej nie wi dzia łem.

– Maks, ktoś przy szedł? – za brzmiał dziew częcy głos od strony scho- 
dów pro wa dzą cych na pię tro i za raz do po koju zaj rzała Iza bela. – Aa...
Dzień do bry. – Po słała śled czym za sko czone spoj rze nie. – W ta kim ra zie
nie prze szka dzam. – Cof nęła się, ale Szy mon za uwa żył, że usia dła na stop- 
niu.

– Skoro twier dzisz, że nie wi dzia łeś już Eli – Pa we lec wró cił spoj rze- 
niem do stu denta – jak wy ja śnisz fakt, że zo sta łeś uchwy cony przez ka- 
merę miej skiego mo ni to ringu? – Ko mi sarz po sta no wił za ble fo wać. – Na



na gra niu wi dać, jak za trzy mu jesz się na przy stanku au to bu so wym
i dziew czyna wsiada do two jego sa mo chodu.

– Nie moż liwe. – Na czole chło paka po ja wiły się kro ple potu. – To musi
być po myłka. Może ktoś jest do mnie po dobny? By łem wtedy gdzie in dziej.

– Czyli kiedy? – Pa we lec uniósł brew.
– Noo...

Do po koju wpa dła osa. Zro biła kilka okrą żeń, pró bu jąc się wy do stać
z po miesz cze nia, więc Maks wstał i za ma chał rę kami, na stęp nie wziął
z ka napy po duszkę. Kiedy owad po le ciał w stronę ta rasu, chło pak wró cił
na miej sce.

– A więc? – kon ty nu ował po li cjant. – Kiedy by łeś gdzie in dziej?
– Wtedy gdy Ela stała na przy stanku. Mó wi łem po przed nio, że wy sze- 

dłem z im prezy i już dziew czyny nie spo tka łem.

– Ja kim au tem jeź dzisz?
– To yotą.

– Jest twoja?
– Te raz tak, bo ro dzice ku pili so bie nowy sa mo chód.
– Chcie li by śmy ją zo ba czyć. – Szy mon świ dro wał stu denta wzro kiem.

– Ale po co? Nie ro zu miem.
– Skoro nie masz nic na su mie niu, nie mu sisz się de ner wo wać.
– Oczy wi ście, że nie mam. Po pro stu... – Urwał na dźwięk roz mowy do- 

bie ga ją cej z przed po koju i na jego twa rzy od ma lo wała się ulga.

– Dzień do bry. – W sa lo nie po ja wiła się matka Mak sy mi liana. – To
znowu pań stwo? – Unio sła brwi, za sko czona.

– Dzień do bry. – Pa we lec wstał, Szuba po szła w jego ślady. – Chcie li by- 
śmy zo ba czyć sa mo chód, któ rym jeź dzi pań stwa syn – po wtó rzył.

– Z ja kiego po wodu?
– Mak sy mi lian jest peł no letni, może sam wy ja śni pań stwu po wód na- 

szej wi zyty. – Spoj rzał na stu denta.
– Synu? – W gło sie Za wadz kiej za brzmiał nie po kój. – O co tu cho dzi?

– Ja też chciał bym to wie dzieć. – Do sa lonu wszedł jej mąż.



– Nie te raz. – Chło pak po krę cił głową i po wie dział do po li cjan tów: –
Chodźmy.

– Oo, nie. Nikt nie bę dzie mi tak od po wia dał – za sto po wał go oj ciec. –
Ani matce. To, że masz dwa dzie ścia lat, nie zmie nia faktu, że miesz kasz
pod na szym da chem i je steś na na szym utrzy ma niu. Za tem słu chamy. Co
się tu taj dzieje?

– Po dobno wi dać na na gra niu z mo ni to ringu, że Ela wsiada do mo jej
bryki. – Maks zwi nął dło nie i wci snął je do kie szeni dżin sów.

– Ta na pad nięta dziew czyna?

– Mhm.
– Dla tego chcemy obej rzeć po jazd – wy ja śniła Kry styna.
– W ta kim ra zie chodźmy. – Za wadzki wska zał drogę. – Od po dwó rza

bę dzie ła twiej. Nie mamy nic do ukry cia.

***

Kiedy Ryn kie wicz spy tał Elż bietę, czy coś pa mięta, przed jej oczami po ja- 
wił się błysk, za mi go tał nie wy raźny ob raz, zbyt roz myty, żeby mo gła
stwier dzić, co przed sta wia. Za mru gała. Spoj rzała na le ka rza. On po gła dził
jej dłoń i za pew nił, że co kol wiek czuje, jest nor malne. Do piero się obu- 
dziła, po trze buje czasu, żeby wszystko so bie po ukła dać.

– Pa nie dok to rze... Dla czego tu je stem? – spy tała.
– Do zna łaś urazu głowy, mu sie li śmy cię ope ro wać.

– Mia łam wy pa dek?
– Tak – od parł po chwili wa ha nia i do dał: – Dla tego po win naś jak naj- 

wię cej od po czy wać. Je śli bę dziesz cze goś po trze bo wać, w sali jest pie lę- 
gniarka. Pójdę za wia do mić two ich ro dzi ców.

– Do brze. – Na sto latka na mo ment opu ściła po wieki i zo ba czyła twarz
Gra żyny, w uszach za brzmiał jej głos na brzmiały pre ten sją. – Po kłó ci łam
się z mamą – po wie działa, uno sząc się na łok ciu.

Dok tor Ryn kie wicz znie ru cho miał z ręką na klamce.
– Tak?



– To był pią tek, szłam na do mówkę u Iza beli, ko le żanki z klasy. –
Dziew czyna za ci snęła dłoń na koł drze.

– Spo koj nie, nie mu sisz się spie szyć – za pew nił le karz. – Za raz wrócę,
tylko za dzwo nię.

Kiedy wy szedł, wspo mnie nia na pły nęły do Elż biety gwał towną falą, na
ekra nie wy obraźni prze wi nęły się ka dry zda rzeń. Mak sy mi lian. Ta niec
i roz mowa. Przy sta nek au to bu sowy. On w sa mo cho dzie. A po tem jego
ręce na jej ciele.
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Śled czy po szli za go spo da rzem i jego sy nem w stronę ga rażu. To yota stała
po le wej stro nie po miesz cze nia. Szy mon od razu za uwa żył po pę kaną
szybę. Wło żył rę ka wiczki i szarp nął za klamkę. Wtedy do strzegł urwane
lu sterko. Wy mie nił spoj rze nia z Kry styną.

– Dzwo nię po tech nika – po wie działa Szuba. – Skon tak tuję się rów nież
z Mi lew ską w spra wie na kazu. – Wy jęła te le fon, a ten wła śnie za czął dzwo- 
nić. – Halo? – Po li cjantka ode szła w głąb ogrodu.

– Za raz, mo ment. – Za ple cami Pa welca roz legł się głos matki chło- 
paka. – Prze cież nic się nie stało.

– Skąd te uszko dze nia? – Pa we lec zwró cił się do Maksa, igno ru jąc jej
py ta nie.

– Je cha łem za cię ża rówką. Spod jej kół wy strze lił ka mień w moją
stronę.

– A lu sterko?
– Wio złem po im pre zie pi ja nego ko legę, za czął roz ra biać i ma chać rę- 

kami, no i...

– Tak, syn wspo mi nał nam o tym – po twier dził oj ciec chło paka. – Ale
mamy taką umowę, że musi sam za ro bić na na prawę, je śli da lej chce mieć
sa mo chód do swo jej dys po zy cji.

– Spo sób, w jaki pę kła szyba, wska zuje, że zo stała ude rzona od we- 
wnątrz – od parł Szy mon. – Przy pusz czam, że było tak: pod wio złeś Elę Iwa- 
no wicz, a po tem ją za ata ko wa łeś. Na sto latka się bro niła, stąd znisz cze nia.
Idę o za kład, że znaj dziemy na szy bie ślady jej obu wia, a w in nych miej- 
scach od ci ski li nii pa pi lar nych, włosy i kto wie, co jesz cze.

– Ale... Ja... – za czął chło pak i urwał.
– Maks? – Za wadzka po de szła do syna. – Po patrz na mnie. Na tych- 

miast. Czy zgwał ci łeś tę dziew czynę?



– Nie. – Dwu dzie sto la tek prze niósł cię żar ciała na drugą nogę i zer k nął
przez ra mię.

– To i tak wyj dzie. – Matka nie za mie rzała od pu ścić. – Je śli ona je chała
twoim sa mo cho dem, po li cja to wy każe, znaj dzie do wody jej obec no ści.
Prze cież oglą dasz filmy, wiesz, jak to działa. – Chwy ciła go za rękę. – Do ja- 
snej cho lery, mów prawdę. To ty na nią na pa dłeś i ją skrzyw dzi łeś?

Mak sy mi lian wcią gnął ze świ stem po wie trze w noz drza i przy gryzł we- 
wnętrzną stronę po liczka. Po tem oswo bo dził się z uści sku, od gar nął włosy
z czoła, po tarł dłońmi o spodnie.

– Do brze. – Prze łknął ślinę. – Za bra łem Elę z przy stanku, ale... Ale jej
nie zgwał ci łem.

– Wszystko... – za czął Szy mon i urwał na wi dok Kry styny, która dała
mu znak, że chce roz ma wiać na osob no ści. – Prze pra szam na mo ment. –
Pod szedł do part nerki. – Co się dzieje?

– Dzwo nili ze szpi tala, dziew czyna jest przy tomna, w do brym sta nie.
– No to świet nie, bo Maks wła śnie się przy znał, że ją pod wiózł. – Pa we- 

lec z wy sił kiem pa no wał nad emo cjami.

– W ta kim ra zie zgar niamy chło paka, dzwoń po pa trol. – Szuba pierw- 
sza po de szła do Za wadz kich, któ rzy tym cza sem wy szli z ga rażu i kłó cili
się, jed no cze śnie uci sza jąc sie bie na wza jem. – Je steś za trzy many do wy ja- 
śnie nia – po in for mo wała stu denta. – Za raz przy je dzie po cie bie ra dio wóz.

– Ale ja... – Mak sy mi lian cof nął się o krok. – Nie mo że cie mnie za trzy- 
mać, prze cież... nic jej nie zro bi łem. Do domu ją pod wio złem. Tyle na ten
te mat.

– To skąd znisz cze nia we wnątrz auta? – spy tała Kry styna i nie cze ka jąc
na od po wiedź, do koń czyła: – Wła śnie do sta li śmy wia do mość ze szpi tala,
że Elż bieta Iwa no wicz wy bu dziła się ze śpiączki far ma ko lo gicz nej.

– Świet nie. – Wbrew temu słowu w oczach chło paka bły snął strach.
– Prze słu chamy ją, jak tylko bę dzie to moż liwe, i wtedy zo ba czymy, czy

i na ile dziew czyna po twier dzi twoją wer sję wy da rzeń.

***



Po obie dzie Ma kow ska za pu kała do drzwi Iwa no wi czów. Długo nikt jej nie
otwie rał, więc za dzwo niła dzwon kiem. Stała przez mi nutę, cze ka jąc, i już
miała odejść, kiedy usły szała cha rak te ry styczne dud nie nie pięt o pod łogę,
znak, że ktoś, kto nad cho dzi, jest boso. Roz legł się dźwięk pod no szo nej
klapki od wi zjera, na stęp nie zgrzyt za suwy i w progu sta nął Hu bert. Miał
nie przy tomny wzrok, jak ktoś wy rwany z głę bo kiego snu, za dra pa nia na
twa rzy i scho dzącą opu chli znę z nosa.

– Dzień do bry – wy mam ro tał.

– Dzień do bry. – Bar bara się uśmiech nęła. – Są ro dzice?
– Tata bę dzie wie czo rem, a mama nie długo. Chyba za go dzinę.

– W ta kim ra zie przyjdę póź niej. – Ma kow ska po że gnała się i skie ro- 
wała kroki w stronę windy. Spoj rzała na wy świe tlacz z cy frami, ktoś je chał
na górę. Po chwili dźwig sta nął i, ku za sko cze niu Bar bary, z ka biny wy- 
siadł Da riusz Plichta. Na wi dok są siadki ski nął głową i po szedł w kie runku
swo jego miesz ka nia.

Ma kow ska za blo ko wała ra mie niem sta lowe drzwi i od pro wa dziła męż- 
czy znę spoj rze niem. Pa trząc na jego zgar bione plecy, po my ślała, że miała
słusz ność. Znała się na lu dziach, a po nie waż są sia dów z ósmego pię tra
uwa żała za udaną ro dzinę, od po czątku jej nie pa so wało, gdy po li cja za- 
trzy mała pana Da riu sza. I pro szę, spra wie dli wość za trium fo wała. Bar bara
mu siała jak naj prę dzej opo wie dzieć o tym mę żowi. Ści snęła moc niej za wi- 
niątko z bi żu te rią, cof nęła się i na ci snęła gu zik z cy frą trzy. Szarp nęło,
winda ru szyła w dół. Mi nęła siódmą kon dy gna cję, po tem szó stą i piątą, za- 
trzy mała się na czwar tej. Do środka wsia dła ko bieta z trzy latką i psem, ta
sama, która kilka go dzin wcze śniej po ma gała Ma kow skiej wyj mo wać spod
kratki ście ko wej bi żu te rię.

– Miło znów spo tkać, jesz cze raz dzię kuję za pani uprzej mość – za gad- 
nęła Bar bara z uśmie chem. – Cza sem lu dzie nie wi dują się ty go dniami,
a in nym ra zem wpa dają na sie bie kilka razy dzien nie.

– No, tak – od parła Draw ska i spraw dziła za pię cie sze lek za bez pie cza- 
ją cych dziecko przed wy pad nię ciem z wózka.

Po chwili w gło śniku za brzmiało: „Pię tro trze cie”.

– To ja wy sia dam. – Ma kow ska omi nęła wó zek. – Do wi dze nia.



***

Pierw szą rze czą, którą zro bił Da rek po opusz cze niu aresztu, było za te le fo- 
no wa nie do Pa try cji. Żona miała tego dnia drugą zmianę, ale obie cała, że
spró buje wyjść wcze śniej z pracy, mu siała tylko po roz ma wiać z sze fową.
Kiedy Da rek do tarł do domu, drzwi otwo rzył Ignacy i z pła czem rzu cił mu
się na szyję. Po nie waż oj ciec od razu zo ba czył opuch niętą wargę syna,
chło piec opo wie dział mu o bójce z Hu ber tem i nie bez oporu wy ja śnił jej
przy czynę. Plichta, sły sząc, że dwu na sto la tek bro nił jego ho noru przed ko- 
legą, po czuł ucisk w gar dle. Chciał coś po wie dzieć, ale ze wzru sze nia nie
mógł wy do być z sie bie słowa. Przy tu lił więc tylko Igna sia, a póź niej za pro- 
po no wał, żeby ra zem przy go to wali coś do brego do je dze nia na po wrót
mamy.

– We zmę tylko prysz nic i zmie nię ubra nie – rzekł. – A ty za sta nów się,
na co masz ochotę.

Dwie go dziny póź niej, kiedy Pa try cja sta nęła w progu kuchni, Da rek
w asy ście je dy naka wyj mo wał z pie kar nika ciastka owsiane z ro dzyn kami.
Pati przy lgnęła do męża i za raz szloch wstrzą snął jej cia łem.

– To były naj gor sze dwie doby w moim ży ciu – wy szep tała mu do ucha.

– W moim też. – Starł pal cami łzy z jej po licz ków. – Ignaś mi po wie- 
dział o bójce.

– I tak nie za mie rza li śmy tego przed tobą ukry wać, ale jest jesz cze coś
gor szego, o czym mu sisz wie dzieć. – Pa try cja wy su nęła się z ob jęć męża
i spoj rzała mu w oczy.

– Nie wiem, czy coś może mnie jesz cze bar dziej zdo ło wać. – Da rek
włą czył czaj nik i przy go to wał trzy kubki oraz puszkę z her batą. – Wresz cie
po wrót do nor mal no ści. – Oparł się o szafkę i skrzy żo wał ra miona na
piersi. – Wie dzia łem, że prawda wy pły nie i mnie wy pusz czą, ale i tak cho- 
ler nie się ba łem – wy znał. – Mało to razy czy ta li śmy o po mył kach są do- 
wych i nie win nych lu dziach wsa dza nych do wię zie nia?

– Na wet mi o tym nie wspo mi naj. – Żona za drżała, a na jej przed ra mio- 
nach po ja wiła się gę sia skórka. – Jak się za go tuje woda, po ga damy. Na- 
prawdę mu szę cię o czymś uprze dzić.



Kilka mi nut póź niej, kiedy już usie dli w sa lo nie, Pa try cja prze ka zała
mę żowi in for ma cje o po ście na Fa ce bo oku. Plichta z nie do wie rza niem
słu chał o dzie siąt kach nie na wist nych ko men ta rzy, prze kleń stwach, groź- 
bach, licz nych udo stęp nie niach oraz no wych dys ku sjach. I na po czątku
nie do wie rzał. Da rek miał konto na Fa ce bo oku, jed nak nie był zbyt ak- 
tywny w In ter ne cie. Cza sem zda rzało mu się za mie ścić tam ja kieś zdję cie
z wa ka cji albo ta lerz z wy pie kami, ale nic po nadto. Nie po trze bo wał do ży-
cia me diów spo łecz no ścio wych, bez pro blemu mógł się bez nich obyć, nie
ro zu miał po trzeby pu bli ko wa nia po stów. Co raz czę ściej roz wa żał usu nię- 
cie pro filu. Żona cza sem opo wia dała mu o awan tu rach w sieci, które lu- 
dzie wsz czy nali czę sto z bła hych po wo dów, ob rzu ca jąc się obe lgami, ob ra- 
ża jąc sie bie na wza jem. Po wy słu cha niu ko lej nej hi sto rii Da rek utwier dzał
się w prze ko na niu, że do brze robi, trzy ma jąc się od tego z da leka. Co za
iro nia losu, że wła śnie on stał się fa ce bo okową „gwiazdą”, bo ha te rem
wpisu ko biety, którą jesz cze nie dawno uwa żał za do brą ko le żankę i są- 
siadkę. Nie dość, że Gra żyna osą dziła go nie słusz nie i bez do wo dów, to do
tego wcią gnęła w sprawę dwóch dwu na sto let nich chłop ców, któ rzy ze
względu na młody wiek nie wiele ro zu mieli z tego, co się zda rzyło.

Plichta na ra zie nie był go towy, żeby prze czy tać post, który wciąż był
na pro filu Gra żyny, mimo że Pa try cja zgło siła jego nie sto sow ność. Nie
miał rów nież w so bie prze strzeni, by przej rzeć, choćby na wy rywki, ko- 
men ta rze użyt kow ni ków. Na to miast dez ak ty wo wał swoje konto z za mia- 
rem usu nię cia go w naj bliż szej przy szło ści. Przy oka zji ode tchnął z ulgą,
że nie miał na nim zdję cia pro fi lo wego, a na nie licz nych po zo sta łych nie
można było roz po znać jego ry sów. Póź niej długo roz ma wiał z Igna cym.
Z wście kło ści i żalu, że nie zdo łał ochro nić swo jego syna, i na myśl, że
dzie ciak mu siał bro nić jego, do ro słego fa ceta, Da rek miał ochotę iść do
Iwa no wi czów i wy ko pać im z fu tryny drzwi. Jed nak wie dział, że nie może
tego zro bić, więc po tem znów usiadł z Pa try cją w du żym po koju i pa trząc
nie obec nym wzro kiem w mi ga jący ekran te le wi zora, za ci skał pię ści, aż
bie lały mu knyk cie pal ców.

– Co te raz? – spy tał po dłu gich mi nu tach mil cze nia. – Zo sta łem oczysz- 
czony z po dej rzeń, ale ktoś zszar gał moje do bre imię. Mnó stwo lu dzi



uzna, że je stem gwał ci cie lem, któ remu udało się wy ko ło wać wy miar spra- 
wie dli wo ści. Oni nie będą za wra cać so bie głowy tym, że się my lili, w ta- 
kich sy tu acjach nikt nie prze pra sza. Z tego, co mó wi łaś, wy nika, że na sze
na zwi sko zo stało wy mie nione w In ter ne cie w każ dej moż li wej kon fi gu ra- 
cji. Jak mam te raz żyć?

– Lu dzie za po mną – po wie działa Pa try cja nie pew nym to nem. – Mnó- 
stwo krzy ka czy w ogóle cię nie zna. W sieci tak już jest, że za kilka dni
wszy scy będą emo cjo no wać się czymś in nym.

– Ale ja nie za po mnę. Nie mogę przejść nad tym do po rządku dzien- 
nego. Poza tym Ignaś. Jego oj ciec zo stał na zwany w szkole gwał ci cie lem
i mor dercą. Sły szały to inne dzieci, każde z nich po wtó rzyło słowa Hu- 
berta w domu swoim ro dzi com.

– Wielu z tych do ro słych to ci sami, któ rzy pod grze wali at mos ferę na
Fa ce bo oku.

– Rany, Pati, te całe me dia spo łecz no ściowe... Co za szambo... – Da rek
pod parł dło nią czoło. – No, nic, póź niej zde cy duję, czy coś z tym zro bię.

– Po li cjantka, z którą roz ma wia łam, mó wiła, że mo żemy do ma gać się
za dość uczy nie nia – przy po mniała Pa try cja. – Może za się gniemy po rady
praw nej?

– Może. – Da riusz za plótł ręce na karku. – Naj pierw mu szę wszystko
prze czy tać, ale te raz nie mam na to siły. – Spoj rzał na żonę. – Wiesz, jak
po my ślę o lu dziach jako ga tunku, chce mi się rzy gać. W jed nej chwili spa- 
ko wał bym wa lizki i za szył się gdzieś na za du piu, żeby jak naj mniej mieć
z nimi do czy nie nia.
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Po spraw dze niu, która jest go dzina, Ma kow ska po sta no wiła znów za pu kać
do drzwi Iwa no wi czów. Tym ra zem miała szczę ście, otwo rzyła jej go spo- 
dyni. Bar bara zlu stro wała ją i po czuła ucisk w sercu. Są siadka przy po mi- 
nała cień czło wieka: miała bladą cerę, pod krą żone oczy, zga szone spoj rze- 
nie, włosy w nie ła dzie, ubra nie wi siało na niej jak na wie szaku. Kiedy za- 
pro siła Ma kow ską do miesz ka nia i za pro po no wała her batę, Ba się znów
ogar nęły wy rzuty su mie nia, że to rów nież ona i Stach swoim za nie cha- 
niem przy czy nili się do dra matu tej ro dziny.

– Nie chcę za bie rać czasu – wy mam ro tała, sta jąc w przed po koju. –
Wszy scy pań stwu bar dzo współ czu jemy i mamy na dzieję, że po li cja znaj- 
dzie sprawcę na padu – do dała i otwo rzyła dłoń z za wi niętą w chu s teczkę
bi żu te rią. – Zna la złam to pod kratką ście kową przed wej ściem do bloku.
Po my śle li śmy z mę żem, że... Pro szę zo ba czyć, czy to nie jest Eli. – Bar bara
roz wi nęła mały pa ku nek.

Gra żyna po chy liła głowę, po czym przy ci snęła palce do ust.
– Boże... – wy szep tała. – Skąd... Jak?

– Pę kła mi siatka z ziem nia kami. Zbie ra łam je i wtedy za uwa ży łam, że
w słońcu coś za mi go tało. – Ma kow ska zre la cjo no wała ko bie cie prze bieg
zda rze nia. – Po znaje pani? – upew niła się, prze jęta re ak cją są siadki.

– Pro szę wejść da lej, coś pani po każę. – Iwa no wicz po szła przo dem.
W po koju wy jęła z szu flady to rebkę stru nową i po ło żyła ją na ła wie. – To
bi żu te ria Eli. Łań cu szek i kol czyk. Dru giego nie zna le ziono.

– Iden tyczny – stwier dziła Bar bara, mru żąc oczy, żeby wy ostrzyć
wzrok. – A bran so letka?

– Na leży do ko goś in nego.
– Czyli może być tak, jak przy pusz czamy ze Sta chem, że to rze myk

tam tego ło buza. – Z emo cji za bra kło jej w płu cach po wie trza. – Po winna



pani od dać te rze czy po li cji do zba da nia, może być na nich jego DNA. –
Przy po mniała so bie se riale kry mi nalne.

– Za raz za dzwo nię do ko mi sa rza, który pro wa dzi śledz two. – W oczach
Gra żyny po ja wił się błysk. Ko bieta się gnęła po smart fon, a ten aku rat za- 
wi bro wał. – Halo? – rzu ciła nie cier pli wie do mi kro fonu. Chwilę póź niej
przy ło żyła rękę do piersi, a po jej po licz kach po to czyły się łzy. Słu chała, ki- 
wa jąc głową, na stęp nie wy szep tała: – Dzię kuję, bar dzo dzię kuję. – Roz łą- 
czyła się i wró ciła spoj rze niem do są siadki. – Dzwo nili ze szpi tala. Ela od- 
zy skała przy tom ność.

– Wspa niałe wie ści. – Bar bara skie ro wała kroki do przed po koju. – Pew- 
nie chce pani za raz do niej je chać.

– Tak, oczy wi ście. – Iwa no wicz zro biła kilka nie sko or dy no wa nych ru- 
chów. – Mu szę po wie dzieć Hu ber towi. I skon tak to wać się z mę żem. – Jej
wzrok padł na bi żu te rię. – I z po li cją. – Przy ło żyła dło nie do czoła, roz ma- 
so wała skro nie. – Nie wiem, co naj pierw, je stem taka oszo ło miona.

– Je śli mogę coś za su ge ro wać... Córka do piero się obu dziła, więc pew- 
nie jest słaba, le ka rze mu szą ją zba dać i tak da lej. Pani da znać ro dzi nie,
po tem po je dzie do ko mendy, żeby dzia łali, i na końcu już spo koj nie do
szpi tala.

– Ra cja, dzię kuję bar dzo. – Gra żyna po słała Bar ba rze uśmiech. – Co ja
bym bez pani zro biła?

– Dro biazg. Naj waż niej sze, że Ela wraca do zdro wia. – Ma kow ska wy- 
szła na klatkę. Jej wzrok padł na drzwi miesz ka nia Plich tów. – A wie pani,
że pan Da rek wró cił do domu?

– Nie. – Są siadka za sznu ro wała usta.
– Od po czątku uwa ża li śmy z mę żem, że to po myłka.

Bar bara po że gnała się i wró ciła do sie bie. Za do wo lona, włą czyła czaj- 
nik z za mia rem wy pi cia her baty i, cze ka jąc na wrzą tek, zre la cjo no wała
mę żowi prze bieg roz mowy z Iwa no wicz. Sta ni sław, po wy słu cha niu żony,
wziął ją za rękę.

– Czy te raz le piej się czu jesz? – spy tał.



– O niebo le piej. – Ma kow ska od dała uścisk. – Ale praw dziwa ulga
przyj dzie, je śli się okaże, że dzięki zna le zi sku zła pią gwał ci ciela.

***

Pa we lec ka zał za pro wa dzić Za wadz kiego do po koju prze słu chań, po brać
mu od ci ski li nii pa pi lar nych i wy maz ze ślu zówki po liczka, a sam po szedł
z Kry styną coś zjeść i na pić się kawy. Miał na dzieję, że go dzinny po byt
w to wa rzy stwie umun du ro wa nego funk cjo na riu sza, w nie zbyt du żym po- 
miesz cze niu z za kra to wa nymi oknami, po bu dzi wy obraź nię chło paka, za- 
nie po koi go, a przede wszyst kim spro wo kuje do prze my śleń. Kil ka dzie siąt
mi nut póź niej Szy mon sta nął przed lu strem we nec kim, żeby spraw dzić,
w ja kiej kon dy cji jest Maks. Dwu dzie sto la tek wier cił się na krze śle, bęb nił
pal cami w blat stołu, wy bi jał piętą rytm, co pe wien czas wy cie rał czoło
przed ra mie niem.

– Znów się od da jesz swo jemu ulu bio nemu za ję ciu? – za kpiła Kry styna,
do łą cza jąc do ko legi.

– Chcia łem, żeby zro zu miał po wagę sy tu acji. – Pa we lec po ło żył rękę na
klamce. – A te raz sprawdźmy, czy osią gną łem cel.

Po li cjanci we szli do po miesz cze nia i za jęli miej sce na prze ciwko stu- 
denta. Kry styna otwo rzyła teczkę z ak tami, Szy mon włą czył dyk ta fon.

– Kiedy oglą da li śmy twój sa mo chód – za czął – mó wi łeś, że pod wio złeś
Elż bietę Iwa no wicz do domu.

– Ow szem – przy tak nął Maks.
– W ja kich oko licz no ściach ją spo tka łeś?

– W nor mal nych. Wra ca łem po spo tka niu z kum plami i zo ba czy łem ją
na przy stanku. Na po czątku im prezy tań czy łem z nią i tro chę ga da li śmy,
więc sko ja rzy łem, że to ona. Spy ta łem, co tam robi, bo miała no co wać
u Izy. Po wie działa, że wraca, więc za pro po no wa łem, że ją pod rzucę. –
Chło pak wzru szył ra mio nami. – Po tem wy sia dła, i tyle.

– Gdzie wy sia dła?

– Przed blo kiem. – Maks uciekł spoj rze niem.
– Jak wy gląda bu dy nek?



– Nor mal nie.
– Ile ma pię ter?

– Nie pa mię tam.
– Wy soki? Ni ski?

– Średni. Było ciemno, poza tym się nie przy glą da łem.
– Co się stało z szybą i lu ster kiem?
– Już mó wi łem.

– Chcę usły szeć to jesz cze raz.
– Ka mień z cię ża rówki i pi jany kum pel.

– Szyba zo stała uszko dzona od we wnątrz. – Pa we lec przy szpi lił chło- 
paka spoj rze niem. – Tech nik wła śnie zbiera ślady w twoim au cie. Chcesz
się za ło żyć, że znaj dzie tam od ci ski po de szew bu tów? – Szy mon po chy lił
się w stronę Maksa. – Coś ci po wiem. Uwa żam, że wcale nie za trzy ma łeś
się przed blo kiem, tylko przy parku. Elż bieta Iwa no wicz wpa dła ci w oko
na im pre zie i li czy łeś na wię cej po po wro cie, my śla łeś, że wtedy bę dzie już
pi jana i na ćpana. Tym cza sem ona wy szła. Dla tego, kiedy zo ba czy łeś ją na
przy stanku, nie mo głeś po zwo lić, żeby oka zja prze szła ci koło nosa. – Po li- 
cjant za milkł na chwilę i nie od ry wał oczu od Za wadz kiego. – Za czą łeś się
do niej do bie rać, ona się bro niła i stąd znisz cze nia w sa mo cho dzie. Ja kimś
cu dem zdo łała ci uciec. Pró bo wała do stać się do klatki scho do wej, ale ją
zła pa łeś i za cią gną łeś do parku. Tam zgwał ci łeś i ude rzy łeś ka mie niem
w głowę z za mia rem po zba wie nia ży cia.

– Nie prawda! Wcale jej nie zgwał ci łem.
Wraz z okrzy kiem za trzy ma nego drzwi po koju się otwo rzyły i wszedł

funk cjo na riusz.

– Na dole jest Gra żyna Iwa no wicz – po in for mo wał pół gło sem. – Mówi,
że to pilne. Pro siła o prze ka za nie, że zna lazł się drugi kol czyk jej córki.
Wie cie, o co cho dzi?

– Tak. – Pa we lec wy mie nił spoj rze nia z Szubą.
– Pójdę z nią po ga dać – zde cy do wała Kry sia. – Skoro sta wiła się oso bi- 

ście, za miast dzwo nić, coś musi być na rze czy.



– Ja sne. – Szy mon prze niósł wzrok na Mak sy mi liana. – A więc twier- 
dzisz, że nie zgwał ci łeś Elż biety Iwa no wicz?

– Ow szem. – Chło pak po pra wił się na krze śle i za czął ru szać stopą.

– I nie na pa sto wa łeś jej w sa mo cho dzie?
– Mó wi łem. Pod wio złem, wy sia dła. Cześć.

– Przy po mi nam, że po bra li śmy ci ma te riał ge ne tyczny do ba dań po- 
rów naw czych – za ko mu ni ko wał Pa we lec. – Pod pa znok ciami Eli oraz na
oczku jej pier ścionka za bez pie czy li śmy DNA sprawcy. Skoro było tak, jak
twier dzisz, mo żesz spać w spo koju, je śli mi jasz się z prawdą, te sty to wy- 
każą.

– ...
– Ro zu miem, że mil cze nie ozna cza, że chcesz się za sta no wić. – Szy- 

mon skrzy żo wał ra miona na piersi. – W ta kim ra zie wróćmy do im prez or- 
ga ni zo wa nych przez twoją sio strę. Czę sto na nich by wa łeś?

– Cza sem. – Noga Za wadz kiego znie ru cho miała.
– Mamy in for ma cje, że wy ko rzy sty wa łeś sek su al nie dziew czyny, które

tam przy cho dziły.

– Bzdura.
– Pa mię tasz Re natę Ma rzecką?
– Nie. Kto to?

– Ko le żanka z klasy two jej sio stry. Ze znała, że była go ściem na jed nej
z wa szych do mó wek. Piła al ko hol i brała nar ko tyki, a rano obu dziła się
w twoim łóżku. Wie od ko le ża nek, że nie była pierw sza ani ostat nia.

***

Szuba wy słu chała re la cji Gra żyny Iwa no wicz o oko licz no ściach zna le zie- 
nia bi żu te rii, po czym wzięła od ko biety za wi nięte w chu s teczkę kol czyk
i rze mień. Po in for mo wała ją, że wy nik ba da nia ge ne tycz nego wy klu czył
Da riu sza Plichtę z grona po dej rza nych, więc męż czy zna opu ścił areszt,
i za pew niła, że skon tak tuje się z nią, gdy bę dzie w po sia da niu no wych da- 
nych. Na stęp nie skie ro wała kroki do po koju prze słu chań. Przed od da niem



ozdób do la bo ra to rium chciała po ka zać je Za wadz kiemu. We szła do po- 
miesz cze nia, gdy Mak sy mi lian wła śnie od po wia dał Pa wel cowi:

– Ni gdy żad nej do ni czego nie zmu sza łem. Same chciały. Każda z nich
po alko i dra gach za czyna się przy mi lać. A skoro ładna dziew czyna prosi,
nie na leży jej od ma wiać. – Przez jego twarz prze mknął cień uśmie chu.

– Uwa żasz, że to za bawne? – rzu ciła Kry styna od drzwi, wy obra ża jąc
so bie wła sne córki w ta kiej sy tu acji: pi jane i na ćpane, le dwo trzy ma jące
się na no gach, pro wa dzone do łóżka w wia do mym celu. Na myśl o tym, że
jej dzieci mo głyby tra fić w ręce ta kiego typa, Szuba po czuła chęć spo licz- 
ko wa nia Maksa. Za jęła miej sce i oparła na udach za ci śnięte pię ści.

– Do wiemy się, o które na sto latki cho dzi – wtrą cił Szy mon, kła dąc dłoń
na przed ra mie niu ko le żanki. – Za pro po nu jemy im zło że nie ze znań. –
Wbił wzrok w Za wadz kiego. – Może jedno oświad cze nie nie przy nie sie ci
szkody, ale je żeli inne dziew czyny po twier dzą twoje prak tyki, sta niesz
przed są dem.

Kry styna wcią gnęła po wie trze do płuc, zro biła wy dech, po wtó rzyła.
Emo cje opa dły.

– Twier dzisz, że dziew czyny same chciały. – Ścią gnęła brwi. – Są dzisz,
że osoba nie trzeźwa i bę dąca pod wpły wem nar ko ty ków może kon tro lo- 
wać swoje za cho wa nie i od po wie dzial nie wy ra żać wolę? Na prawdę tak
uwa żasz czy pró bu jesz ra cjo na li zo wać swoje po stę po wa nie?

– ...

– Na pewno cho ciaż raz w ży ciu tak za ba lo wa łeś, że urwał ci się film
i na drugi dzień nie mia łeś po ję cia, co ro bi łeś. A gdy byś tra fił na im prezę
pełną zbo ków i ktoś by wy ko rzy stał twoje za mro cze nie tak, że przez ty- 
dzień nie mógł byś usiąść na tyłku, a po tem twier dził, że sam chcia łeś?

– ...

– Uru chom wy obraź nię i po myśl o tym.
– Okej. Wróćmy do po przed niego py ta nia. – Pa we lec prze jął pa łeczkę.

– Mia łeś się za sta no wić nad tym, co ro bi łeś z Elą w sa mo cho dzie.
– Do bra. – Maks od chy lił się na opar cie. – Kle iła się do mnie. I była

trzeźwa, więc wie działa, co robi.



– Tak się kle iła, że roz trza skała ci szybę i stłu kła lu sterko? Czy ra czej
pro siła, że byś prze stał, ale by łeś głu chy na jej „nie”?

– Mó wiła, że lubi ostro.

– Po zna jesz to? – Kry styna po ło żyła na stole za wi niątko z bi żu te rią.
Za wadzki zer k nął prze lot nie i od parł:

– Nie.
– Kol czyk na leży do Elż biety Iwa no wicz. Po patrz na drugą rzecz.
– Co to?

– Mę ska bran so letka.
– To ja kieś jaja? Nie no szę ta kich ozdób.

– Je żeli na leży do cie bie, do wiemy się o tym. Jest na niej DNA wła ści- 
ciela. – Szuba scho wała bi żu te rię. – Na ra zie to wszystko.

– Mogę już iść? – W oczach Maksa bły snęła na dzieja.
– Nie. – Pa we lec wstał. – Je steś za trzy many do czasu uzy ska nia wy ni- 

ków po rów na nia ma te riału ge ne tycz nego.

– Ile razy mam po wta rzać, że nic jej nie zro bi łem? – Za wadzki po tarł
nos. – Tro chę ją po obra ca łem, tyle na ten te mat.

– To, co na zy wasz ob ra ca niem, pod pada pod usi ło wa nie gwałtu. – Szy- 
mon otwo rzył drzwi. – Tyle na ten te mat – po wtó rzył z na ci skiem i dał
znak funk cjo na riu szowi. – Mo żesz go za brać.



PIĄ TEK 

ROZ DZIAŁ 30

Pa we lec za par ko wał przed ko mendą i sie dział przez kilka mi nut za kie- 
row nicą, ana li zu jąc wczo raj sze ze zna nia Za wadz kiego. Był pod eks cy to- 
wany, po nie waż czuł, że roz wią za nie za gadki na pa ści na Elż bietę Iwa no- 
wicz jest co raz bli żej. In ten sywne, kil ku dniowe śledz two było jak po ko ny- 
wa nie ko lej nych prze szkód chro nią cych do stępu do ta jem nicy. Szy mon
czuł, że on i Kry sia są co raz bli żej wy ty po wa nia sprawcy, że zo stała już
tylko jedna za słona do ze rwa nia, żeby zo ba czyć jego twarz. Wczo raj sze po- 
po łu dnie ob fi to wało w na tłok zda rzeń. Za trzy ma nie stu denta, oglę dziny
jego to yoty, wia do mość, że na sto latka od zy skała przy tom ność, a na ko niec
in for ma cja od pani Iwa no wicz do ty cząca zna le zio nej bi żu te rii. Po prze słu- 
cha niu chło paka Pa we lec za dbał, by nie tylko to, co za bez pie czono w sa- 
mo cho dzie Mak sy mi liana, ale rów nież kol czyk i bran so letka z rze mie nia
jesz cze tego sa mego wie czoru tra fiły do la bo ra to rium. Po now nie użył swo-
ich wpły wów, by obejść ko lejkę. Ro bił to w wy jąt ko wych sy tu acjach, a na- 
pad na Elę do ta kich, jego zda niem, się za li czał. Wró cił do domu znacz nie
póź niej, niż pla no wał. Na szczę ście We ro nika ro biła za le gły pro jekt, więc
nie miał wy rzu tów su mie nia, że ją za wiódł. Zje dli ra zem ko la cję, ko chali
się długo i le ni wie, a póź niej dość wcze śnie usnęli sple ceni w uści sku. Na
myśl o ko bie cie, z którą dzie lił ży cie, po czuł cie pło w oko licy serca.

Pu ka nie w szybę przy wo łało Pa welca do rze czy wi sto ści. Po li cjant pod-
niósł wzrok i zo ba czył twarz ko le żanki z la bo ra to rium, któ rej kie dyś po- 
mógł i od któ rej te raz bez skru pu łów do ma gał się re wanżu.

– Cześć. – Wy siadł z sa mo chodu.
– My śla łam, że tam za sną łeś.



– Nie. Ro bota mi z głowy nie wy cho dzi.
– No to pew nie się ucie szysz, bo coś dla cie bie mam. Wrzu ci łam do

bazy DNA z bran so letki i...

– Masz po rów na nie z Plichtą i Za wadz kim?
– Cho lera, Szy mon, nie bądź taki w go rą cej wo dzie ką pany. – Ko le- 

żanka po krę ciła głową. – Bę dziesz to miał jesz cze dziś, spo koj nie, a na ra- 
zie chcę ci po wie dzieć, że iden tyczny pro fil ge ne tyczny po ja wił się przy
trzech in nych spra wach o gwałt.

– Te raz do piero mó wisz?
– A niby kiedy mia łam po wie dzieć? Do piero się spo tka li śmy. Pół nocy

nad tym sie dzia łam, mu sia łam parę go dzin się zdrzem nąć.
– Co to za sprawy? Ja kieś szcze góły?

– A to już so bie sam zo bacz. – Po dała mu kartkę z no tatką. – Skoro
chcesz na cito resztę wy ni ków, mu szę już iść. W su mie mam dziś wolne...
Ro bię to dla cie bie, po tem je ste śmy kwita.

– Ja sne, dzięki! – Szy mon się uśmiech nął. – Na prawdę je stem ci
wdzięczny.

Wbiegł po scho dach, na ła do wany emo cjami. W po koju szu miał już
czaj nik, zza okna do bie gał uliczny zgiełk. W pro mie niach ran nego słońca
mi go tały dro biny ku rzu po kry wa ją cego cienką war stwą pa ra pet i me ble.
Szuba już sie działa przy biurku i prze glą dała akta.

– Dzwo ni łam do szpi tala – po in for mo wała part nera. – Elż bieta czuje
się le piej, le karz dał nam zie lone świa tło. Mo żemy z nią jesz cze dziś po ga- 
dać.

– Świet nie. – Ko mi sarz wy jął ter mos z kawą i ka napki. – W ta kim ra zie,
Kry cha, po wia dom jej ro dzi ców i jedź do kli niki. – Po dał ko le żance klu- 
czyki do vec try. – Na pewno dziew czy nie bę dzie ła twiej roz ma wiać z ko- 
bietą. Tym cza sem ja po szpe ram w ba zie. – Pa we lec w kilku zda niach prze- 
ka zał nowe wie ści. – Je stem bar dzo cie kawy, o co cho dzi.

– Okej, dzwo nię do Iwa no wi czów. – Szuba odło żyła teczkę z do ku men- 
tami.

***



Da riusz Plichta wszedł od za ple cza do pie karni i z lu bo ścią wcią gnął po- 
wie trze w noz drza. Mimo że był po śnia da niu, za pach chleba wy mie szany
z aro ma tem droż dżó wek wy wo łał u niego na pływ śliny do ust. Szczę śliwy,
że jego ży cie wraca do normy, uśmiech nął się do sie bie. Sma ko wity aro- 
mat ozna czał, że pierw sza por cja wy pie ków już czeka na ku pu ją cych, a on
sam za raz zmieni jed nego z ko le gów i przy stąpi do for mo wa nia no wych
bo chen ków i bu łek. Plichta umył ręce i zdjął z kołka czy sty far tuch. Owi jał
nim bio dra, gdy za ple cami usły szał skrzyp nię cie drzwi. Z po koju biu ro- 
wego wyj rzał szef i wła ści ciel w jed nej oso bie. Na wi dok pra cow nika
uniósł brwi i po wie dział:

– Aa, je steś. Za pra szam do mnie.

Coś ta kiego było w jego gło sie, że Da riusz po czuł nie po kój. Może cho- 
dziło o to, że jesz cze nie uspra wie dli wił dwu dnio wej nie obec no ści? Chciał
po pro sić, by za pi sano ją na po czet urlopu, ale wkrótce zro zu miał, że nie
w tym rzecz.

– Wiemy, że by łeś w aresz cie – wy pa lił prze ło żony bez ogró dek i do dał,
że wi dział post na Fa ce bo oku, po dob nie jak reszta per so nelu. Pu bli ka cja
Gra żyny do cze kała się tylu udo stęp nień i ko men ta rzy, że do tarła do ty-
sięcy osób. – Gwałt to coś ohyd nego, zgo dzisz się ze mną? Dziew czyny nie
chcą z tobą pra co wać. Każda z nich ma córkę albo dwie, iden ty fi kują się
z matką tam tej na sto latki. Po wie działy też, że nie zo staną z tobą sam na
sam na zmia nie.

– Za raz, chwila. – Plichta ścią gnął brwi. – Prze cież to nie ja. Zo sta łem
oczysz czony z po dej rzeń, ba da nia DNA to po twier dziły. Osą dza cie mnie na
pod sta wie po mó wień w me diach spo łecz no ścio wych? – Da rek prze niósł
cię żar ciała na drugą nogę. Po my ślał, że to nie może być prawda, mu siał
się prze sły szeć, albo coś źle zro zu mieć. – Ja jej nie zgwał ci łem, tylko
udzie li łem po mocy. We zwa łem po li cję i po go to wie. Gdy bym na nią nie
tra fił, mo głaby umrzeć. Za wdzię cza mi ży cie.

– Słu chaj, jako fa cet cię ro zu miem. – Wła ści ciel wło żył ręce do far tu- 
cha. – Ale zro zum te ko biety. Każdy z nas sły szał wiele razy o po mył kach
po li cji, wy pusz cza niu na wol ność win nych osób i tak da lej. Mają praw dzi- 
wego sprawcę?



– Jesz cze nie.
– No wi dzisz.

Do tego mo mentu Plichta nie do pusz czał do sie bie prawdy, choć każdą
ko mórką ciała czuł, do czego pro wa dzi ta roz mowa. Te raz, bli ski wy bu- 
chu, po sta no wił przy spie szyć to, co nie unik nione.

– Okej, sze fie. Co pan chce mi za ko mu ni ko wać? Szcze rze.

Tam ten od chrząk nął i po dra pał się po no sie.
– Pie kar nia to mój in te res – przy po mniał. – Lu dzie mu szą pra co wać

w spo koju, klient ma być za do wo lony. Dla tego pro po nuję ci roz wią za nie
umowy za po ro zu mie niem stron. Masz trzy mie siące wy po wie dze nia bez
ko niecz no ści świad cze nia pracy. – Męż czy zna wy jął z szu flady wy dru ko- 
wane do ku menty. – Pod pi szesz i je steś wolny, do sta niesz pie nią dze, bę- 
dziesz miał czas, żeby coś so bie zna leźć.

– A je śli nie pod pi szę?

– Wtedy do sta niesz roz wią za nie umowy za wy po wie dze niem z po wodu
li kwi da cji sta no wi ska pracy.

Przez długą chwilę męż czyźni mie rzyli się wzro kiem, a póź niej Da rek
się gnął po le żący obok pa pie rów dłu go pis. Zło żył pod pis w każ dym wy ma- 
ga nym miej scu, po czym zro lo wał swoje eg zem pla rze i scho wał je do
nerki przy cze pio nej do pa ska.

– Może to le piej – po wie dział na od chodne. – Ja rów nież nie chcę pra- 
co wać z oso bami, które osą dzają in nych bez do wo dów. Wie pan co? Pie- 
przę was wszyst kich. Nie ży czę wam nic złego, ale mam na dzieję, że kie- 
dyś pan i cała reszta per so nelu... że kie dyś los się na was ode gra. Wtedy
wspo mni cie swoją pod łość. Jak to nie któ rzy mó wią, karma wraca.

Plichta wy szedł, nie cze ka jąc na re ak cję szefa. Trzy mał się, do póki nie
wsiadł do sa mo chodu. Wtedy oparł ra miona i twarz na kie row nicy. Od de- 
chem pró bo wał uspo koić szybko bi jące serce i po skro mić gniew z po wodu
nie spra wie dli wo ści, która go spo tkała. Gdy już miał pew ność, że pa nuje
nad sobą i nie zrobi nic głu piego, uru cho mił sil nik. Wró ciw szy do domu,
za lo go wał się na Fa ce bo oku, re ak ty wu jąc swoje konto. Wszedł na pro fil
Gra żyny Iwa no wicz, prze czy tał jej post oraz ko men ta rze in ter nau tów. Pod
wpły wem lek tury szka lu ją cych go tek stów znów po czuł tar ga jące nim



emo cje. Był go tów prze ka zać sprawę ad wo ka towi spe cja li zu ją cemu się
w spra wach o na ru sze nie dóbr oso bi stych. Chciał tylko po cze kać na po- 
wrót żony i się z nią na ra dzić. Nie za mie rzał dłu żej zgi nać karku i bez
słowa przyj mo wać cio sów. Ci lu dzie po winni do stać bo le sną lek cję, żeby
na drugi raz po li czyć do dzie się ciu, za nim za czną wa lić w kla wia turę.
Przy stą pił do ro bie nia zrzu tów ekranu.

***

Kiedy Szuba do tarła do szpi tal nej sali, gdzie le żała Elż bieta, przy łóżku
dziew czyny cze kali już jej ro dzice, żeby wziąć udział w prze słu cha niu.
Gra żyna trzy mała córkę za rękę i mru gała, wal cząc ze łzami. Jej mąż pró- 
bo wał po ra dzić so bie ze wzru sze niem, mia rowo za ci ska jąc szczęki. Na wi- 
dok po li cjantki ski nęli gło wami na po wi ta nie.

– Ko cha nie, to pani, o któ rej ci mó wi li śmy – zwró cił się Lu cjan do
córki. – Chcia łaby z tobą po roz ma wiać.

– Do brze. – Dziew czyna pod cią gnęła się do po zy cji pół sie dzą cej.
– Elu, na zy wam się Kry styna Szuba. – Śled cza usia dła na stołku. – Dasz

radę od po wie dzieć na kilka py tań?

– Mhm.
– Jak się dziś czu jesz?
– Le piej. Dok tor Ryn kie wicz po wie dział, że nie długo wrócę do domu.

– Wspa niale. – Po li cjantka się uśmiech nęła. – Czy pa mię tasz piąt kowy
wie czór, gdy wy bie ra łaś się na im prezę?

– Tak. – Na sto latka zwil żyła ję zy kiem wargi. – Przed wyj ściem po kłó ci- 
łam się z mamą o strój. – Po słała ro dzi cielce prze pra sza jące spoj rze nie. –
Za pro siła mnie Iza Za wadzka, ko le żanka z klasy. Póź niej mia łam u niej no- 
co wać.

– Pa mię tasz, kto tam był, jak się ba wi łaś, co się działo?
Elż bieta przez długą chwilę wy gła dzała za gnie ce nia na koł drze, na stęp- 

nie wcią gnęła po wie trze do płuc.
– Był al ko hol, skręty i ec stasy – za częła. – W pew nym mo men cie od- 

nio słam wra że nie, że sprawy wy my kają się spod kon troli. Nie cho dziło



tylko o nar ko tyki, ale także o to, że nie które osoby... – Przy gry zła dolną
wargę. – Wy glą dało na to, że nie któ rzy za raz będą upra wiać seks i nie ko-
niecz nie w sa mot no ści. Wcze śniej my śla łam, że będą tam lu dzie z klasy,
a oka zało się, że przy szli głów nie z ma tu ral nej i spoza na szego li ceum. Je- 
den chło pak za czął mnie za cze piać, mia łam tego do syć. Po sta no wi łam
wró cić do domu.

– Ro zu miem. – Szuba za pi sała kilka zdań w no te sie. – Co było da lej?

– Za mie rza łam we zwać tak sówkę, ale pa dła mi ba te ria w te le fo nie. Nie
chcia łam wra cać i szu kać ła do warki, stwier dzi łam, że po jadę noc nym. Po- 
szłam na przy sta nek... A po tem przy je chał Maks. – Ści szyła głos. – Star szy
brat Izy. On... – Przy ło żyła dłoń do ust, w jej oczach bły snęły łzy. – Za pro- 
po no wał, że mnie od wie zie do domu.



ROZ DZIAŁ 31

Ty dzień wcze śniej, noc z piątku na so botę.

Na przy stanku nie było ży wej du szy, a z roz kładu wy ni kało, że au to bus
nie dawno od je chał. Ela miała do wy boru albo cze kać na na stępny kurs
przez pra wie pół go dziny, albo za ci snąć zęby, wró cić na im prezę i spać
u Iza beli. Przez kilka mi nut biła się z my ślami, co zro bić, i omia tała wzro- 
kiem oko licę, drżąc nie tyle z zimna, co na od głos kro ków lub dźwięk roz- 
mów czy śmie chu. Cie pła, ma jowa noc z piątku na so botę sprzy jała spę- 
dza niu czasu na ze wnątrz; nie które lo kale wciąż po zo sta wały otwarte, uli- 
cami prze cho dziły pary i kil ku oso bowe grupy, nie można było mieć pew- 
no ści, czy wśród tych osób nie ma ko goś szu ka ją cego za czepki, zwłasz cza
je śli wcze śniej pił al ko hol. Elż bieta przy wo łała wspo mnie nia do nie sień
me dial nych na te mat na pa ści na przy pad ko wych lu dzi, któ rzy zna leźli się
w nie od po wied niej po rze w nie wła ści wym miej scu. Kiedy wy obra ziła so- 
bie, że sama mo głaby stać się ofiarą ja kie goś dra nia, jej serce za częło moc- 
niej bić, a gdy na gle do kra węż nika pod je chał sa mo chód, tak się prze stra- 
szyła, że omal nie krzyk nęła. Chwilę póź niej roz po znała w kie rowcy
Maksa i ode tchnęła z ulgą.

– Co ty tu ro bisz? – spy tał Za wadzki z za sko cze niem w gło sie.
– Wra cam do domu. – Dziew czyna owi nęła się moc niej swe trem i po- 

pra wiła zsu wa jący się z ra mie nia pa sek od to rebki.
– Mia łaś u nas no co wać.

– Wiem, ale za częło być grubo. Zioło, pro chy, dużo alko, ma canki... Ja- 
kiś typ mi pro po no wał pój ście na górę. To tro chę nie w moim stylu, mało
piję i nie ćpam. Ro zu miesz? Za bra kło jed no ści za in te re so wań. – Po słała



mu prze lotny uśmiech. – Chcia łam we zwać tak sówkę, ale pa dła mi ba te- 
ria.

– Okej, po ją łem. – Maks ski nął głową. – Ja też nie biorę tego gówna.
Kie dyś, w li ceum, tro chę eks pe ry men to wa łem, ale na bra łem ro zumu. Je- 
steś pewna, że chcesz wra cać? Może wpad niemy gdzieś po sie dzieć?

– Nie, może in nym ra zem. Te raz już tylko ma rzę o swoim łóżku. – Ela
zer k nęła w lewo, wy pa tru jąc au to busu. – Kur czę, kiedy on wresz cie przy- 
je dzie? – Prze stą piła z nogi na nogę. – Z roz kładu wy nika, że po wi nien być
już dwie mi nuty temu.

– Mogę cię od wieźć – za pro po no wał.

– Nie chcia ła bym spra wiać kło potu.
– Ża den kło pot. I tak nie mam nic do ro boty. – Otwo rzył drzwi od

strony pa sa żera. – Wska kuj.
– No, w su mie... – Po chwili wa ha nia Elż bieta za jęła miej sce w au cie

i przy pięła się pa sem.

– Prze pra szam za ba ła gan – po wie dział Maks, zer ka jąc na tylne sie dze- 
nie.

– Ża den ba ła gan – od parła na wi dok bu telki po wo dzie i kilku ga zet. –
Nie masz po ję cia, co jest w sa mo cho dzie mo ich ro dzi ców. Brat zo sta wia
na pod ło dze puszki po na po jach, opa ko wa nia po chip sach i sło dy czach.
Oj ciec się wścieka, ale młody ma to gdzieś.

– Dzie ciaki! – Za wadzki uru cho mił sil nik. – Gdzie miesz kasz?
– Na Mo ko to wie. – Po dała ad res. – Po dru giej stro nie parku.
– No, to je dziemy. – Wpi sał in for ma cje do sys temu na wi ga cji.

Wkrótce mknęli, mi ja jąc prze cznice i skrzy żo wa nia. Mimo że ruch
zma lał, mia sto jesz cze nie szy ko wało się do snu. Wszę dzie wi dać było lu- 
dzi: jedni oku po wali ogródki re stau ra cji, inni szli chod ni kiem w so bie
tylko zna nym kie runku, z mi ja nego wła śnie klubu wy szło kilka osób, żeby
za pa lić. Maks włą czył ra dio i za czął pod śpie wy wać z wo ka li stą:

– Wła śnie tak, tak wy gląda moje mia sto nocą / tak wy gląda nocą świat. –
Za bęb nił pal cami w kie row nicę. – Nie, nie, nie... /tak, tak wy gląda moje mia- 
sto nocą / tak wy gląda nocą świat6.



Mi nęli cen trum i wje chali w plą ta ninę ma łych ulic. Tam już nie spa ce- 
ro wali prze chod nie, lo kale były za mknięte na cztery spu sty, a w żad nym
z okien nie pa liło się świa tło. Kiedy do tarli na skraj parku, chło pak za ha- 
mo wał i wy łą czył sil nik. Od wró cił się w stronę Eli i za rzu cił ra mię na
opar cie jej sie dze nia.

– Na pewno chcesz już iść do domu? – spy tał z uśmie chem. – Jest taki
piękny wie czór.

– Co masz na my śli? – Dziew czyna po czuła się nie swojo. Nie miała do- 
świad cze nia w rand ko wa niu. Cza sem po szła do kina albo do ka wiarni
z ko le gami, tań czyła z nimi na szkol nych dys ko te kach, lu biła się po do bać
i ład nie ubie rać. Jed nak ni gdy jesz cze nie miała chło paka i choć nie kiedy
za sta na wiała się, jak by to było spo ty kać się z kimś na po waż nie, nie czuła
we wnętrz nego przy musu, by ko goś mieć. Je dy nie przed ko le żan kami uda- 
wała za in te re so wa nie płcią prze ciwną, nie chcąc wyjść na dzi wa dło i wy- 
paść poza to wa rzy ski na wias. Wszystko na gle zmie niło się tego wie czoru.
Maks był star szy od jej zna jo mych, przy stojny i miał w so bie coś, co Elę do
niego przy cią gało. Po my ślała, że gdyby zro biła so bie zdję cie z Za wadz kim
i po ka zała je w re la cji na In sta gra mie, ró wie śniczki pa dłyby z wra że nia.
Przez chwilę wy obra żała so bie ich miny i treść wia do mo ści pry wat nych,
któ rymi na tych miast zo sta łaby za sy pana.

– Prze cież nie mu sisz jesz cze wra cać do domu. Mia łaś u nas prze ki- 
mać, więc w su mie masz wolną noc. – Mak sy mi lian zsu nął rękę i za czął
ba wić się wło sami dziew czyny. Na stęp nie prze su nął pal cami po jej po- 
liczku, do tarł do szyi. Po chy lił się ku na sto latce i przy ci snął wargi do jej
ust. Na po czątku ca ło wał Elę de li kat nie, póź niej co raz bar dziej za chłan- 
nie. Szes na sto latka po czuła, że za lewa ją fala go rąca. Za mknęła oczy i ob- 
jęła chło paka, przy cią ga jąc go do sie bie. Od po wie dział na sy gnał i po ło żył
dłoń na jej piersi. Ze sztyw niała na uła mek se kundy, a wtedy on szep nął:

– W po rządku?
– Tak – od po wie działa rów nie ci cho.
Prze cież nic złego się nie działo. Była z bra tem bli skiej kum peli, stu- 

dent jej się po do bał, a i on dał jej do zro zu mie nia, że wpa dła mu w oko.
Ca ło wali się, więc to nor malne, że chciał ją też pie ścić. Nie które ko le żanki



Elż biety już dawno miały za sobą swój pierw szy raz, opo wia dały o tym bez
skrę po wa nia. Za tem ona też nie mo gła być taką dzi ku ską, poza tym wcale
nie chciała, po nie waż to, co ro bił Maks, było bar dzo przy jemne i bu dziło
w niej nie zwy kłe do zna nia, zwłasz cza gdy chło pak roz piął jej kilka gu zi- 
ków, zsu nął ra miączko biu sto no sza i po chy lił głowę nad nagą pier sią. Do- 
tyk jego ust i ję zyka spra wił, że po czuła wi bra cje w dol nej czę ści brzu cha.
Jej od dech przy spie szył, za częła bez wied nie po ru szać bio drami. Wtedy
Maks oparł dłoń na udzie Eli, na stęp nie wsu nął ją pod su kienkę.

– Nie. – Za trzy mała go, gdy chciał kon ty nu ować. Na to jesz cze nie była
przy go to wana. Chwy ciła chło paka za nad gar stek, od su nęła jego rękę, po- 
pra wiła ubra nie.

– No, co ty? – Uniósł brwi, za sko czony. – Hej, mo żesz mi za ufać, słowo.
Nie zro bię nic, co by ci się nie spodo bało.

– Nie chcę. Na prawdę.

– Eeetam. – Mak sy mi lian zi gno ro wał pro test i przy ci snął Elę do sie bie.
– Dro czysz się ze mną? – wy mru czał jej do ucha. – Chcia łaś tego od po- 
czątku, prze cież wiem.

– Co? – Nie do wie rzała, że to się dzieje na prawdę. On żar to wał, chciał
ją prze stra szyć. Prze cież był bra tem ko le żanki z klasy. Nie mógł zro bić nic
złego.

– Kle iłaś się do mnie w tańcu, prze wra ca łaś oczami – kon ty nu ował, li- 
żąc jej szyję.

– Nie prawda. – Prze szedł ją dreszcz obrzy dze nia. Maks już jej się nie
po do bał. Jak mo gła choć przez chwilę o nim po my śleć, że jest miły, uro czy
i przy stojny?

– A niby po co wsia dłaś ze mną do sa mo chodu, za miast cze kać na au- 
to bus? – Uszczyp nął ją w pierś. – Oboje wiemy, że chcia łaś się pie przyć
z do ro słym fa ce tem. – Na parł na dziew czynę. –Ta kim, który wie, jak to ro- 
bić, żeby za do wo lić la skę, w prze ci wień stwie do nie zdar nych smar ka czy
ze szkoły. A te raz od gry wasz skrom ni się. Mała ko kietka!

– Puść mnie!
– Do bra, do bra. Po sta no wi łaś po ka zać, że nie je steś ła twa. Okej, przyj- 

muję do wia do mo ści.



– Puść, mó wię! – Dziew czyna pró bo wała się uwol nić, ale on opu ścił
opar cie fo tela i przy gniótł ją ca łym cia łem.

– Ra tunku! – krzyk nęła, gdy we pchnął ko lano mię dzy jej uda, się gnął
do bio der i ścią gnął z niej bie li znę. – Ra tunku! – po wtó rzyła, po czym za- 
częła bić męż czy znę pię ściami i, ko piąc we wszyst kich kie run kach, usi ło- 
wała zrzu cić go z sie bie. Na gle jej palce tra fiły na uchwyt otwie ra jący
drzwi. Po cią gnęła. Do sa mo chodu wdarło się chłodne nocne po wie trze. –
Po mocy! – za wo łała raz jesz cze w na dziei, że te raz jej głos ktoś usły szy.

– Ci cho bądź, do kurwy nę dzy! – syk nął ze zło ścią i prze su nął się
w bok, żeby do się gnąć klamki.

Dziew czyna nie chciała stra cić szansy na uwol nie nie. Ze brała wszyst- 
kie swoje siły i krzy cząc na całe gar dło, wierz gnęła no gami. Se kundę póź- 
niej za marła, gdy roz legł się trzask. Zdała so bie sprawę, że tra fiła bu tem
w przed nią szybę. Nie miała po ję cia, że kop nęła z taką siłą. Za wadzki też
so bie to uświa do mił. Cof nął się na sie dze nie kie rowcy i otwo rzył usta, nie
do wie rza jąc.

– Kurwa, to się nie dzieje na prawdę! Wiesz, ile będę mu siał za bu lić za
nową? I lu sterko! Ja pier dolę!

Zszo ko wany, stra cił czuj ność, więc Elż bieta pod cią gnęła majtki, chwy- 
ciła torbę i wy sko czyła z otwar tego sa mo chodu. Do domu miała nie da- 
leko. Bloki miesz kalne znaj do wały się po dru giej stro nie parku. Wy star- 
czyło tam do trzeć. Je śli zrobi to wy star cza jąco szybko i za trza śnie za sobą
wej ście do klatki scho do wej, bę dzie ura to wana. Bez zbęd nego na my słu
dziew czyna ru szyła w te pędy, żeby zy skać prze wagę, na wy pa dek gdyby
Mak sy mi lian chciał ją ści gać. To nie tak da leko, my ślała, bie gnąc ile tchu
w pier siach główną aleją, o tej po rze kom plet nie wy lud nioną i słabo
oświe tloną. Po tknęła się o le żący tam ko nar, na szczę ście zdo łała utrzy- 
mać rów no wagę. Obej rzała się przez ra mię, ale nie do strze gła stu denta.
Do szła do wnio sku, że zre zy gno wał, roz pa cza jąc nad roz bitą szybą, ale nie
zwol niła tempa, do póki nie zo ba czyła wyj ścia z parku. Wtedy na chwilę
przy sta nęła. Na wi dok dwóch usta wio nych w kształt li tery V bu dyn ków
uwie rzyła, że wszystko może skoń czyć się do brze. Za raz znaj dzie się
w swoim łóżku, a po kosz mar nej przy go dzie zo sta nie tylko wspo mnie nie



i go rycz w sercu. Wzno wiła trucht i dy sząc ze zmę cze nia, do bie gła do
klatki scho do wej. Na ci snęła gu zik przy ta bliczce z na zwi skiem Iwa no wi- 
czów, żeby obu dzić matkę i ojca, po tem się gnęła do to rebki. Szu ka jąc po- 
krowca z klu czami, w my ślach po na glała ro dzi ców.

– Szyb ciej, bła gam, niech mi ktoś otwo rzy! – za wo łała i jej palce tra fiły
na skó rzane etui. – Jest – ucie szyła się i w tym mo men cie po czuła szarp- 
nię cie za włosy. Krzyk nęła z bólu.

– Za mknij się, to nic ci nie bę dzie – za brzmiało za jej ple cami.



ROZ DZIAŁ 32

Elż bieta prze rwała opo wieść i po wio dła wzro kiem po twa rzach ro dzi ców.
Mama pła kała, tata za ci skał szczęki. Znała ten jego wy raz twa rzy. Ro bił
tak, gdy pró bo wał po wstrzy mać wy buch emo cji. Jak miała przy nich opo- 
wie dzieć, co wtedy za szło? Wy ra zić strach, który czuła, i bez rad ność,
kiedy nikt nie otwo rzył drzwi do klatki? Opi sać ból i wra że nie, jakby roz- 
pa dała się od we wnątrz, kiedy męż czy zna wdarł się w jej ciało? Ja kich
użyć słów? Po słała po li cjantce bez radne spoj rze nie.

– Za biję su kin syna, jak Boga ko cham! – Lu cjan ude rzył pię ścią
w ścianę. – Roz dep czę jak plu skwę, zo sta nie z niego mo kra plama.

– Pro szę się uspo koić. – Kry styna rzu ciła mu ostrze gaw cze spoj rze nie,
po czym zwró ciła się do na sto latki: – Dasz radę do koń czyć?

– Mo żemy to prze rwać? – Gra żyna pod bie gła do Eli i ją przy tu liła. – Wi- 
dzi pani, że dziew czyna jest na skraju wy trzy ma ło ści. Do piero oprzy tom- 
niała. Ma cie imię i na zwi sko tego czło wieka, to nie wy star czy?

– Nie – od parła Szuba. – Po trze bu jemy ze znań osoby po krzyw dzo nej.
Pań stwa córki.

– A po rów na nie DNA? Do sta li ście kol czyk i bran so letkę.
– Mamo, dam radę. – Elż bieta wy tarła łzy z po licz ków i za wie siła wzrok

na ścia nie. Przed jej oczami prze su nęły się ka dry bo le snych wspo mnień.

Ty dzień temu, noc z piątku na so botę.

Ucie kła Mak sowi i po bie gła w stronę bloku. Była tak bli sko. Zna la zła
w tor bie klu cze, po trze bo wała jesz cze kil ku na stu se kund, żeby wło żyć do
zamka ten pła ski ze złotą po światą, a po tem za trza snąć za sobą drzwi
klatki scho do wej i wje chać windą na ósme pię tro.



Szarp nię cie za włosy za pie kło ży wym ogniem.
– Za mknij się, to nic ci nie bę dzie! Zro zu mia łaś?

– Prze stań! – Łzy po pły nęły jej po twa rzy, ale nie za mie rzała mu ulec.
Była go towa wal czyć do upa dłego, żeby uwol nić się z rąk na past nika.
Udra pała go i kop nęła na oślep, mu siała tra fić go w pisz czel, po nie waż
agre sor za klął i ją pu ścił. Wtedy Ela dwoma su sami znów do pa dła wej ścia
do bu dynku i wy brała pierw szy z brzegu przy cisk. Po tem drugi, trzeci
i czwarty. Ktoś na pewno jej po może, my ślała, prze cież to nie moż liwe,
żeby nikt nie za re ago wał. – Szyb ciej, bła gam – po na glała lo ka to rów, słu- 
cha jąc ter kotu dzwon ków i cze ka jąc bez sku tecz nie na od głos zwal nia ją cej
się blo kady.

– Jazda z po wro tem, bo wy rwę ci wszyst kie ku dły. – Męż czy zna znów ją
zła pał za włosy, owi nął je wo kół dłoni. Po czuła ból ucha tam, gdzie miała
kol czyk. Chciała do tknąć tego miej sca, ale nie zdą żyła. On za klął i po cią- 
gnął Elż bietę w stronę parku. Kiedy zna leźli się w oko licy krze wów, dziew-
czyna po now nie wy mie rzyła mu kop niaka, ale na past nik zdą żył zro bić
unik i ude rzył ją w twarz. Za to czyła się i upa dła. – Za raz zro zu miesz, kto
tu rzą dzi.

Oszo ło miona cio sem na sto latka nie pro te sto wała, kiedy agre sor przy- 
gniótł ją do ziemi. Na po liczku czuła bo le sne pul so wa nie, na ję zyku smak
krwi, krę ciło jej się w gło wie, miała mdło ści. Tam ten roz su nął jej uda
i klęk nął mię dzy nimi. Jak przez mgłę wi działa, że wy jął z kie szeni pre zer- 
wa tywę i roz piął spodnie. Elż bieta pod jęła jesz cze raz wy si łek, żeby się
uwol nić, i się gnęła pa znok ciami do jego oczu. Za nim jed nak co kol wiek
zro biła, gwał ci ciel chwy cił i unie ru cho mił jej ra miona za głową, za ci ska- 
jąc dłoń wo kół jej nad garst ków. Po tem, po ma ga jąc so bie drugą ręką, wdarł
się w ciało Eli. Ból ode brał dziew czy nie dech w pier siach. Krzyk nęła. Pró- 
bo wała zrzu cić z sie bie na past nika. Pro siła, żeby prze stał, i pła kała, ale on
z co raz więk szym za pa mię ta niem po ru szał bio drami, to ru jąc so bie drogę
do jej wnę trza. Coś do niej mó wił, ale nie słu chała. Pa trzyła nad jego ra- 
mie niem na sto jące nie opo dal bloki. My ślała, że to nie moż liwe, by wszy- 
scy spali, prze cież lu dzie bu dzą się w nocy, żeby się na pić albo sko rzy stać



z to a lety. Bu dzą się, po nie waż ich dziecko pła cze. Bu dzą się, bo sły szą za
oknem ha łas.

– Bła gam, niech mi ktoś po może – wy szlo chała, po czym znów krzyk- 
nęła naj gło śniej jak mo gła. – Ra tunku, po mocy! Lu dzie, ratu...

Nie do koń czyła. Silne ude rze nie w głowę spra wiło, że przed jej oczami
roz bły sły ty siące świa teł. Syl wetka na past nika, drzewa, bu dynki za częły
zni kać w ko ko nie gę stej mgły. Elę ogar nęła sen ność. Pod dała się jej z ulgą
i ze spo ko jem.

Te raz.

Elż bieta po tarła opuch nięte po wieki.

– To ostat nia rzecz, jaką pa mię tam – po wie działa. – Po tworny ból
i ciem ność. Po tem obu dzi łam się w szpi talu. Ro dzice mó wili, że mia łam
wy pa dek. – Na sto latka od bie gła spoj rze niem w stronę matki i ojca. – Ale
to nie prawda? On to zro bił?

Lu cjan przy tak nął, a Gra żyna znów za nio sła się pła czem.
– Jak to moż liwe, że nikt nie za re ago wał? – za łkała. – Nikt nie otwo rzył

drzwi. My też nie otwo rzy li śmy. Nie mogę w to uwie rzyć. Dla czego nie wy- 
czu łam, że moje dziecko po trze buje po mocy?

– Na past nik ude rzył twoją głową w ka mień, stąd uraz i ko niecz ność
ope ra cji – wy ja śniła Szuba, po czym spy tała:

– Czy to Mak sy mi lian Za wadzki jest męż czy zną, który cię po bił i zgwał- 
cił?

– Nie mam pew no ści. – Dziew czyna ścią gnęła brwi. W jej uszach za- 
brzmiały nie wy raźne dźwięki, słowa, które mó wił do niej gwał ci ciel. Pró- 
bo wała je so bie przy po mnieć.

– Dla czego nie masz pew no ści? – drą żyła po li cjantka. – Le ża łaś na
brzu chu i nie wi dzia łaś jego twa rzy?

– Na ple cach, ale on... Miał ko mi niarkę.

– Ko mi niarkę?



– Wy daje mi się, że miał inny głos... W sen sie, że to nie był głos Maksa.
– Mó wił coś do cie bie?

– Jak mnie za ata ko wał przed klatką, po wie dział, że nic mi się nie sta- 
nie.

– Nie moż liwe – za pro te sto wała matka. – Ela ma traumę i wszystko jej
się mie sza. Prze cież ten stu dent pró bo wał ją zgwał cić w sa mo cho dzie. To
oczy wi ste, że za nią po biegł, żeby do koń czyć, co za czął. Ta kie typki ni gdy
nie re zy gnują, do póki nie do staną, czego chcą.

– Nie, mamo, po tem to nie był Maks. – Na sto latka pró bo wała się sku- 
pić.

– Jesz cze dziś do sta niemy wy nik po rów na nia DNA. – Aspi rant Szuba
wstała i po de szła do jej ro dzi ców. – Jed nak ze zna nie Eli jest spójne i po- 
krywa się z tym, co twier dzi Za wadzki. Mak sy mi lian przy znał się do na pa- 
sto wa nia pań stwa córki w au cie, ale za prze cza, że ją zgwał cił. Od pu ścił po
stłu cze niu szyby i wró cił do domu.

– Ża den ban dzior nie przy zna się do złego, wia domo – prych nęła
matka. – Bę dzie do upa dłego szedł w za parte, żeby tylko chro nić swoją
skórę.

– Mo żesz po wie dzieć coś wię cej o gło sie na past nika? – Śled cza zwró- 
ciła się po now nie do Elż biety. – Czy za pa mię ta łaś coś cha rak te ry stycz- 
nego?

– Chyba nie. Brzmiał nor mal nie, tylko...

– Tak?
– Był jakby zna jomy.
– Co masz na my śli? Ko ja rzył ci się z kimś, kogo znasz?

– Cho dzi o to, że wtedy po my śla łam, że znam ten głos, na pewno go
sły sza łam, ale nie wiem gdzie.

– W po rządku. Bar dzo ci dzię kuję. – Szuba za mknęła no tes. – Świet nie
się spi sa łaś, te raz od pocz nij. – Skie ro wała kroki do wyj ścia.

– Mo ment. – Ela zo ba czyła, że oj ciec za trzy muje po li cjantkę. – Co te- 
raz?

– Jak tylko uzy skamy nowe in for ma cje, skon tak tu jemy się z pań stwem.



– Do pad nie cie dra nia?
– Zro bimy wszystko, co w na szej mocy. Do wi dze nia. – Szuba otwo rzyła

drzwi i wy szła.

W tym mo men cie w uszach Elż biety znów za brzmiał głos gwał ci ciela.
Tym ra zem już wy raź nie.

– Pro szę pani! – krzyk nęła i usia dła na łóżku. – Coś so bie przy po mnia- 
łam.

– Co ta kiego? – Po li cjantka cof nęła się i od wró ciła w jej stronę.
– Ten męż czy zna, kiedy to ro bił... Po wie dział, że od ślubu nie miał

dzie wicy.
– Pa mię tasz do kład nie jego słowa? – Szuba po now nie wy jęła no tes

i dłu go pis.

Elż bieta ści snęła w dło niach koł drę i wy krztu siła:
– „Kurwa, je steś dzie wicą. Ale mi się tra fiło. Od ślubu ta kiej nie mia- 

łem”.
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Pa we lec wpi sał do sys temu in for ma cje otrzy mane z la bo ra to rium i po
chwili już wie dział, że ma te riał ge ne tyczny za bez pie czony na bran so letce
z rze mie nia pa suje do DNA zna le zio nego przy oka zji trzech in nych gwał- 
tów: w Ło dzi, Kra ko wie i we Wro cła wiu. Po li cjant za po znał się z oko licz- 
no ściami wszyst kich zda rzeń i za te le fo no wał do kilku osób. Na stęp nie, za- 
sko czony, roz sze rzył za kres po szu ki wań. Wpi sał słowa klu cze, a gdy pro- 
gram wy ge ne ro wał wy niki, Szy mon zdzi wił się jesz cze bar dziej. Od su nął
kla wia turę i się gnął po smart fon. Na pi sał SMS-a do Kry styny:

Prze szu ka łem bazę i chyba coś mam. Kiedy bę dziesz?

W tym mo men cie za ter ko tał te le fon sta cjo narny. Dzwo niła ko le żanka
z la bo ra to rium. Ma te riał ge ne tyczny zna le ziony na pier ścionku i pod pa- 
znok ciami Elż biety na le żał do Mak sy mi liana Za wadz kiego. Do da jąc do
tego od ci ski po de szew bu tów dziew czyny na szy bie oraz de sce roz dziel- 
czej, Pa we lec miał do wody dla pro ku ra tor Mi lew skiej umoż li wia jące jej
oskar że nie stu denta o próbę gwałtu.

– A bran so letka?
– Nic z tego. Ani on, Ani Plichta. To pro fil nie zna nego sprawcy trzech

in nych gwał tów, oprócz tego, nad któ rym pra cu jesz.

– Do bra, dzięki! – Pa we lec le dwo mógł usie dzieć z emo cji. – Nie tylko
je ste śmy kwita, ale i masz u mnie kawę. – Po że gnał się w mo men cie gdy
jego ko mórka za sy gna li zo wała na dej ście wia do mo ści od Krysi:

Będę za pół go dziny.

Szy mon po tarł zmę czone oczy, roz ma so wał kark i wró cił do da nych
wy świe tlo nych na mo ni to rze. Na pa ści sek su alne miały miej sce w ciągu
roku, każda w in nym mie ście: Kra ko wie, Wro cła wiu, Po zna niu, Gdań sku,



Ło dzi oraz Ka to wi cach. Za każ dym ra zem do ataku do cho dziło w oko licy
parku lub in nego za le sio nego te renu. W trzech przy pad kach udało się za- 
bez pie czyć DNA sprawcy, iden tyczne jak to zna le zione na bran so letce.
Dwie zgwał cone ko biety ze znały, że męż czy zna, który je za ata ko wał, miał
na nad garstku rze mień z ko ra li kami. W każ dym przy padku sprawca no sił
czapkę z ko mi niarką, więc żadna z na pad nię tych nie po tra fiła po dać jego
ry so pisu. Po dob nie rzecz się miała w Ka to wi cach, gdzie na pad nięta trzy- 
dzie sto latka zdo łała wy rwać się z rąk na past nika dzięki po bie ra nym od
kilku mie sięcy lek cjom sa mo obrony, po nadto od sło niła mu twarz. Od razu
zgło siła lo kal nej po li cji usi ło wa nie gwałtu, ale, nie stety, nie zdą żyła wcze- 
śniej przyj rzeć się sprawcy.

Pa we lec za ło żył ra miona za głowę. Jak to moż liwe, że nikt nie sko ja rzył
tych spraw? Czy kwe stią była roz pię tość czasu i od da lone od sie bie miej- 
sca? Nie ule gało wąt pli wo ści, że cho dzi o tego sa mego czło wieka. Szy mon
mu siał tylko spraw dzić je den szcze gół.

***

Szuba wy szła ze szpi tala i skie ro wała się w stronę par kingu. Otwo rzyła pi- 
lo tem vec trę, usia dła za kie row nicą i za sło niła oczy ciem nymi szkłami. Na
nie bie nie było ani jed nej chmury, słońce mocno grzało, po wie trze było
su che. Tym ra zem nie mo gło być mowy o desz czu, a z nada wa nej wcze- 
śniej pro gnozy po gody wy ni kało, że za po wia dał się piękny, cie pły week- 
end. Je chała sku piona. Mi ja jąc skrzy żo wana i prze cznice, prze tra wiała
nowe fakty. Ze zna nie Elż biety ją za sko czyło. Nie spo dzie wała się ta kiego
ob rotu rze czy. Od pew nego mo mentu wszystko wska zy wało na Maksa.
Trudno było uwie rzyć, że stu dent, który z taką de ter mi na cją na pa sto wał
wcze śniej dziew czynę, po pro stu od pu ścił i od je chał. A jed nak na sto latka
wy da wała się pewna tego, co mówi.

Wi bro wa nie ko mórki prze rwało jej roz my śla nia. Kry styna spoj rzała na
wy świe tlacz i ode brała po łą cze nie w try bie gło śno mó wią cym.

– Je steś jesz cze w szpi talu? – W sa mo cho dzie za brzmiał głos Szy mona.

– Już wra cam. O co cho dzi? – Po li cjantka zmie niła pas ru chu.
– Cho lera, mu szę wie dzieć, czy gwał ci ciel no sił ko mi niarkę.



– Skąd wiesz? – zdzi wiła się Szuba. – Rze czy wi ście był za ma sko wany.
– Tak my śla łem. Słu chaj, Kry cha, są wy niki po rów na nia DNA. Plichta

zo stał po now nie wy klu czony, a ma te riał Za wadz kiego od po wiada temu,
który za bez pie czy li śmy na pier ścionku i pod pa znok ciami Elż biety, ale nie
na bran so letce. Za tem to ktoś trzeci i cho dzi mi po gło wie pewna myśl,
mam tylko jesz cze parę zna ków za py ta nia.

– Ela ze znała, że gwał ci ciel ode zwał się do niej. – Szuba włą czyła kie- 
run kow skaz i wje chała na par king przed bu dyn kiem ko mendy. – Brzmiał
zna jomo.

– Co mó wił?

– Za raz po ga damy, je stem na miej scu – po in for mo wała part nera,
a kilka mi nut póź niej, kiedy już na piła się wody, zre la cjo no wała mu prze- 
bieg prze słu cha nia Elż biety Iwa no wicz. Na stęp nie za po znała się z da- 
nymi, które ze brał Pa we lec. Wy słu chaw szy ko legi, gwizd nęła ci cho. – Se- 
ryjny gwał ci ciel?

– Na to wy gląda. – Szy mon wziął pi sak i pod szedł do ta blicy. – Sześć
gwał tów, jedno usi ło wa nie. Py ta nie, ile nie zgło szo nych...

– Wła śnie.

– Ten sam spo sób dzia ła nia, za sło nięta twarz. Żo naty.
– Do ko na nie gwał tów w róż nych mia stach su ge ruje, że sprawca prze- 

miesz cza się po kraju. – Kry sia po tarła czu bek nosa. – Na przy kład po dró- 
żuje służ bowo... Ja sna cho lera!

– Cze kaj, jesz cze nic nie mów. – Pa we lec za no to wał ko lejny punkt.
– Je śli fak tycz nie Ela roz po znała jego głos, na past nik mieszka w jej

oko licy, a może na wet w tym sa mym bloku. Dziew czyna spo ty kała go nie- 
kiedy, ale nie na tyle czę sto, żeby od razu sko ja rzyć, o kogo cho dzi.

– Albo jesz cze po trze buje tro chę czasu – uzu peł nił Szy mon. – Do piero
się obu dziła, na pewno wciąż my śli o tym, co ją spo tkało, przy po mina so- 
bie ko lejne szcze góły. – Pa we lec usiadł na krze śle. – A te raz po wiedz, kogo
po dej rze wasz?

– Przy pusz czam, że to mąż ko biety z psem. – Szuba zaj rzała do no tat- 
nika. – Ro bert Draw ski.



– Ja też tak są dzę, tylko za nim go zgar niemy, mu simy ze brać wię cej da- 
nych. Mamy ma te riał ge ne tyczny, ale przy da łoby się coś jesz cze. – Pa we- 
lec wziął pi sak w in nym ko lo rze i pio nową kre ską po dzie lił po wierzch nię
ta blicy. – Trzeba spraw dzić w jego fir mie, czy był w po szcze gól nych mia- 
stach w dniach, kiedy miały miej sce zgło szone gwałty. – Za no to wał. – Na
pewno prze by wał w Ka to wi cach, gdy w ubie gły czwar tek do szło do ko lej- 
nej na pa ści. Po dobno wró cił do domu w so botę, tym cza sem Ela, jak
wiemy, zo stała zgwał cona w pią tek.

– My ślę, że było tak. – Kry styna do tknęła pal cem dol nej wargi. – W in- 
nych mia stach, za nim po szko do wane się ogar nęły i po szły na po li cję, mi- 
nęło tro chę czasu. W Ka to wi cach ko bie cie udało się obro nić, do tego pod- 
czas sza mo ta niny ścią gnęła sprawcy ko mi niarkę. Fa cet mógł się oba wiać,
że ona od razu po bie gnie na ko mi sa riat, poda jego ry so pis oraz inne
szcze góły. Prze stra szył się, spa ko wał ma natki i wró cił do War szawy dzień
wcze śniej. W nocy po szedł na łowy i do padł Elę Iwa no wicz.

– Je żeli masz ra cję, typ mu siał prze no co wać w po bliżu miej sca za- 
miesz ka nia – za uwa żył Szy mon i się gnął po te le fon. – Sprawdźmy lo go wa- 
nia jego ko mórki i płat no ści kartą. Dzwo nię do Mi lew skiej, a ty ustal,
gdzie pra cuje Draw ski.
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Ja goda nie mo gła zna leźć so bie miej sca od wczo raj, a kon kret nie od mo- 
mentu, gdy zo ba czyła w rę kach pani Bar bary rze myk. Od razu po znała
bran so letkę i wło żyła sporo wy siłku, żeby za cho wać obo jętną twarz przed
Ma kow skimi. Roz po znała też kol czyk. Wi działa oba w uszach Eli Iwa no- 
wicz w ubie gły pią tek. Dziew czyna, przy trzy mu jąc Ja go dzie drzwi, od gar- 
nęła lok z twa rzy i wtedy mię dzy pa smami jej fa lu ją cych wło sów bły snęły
ka mie nie. Na sto latka miała ką ciki ust unie sione w uśmie chu, była piękna
i pełna ra do snego ocze ki wa nia.

Bi żu te ria Elż biety splą tana z ozdobą na le żącą do Ro berta... To nie
mógł być przy pa dek. Po po wro cie do domu Draw ska przez kilka go dzin
biła się z my ślami, nie wie dząc, co ro bić. Na prze mian czuła zimno i go- 
rąco, zbie rało się jej na wy mioty. Nie do pusz czała do sie bie my śli, że mąż
może być po szu ki wa nym gwał ci cie lem. Prze cież to nie moż liwe. Do brze go
znała i w łóżku wszystko mię dzy nimi grało. Może nie ko chali się zbyt czę- 
sto, zwłasz cza po na ro dzi nach Amelki, ale to nie ro biło z Ro berta sek su al- 
nego prze stępcy. Ja goda po sta no wiła prze szu kać rze czy mał żonka. Zaj- 
rzała do każ dej szu flady w jego biurku, przy któ rym cza sem pra co wał
w domu, spraw dziła za ka marki w sza fie i półkę w ła zience w na dziei, że
znaj dzie bran so letkę i znów bę dzie mo gła od dy chać bez uci sku w pier- 
siach. Nie stety, rze myka z ko ra li kami ni g dzie nie było. Po my ślała, że Ro- 
bert ma go na ręku, choć rzadko no sił ta kie ozdoby do gar ni turu, i cze kała
nie cier pli wie na po wrót męża. Kiedy przy szedł do domu i zdjął ma ry narkę
oraz ko szulę, zer k nęła na jego nad garstki. Miał tylko ze ga rek.

– Nie no sisz bran so letki? – za gad nęła.
– Gdzieś mi się za wie ru szyła – od parł i po szedł wziąć prysz nic.

Noc Ja go dzie mi nęła bez sen nie. Draw ska prze wra cała się z boku na
bok, za ci skała po wieki lub pa trzyła na sprzęty wy ło nione z mroku przez



po światę księ życa. W pią tek wstała wcze śniej niż zwy kle, z bi ją cym zbyt
szybko ser cem. Po szła do kuchni i za pa rzyła her batę. Sto jąc z kub kiem
przy oknie, za sta na wiała się, czy po wie dzieć Ro ber towi o zna le zi sku pod
kratką ście kową, ale za nim pod jęła de cy zję, wstała córka. Ja goda, za jęta
dziec kiem, wró ciła do roz my ślań po wyj ściu męża. Po ża ło wała, że nie ma
ni kogo na prawdę bli skiego, z kim mo głaby po dzie lić się nie po ko jem i po- 
roz ma wiać. Do piero po kilku go dzi nach roz te rek uświa do miła so bie, że
w cza sie na pa ści na Elę Ro bert prze by wał w Ka to wi cach, za tem nie mógł
dziew czyny zgwał cić. Roz pła kała się z ulgi. Wra ca jąc ze spa ceru z Amelką,
po sta no wiła zajść do Ma kow skich i po pro sić o po ka za nie rze myka.

– Mąż zgu bił po dobną bran so letkę – po wie działa, gdy są siadka otwo- 
rzyła jej drzwi. – Czy mo gła bym jesz cze raz ją obej rzeć?

– Nie stety. Oka zało się, że kol czyk na leży do Eli Iwa no wicz. Jej mama
obie rze czy od dała po li cji.

– Po li cji? – za jąk nęła się Draw ska. – No, tak, oczy wi ście. Do wi dze nia,
już nie prze szka dzam.

Wbie gła scho dami na swoje pię tro, we szła do domu, otwo rzyła Amelce
pu dło z kloc kami. Na jej trze wiach za ci snęły się macki stra chu. Sie działa
bez ru chu przez długi czas, za nim po sta no wiła za dzwo nić do Ro berta.
Chciała wie dzieć, kiedy wróci do domu. Mu siała z nim po roz ma wiać.

***

Sto jąc w korku na Jana Pawła II, Szy mon przy po mniał so bie pierw szą wi- 
zytę w cen trum fi nan so wym PRT Fi nance, za trud nia ją cym około ty siąca
osób, któ rego wła ści cie lem był oj ciec We ro niki. Było to sześć lat temu, gdy
Szy mon pro wa dził śledz two w spra wie za bój stwa Olgi Ci choń. Tkwił
wtedy na środ ko wym pa sie, oto czony przez sa mo chody, ze świa do mo ścią,
że szyb ciej do tarłby pie szo, by po roz ma wiać z ów cze snym part ne rem
ofiary. Te raz Pa we lec znów wy bie rał się do firmy No wac kiego w spra wie
jed nego z jego pra cow ni ków. I po now nie prze kli nał żół wie tempo jazdy.
Kiedy wresz cie prze je chał przez skrzy żo wa nie, a po tem za par ko wał przed
biu row cem, stwier dził w my ślach, że po ru sza nie się sa mo cho dem po
War sza wie w ciągu dnia sta nowi co raz więk sze wy zwa nie dla jego cier pli- 



wo ści. Szy mon wje chał na dwu na ste pię tro, po ka zał re cep cjo ni stce le gi ty- 
ma cję i spy tał o Ta de usza No wac kiego. Mógłby od razu po pro sić o roz- 
mowę z bez po śred nim prze ło żo nym Draw skiego, ale wtedy in for ma cja
o wi zy cie po li cji w miej scu pracy mo głaby do trzeć do po dej rza nego zbyt
szybko.

Wkrótce se kre tarka za pro wa dziła ko mi sa rza do ga bi netu wła ści ciela
firmy. Oj ciec We ro niki po wi tał Pa welca ser decz nym uści skiem dłoni
i wska zał fo tele.

– Jak mogę ci po móc? – spy tał, kiedy usie dli, a gdy Szy mon prze ka zał,
w czym rzecz, No wacki po pro sił asy stentkę o spraw dze nie po trzeb nych
po li cjan towi da nych.

Pół go dziny póź niej ko mi sarz uzy skał po twier dze nie, że Ro bert Draw- 
ski prze by wał na te re nie wy bra nych miast, w okre sie gdy do ko nano gwał- 
tów. Po zo stało do udo wod nie nia, że męż czy zna wró cił dzień wcze śniej
z Ka to wic do War szawy, a to już na le żało do Kry styny.

– Nie mo żesz mi po wie dzieć, o co cho dzi? – spy tał Ta de usz, gdy Szy- 
mon pod niósł głowę znad li sty.

– Jesz cze nie, ta jem nica śledz twa. Cze kam na in for ma cję od part nerki
i wtedy... Ko ja rzysz Kry chę Szubę?

– Mhm.

– Jak tylko... – Pa we lec urwał, sły sząc dzwo nek ko mórki, i spoj rzał na
wy świe tlacz. – O wilku mowa. – Do tknął ikony z zie loną słu chawką. –
Masz?

– Tak. W po przedni pią tek w po łu dnie, czter dzie ści ki lo me trów przed
War szawą, Draw ski za trzy mał się na sta cji ben zy no wej. Za pła cił za pa liwo,
obiad i kawę. Zna la złam też miej sce, gdzie no co wał. To mały, pry watny
ho tel, fak tycz nie nie da leko miej sca za miesz ka nia. Tam też za pła cił kartą.
Ugoda spraw dził lo go wa nia te le fonu Draw skiego, pa sują do mo ich usta- 
leń.

– No, to go zgar niamy. – Szy mon wcią gnął do płuc po wie trze, czu jąc
ogar nia jącą go ulgę. – Wy ślij ra dio wóz do biu rowca. Niech da dzą znać, jak
będą na dole. – Roz łą czył się i spoj rzał na No wac kiego. – Ta de usz, sły sza- 
łeś? Za raz przy je dzie pa trol. Za trzy mu jemy jed nego z wa szych au dy to rów,



Ro berta Draw skiego. Po dej rze wamy, że zgwał cił co naj mniej sześć ko biet
w róż nych mia stach.

***

Draw ski wła śnie stał w biu ro wej kuchni i ro bił so bie piątą tego dnia kawę,
gdy do po miesz cze nia zaj rzała ko le żanka z jego działu.

– Ro bert, góra cię wzywa. Masz się zgło sić do No wac kiego.

– Do No wac kiego? – Męż czy zna uniósł brwi. Wi zyty w ga bi ne cie wła- 
ści ciela firmy na le żały do rzad ko ści i przy tra fiały się pra cow ni kom tylko
w wy jąt ko wych sy tu acjach. Za zwy czaj prze ło żony oma wiał wszystko z sze- 
fami dzia łów, a oni prze ka zy wali in for ma cje pod wład nym niż szego szcze- 
bla.

Draw ski zo sta wił fi li żankę i skie ro wał kroki do biura na dwu na stym
pię trze. Kiedy wszedł, za po wie dziany przez se kre tarkę, do piero po chwili
za uwa żył, że Ta de usz nie jest sam. Przy oknie stał drugi męż czy zna, który
na wi dok Draw skiego po ka zał od znakę i się przed sta wił. Wtedy Ro bert
uświa do mił so bie, że to po li cjant, który kilka dni temu był w jego domu.

– O co cho dzi? – spy tał, czu jąc, że mimo kli ma ty za cji za czyna się po- 
cić.

– Jest pan za trzy many – po in for mo wał ko mi sarz Pa we lec. – Za chwilę
będą tu taj funk cjo na riu sze z pa trolu, za wiozą pana do ko mendy.

– Ale o co cho dzi? – po wtó rzył Draw ski i wy tarł chustką czoło.

– Wszyst kiego do wie się pan na miej scu. Je żeli bę dzie pan sta wiać
opór, zo sta nie wy pro wa dzony w kaj dan kach.

Przez mo ment męż czyźni mie rzyli się wzro kiem, na stęp nie Ro bert
pod niósł ręce w po ko jo wym ge ście.

– To nie bę dzie po trzebne. Po jadę z nimi, do kąd trzeba. A póź niej złożę
skargę na nie uza sad nione za trzy ma nie.

– Ma pan do tego prawo.
W ra dio wo zie Draw ski za sta na wiał się, co na niego mają. Prze cież nie- 

moż liwe, by sko ja rzyli wszyst kie gwałty. Ni gdy nie ro bił ni czego dwa razy
w da nym mie ście. Za kła dał ko mi niarkę i uży wał pre zer wa tywy. Re gu lar- 



nie go lił ciało z owło sie nia. Jego bluzy miały dłu gie rę kawy bez względu
na po godę, żeby chro nić go przed po dra pa niem. Za cho wy wał da leko po- 
su niętą ostroż ność.

Po nie waż chciał gwał cić.

Po trze bo wał tego raz na ja kiś czas jak inni ma sażu stóp albo wi zyty
u fry zjera. Lu bił seks z uży ciem prze mocy, fan ta zjo wał o nim, wy obra żał
so bie po skra mia nie ko biet i bra nie ich siłą. Pod nie cało go znie wa la nie,
wy mu sza nie pod po rząd ko wa nia, prze pro wa dza nie swo jej woli. Współ ży- 
cie z Ja godą nie miało nic wspól nego z wy obra że niem Ro berta o ide al nych
zbli że niach, ale męż czy zna wie dział, że nie może na wet po my śleć o za- 
pro po no wa niu żo nie ta kiego układu. Ja goda, po swo ich przej ściach jako
na sto latka, uzna łaby męża za zbo czeńca i zło ży łaby po zew o roz wód,
a póź niej po zba wiła go kon taktu z Amelką. Dla tego Draw ski po sta no wił
po szu kać tego, czego pra gnął, poza do mem. Wy jazdy służ bowe były mu
na rękę i ni gdy się od nich nie mi gał, mimo nie za do wo le nia żony. Każda
de le ga cja sta no wiła oka zję, żeby ru szyć na po lo wa nie. Tro pie nie ofiary go
pod nie cało, a każdy gwałt był jak ożyw czy prysz nic, po któ rym Ro bert
czuł się od prę żony, zre lak so wany i szczę śliwy.

Od dwóch lat wszystko szło jak po ma śle, aż do ostat niego po bytu
w Ka to wi cach. Nie spo dzie wał się, że na pad nięta ko bieta nie tylko da mu
od pór, ale i ścią gnie z jego twa rzy osłonę. Uciekł, za nim zdo łała go za pa- 
mię tać, i wró cił do ho telu, a rano po śnia da niu po sta no wił wy je chać. Zwy- 
kle Draw ski, kiedy koń czył wcze śniej au dyt, ko rzy stał z wol nego dnia na
wy jeź dzie, ale nie tym ra zem. Te raz chciał znik nąć stam tąd jak naj prę- 
dzej. Na dłu gie go dziny utra cił pew ność i po czu cie bez pie czeń stwa; od zy- 
skał je do piero po po wro cie do War szawy i za trzy ma niu się na jedną noc
w pen sjo na cie w swo jej dziel nicy. Wtedy do piero ochło nął. Le żąc po ko la- 
cji na łóżku i są cząc z kie liszka brandy, po czuł, że jego ciało i umysł się od- 
prę żają. Wraz z roz luź nie niem ustała ga lo pada my śli, a wy obraź nia za- 
częła pod su wać przy jemne ob razy przed sta wia jące syl wetki na gich, zdo- 
mi no wa nych ko biet. Przez kil ka dzie siąt mi nut Ro bert fan ta zjo wał na te- 
mat tego, co mógłby z nimi ro bić, a póź niej wło żył czarny strój oraz
czapkę i wy mknął się przez okno. Je śli to było moż liwe, za wsze i wszę dzie



brał po kój na par te rze, żeby móc wyjść w ra zie po trzeby bez zwra ca nia na
sie bie uwagi. Tak jak te raz.

Krą żył po oko licy przez dwie go dziny, aż nogi po nio sły go w stronę
parku. Było duszno, za no siło się na deszcz. Miał świa do mość, że prze by- 
wa jąc bli sko miej sca za miesz ka nia, ry zy kuje bez po trzeby, a jed no cze śnie
ta bra wura wzbu dzała w nim silny dreszcz emo cji. Wie dział, że nie wróci
do pen sjo natu, do póki nie roz ła duje na pię cia. Kiedy zo ba czył bie gnącą
córkę są sia dów, nie wie rzył wła snym oczom. Chwilę póź niej uznał, że ma- 
rze nia jed nak się speł niają. Wi dy wał nie kiedy tę dziew czynę na klatce
scho do wej albo przed blo kiem i za każ dym ra zem, gdy so bie wy obra żał,
jak owija wo kół nad garstka jej włosy i zmu sza ją, by przed nim uklę kła,
miał wzwód. My ślał o niej, jed nak nie po dej mo wał ataku ze względu na
brak wa run ków. Te raz oka zja nada rzyła się sama. Miał jedną szansę na ty- 
siąc, bo na sto latka za częła wci skać gu ziki do mo fonu i szu kać klu cza. Nie
wa hał się ani chwili. Przy padł do niej i zro bił to, o czym fan ta zjo wał,
chwy cił cia sno za jej loki i za cią gnął dziew czynę do parku. Płacz Eli i bła- 
ga nia, żeby prze stał, jesz cze bar dziej go pod nie ciły. Ude rzył ją, gdy na- 
głym krzy kiem chciała mu prze szko dzić, nim skoń czył. Wtar gnął w jej
ciało i onie miał: młoda są siadka oka zała się dzie wicą. To było zwień cze nie
jego pra gnień.

***

Ro bert nie ode brał po łą cze nia ani za pierw szym ra zem, ani za dru gim.
W miarę upływu ko lej nych kwa dran sów rósł nie po kój Ja gody. Na szczę ście
córka, ni czego nie świa doma, bu do wała z kloc ków za mek dla księż niczki
i nie ocze ki wała uwagi matki, która wpa try wała się z na pię ciem we wska- 
zówki ze gara.

Te le fon za dzwo nił, gdy już dawno mi nęła go dzina po wrotu męża
z pracy. Kiedy Draw ska zo ba czyła na wy świe tla czu nie znany nu mer,
w pierw szym mo men cie nie chciała ode brać, ma gicz nie wie rząc, że w ten
spo sób po wstrzyma to, co zda wało się nie unik nione.

Dzwo niła star sza aspi rant Kry styna Szuba.



Po roz mo wie z po li cjantką Ja goda długo le żała na dy wa nie, zwi nięta
w kłę bek, z ko mórką za ci śniętą w dłoni, drżąc z zimna. Ze stu poru wy- 
rwała ją córka. Dziew czynka usia dła przy matce i po gła skała ją po mo- 
krym od łez po liczku.

– Nie płac. Wsy sko bę dzie do bze.

Matka wstała i ob jęła dziecko. Ko ły sząc je w ra mio nach, za sta na wiała
się, jak spoj rzy w oczy są sia dom, a zwłasz cza ro dzi com Eli. Mu siała stąd
odejść. Nie mo gła dłu żej tu miesz kać. Na szczę ście lo kum było wy naj mo- 
wane, wy star czyło wy po wie dzieć umowę.

– Po ba wisz się jesz cze, ko cha nie? – spy tała trzy latkę, a gdy mała ski- 
nęła głową i po bie gła do swo jego po koju, Ja goda wy stu kała nu mer, któ- 
rego do tych czas nie wy bie rała zbyt czę sto, wciąż pełna żalu z po wodu zda- 
rze nia w prze szło ści. – Mamo?

– Ja gódko?
– ... – Szloch unie moż li wił jej od po wiedź.
– Ty pła czesz?

– ...
– Co się stało?

– Mamo... Po trze buję po mocy. – Wresz cie zdo łała na brać po wie trza do
płuc i po ko nać ucisk w gar dle. – Mo że cie z tatą przy je chać? Wszystko opo- 
wiem wam na miej scu.

– Oczy wi ście. Bę dziemy naj póź niej za pół go dziny.
Draw ska odło żyła smart fon i po szła do po koju Amelki. Oparta o fu- 

trynę, pa trzyła na córkę i za da wała so bie py ta nie, jak ma kie dyś po wie- 
dzieć jej prawdę o ojcu.



KILKA TY GO DNI PÓŹ NIEJ 

ROZ DZIAŁ 35

Dzień za koń cze nia roku szkol nego We ro nika przy wi tała ni czym wiel kie
święto. Wstała przed alar mem bu dzika, wzięła prysz nic, a na stęp nie po- 
szła do kuchni za pa rzyć kawę w ty gielku oraz przy go to wać śnia da nie. Za- 
zwy czaj to Szy mon szy ko wał ranny po si łek, ale tym ra zem ona po sta no- 
wiła to zro bić. Czuła ra dość, że za kilka go dzin roz poczną się wa ka cje,
pod czas któ rych ode rwie się od rze czy wi sto ści szkol nej, pro ble mów
uczniów oraz ich ro dzi ców. Cze kała ją tylko jesz cze jedna roz mowa, z Pa- 
try cją i Da riu szem Plich tami, któ rzy za po wie dzieli się z wi zytą za raz po
uro czy sto ści roz da nia świa dectw.

No wacka wie działa od Szy mona, że sprawca gwałtu na Elż bie cie Iwa- 
no wicz zo stał ujęty. Oka zało się rów nież, że ten męż czy zna od wielu mie- 
sięcy na pa dał na ko biety w róż nych mia stach. Po roz mo wie z Pa wel cem
Nika spo tkała się z Polą Kar ską, która, jako pra cow nica na ukowa na uni- 
wer sy te cie, od lat zgłę biała kwe stię prze mocy sek su al nej, pro wa dziła ba- 
da nia na ten te mat i pi sała książki. No wacka chciała wy ci szyć bu zu jące
w niej emo cje, a nikt z osób, które znała, nie nada wał się le piej do ta kiej
roz mowy niż Pola. Kiedy spo tkały się w cu kierni Kar me lo wej, We ro nika
zre la cjo no wała przy ja ciółce, co za szło, po czym do dała na za koń cze nie:

– Rów nie do brze to mo gła być córka Szy mona. Albo ja. Jest kwe stią
przy padku, że wtedy to droga Eli skrzy żo wała się z drogą tam tego męż czy- 
zny. – Pod parła dło nią pod bró dek. – Dla czego oni gwałcą? – spy tała, czu- 
jąc za gu bie nie.

– Z róż nych przy czyn. – Kar ska spró bo wała lo dów. – Nie któ rzy, tak jak
ten fa cet, lu bią seks z za sto so wa niem prze mocy, inni chcą wy rzu cić z sie- 



bie wy peł nia jącą ich złość, dla wielu to de mon stra cja wła dzy, po ka za nie,
kto tu rzą dzi. Są też tacy, któ rzy ro bią to przy oka zji. Bo mogą.

– Jak to? – No wacka za wie siła wzrok na twa rzy Poli. – Nie ro zu miem.

– Na przy kład ter ro ry zują eks pe dientkę w skle pie z za mia rem opróż- 
nie nia kasy, a póź niej stwier dzają, że przy oka zji zgwałcą tę ko bietę. – Pola
upiła łyk her baty. – Osobna ka te go ria to psy cho paci, któ rzy lu bią krzyw- 
dzić dla przy jem no ści.

– To chore. Ni gdy tego nie pojmę.

– Nie tylko ty.
No wacka kil ka krot nie wra cała my ślami do roz mowy z Polą, także tego

ranka, gdy kro iła pie czywo, ukła dała na ta le rzu pla stry sera i wę dliny,
otwie rała słoik z kon fi turą. Jed nak roz trzą sa nie te matu nie przy bli żało jej
do zro zu mie nia.

– Cza sem to nie moż liwe – po wie dział Szy mon, gdy pod czas po siłku
We ro nika po dzie liła się z nim roz ter kami. – Nie któ rych zja wisk, za cho wań
można ni gdy nie zro zu mieć.

W tle grało ra dio, wła śnie skoń czyły się wia do mo ści. Po nich nadano
blok re kla mowy i lek tor za po wie dział pio senkę. Kuch nię wy peł niły pierw- 
sze tony utworu Cze sława Nie mena:

Dziwny jest ten świat
Gdzie jesz cze wciąż

Mie ści się wiele zła7.

– Wi dzia łem znacz nie wię cej szamba niż ty. – Pa we lec pod jął wą tek. –
A jed nak i mnie mnó stwo rze czy nie mie ści się w gło wie. – Po ło żył rękę na
dłoni We ro niki. – Mu simy żyć z tą świa do mo ścią i mieć na dzieję, że, jak
w tej pio sence, świat prze trwa.

– Mó wisz to bez prze ko na nia.
– Bo moje ró żowe oku lary już dawno temu się po tłu kły. – Szy mon

spraw dził, która jest go dzina. – Mu szę się zbie rać. – Do pił kawę. – Chcesz,
że bym cię pod wiózł?



– Nie, dzię kuję. – Od pro wa dziła go do przed po koju. – Do zo ba cze nia
po po łu dniu.

– Do zo ba cze nia. – Pa we lec ją po ca ło wał. – Po my ślę, jak uczcić z tobą
po czą tek wa ka cji – za po wie dział z bły skiem w oku.

Na uro czy stość w szkole No wacka po szła z pa nią Sło wik. Spo tkały się
na po dwó rzu przed klatką scho dową i ru szyły na pie chotę bocz nymi uli- 
cami. Dzień był sło neczny, cie pły, ze wsząd do cie rał do nich za pach kwit- 
ną cych drzew, krze wów, kwia tów. Co kil ka dzie siąt kro ków mi jały je kil ku- 
oso bowe grupy uczniów ubra nych w ga lowe stroje; im bli żej bu dynku,
tym było ich wię cej, a młod szym dzie ciom to wa rzy szyli ro dzice lub dziad- 
ko wie. We ro nika i Zu zanna zwol niły, wi dząc pły nącą przez otwarte drzwi
falę lu dzi, i we szły do piero, gdy zro biło się luź niej. Mi nęły szat nię, skie ro- 
wały kroki do sali gim na stycz nej, usia dły na krze słach usta wio nych dla
na uczy cieli. Wrzawa uci chła, gdy do po miesz cze nia wszedł Bie drzycki,
da jąc sy gnał do roz po czę cia ofi cjal nej czę ści uro czy sto ści. Wpro wa dzono
sztan dar i od śpie wano Ma zurka Dą brow skiego, a po tem dy rek tor za brał
głos. Po wrę cze niu świa dectw z biało-czer wo nym pa skiem oraz na gród
jedna z klas wy stą piła z mi ni spek ta klem o te ma tyce wa ka cyj nej.

Kiedy ucznio wie wraz z wy cho waw cami udali się do sal, We ro nika po- 
szła do ga bi netu. Zro biła ostat nią no tatkę w dzien niku, zaj rzała do poczty
elek tro nicz nej, na stęp nie wy łą czyła kom pu ter. Dzie sięć mi nut póź niej roz- 
le gło się pu ka nie i do po koju we szli Plich to wie z sy nem. No wacka po słała
im za chę ca jący uśmiech i po pro siła, by usie dli.

– Przy szli śmy się po że gnać – za częła Pa try cja. – Za bie ramy Igna cego ze
szkoły i prze pro wa dzamy się do in nego mia sta.

– Ach, tak? – za jąk nęła się Nika, nie wie dząc, jak za re ago wać.
– Na pewno do tarła do pani in for ma cja, że po li cja zła pała gwał ci ciela

Elż biety.

– Tak. – Szkolna pe da gog prze nio sła spoj rze nie na Da riu sza. – Bar dzo
panu współ czuję, że do świad czył pan tylu przy kro ści.

– Dzię kuję za wspar cie, które do stała od pani moja ro dzina. – Męż czy- 
zna od chrząk nął. – Żona mi wszystko opo wie działa... Cóż, Gra żyna Iwa no- 
wicz usu nęła szka lu jący post i na pi sała nowy. Przy znała, że zbyt szybko



mnie osą dziła. Po in for mo wała też lu dzi, że sprawca zo stał ujęty, i tym ra- 
zem po wstrzy mała się od po da wa nia da nych oso bo wych.

– Ta aak, jesz cze tego bra kuje, żeby ta biedna dziew czyna z ma lutką có- 
reczką mu siała zno sić to, co my – wtrą ciła Pa try cja. – Nie po tra fię so bie
wy obra zić, co ona czuje ze świa do mo ścią, że jej mąż...

– Wła śnie – przy tak nął Da rek. – A co do Graży... Te raz za częli hej to wać
ją dla od miany, a do mnie wy pi sują pry watne wia do mo ści, że niby wie- 
rzyli w moją nie win ność. Nie wia ry godne, jak lu dzie szybko zmie niają zda- 
nie. – Po krę cił głową. – Gra żyna przy szła do nas, żeby prze pro sić. Po ga da- 
li śmy i osta tecz nie się po go dzi li śmy. Mia łem wnieść po zew cy wilny prze- 
ciwko niej, na wet skom ple to wa łem do ku men ta cję, ale po jej wi zy cie od- 
pu ści łem. W su mie tro chę ją ro zu miem. Gdyby ktoś skrzyw dził Igna sia,
też po szedł bym na wojnę, a jak czło wiek w roz pa czy lub zra niony, czę sto
mówi głu poty. Bar dziej mnie za bo lało zwol nie nie z ro boty pod pre tek- 
stem, że ko le żanki boją się ze mną pra co wać. Nie dawno szef dzwo nił i się
ka jał, pro po no wał po wrót, ale ja już nie chcę tam być.

– Za wsze ma rzy li śmy o swoim lo kalu, ta kiej pie karni-cu kierni ze sty lo- 
wym wy stro jem i wy ro bami we dług na szych re cep tur. – Pa try cja pod jęła
wą tek. – Uzna li śmy, że wy rzu ce nie Darka z pracy to znak. Wy sta wi li śmy
miesz ka nie na sprze daż, za czę li śmy prze glą dać oferty na rynku nie ru cho- 
mo ści w ma łych miej sco wo ściach... – Plichta zro biła wdech i wy dech. –
Summa sum ma rum wy jeż dżamy z War szawy i za czy namy nowe ży cie. –
Ko bieta dała znak mę żowi, a ten się gnął do torby.

– Dla pani. – Po dał jej pa ku nek. – Droż dżówki, dziś rano upie czone.
– To bar dzo miło z pań stwa strony. – We ro nika wcią gnęła w noz drza

bi jący spod pa pieru aro mat i prze łknęła ślinę. – Ależ pachną! Ży czę pań- 
stwu i to bie, Ignaś, wszyst kiego naj lep szego.

– Dzię ku jemy – od parł Da riusz. – Nie za bie ramy już czasu. Mi łego wy- 
po czynku.

Po ich wyj ściu No wacka sie działa przez kil ka na ście mi nut oszo ło- 
miona, na stęp nie od szu kała Alę Po po wicz, żeby prze ka zać jej naj now sze
wie ści i po dzie lić się wy pie kiem.

– Ja też do sta łam. – Przy rod niczka się uśmiech nęła.



– W ta kim ra zie do zo ba cze nia po wa ka cjach.
Kiedy We ro nika wy szła z po koju na uczy ciel skiego, na tknęła się na Iwa- 

no wi czów. Sko rzy stała z oka zji, żeby spy tać o zdro wie Eli.

– Fi zycz nie do szła do sie bie – po wie działa Gra żyna. – Go rzej z psy- 
chiką. Córka uczęsz cza na te ra pię dla dziew cząt i ko biet, które zo stały
zgwał cone, więc wie rzymy, że z każ dym ty go dniem bę dzie le piej.

– Pro szę być do brej my śli. – We ro nika wspo mniała Polę Kar ską i jej do- 
świad cze nia. Na stęp nie po że gnała się z ro dzi cami Hu berta i ru szyła z po- 
wro tem do sie bie. Pa ko wała rze czy, gdy usły szała me lo dyjkę te le fonu. Ku
jej za sko cze niu dzwo nił Szy mon.

– Kiedy wy cho dzisz? – spy tał.
– Za pięć mi nut.
– To świet nie, bo wła śnie pod jeż dżam pod szkołę.

– Co bę dziemy ro bić? – No wacka za mknęła to rebkę i wzięła klucz do
ga bi netu.

– Nie spo dzianka.

We ro nika po czuła, że Szy mon się uśmiech nął.



OD AU TORKI

Z ofi cjal nych da nych z po li cyj nych sta ty styk wy nika, że w 2021 roku
w Pol sce stwier dzono do ko na nie 1081 gwał tów8.

Cen trum Praw Ko biet in for muje, po wo łu jąc się na sta ty styki Nie bie- 
skiej Li nii, że rocz nie ofiarą gwałtu pada 30 000 pol skich ko biet9.



PRZY PISY

1 O wcze śniej szych zda rze niach z ży cia We ro niki można prze czy tać w książ kach: Kie dyś
cię od najdę (2019), Nic o to bie nie wiem (2021) oraz Opo wiem ci bajkę (2022) tej sa mej au- 
torki, wy da nych na kła dem wy daw nic twa Skarpa War szaw ska.

2 Bez senni (2016), sł. Ka ta rzyna No sow ska, muz. Pa weł Kraw czyk, oryg. wyk. Krzysz tof
Kraw czyk i Ka ta rzyna No sow ska.

3 Car to uche-zbójca (1962), reż. Phi lippe de Broca.

4 Nic nie może prze cież wiecz nie trwać (1979), sł. An drzej Mo giel nicki, muz. Ro mu ald
Lipko, oryg. wyk. Anna Jan tar i Budka Su flera.

5 Moje je dyne ma rze nie (1979), sł. Bog dan Ole wicz, muz. Ja ro sław Ku kul ski, oryg. wyk.
Anna Jan tar i Per fect.

6 Moje mia sto nocą (1990). Sł. Ma rek Ko ści kie wicz, oryg. wyk. De Mono.

7 Dziwny jest ten świat (1967), sł. Cze sław Nie men, oryg. wyk. Cze sław Nie men i Akwa- 
rele.
8 http://sta ty styka.po li cja.pl/st/prze step stwa-ogo lem/prze step stwa-kry mi nalne/zgwal ce-
nie/122293, Zgwal ce nie.html (do stęp: 19.04.2023).

9 Cen trum Praw Ko biet, https://cpk.org.pl/me dia/chcia la bym-zglo sic-usi lo wa nie-gwaltu-
po li cja-pro sze-przyjsc-ju tro/ (do stęp: 19.04.2023).

http://statystyka.policja.pl/st/prze%C2%ADstep%C2%ADstwa-ogo%C2%ADlem/prze%C2%ADstep%C2%ADstwa-kry%C2%ADmi%C2%ADnalne/zgwal%C2%ADce%C2%ADnie/122293
https://cpk.org.pl/me%C2%ADdia/chcia%C2%ADla%C2%ADbym-zglo%C2%ADsic-usi%C2%ADlo%C2%ADwa%C2%ADnie-gwaltu-po%C2%ADli%C2%ADcja-pro%C2%ADsze-przyjsc-ju%C2%ADtro/
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